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Anglicy Zbombardowali Flotę Niemiecką Pod Wilhelmshaven
Nie Czas Na Strusią PolitykęOD WCZORAJ 

DO DZISIAJ
Wielka Brytania i Francja Biorą 

w Obronę Norwegię i Szwecję
5 Wojennych Okrętów Niemieckich 

Zarzuconych Zostało Bombami

(Dokończenie na str. 2-ej)
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na 

Pol-

W POSIADANIU RZĄDU POLSKIEGO ZNAJDUJĄ SIĘ 
“ŚCIŚLE POUFNE” INSTRUKCJE NIEMIECKIE

Plan Goeringa Wyjaśnia Niemieckie “Liebensraum” - 
Oświadczył Minister Stroński Na Konferencji Prasowej

ni demokraci, nie zniechęceni 
przeprowadzeniem przez senat 
wczoraj administracyjnego pro­
gramu wzajemności handlowej, 
oświadczyli, że wniosą, tę walkę 
przed wyborców w jesiennej 
kampanii prezydencjalnej.

Powiadają oni, że sprawa re­
prezentująca zwycięstwo dla 
Prezydenta Roosevelta i sekre­
tarza stanu Hulla, będzie przed­
stawiona wyborcom w celu 
stwierdzenia popularności pro­
gramu.

Senat wczoraj wieczorem 
głosami 42 przeciw 37 przepro­
wadził uchwaloną już w izbie 
rezolucję przedłużającą ten 
program na dalsze trzy lata, 
czyli do 12 czerwca, 1943 roku, 
po pobiciu całego szeregu oka­
leczających poprawek podczas

—Wojny Niema
—Kpiny z Hitlera
—Francja Coraz Bliżej

Polski

Zaś angielski szef sztabu 
neralnego. gen. Ironside 
świadczył wczoraj, że Anglia 
ogromnie się cieszy z tego, że 
nie napadnięto na nią przed 
sześciu miesiącami, gdyż wów­
czas do wojny nie była wcale 
przygotowana i wówczas mo­
gła była wojnę przegrać. Nato­
miast teraz, twierdzi Ironside, 
Anglia jest nietylko gotowa do 
obrony swego kraju, ale do ata­
kowania przeciwnika.

ge- 
o-

dzo dobrze, że wszyscy ci 
wspaniałomyślni moi przyja­
ciele, którzy pracują dla pol­
skiego przedsięwzięcia ratun­
kowego, nie czynią tego dla 
honorów, ani dla tego, by im 
za to dziękować”.

Paderewski donosi, że jego 
zdrowie “nie jest w najlepszym 
stanie, lecz czuje, że w istnie­
jących warunkach nie ma pra­
wa ani opuścić swego narodu, 
ani też prawa narzekania. Jak 
długo mi Bóg pozwoli, będę się 
trzymał”.

Kwiecień rozpoczął się już na 
dobre, pogoda się ustaliła, śnie- j 
gi dawno już stopniały, ziemia 
już wysycha,—a wojny jak nie 
było tak niema.

Innymi słowy Anglia wy­
śmiewa się z Hitlera, że miał 
łatwą sposobność zagarnięcia 
bez wielkiego kłopotu Francję 
i Anglię, mógł je pokonać bez 
wielkiego wysiłku w jesieni u- 
biegłego 
poprostu 
głupstwo 
Anglię i 
Polskę i

Goreing grozi, że Hitler nie­
bawem rozpocznie swój “blitz­
krieg,” obróci Anglię w perzy­
nę—gdy tylko zechce. Ale ja­
koś dotychczas nie chciał. Dla­
czego? Inny zaś wielki generał 
niemiecki daje do zrozumienia, 
że owa sławna “blitzkrieg”

10 Niemieckich Bombowców Nad Norwegią
Oslo, Norwegia, 5 kwietnia. (UP) — Dziesięć niemieckich 

bombowców przeciągnęło wczoraj wieczorem nad wyspą nor­
weską Utsira, leżącą przy południowo-zachodnim wybrzeżu Nor­
wegii blisko Haugesund — opiewa depesza dzisiejsza z Hauge- 
sund.

nością sprawy załatwiać w ten 
sposób, by możliwie największe 
osiągnąć zdobycze dla podnie­
sienia potęgi militarnej Rze­
szy.”
Plan Goeringa wyjaśnia nie­

mieckie “lebensraum”.
Cała produkcja rolnictwa — 

powiedziano — ma być zajęta 
dla użytku armii niemieckiej i 
innych władz okupacyjnych. 
Ludność polska przychodzi na 
ostatku i powinna być zadowo­
lona z tego, co jej pozostanie— 
według instrukcyj zawartych w 
tym poufnym cyrkularzu. Wy­
rąb drzewa na okupacji w Pol­
sce ma być zwiększony pięcio­
krotnie, bez liczenia się z racjo­
nalną gospodarką leśną dla 
podtrzymania egzystencji la­
sów, a zakłady fabryczne mają 
być rozebrane na złom żelazny 
z wyjątkiem tych fabryk, któ­
re wyrabiają towary dla armii 
niemieckiej — opiewa cyrku- 
larz.

Kopia tego cyrkularza 
pokazana dziennikarzom 
konferencji prasowej w
skini Biurze Informacji. Mini­
ster Stanisław Stroński, po od-

Order ten przyznawany jest tylko najwyższym dostojnikom 
państw obcych.

Jednocześnie minister generał Kazimierz Sosnkowski od­
znaczony został Komandorią orderu Imperium Brytyjskiego, a 
kapitan Stankiewicz, dowódca kontrtorpedowca “Błyskawica” 
oraz kapitani Grudziński i Krawczyk — orderem "Distinguished

Sekretarz Hull, “ojciec” tego 
programu, wydał oświadczenie 
wyrażające “głębokie zadowo­
lenie” ze zwycięstwa tego pro­
gramu, który w jego przekona­
niu w ciągu tych trzech lat wy- 
każe dalszą swoją praktyczność 
i korzyść wielką dla kraju, jak 
ją wykazał dotychczas od wpro­
wadzenia go w roku 1934, wy­
chodząc na dobro rolnictwa, 
przemysłu i pracy.

Republikanie i Demokraci z Zachodu Jeszcze Zapowiadają 
Walkę Przed Wyborami

Wypadowa Eskadra Bombowców Angielskich Wróciła Do 
Swej Bazy Operacyjnej Bez Strat

Francuzi Odpowiadają Pociskami Armatnimi Na 
Propagandę Niemiecką Na Froncie

Paryż, 6 kwietnia. (UP) — Artyleria francuska rozprószy­
ła niemieckie oddziały robocze na pozycjach na odcinku Saar­
bruecken — donoszą depesze z frontu. — Na innych odcinkach 
ogień armatni i karabinowy ze strony francuskiej uciszył nie­
mieckie rozgłośnie i zniszczył wielkie plakaty z propagandą po­
kojową. Patrole niemieckie wykonały kilka nieudałych ataków 
na posterunki francuskie na zachód od Wogezów. Poza tym 
nic nadzwyczajnego nie wydarzyło się ubiegłej nocy i o świcie. 
Kiepska pogoda wstrzymała operacje lotnicze. — Wczoraj pod­
czas odpierania gwałtownej wycieczki niemieckiej, Francuzi 
wzięli do niewoli dowódcę atakującego oddziału niemieckiego 
i paru rannych żołnierzy niemieckich, pozostawionych pod po­
zycjami francuskimi.

głośne niemieckie “lebens­
raum” (przestrzeń życiowa)? 
Otóż plan Goeringa jest na to

Chodzi o To, By Skandynawia Nie Przeszła w Orbitę 
Działań Niemieckich, Ani Też Nie Padła 

Ofiarą Naporu Rosji

Paryż, 6 kwietnia. (NYT) — 
Wyniszczanie Polski, wygła­
dzanie jej ludności i wywożenie 
sił ludzkich do przymusowych 
robót w Rzeszy — odbywa się 
w myśl planu marszałka polne­
go Hermana Wilhelma Goerin- 
ga, a wykonawcą tego planu 
jest dr. Hans Frank, generał - 
gubernator na okupacji nie­
mieckiej — według otrzyma­
nych w Paryżu wiarogodnych 
informacyj.

Rząd Polski na wygnaniu o- 
znajmił tu wczoraj o otrzyma­
niu kopii cyrkularza ze stem­
plem “ściśle poufne”, wydane­
go przez dra Franka do pod­
władnych urzędników niemiec­
kich na okupacji. Cyrkularz po­
ucza, jak najlepiej wyzyskać 
Polskę dla potrzeb niemieckiej 
4-latki ekonomicznej i niemiec­
kiej machiny wojennej.

W Paryżu, jak wiadomo, od 
pewnego czasu otrzymywano 
ciągłe doniesienia o wywożeniu 
całych pociągów młodych męż­
czyzn i kobiet polskich do Rze­
szy, o rozbieraniu wielu fabryk 
na złom żelazny, o wydanym 
rolnikom nakazie zaregestro-

New York, 6 kwietnia. — O- 
! publikowaną tu została treść 
listu od Ignacego Jana Pade­
rewskiego; Prezydenta Pol­
skiej Rady Narodowej w An­
gers, we Francji, w którym wy­
raża wielką wdzięczność za 
rozpoczęcie kampanii za zbie­
raniem milionowego Funduszu 
Paderewskiego.

“Słowa nie mogą wyrazić 
mojej wdzięczności za wszyst­
ko, co dotąd uczyliście dla me­
go biednego kraju — pisze Pa- 

łderewski. — Wiem o tym bar-

roku, a tymczasem 
zagapił się, zrobił 
i zamiast atakować 
Francję, zaatakował 
tym sposobem dał 

sposobność Aliantom na do-

Wyraża Swą Głęboką Wdzięczność Tym, Którzy Rozpo­
częli Zbieranie Milionowego “Funduszu 

Paderewskiego”

Paryż, w marcu. (Pocztą.) — Król angielski Jerzy VI nadał 
dwa lata temu po szeregu sporów z Naczelnemu Wodzowi i prezesowi Rady Ministrów, gen. Sikor- 
kompaniami naftowymi, które ura- skiemu. Wielki Krzyż orderu Imperium Brytyjskiego za zasługi 
szczają sobie ich wartość na $450,- wojskowe. 
000,000. z której to cyfry na kompa­
nie amerykańskie przypada od 200 
do 250 milionów dolarów.

Kompanie amerykańskie od czasu 
tego wywłaszczenia próbowały bez­
skutecznie przyjść do jakiegoś poro­
zumienia z rządem meksykańskim. Servide Order'

Lotnicy Japońscy Zbombardowali Pingma
Kanton, Chiny Południowe, 6 kwietnia. (CT) — Admira­

licja japońska oznajmiła o zbombardowaniu przez lotników ja­
pońskich miasta Pingma, zniszczeniu tam chińskich magazy­
nów wojskowych i floty dźonek rybackich. — Pingma znajduje 
się w prowincji Kweichow, którędy prowadzi życiowa dla armii

Sekretarz stanu Cordell Hull ujaw- 
niż, że zaproponował Meksykowi 
przedstawienie do arbitracji sporu 
amerykańsko - meksykańskiego o 
wywłaszczone przez Meksyk posia- ; 
dłości kompanij naftowych. Propo­
zycja została wręczona ambasadoro­
wi meksykańskiemu w ubiegłą śro­
dę. Odmówił jednakże wyjawienia 
jakichkolwiek szczegółów.

Rząd meksykański skonfiskował 
cudzoziemskie posiadłości naftowe

je- . ------------------ -—
Anglicy Mogą Łatwo Zaoszczędzić 30 Okrętów Pszenicy 

Na “Fronae Kuchennym'
Londyn, 6 kwietnia. (UP) — Minister żywności lord Wool­

ton zwrócił się wczoraj z apelem do małych spożywców, by wy­
strzegali się marnowania chleba. Jeden kawałek chleba zmar­
nowany przez spożywcę dziennie, uczyni rocznie 30 okrętów 
pszenicy, czego można łatwo uniknąć, skoro wszyscy będą u- 
ważali. Woolton apelował szczególnie do kobiet o zorganizowa­
nie “frontu kuchennego”. Powiedział, że samej herbaty wyszło­
by w Anglii 60 okrętów rocznie mniej, gdyby nie marnowano 
takich ilości przy każdym naparzaniu.

sFęcy^Widać1 Niemcom do dzia- 7,603-tonowy Okręt Niemiecki Zawinął Do Londynu Jako 
łań wojennych na wielką ska­
lę nie spieszno. Zdobycz Wojenna

Londyn, 6 kwietnia. (UP) — Niemiecki parowiec “Unhen- 
Tym czasem Chamberlain felds”, pojemności 7,603 ton, zdobyty przez flotę brytyjską na 

wyraźnie oświadczył onegdaj, Atlantyku Południowym, zawinął wczoraj pod eskortą do Lon- 
że sam Hitler spóźnił się ogró- dynu jako zdobycz wojenna. Parowiec jest pierwszym zdoby- 
mnie z rozpoczęciem wojny z fym niemieckim okrętem w Londynie. “Unhenfelds” czeka na 
Aliantami, że Anglia nie była formalną decyzję sądu o przejściu na własność Anglii, 
do wojny gotowa wcale w 
sieni ubiegłego roku.

Sekretarz Hull Zapropo­
nował Załatwienie 

Sporu z Meksykiem

—T .. r---------,--------------- ,----- ,------------------ i Washington, 6 kwietnia. (U.
chińskiej droga, po utracie drogi przez prowincję Kwangsi ze- P.) —Republikańscy i zachod- 
szej jesieni. i ‘ ’ *5 ' ‘ ’

ZWYCIĘŻYŁ W SENACIE GLOSAMI 42 DO 37; HULL 
WIELCE ZADOWOLONY

dwutygodniowych rozgoryczo­
nych debat nad tą propozycją.

Za administracją głosowało 
41 demokratów i jeden nieza­
leżny (senator Norris z Nebra- 
ski). Przeciw przyjęciu rezolu­
cji głosowało 20 republikanów, 
15 demokratów i dwóch farme­
rów - laborytów.

“Nie zostało jeszcze ostatnie i interesów kraju, 
słowo w tej sprawie wypowie-) 
dziane” — powiedział senator 
Charles McNary, republikanin z 
Oregon.

Senator Alva B. Adams, de­
mokrata z Colorado, który gło­
sował przeciw rezolucji, powie­
dział, że akcja senatu “jest dal­
szą abdykacją kongresu z swo­
ich konstytucyjnych władz 
kontrolowania opodatkowania 
i regulowania handlu zagrani­
cznego”.

“Ja nie winię administracji

Sikorski, Sosnkowski i Trzej Kapitani
Odznaczeni Przez Anglię

Destrukcja i Wyludnianie Polski Odbywa Sie 
Według Planu Marszałka Goeringa

Wojska Sowieckie Wtargnęły Do Mandźukuo i Spaliły 
Wieś — Głoszą Japończycy

____  Tokio, 6 kwietnia. (CT) — Japońska agencja prasowe Do- 
Washintrton 6 kwietnia (UP) — Ir,ei donosi, że regularne wojska sowieckie przekroczyły granicę 

Mandźukuo pod Suifenho zeszłej środy i spaliły wieś mandżucką. 
Do walki między wojskami sowieckimi i japońskimi nie doszło, 
ponieważ nim japońskie posiłki nadeszły, Rosjanie zdołali wy­
cofać się za linię graniczną.

wania ziarna i żywego inwen­
tarza i podpisania zobowiąza­
nia dostarczenia władzom oku­
pacyjnym większości swych 
zbiorów i o spotęgowanym wy­
cinaniu lasów polskich i wywo­
żeniu drzewa do Niemiec.
Gospodarka rabunkowa na roz­

kaz marszałka.
Powyższa rabunkowa gospo­

darka — ujawnia cyrkularz dra 
Franka — jest wykonywaniem 
planów marszałka Goeringa, 
(którego dawna sanacja polska 
uważała za większego “przyja­
ciela” Polski od Hitlera. — 
Przypisek). Jako dyktator go­
spodarczy Trzeciej Rzeszy Goe­
ring zarządził z typową nazi­
stowską otwartością, że cała 
krajow'a ekonomia ma być za­
niechana dla otrzymania naj­
większych rezultatów natych­
miast, bez zważania na fakt i 
liczenia się z tym, że to może | czytaniu treści tego dokumen- 
doprowadzić kraj do zupełnej I tu. dodał: 
ruiny gospodarczej. “Często wysuwane jest py-

“Żadna długo-terminowa po-; tanie, co rzeczywiście oznacza 
li ty ka gospodarcza nie może 
być stosowana w generał - gu­
bernatorstwie” — opiewa cyr-, muz man uoermga 
kularz. — “Jest więc koniecz-1 pytanie odpowiedzią.

Program Administracyjny Wzajemności 
Handlowej Przedłużony Na Trzy Lata 

------------ ————
za to wszystko, lecz winię kon­
gres” — dodał sen. Adams.

Przeprowadzenie programu 
uważane jest za druzgocące 
zwycięstwo dla Prezydenta 
Roosevelta i sekretarza stanu 
Cordelia Hulla nad wiceprezy­
dentem Garnerem, kandydatem 
na nominację prezydencjalną, 
który nawoływał senatorów, a- 
by popierali poprawkę przedłu­
żającą akt wzajemności han­
dlowej tylko na rok czasu. Jed­
nakże poprawka ta została po­
bita głosami 46 do 34, po potę­
pieniu jej przez Prezydenta 
Roosevelta jako szkodliwej dla

Londyn, 6 kwietnia. (UP) — Angielskie ministerium lot­
nictwa oznajmiło o zbombardowaniu przez lotników angielskich 
floty niemieckiej pod Wilhelmshaven.

Wilhelmshaven jest niemiecką bazą operacyjną na wybrze­
żu morza Północnego. Wkrótce po wybuchu wojny lotnicy an­
gielscy najechali także na Wilhelmshaven, gdzie zbombardowali 
napotkane jednostki floty niemieckiej.

W ostatnim nalocie — opiewa komunikat — lotnicy zauwa­
żyli najpierw większy okręt wojenny w pobliżu Wilhelmshaven, 
i zaatakowali go bombami. Następnie dalej na południe natknę­
li się na stojące na kotwicy cztery kontrtorpedowce niemieckie, 
które obrzucili bombami. Lotnicy sądzą, że parę z zaatakowa­
nych okrętów niemieckich jest poważnie uszkodzonych. Wszyst­
kie bombowce angielskie wróciły bez strat do swej bazy w An-1 
glii — podkreśla komunikat.

Paderewski Dziękuje Amerykanom
Za Pomoc Dla Polski

Londyn, 6 kwietnia. (UP) — Wielka Brytania poinformo­
wała Norwegię i Szwecję o wzroście jej zainteresowania półwy- 
spem Skandynawskim po zwycięstwie Rosji nad Finlandią i że 
Alianci postanowili wystąpić stanowczo przeciw wejściu Skan­
dynawii w orbitę niemiecką, jak i przeciw sowieckim targom 
o porty skandynawskie na Atlantyku — zrozumiano tu dzisiaj 
z podanych informacji.

Wielka Brytania — powiedziano — sprzeciwia się przede 
wszystkim Norwegii i Szwecji zamiarowi wejścia w porozumie­
nie z Niemcami przeciw przyszłej agresji rosyjskiej. Takie po­
rozumienie będzie poczytane za akt nieprzyjacielski ze strony 
Norwegii i Szwecji wobec Brytanii. Drugie, wszelkie sowieckie 
posunięcia w celu wymuszenia czy zdobycia siłą nowych por­
tów atlantyckich na wybrzeżu skandynawskim będzie uważane 
za groźbę dla Brytanii.

Minister spraw zagranicznych Halifax wezwał wczoraj wie­
czorem do siebie posłów Szwecji i Norwegii, p. Bjoerm Prytza 
i Erika Colbana, poinformował ich o postanowieniu Aliantów i 
polecił zakomunikować to swym rządom.

(W Paryżu, premier Paul Reynaud wezwał także obu po­
słów skandynawskich, szwedzkiego i norweskiego, p. Einara 
Henningsa i p. Halvarda Huitfelda, i omówił z nimi nową sy­
tuację i plany blokady alianckiej.)

To, co Halifax polecił posłom zakomunikować rządowi 
szwedzkiemu i norweskiemu — powiedziano — ma ogólnie 
świadczyć, że zainteresowanie Anglii losem krajów skandy­
nawskich wzrosło, ł nii osłabło po porażce Fiii'an.'" .
z Rosją. Anglii zależy dużo na stali szwedzkiej, płynącej do Ń.e- 
mieć. Lecz nie o samą jedynie stal chodzi, ale więcej o położenie 
strategiczne Skandynawii w obecnej wojnie.

Anglia Będzie Posiadała w Czerwcu w Armii 3,000,000 
Ludzi, a w Końcu Roku 5 Milionów

Londyn, 6 kwietnia. (UP) — Armia angielska wzrośnie do 
końca czerwca roku bieżącego do 3.000,000 ludzi, a do końca 
roku do 5 milionów — obliczają dzisiaj w Londynie.

Przeszło 300,000 zaregestrowało się dziś w całej Anglii 
do służby wojskowej. Cyfra zaregestrowanych i znajdujących 
się w szeregach od czerwca ubiegłego roku wzrośnie do 1,555,000 
ludzi, w wieku od 20 do 25 lat włącznie. Przeszło 300,000 w wie­
ku 26 lat zaregestrować się ma 27 kwietnia, a takaż mniej wię­
cej liczba 27-letnich ma być powołana do regestracji w czerwcu.

Na roku 27-tym wyczerpuje się kwota przymusowej służby 
wojskowej, przewidziana w proklamacji królewskiej. Wobec 
tego spodziewana jest wnet druga proklamacja o przesunięciu 
obowiązkowej służby wojskowej do 37-go roku życia.

W kołach wojskowych powiadają, że z powołanych do 
służby wojskowej od czerwca roku zeszłego 1,090.000 ludzi prze­
szło dostateczne przeszkolenie i nadaje się do służby na fron­
cie, a setki tysięcy innych zaprawia się intensywnie do rzemio­
sła wojennego.

Powyższe cyfry wyjaśniają jeszcze lepiej słowa premiera 
Chamberlaina, który wyraził się ostatnio w parlamencie, że 
“Hitler przegapił autobus”, który byłby go powiózł do zwycię­
stwa, to znaczy, że Hitler stracił wszelkie szanse zwycięstwa 
nad Aliantami, nie atakując Anglii pierwszego miesiąca, gdy nie 
była kompletnie przygotowana do wojny.

Bibl. Jagiell.
2W7CD 54(5(12,
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Wypowiada Się Za Większą Liczbą Tadeusz Dołęga ■ Mostowicz —

Stwarzających Roboty Przemysłów

OSTATNIO “NIEWINNOŚĆ” NIEMIECKĄ

roz-

wa

Jak

(Dokończenie ze str. 1-ej)

i Ksiądz Józef Czubek Zapisał Swój
Majątek Na Cele Dobroczynne

Salem, Mass., 5 kwietnia. —
ARCYB. S. A. STRICH ZOSTANIE

KARDYNAŁEM W CZERWCU

NIEPRZYJACIEL REUMATYZMU

powiedziano — powinno znaj­
dować się nad Pacyfikiem. Kto 
jest kandydatem na czwartego 
kardynała, informatorzy nie u- 
mieli odpowiedzieć. Ma to być 
podobno jeden z dostojników 
kościelnych w randze biskupa-

Po- 
nie-

Czy wojna zacznie się za ty­
dzień czy za trzy miesiące, za­
cznie się na wielką skalę i po­
trwa aż do zupełnego pokona­
nia Niemiec.

Aeberdeen, S. D. 5 kwietnit. — 
(UP). — Burza elektryczna, której 
towarzyszył deszcz i śnieg, wyrzą­
dziła wiele szkód w tutejszej oko­
licy. Piorun uderzył tu w oborę H. 
I. Goodspeeda na farmie w pobli­
żu Mina, zabijając siedem krów. 
Goodspeed oblicza swoje straty na

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

na 
od-

skiej $3,000. Suma $50 miesię­
cznie ma być wypłacana z go­
tówki złożonej w banku dla 
siostrzeńca Leonarda Lotar- 
skiego.

Osobisty ruchomy majątek 
pozostawił siostrze, pani Mar­
cie Lotarskiej w Salem.

Washington, 5-go kwietnia. Gru­
pa waszyngtońskich byznesistów, 
która szykowała się do urządzenia 
festynu kwiatów wiśniowych w sto­
licy, po przyglądnięciu się drze­
wom wiśniowym tego roku, posta­
nowiła odłożyć festyn na później, 
doszedłszy do przekonania, że świę­
to kwiecia wiśniowego nie miałoby 
wielkiego znaczenia — bez kwiecia.

Zimniejsza tego roku zima opóź­
niła rozwinięcie się kwiatów wiś­
niowych w stolicy, wobec tego po­
stanowiono festyn odłożyć z 5 i 6 
kwietnia na dnie 12 i 13 kwietnia.

New York, 6 kwietnia. (N. P. 
S.) — “New York World - Tele­
gram” przedstawia interesują­
ce studium w opisaniu czynno­
ści p. Antoniego Marczyńskie­
go, byłego attache prawnicze­
go Polskiego Konsulatu Gene­
ralnego w New Yorku.

Reportaż, pojawiający się we 
wspomnianym powyżej dzienni­
ku, jest napisany tak doskona­
le, iż National Press Service po­
stanowiła go przesłać innym pi­
smom jako niezwykle interesu­
jący. Artykuł ten jest treści na-

">u jącej:
. oję śmieją. W Chica- 

- leveland, w Detroit i 
aio, i w wielu innych ame-

zaciągnęli się do czarnych 
szturmówek, tak zwanej S. S. 
(elity prywatnej armii Hitlera) 
więc nieco się poprawiło.

P-na Baker-Beall mogła o- 
puścić Bydgoszcz dzięki inter­
wencji ambasady amerykań­
skiej w jej obronie. Władze nie­
mieckie pozwoliły jej podróżo­
wać przez całe Niemcy do gra-

“Marczyński przybył do New 
Yorku na wiosnę roku 1938 ja­
ko prawniczy attache do kon­
sulatu polskiego przy East 
67-th street, mając doktorat 
praw, nim zwrócił swoje zdol­
ności na pole literackie. Po na­
jeździć Hitlera na Polskę pew­
nego rodzaju “blitzkrieg” ude­
rzył na konsulat i sztab jego zo­
stał obcięty o blisko 70 procent. 
Ta redukcja pozostawiła Mar­
czyńskiego bez pracy.

“On i żona przenieśli się z 
ich mieszkania ’'rzy T’ar1' ave., 
do wielkiego kamiennego bu- 
dypku spartamentnwego. Za- 

1 czął szukać pracy, lecz słabe 
władanie językiem angielskim 
było przeciw niemu. Próbował 
dostać tłumacza dla przetłu­
maczenia niektórych z jego 
czterdziestu powieści i nowel 
na język angielski, lecz wyna­
jęcie odpowiedniego tłumacza 
kosztuje pieniądze.

“Usiadł więc i począł rozmy­
ślać i przyszła mu myśl do gło­
wy, że podobnie jak on, wielu 
innych Polaków w tym kraju 
trzyma się za głowy i jęczy. A 
tak być nie powinno. Polacy 
nie powinni się smucić i jęczeć, 
lecz powinni się śmiać i być 
szczęśliwymi, gdyż przyjdzie ich 
dzień. A ponad wszystko inne 
nie powinni rozpaczać i tracić 
nadziei, nie powinni nigdy przy­
znawać się, że są pobici.
“I tak w dniu 5 marca ukazało 

się pierwsze wydanie polskie­
go dwutygodnika nazwanego 
“Osą”. Jest to gazeta na różo­
wym papierze i piętnaście z jej 
szesnastu stronic są pisane

zbrojenie się i przygotowanie 
do wielkiej wojny, samemu 
zaś porządnie się osłabiając 
wojną z Polską!

Mashington, 5-go kwietnia. 
(UP). — Charles F. Kettering, 
wiceprezes General Motors 
Corporation, powiedział tu 
dziś, że większym problemem 
narodu jest stwarzanie nowych 
dostarczających robót prze­
mysłów.

Pan Kettering, sam znany 
wynalazca, przedstawił dzie­
sięć punktów, których przepro­
wadzanie dostarczałoby tak 
potrzebnych tu w Stanach Zje­
dnoczonych większej liczby ro­
bót, aby wchłonąć wszystkich 
bezrobotnych. Są one następu­
jące:

1. Odpowiednie domownic- 
two, czyli budowanie nowych 
domów.

2. Wprowadzenie nowocze­
snego systemu dróg i gościń­
ców.

3. Środki zapobiegawcze i 
leczcnicze na choroby ludzkie, 
takie jak zaziębienia i rak.

4. Lepsze komunikacje, włą­
cznie z przesyłaniem podobizn 
i wprowadzenie telewizji.

5. Kondycjowanie wewnętrz­
ne powietrza w domach odpo­
wiednie do pór roku.

6. Fundamentalne informo­
wanie o fizyce i chemii.

7. Znajomość warunków ro-

Dobriner, który zapisał sobie ich 
numery automobilów.

Kingston, Pa. — Vito Witkowski 
Jessie Kassak mogą powiedzieć o 

sobie, że “wpłynęli na szerokie wo­
dy” przez ślub wzięty wczoraj w 
polskim kościele św. Jadwigi w 
Kingston, Pa. Przybyli oni do ko­
ścioła łodzią w czasie wzrastającego 
przypływu wód i łodzią odpłynęli 
po ślubie na wesele do domu rodzi­
ców panny młodej.

Pismo francuskie ma rację!
Na ziemi polskiej nie powi­

nien pozostać po wojnie ani je­
den Niemiec!

stko możliwe w swoim dążeniu 
do pozbawienia Bydgoszczy jej 
charakteru polskiego. Blisko 
czwarta część miasta, włącza­
jąc ratusz, muzeum i kościół 
OO. Jezuitów, pochodzące z 
17-go wieku są rozbierane 
pod pretekstem dokonywania 
ulepszeń.

ks. Józef Czubek, proboszcz 
parafii św. Jana Chrzciciela w 
Salem, testamentem z dnia 16 
grudnia zapisał część swego 
majątku na biedne dzieci pol­
skie w Europie, na instytucje 
kościelne i dla biednych w swej 
parafii-

Zapis z $15,000 przeznaczo­
ny jest na instytucje katolickie, 
drugie $15,000 rozdzielił mię­
dzy swoich krewnych.

Testamentem przeznacza 
fundusz $2,000, z którego rocz­
nie użyte ma być $250 na wy­
kształcenie biednego dziecka w 
parafii, w jednym roku dla 
chłopca, w drugim dla dziew­
czynki.

Dwadzieścia wypłaconych 
akcji w lokalnym banku koo­
peratywnym ma być pod opie­
ką wykonawcy testamentu, 
Naumkeag Trust Co., w Salem, 
z których $500 rocznie wypła­
canych ma być Stow. Kobiet 
przy parafii dla biednych w 
parafii.

Ksiądz Czubek zapisał $5,000 
na kolegium św. Wincentego a 
Faulo w Erie, Pa.; $5,000 na 
Polskie Seminarium w Or­
chard Lake, Mich.; $1,000 na 
Polski Sierociniec Małego

Postanowili Odłożyć 
Festyn Wiśniowy 

w Washingtonie

musieli wszyscy spać na ziemi, 
bez żadnych urządzeń sanitar­
nych, mając trochę żywności, 
albo bez żadnego pożywienia.

Pewien 80 lat liczący lekarz 
niemiecki, źyjący od wielu lat 
w Bydgoszczy, nazwiskiem dr. 
Dietz, udał się do władz niemie­
ckich i zaprotestował, oświad­
czywszy, że wybuchnie w ba­
raku zaraza, skoro ludzie bę­
dą pozostawieni w takim sta­
nie, co istotnie się stało. Wy­
buchł tyfus, zapadły nań setki 
osób. Dra Dietza protesty na 
nic się zdały. Wreszcie on sam 
znalazł się uwięziony we wła­
snym domu i pozbawiony pra­
wa do praktyki lekarskiej za 
wykazywanie sympatii do Pola­
ków.

Egzekucja 20 młodych 
harcerzy

Do końca tego tygodnia 
głównym rynku miejskim
bywały się codziennie egzeku­
cje Polaków. Ofiary były usta­
wiane pod murem gmachu 
muzeum i rozstrzeliwane. Naj­
pierw była rozstrzelana grupa 
około 20 harcerzy, chłopców w 
wieku od 12 do 16 lat. Pewien 
ksiądz katolicki, który chciał 
im udzielić ostatnich sakra­
mentów, został rozstrzelany 
razem z nimi. Następnie 34ech 
przedniejszych kupców pol­
skich rozstrzelanych zostało 
gromadnie, a po tej egzekucji 
nastąpiły inne.

Brutalne wywłaszczenie i 
wydalenie

Odtąd wszyscy polscy leka­
rze, prawnicy, nauczyciele, 
kupcy i przemysłowcy byli wy­
rzucani ze swoich domów i in­
teresów bez najmniejszego od­
szkodowania, wywożeni gro­
madami z miasta i zmuszani 
do pracy na gospodarstwach 
niemieckich. Wielu z nich zo­
stało pochwyconych w obła­
wie, 400 rodzin na raz. Groma­
dy takie pakowano do wago-

, zamykano i 
bez

Ból w rękach, nogach, krzy­
żach. sztywny kark. Cena 
mały słoik. $4 25. duży $6 25 
Naieżytość wysyłać wraz z 
zamówieniem Jo A. D 
SORKO, 900 N Taylor Ave., 
Oak Park. Illinois. Telefon 
Village 5591.

“Polacy są smutnym naro­
dem, nie było im bowiem bar­
dzo wesoło w ostatnich stu 
pięćdziesięciu latach. A ze 
wszystkich okresów historii o- 
becny jest takim, w którym po­
winni być najbardziej przygnę­
bieni na duchu. A jednak Anto­
ni Marczyński wywołuje u nich 
śmiech.

“Antoni Marczyński jest Po­
lakiem literatem i był aż do 
przyjścia Hitlera, jednym z naj­
szerzej czytanych współcze­
snych powieściopisarzy pol­
skich. Parę miesięcy temu zna­
lazł się w mieście New Yorku 
bez pracy, z małą ilością pie­
niędzy, z żoną do utrzymania, 
z małą znajomością języka an­
gielskiego i z sercem obarczo­
nym wszystkimi biadaniami, 
które są dziś udziałem Polski.

Dodajcie Energji 
Swemu Organizmowi
Jeżeli są okresy czasu w których Wa­

szemu ciału koniecznie potrzeba więcej 
odporności, to bez wątpienia jest to teraz 
gdy wiosenna pogoda ukrywa wiele nie­
bezpieczeństw. Ładnie i ciepło jednego 
dnia, lodowate wiatry, mgła i deszcz na­
zajutrz. Choroba chyha. a możecie ją 
uniknąć tylko przez wzmocnienie orga­
nizmu Trinera Gorzkie Wino od 50 lat 
jest najlepszym tonikiem w takich wy­
padkach. żołądek jest podstawą zdro­
wia. a Trinera Gorzkie Wino jest naj­
lepszym wiosennym tonikiem. ponieważ 
przez oczyszczenie i utrzymanie w czy­
stości Waszego organizmu, zabezpiecza 
przed niebezpieczeństwami wiosennej 
pogody. Obecnie, kiedy do składników 
Trinera Gorzkiego Wina dodano Wita­
minę B-l. która pobudza apetyt i tra­
wienie, ten wiosenny tonik pomoże Wam 
przebyć tę niebezpieczną porę roku bez 
żadnej szkody. Ale donlagajcie się no­
wego ulepszonego Trinera Gorzkiego Wi­
na z Witaminą B-l; jeżeli Wasz aptekarz 
nie może Was obsłużyć, napiszcle wprost 
do: Joseph Trlner Corp., 1333 S. Ashland 
Avenue. Chicago, Ili.

śnięcia roślin dla ulepszenia 
rolnictwa.

8. Wprowadzenie ulepszonych 
systemów transportacyjnych 
na lądzie, na wodzie i w po­
wietrzu.

9. Przebudowa naszych miast 
na bardziej nowoczesne.

10. Rozpowszechnianie lep­
szej wiedzy o właściwościach 
materiałów, zarówno natural­
nych, jak i sztucznych.

“Jest dostateczna ilość “nie­
wykończonego byznesu” — 
powiada p- Kettering — aby 
dostarczyć tysiące problemów 
przemysłowi i nauce do 
wiązania”.

Angielka, Nauczycielka z Bydgoszczy, Za- 
daje Kłam i Druzgocze Zarzuty Niemieckie

Redaktor Tego Pisma, Antoni Marczyński, Były 
Urzędnik Konsulatu, Wypłynął Na Wierzch, 

Ośmieszając Hitlera

Miasto Watykańskie, 6 kwie­
tnia. (UP). — W miarodajnych 
kołach watykańskich przewi­
dują możliwe m i a n o w anie 
przez Ojca św. czterech kardy­
nałów amerykańskich na na­
stępnym konsystorzu w czer­
wcu.

Dwa kardynalstwa w Sta­
nach Zjednoczonych są waku­
jące i czekają na nominacje, 
lecz mianowanie czterech kar­
dynałów oznaczałoby stworze­
nie dwóch nowych kardy- 
nalstw w Ameryce.

Mianowanie a r c y b iskupa 
Francis J. Spellmana z New 
Yorku kardynałem na następ­
nym konsystorzu uważane jest 
za pewne w autoratywnych 
kołach watykańskich. Tak sa­
mo arcybiskup Samuel A. 
Stritch z Chicago otrzyma 
czerwony kapelusz kardynal­
ski w czerwcu.

Co do utworzenia dwóch no­
wych kardynałów w Stanach 
Zjednoczonych, jest mowa o 
dwóch miastach: San Francis­
co, gdzie znajduje się arcybis­
kup Joseph J. Mity, i Los An­
geles, gdzie jest arcyb. John J. 
Cantwell. Jeden z tych dwóch 
ewentualnie byłby podniesiony 
do godności kardynalskiej, al­
bowiem jedno kardynalstwo — i kilkanaście set dolarów.

Słowa jej potwierdzają w całej pełni podania polskie, za­
dając kłam bezwstydnej propagandzie niemieckiej 

dla bałamucenia zagranicy

“Dziś na szczęście, gdy Rząd 
Polski spoczywa w rękach pre­
miera Generała Sikorskiego, 
oraz gdy wielkie demokracje 
związały się słowem, ŻE WOJ­
NA NIE ZAKOŃCZY SIĘ BEZ 
PRZYWRÓCENIA PRAW 
POLSCE, sprawa odrodzenia 
Państwo Polskiego nie budzi 
najmniejszej wątpliwości.

“Koniecznym będzie wypę­
dzanie wszystkich Niemców z 
terenów, które wrócą do Pol­
ski, a więc zastosowanie meto­
dy, praktykowanej obecnie 
przez samych Niemców.

“Nienawiść pomiędzy tymi 
dwoma narodami stała się dziś 
tak silną, iż nie można ani na 
chwilę przypuszczać, by współ­
życie ich w granicach politvcz- 
nveh nrzyszłej Polski było mo­
żliwe.”

---------------------------- --------- 
, przez Antoniego Marczyńskie­

go.
“Osa w języku polskim zna­

czy “Wasp” na język angielski, 
i została określona jako polskie 
pismo humory styczno - satyry­
czne. Dziesięć tysięcy egzem­
plarzy po 10 centów za egzem­
plarz zostało porozsyłane Po­
lakom w Ameryce, i poczta z 
uznaniem dla pisma zaczęła 
napływać. Drugie wydanie wy­
szło z prasy pod koniec marca, 
a trzecie wydanie znajduje się 
na prasie obecnie.

“Wszystko to jest humory­
styczne” — powiedział Dr. 
Marczyński — “wszystko to ma 
na celu ośmieszanie Hitlera. 
Jest ono pełne żartów i Polacy 
się śmieją...

“Poczta jaką otrzymuje 
wskazuje na jego powodzenie. 
Czytelnicy przyznają się, że 
często się śmieją aż ich boki bo- 

ilą. A najśmieszniejszym ze 
.wszystkiego jest te • Majk 
Wontroba. Pisze on całą stroni­
cę komicznego materiału do 
“Osy”, a czytelnicy lubią naj­
bardziej jego żarty i pisanie. 
Dr. Marczyński nie jest Maj- 
kiem Wontrobą. Jest nim p. 
Zdzisław Wilusz, który pisze 
swoje krotochwile, składając je 
równocześnie na linotypie w 
drukarni przy Lafayette ulicy.”

Rozpoznanie Zwłok Marii
Niskockiej w Jersery City

Jersey City, 5 kwietnia. — Zwło­
ki młodej dziewczyny zabitej przez 
samochód na Garfield ave. w Jer­
sey City, zostały rozpoznane przez 
siostrę denatki, Marię Niskocką. W 
zwłokach rozpoznała ona swą sio­
strę, Julię Niskocką, lat 18, zain. w 
Jersey City, 224 Van Horne st.

Piorun Zabił Siedem
Krów w Oborze

Daje temu wyraz głośny i 
jasny Chamberlain, Churchill i 
nowy premier francuski Rey- 
naud.

Zbliżenie pomiędzy Francją 
a Anglią jest z miesiąca na 
miesiąc coraz serdeczniejsze i 
mocniejsze. Dowodzą tego nie- 
tylko enuncjacje poszczegól­
nych francuskich mężów sta­
nu, składane publicznie, ale 
także i głosy prasy.

Oto taki charakterystyczny 
dla opinii francuskiej głos pió­
ra Bernarda Lavergne, opubli­
kowany w dzienniku “L’- 
Epoque”:

CZYLI JEST TO HISTORIA POWSTANIA W AMERYCE 
PISMA HUMORYSTYCZNEGO “OSA”

W W utykanie Mówią o Możliwym Mianowaniu Na Następ­
nym Konstystorzu 4 Kardynałów w Ameryce

Polacy, Mimo Smutku i Tragedii, Śmieja Sie, 
Stwierdza “New York World Telegram”

__._____,____ J iłon-l
kowie nie pełnili żadnej służ- __  _______ ~_____
by, lecz rabowali i mordowali bańskich miastach /osadach, 
Trzydziestu z nich zostało roz Ujdzie Polacy zamieszkują, rzu- 
strzelanych później, a resztJjfjaja w tył głowy i Śmieja się. 
rozpędzono. Niektórzy z nici

Pobrali Się w Czasie
Powodzi w Pennsylwanii

BRACIA 
DALCZ i S-ka

Dwóch Aresztowano 
w Łączności z Za­

mordowaniem Kobiety
Hollywood. 5-go kwietnia. Dwóch 

mężczyzn aresztowano tu w podej­
rzeniu o dokonanie przez nich zbro­
dni morderstwa na osobie ładnej 
Pearl Wessel, lat 38 liczącej, która 
spadła z wyniosłego miejsca scha­
dzek kochanków na asfaltową jez­
dnię poniżej i zabiła się. Było to 
właściwie strącenie jej ze skały 
przez dwóch młodych mężczyzn,

Usiłowała Zamordować
Swe Dwie Córki

Kitchener, Ont. (UP)— Pani Mi­
chael Lesko, 36-letnia Czeszka, po- 
zostaje we więzieniu powiatowym 
Waterloo pod oskarżeniem usiłowa­
nia zamordowania ..swych ..dwóch 
córek, Mary, lat 15 i Annie, lat 7. 
Pani Lesko zaatakowała siekierą 
starszą córkę którą poważnie poka­
leczyła, a młodszą chciała powie­
sić. Sama także usiłowała się po­
wiesić. Córki i żonę uratował p. 
Michael Lesko, który przybył w 
tym czasie do domu.

Rotterdam, Holandia, 6go 
kwietnia (National Press Ser­
vice). — Żywy obraz podczas 
wydarzeń podczas inwazji nie­
mieckiej w Polsce namalowa­
ny został przez Angielkę, pan­
nę Lucy Baker - Beail, która 
co tylko wróciła z Bydgoszczy, 
gdzie spędziła blisko 40 lat ja­
ko nauczycielka, najpierw w 
szkole niemieckiej, następnie 
w polskiej, wykładając angiel­
ski.

Propaganda niemiecka usi­
łuje usprawiedliwiać potworne 
okrucieństwa niemieckie w 
Polsce określaniem ich “od­
wetem” za polskie “barbarzyń­
stwa”. Pierwsze miejsce na li­
ście tych rzekomych “barba­
rzyństw” zajmuje głośno pod­
noszona przez nazistów “krwa­
wa niedziela w Bydgoszczy”, 
kiedy rzekomo tysiące niewin­
nych Niemców miało być zma­
sakrowanych przez Polaków. 
Informacje Rządu Polskiego 
wykazały, że większość Niem­
ców, którzy zginęli podczas in­
wazji, była partyzantami, któ­
rzy strzelali do cofających się 
wojsk polskich. Polska wersja 
znajduje pełne potwierdzenie w 
słowach p-ny Baker-Beall.

Z domów niemieckich posy­
pały się strzały

Niemcy bydgoscy — twier­
dzi p. Baker-Beall — myśleli 
najpierw, że wojska niemie­
ckie znajdą się w mieście te­
go samego dnia, w którym 
przekroczą granicę. Do miasta 
nadeszły posiłki niemieckie — 
mniejszość niemiecka została 
wzmocniona przez wielu uzbro­
jonych osobników, którzy prze­
mycali się przez granicę na kil­
ka dni przed inwazją, a zwłasz­
cza z Gdańska. Wielu tych 
przybyszów było typami kry­
minalnymi. Z domów niemie­
ckich poczęły więc odrazu tu i 
tam padać strzały z ukrycia. 
Kilkunastu Polaków zostało ' w
zabitych i rannych. Ja sama nów bydlęcych, 
słyszałam świszczące kule nie wieziono bez żywności, 
jeden raz, kiedy przechodziłam ogrzewania n? siln' 
Ulica- . f aż do tak zwanych

»V pierwszym dnia wojny w czonycl “ / ~
Bydgoszczy nie znajdowały sięlgoazczy nie pozostał ani jeden 
żadne wojska polskie. Armia; sklep polski. Polscy urzędnicy 
polska wycofała się przeważnie państwowi, pozbawieni posad, 
na linię Toruń-Poznań, pozo- głodują, nie otrzymując żadnej 
stawiwszy za sobą tylko osło- zapłaty od przeszło sześciu już 
nę z oddziałów straży granicz- miesięcy. Niemcy czynią wszy- 
nej i nieco artylerii polowej do 
w’strzymania pochodu nieprzy­
jaciela. W niedzielę, 3-go wrze­
śnia, te oddziały poczęły cofać 
się przez Bydgoszcz. Około po­
łudnia ostatnia bateria poczę­
ła galopem posuwać się przez 
miasto. Niemcy miejscowi, bę­
dąc pewni, że wojska niemie­
ckie znajdują się tuż na pię­
tach cofających się wojsk pol­
skich, otworzyli do Polaków o- 
gień. Regularna salwa karabi-

nęła do kamienicy, aresztując 
ludzi, którzy z niej strzelali. 
Pochwyceni z bronią w ręku 
Niemcy byli rozstrzelani na 
miejscu.
Nie było mordowania niewin­

nych Niemców
Podobne zajścia miały miej­

sce w innych dzielnicach Byd­
goszczy. Pewnego rzeźnika nie­
mieckiego razem z żoną po­
chwycono z karabinami i amu­
nicją na wieży kościoła Jezui­
tów, skąd strzelali. Razem o- 
koło 200 Niemców pochwyco­
nych z bronią w ręku było za­
strzelonych. Nie było jednak 
żadnego mordowania niewin­
nych ludzi. To dopiero się dzia­
ło gdy wojska niemieckie wkro­
czyły do miasta.

Przez kilka dni jeszcze padały 
strzały z ukrycia. Widziałam 
na własne oczy wartownika 
polskiego ze służby przeciw­
lotniczej z przestrzeloną gło­
wą. Widziałam innego Polaka, 
sanitariusza z Czerwonego 
Krzyża, jak umierał od ran za­
danych mu granatem ręcznym. 
Wojska niemieckie nie wkro­
czyły jednak do miasta aż we 
wtorek. Wtedy setki Polaków, 
mężczyzn, kobiet i dzieci, zo­
stało spędzonych i zamknię­
tych w wielkim baraku, gdzie Kwiatka w Hyde Park i $1,000 

na klasztor Niepokalanego Po­
częcia w Enfield, Conn., oraz 
$1,000 na klasztor św. Fran­
ciszka w Sylvania, O.

Braciom swym Antoniemu i 
Franciszkowi w Toledo po $5,- __ _______

000, siostrzenicy Wirginii Lo- czego świadkiem był niejaki Alfred 
tarskiej w Salem, $3,000; dru­
giej siostrzenicy Irenie Lotar-

(Ciąg dalszy.) '
Jest jeden sposób, tylko jeden — zrobił pauzę Paweł — 

mianowicie objęcie w firmie stanowiska naczelnego dyrektora. 
Ponieważ wszyscy milczeli, a w tern milczeniu było jakieś 

rozczarowanie, Paweł ciągnął:
Gdy jeden z was na krótki chociażby czas obejmie to 

stanowisko, w jego ręku znajdą się wszelkie sprawy, któremi 
różnie będzie mógł pokierować. Ze swej strony mogę obiecać, że 
przyczynię się do wszczęcia kwestii zwrotu pożyczki w taki 
sposób, że nie zostaniecie na lodzie.

— Tak... Widzę tu niejakie możliwości — pokiwał głową 
Jachimowski — i bardzo ci jesteśmy wdzięczni za twoją dobroć, 
ale, niestety, koncepcja jest nierealna.

— Dlaczego?
Żadnemu z nas pan Karol nie odda naczelnej dyrekcji.

— Czy już ktoś ją objął?
— Nie. Ma objąć Krzysztof. Narazie panuje chaos i bez­

królewie.
Paweł uśmiechnął się:

Są zawsze dwie drogi do otrzymania władzy: droga pra-
i droga... uzurpacji.
Jakto uzurpacji?
Zaczął im tłumaczyć. Sami mówią, że trwa jeszcze chaos i 

dezorientacja. Od dziesiątków lat wszyscy przywykli do władzy 
Wilhelma Dalcza i okaże się rzeczą naturalną, że po jego nagłej 
śmierci któreś z jego dzieci władzę tę odziedziczy przynajmniej 
na czas uporządkowania spraw, pozostawionych w nieładzie i' 
w zagmatwaniu przez ojca. Można tu nawet posługiwać się gór­
nolotnymi i patetycznymi słowami, jak rehabilitacja pamięci 
zmarłego, moralny obowiązek dzieci w uporządkowaniu jego 
pewnych zaniedbań. Stryj Karol nie będzie mógł tak przy o-1 
twartej jeszcze trumnie odmówić słuszności tym argumentom/ 
zwłaszcza, gdy objęcie władzy zostanie już dokonane i beż 
skandalu niepodobna będzie nowego dyrektora, a bądź co bądź 
członka rodziny, usunąć.

— Przemyślałem to nawet w drobnych szczegółach — z ja­
kąś surowością w głosie mówił Paweł — przewiduję, że wszyst­
ko może przybrać stan pożądany. Tylko jeden warunek nieo­
dzowny: ten z was dwóch powinien zostać naczelnym dyrek­
torem, który cieszy się większą powagą, większym szacunkiem, 
którego vox populi, opinia wszystkich pracowników uzna za 
uprawnionego do objęcia stanowiska. Darujcie, ale przez tyle 
lat nie widziałem was obu, że nie orientuję się, który z was mo­
cniejszą ma rękę, większy mir u pracowników, większy głoś U 
stryja i lepszą znajomość spraw fabrycznych. Powtarzam: mu-’ 
sicie się zdecydować zaraz, bo tu nawet godzina odgrywa rolę. 
Z tym z was, którego desygnujecie, omówię rzecz szczegółowo 
i zapewniam, że zbliska wyglądać ona będzie łatwiej, niż się te­
raz wydaje. Naturalnie, jeżeli nie zamierzacie ratować swego 
majątku, to szkoda zachodu. Ze swej strony widzę wręcz obo­
wiązek wasz wzięcia biegu rzeczy w cugle, a i mnie na tern za­
leży, gdyż wówczas nie zostanę skompromitowany wobec man- 
chesterskiego banku, no i otrzymam swoją prowizję. Radźcie 
zatem, byle szybko.

Wstał i odszedł w drugi kąt pokoju. Tu na stoliku rozłożył 
papiery, wyjął ołówek i zdawał się całkowicie pogrąióny W pra- 

y. Po chwilowej ciszy wśród zebranej rodziny sapań ir,
Paweł uważnie nasłuchiwał i każde słowo nie uszło jego li­

cha. Był zadowolony z siebie. Pierwszy wielki atak przeprowa­
dził z zimną krwią i z niezbędną ostrożnością. Oczywiście, miał 
ich teraz w ręku. Nie wątpił, że rezultatem tej bezradnej na­
rady będzie to, co przewidział z całą ścisłością.

Ani Zdzisław, ani Jachimowski nie zdobędą się na przy­
jęcie na siebie wyznaczonej roli. Żaden z nich nie ma dość od­
wagi i dostatecznej dozy ryzyka w sobie. Są słabi i tchórzliwi. 
Pogardzał nimi, lecz nie mógł ich lekceważyć przynajmniej póty. 
póki nie przestali być szczeblem, którego niepodobna było o-, 
minąć.

— No, moi drodzy! — zawołał — na mnie już czas. Cóże- 
ście postanowili?

Zapanowała cisza.
— Widzisz, kochany Pawle, — odezwał się Jachimowski 

— mamy trudne zadanie...
Zaczął wyłuszczać przeszkody, jakie stoją im obu na dro­

dze do objęcia dyrekcji. Zdzisława niedawno wywieziono w tacz­
kach, zresztą on nie zna się na całokształcie interesów fabrycz­
nych, Jachimowskiego zaś nienawidzi pan Karol, ma Sporo 
wrogów w administracji, zresztą dokucza mu katar kiszek...

— Więc rezygnujecie?!...
— Hm... właśnie mówiliśmy... czy nie najlepiej byłoby, gdy­

byś ty, kochany Pawle, zważywszy, że...
Przerwał, gdyż Paweł Dalcz żachnął się, a jego rysy wyra­

żały zdumienie i jakby obrazę.
— O co państwu chodzi? — zapytał prawie drwiącym 

tonem.
Jachimowski chrząkając, zacierając ręce, jąkając się i raz 

po raz zwracając się do żony, jakby szukał jej pomocy, zaczął 
wyjaśniać, że właściwie byłoby to jedyne i najlepsze wyjście 
z sytuacji, że Paweł najbardziej nadawałby się na objęcie tego 
stanowiska, że przecie zna dobrze stan rzeczy, że zresztą w jego 
ręku znajduje się sprawa pożyczki... No, a z drugiej strony, co 
to mu szkodzi? Inna rzecz on, Jachimowski, którego tu wszys­
cy znają, który ma w Warszawie różne interesy. Gdyby doszło 
do skandalu, straciłby opinię, podczas, gdy Paweł może gwizdać 
na wszystko, bo jego sprawy nie zawadzają o Polskę, koncen­
trując się za granicą...

— Bardzo się mylisz — przerwał Paweł — dużo bawełny 
sprzedaję do Łodzi. Poza tern przeprowadzenie tego planu wy­
magałoby pozostania w kraju na kilka miesięcy, a ja poprostu 
nie mam czasu. Zresztą uważam, że i tak zrobiłem dla was wię- ■ 
cej niż nakazywałby mi tak zwany dług wdzięczności. Z jakiej 
racji miałbym ponosić tyle pracy, ryzyka i wysiłku? Chyba sa­
mi rozumiecie, że, do poświęceń z powodu uczuć familijnych nie 
jestem zbytnio obowiązany?...

Lecz Jachimowski nie ustępował. Z pomocą przyszła mu 
Ludwika, nawet Zdzisław wydobył z siebie kilka argumentów: 
pensję dyrektorską i tantjemę. Paweł bronił się coraz słabiej, 
gdy zaś Halina zarzuciła mu ręce na szyję, a pani Józefina cał­
kiem na serio rozpłakała się — ustąpił.

Ileż trudu kosztowało go, by teraz nie roześmiać się im 
w nos i nie powiedzieć, że oto zrobił z nimi co chciał, że tak 
łatwo wystrychnął ich na dudków, że oto on “zakała rodziny” 
i “zmarnowany człowiek z poza nawiasu towarzyskiego” —, 
jak kiedyś sami o nim mówili — uważany jest za ich opatrz­
ność, niemal za zbawcę.

Zdawał sobie dokładnie sprawę z wagi odniesionego zwy­
cięstwa, z tej generalnej próby własnych sił i z konsekwencyj, 
jakie nastąpić muszą po tym wspaniałym sukcesie, lecz o ileż 
większą sprawiało mu radość samo wygranie dobrze przygo­
towanej partji, partji przeciw ludziom, którzy przecie doniedąw- 
na patrzyli na niego zgóry.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m mrozie, mieckiej Niemcy miejscowi u- 
ak zwan-uh niewłą-1 tworzyli własną policję pod na-| 

h” częś.i Polski. W Byd-j zvą SelbstcLutz, której

W BYDGOSZCZY MIESZKAŁA OD 40 LAT I WIDZIAŁA idał*’ że w razie nalotu po: 
wietrznego może go zapalić 
bomba z aeroplanu angielskie­
go, więc budynek taki jest nie­
bezpieczny i powinien być ro­
zebrany. Skończyło się jednak 
na tym, że sami Niemcy go 
podpalili i spalili.

Co przedniejsi Polacy zosta­
li rozstrzelani lub wywiezieni. 
Po wybuchu wojny (burmistrz 
miasta Barciszewski’ otrzymał 
z Warszawy rozkaz przewiezie­
nia do stolicy wszystkich doku­
mentów miejskich i fundusze. 
Niemcy, po zajęciu Bydgoszczy 
zarzucili mu roztrwonienie pu­
blicznych funduszy i uczynili 
go odpowiedzialnym za śmierć 
wszystkich obywrateli niemie­
ckich (którzy strzelali do woj­
ska polskiego i ujęci z bronią 
w ręku byli rozstrzelani). Bar­
ciszewski z własnej woli wró­
cił do Bydgoszczy, aby odpo­
wiedzieć na zarzuty. Areszto­
wano go, skazano na śmierć i 
rozstrzelano, po wstręt budzą­
cym nieludzkim traktowaniu 
go przed egzekucją.
Katują dzieci za mowę polską

Polakom zabroniono używać 
ojczystego języka w Bydgosz­
czy. Wszystkie polskie szkoły 
pozostają nietknięte. Sama wi­
działam na własne oczy jak 
Niemiec bił polską kobietę po 
uszach za szeptanie po polsku. 
Widziałam także inny wypa­
dek, gdzie mała dziewczynka 
polska była zraniona w twa­
rzyczkę, a jej także mały bra­
ciszek pobity niemiłosiernie za 
to samo — mowę polską.

Niemieccy Volksdeutsche — 
czyli Niemcy zamieszkali poza 
granicami Rzeszy, chodzą ze 
szpicrutami i biją każdego na 
ulicy po twarzy, jeśli odważy 
się mówić po polsku.

Ci Volksdeutsche są daleko 
gorsi od Niemców z Rzeszy i 
teraz jest dużo nienawiści mię­
dzy nimi a Niemcami tak zwa­
nymi Reichsdeutsche. Miano­
wicie Reichsdeutsche, — czyli 
Niemcy z Rzeszy zwalają na 
Volksdeutsche całą odpowie­
dzialność za wybuch wojny, 
spowodowany kłamaniem w te­
legramach słanych do Berlina 
o rzekomym znęcaniu się 
laków nad mniejszością 
miecką, czego nie było.

Natychmiast po okupac

Oto powód do zburzenia zabyt-inicy Holandii bez eskorty. Na- 
kownej świątyni wet jak powiada spotkała się 

Jako powód do zburzenia za- wszędzie z pewnymi grzeczno- 
nowa pZdła^od "stronTudekszej bytkownego kościoła OO. Je- ściami ze strony policji niemie- 

zuitow władze niemieckie po- ckiej podczas swej podroży.grupy domów niemieckich przy 
głównej ulicy. Na to dowódca' 
baterii polskiej zatrzymał się i j 
kazał nastawić jedno działo na' 
kamienicę, skąd najwięcej po­
sypało się strzałów. Padło kil­
ka pocisków, następnie polska 
straż obywatelska — większość 
policjantów powołaną została 
do służby wojskowej wtarg- 2niar}y w ubiegłym tygodniu

nie-
st
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Notatki Miejskie NA FUNDUSZ RATUNKOWY 
$367,990.59 7.05

Blythedale, mogą
3.10

Nanticoke,
7.30 NAZWISKO East Chica-
2.70 ADRES 

6.59 MIASTO 
 $106.00

KUPON NR. 116 6 KWIETNIA, 1940

90.66 
1.70
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3.00
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2.00

1.00
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KTO NASTĘPNY?

Telefonujcie Virginia

SHERWIN

Przed

i Po

JAK DBAĆ 0 ZDROWIE 8

Nowe

s4.5o

Woreczek żółciowy znajduje się powinna czekać na dalsze objawy

RAMY, OKNA, jj]
DRZWI

Ambrosia
. IQc stopa

13c stopa

JEDYNY POLSKI SKŁAD BUDULCU W CHICAGO

9

źNectar 3700 SO. WESTERN AVENUE
3700 North Halsłed Ulica

Telefon Yards 2213-2214
CODZIENNIE OD 8-EJ DO 6-EJ WIECZOREM

MAKE YOURS THE HOUS
TO BE PROUD OF

LIIIIMBĘR

1.00
1.00
1.00
1.00
1.00
1.00

■

.64
1.10
2,35

Jutro niedziela, 7-go kwietnia 
-— Donata, Rufina, Przesława.

Związek Narodowy Polski Jest 
organizacją narodową i społeczną, 
utworzoną dla dobra wychodźtwa i 
wszystkich swych członków. Zapisz 
się więc do niego jak najprędzej.

Bezpłatna 
Dostawa 

w Chicago 
i Okolicy

3. Mastic 
Weather- 
scaled 
insulacja.

Trzydziestu trzech szoferów, 
zajętych przy miejskim depar-

W stanie Illinois dziś pogo­
dnie i cieplej; jutro pochmurnie 
i deszcz nad wieczorem.

Zobaczcie salę Kolczaka, 1822-24 
W. Wabansia Ave., narożnik Honore 
ulica. Nadaje się na zabawy, posie­
dzenia i wszelkie okazje. Muzeum- 
tawerna obok sali.

Na posiedzeniu, które odbyło się 
27-go marca, jednogłośńie uchwalo­
no popierać wszystkich kandydatów 
polskiego pochodzenia, którzy ubie­
gają się o stanowiska federalne, sta­
nowe, powiatowe i wardowe.

Wobec tego wszyscy członkowie 
Grupy 1126 Z. N. P. oraz powyż­
szych Grup proszeni są o punktu­
alne przybycie o godzinie 7ej wie­
czorem, ażeby swoją obecnością za 
dokumentować jak bardzo na sercu 
naszem leżą sprawy Organizacyjno- 
Narodowe.

- Ray), 
zastoso- 
aby u- 
bardzo

ODNÓW \ 
DOM 

TERAZ 
ZA 

POMOCĄ

Z przeniesienia— 
Gotówka 

stopę 
stop.
stopę 

stop.

Łatwe 
F. H. A. 
Miesięcz.

Spłaty

Wysokość 36 cali 
Wysokość 42 cali
Wysokość 48 cali

CZERWIEC
BUDGET PLAN
Czerwca F.H.A. Plan Budżetowy.—Płaćcie trochę 
każdego miesiąca. Skorzystajcie z taniości ofiaro­
wanych przez Czerwca. Możecie sobie pozwolić na 
doskonałego gatunku produkty Czerwca, które 
zapewniają lepsze wykonanie roboty i są w końcu 
bardziej oszczędnościowe — szczególnie gdy możecie 
kupić według Czerwca F.H.A. Planu Budżetowego. 
Zapłata za kupno wynoszące $50.00 lub więcej może 
być podzielona na dogodne miesięczne spłaty. 

Redakcja Dziennika Związkowe­
go otrzymała ostatnio list od in­
ternowanych na Łotwie polskich 
żołnierzy, z prośbą o wyszukanie 
ich krewnych i znajomych, zamie­
szkałych w Stanach Zjednoczonych. 
Przesyłają oni przytem swoim ro­
dakom za Oceanem serdeczne po­
zdrowienia.

Oto lista tych biedaków, pragną­
cych nawiązać jakikolwiek kontakt 
ze swoimi krewnymi w Ameryce:

Władysław Dąbrowski, syn He­
leny z Kuźników, poszukuje ks. 
Pawła Kuźnika z Sieradza, ziemia 
Kaliska, syna Franciszka i również 
Franciszka Szydłowskiego, syna Wi­
ta, z Burzynina, pow. Sieradz.

Stefan Poraszka poszukuje Nie- 
brzydowskiego, brata Mariana, zam. 
we wsi Tyszki-Labno, koło Kolna. 
Niebrzydowski przed wyjazdem do

Siding 
stóp długości

Shiplap 
stóp długości

Rolki

na pokrycie
100 stóp kwadr.

Harry Resner, skarbnik klu­
bu alumnów, składającego się 
ze studentów uczęszczających 
na wieczorne kursy w wyższej 
szkole Carl Schurz, zwrócił 
Bię wczoraj do policji, by roz­
poczęła poszukiwania za jego 
bratem, Normanem, lat 18. Po­
wiedział, że brat jego nie poka­
zał się w domu od środy i one- 
gdaj spostrzegł, że zginęło $160 
z funduszów klubu, które trzy­
mał w mieszkaniu pod nr. 2025
N. Honore ul.

Polki, któreby chciały łaska­
wie przyjąć na siebie obowią­
zki wojennych matek chrzest­
nych, to jest utrzymywać ko­
respondencje i drobnymi arty­
kułami rozweselać serca na­
szych polskich żołnierzy we 
Francji, niech piszą w tej spra­
wie do Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy, 7 Rue 
Crillon, Paris 4, France. Żoł­
nierz polski łaknie ciepłego sło­
nia nd Polki z Ameryki, zgłoś­
cie się więc, panie, na wojenne 
chrzestne matki.

Nie zapomniano i o nieszczęśli­
wych ofiarach wojny w Polsce, a

które zadowoli najwybredniej­
szego smakosza piwa.

Wciąż kładziemy nacisk na 
to, że w przyszły wtorek ża­
dnemu Polakowi nie wolno 
zlekceważyć prawyborów. Głos 
obywatelski, to wielka broń, 
przy pomocy której wywalczy­
my sobie i młodemu pokoleniu 
lepszą przyszłość w tym kraju. 
Kilku Polaków ubiega się o 
bardzo ważne urzędy, więc daj­
my im serdeczne poparcie. Gło­
sujmy dobrze, jak nam rozsą­
dek i serce każą, nie zważając 
na partie ani na frakcje-

\ŚhehwimWiujams\
HUNTS

Wschód słońca o godz. 5:24; 
zachód o godz. 6:21. Wschód 
księżyca o godz. 5:16 rano.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 3-ej po połud­
niu — 39 stopni; najniższa o 
godzinie 6-ej rano — 35 stopni-

tamęncie elektrycznym, zagro­
ziło wczoraj wyjściem na 
strajk, o ile nie będą w przy­
szłości otrzymywać zapłatę za 
ekstra godziny pracy czas i 
pół. Sprawa szoferów znajdu­
je się obecnie przed subkomite- 
tem z łona rady miejskiej.

Chór Filareci - Dudziarz Nr. 15 
Zw. Śp., urządza kolację i pogawęd­
kę w dzień swego wielkiego święta, 
premiery opery “Straszny Dwór”, 
w której występuje w tę niedzielę 
w Civic Opera House, o godzinie 
8-ej punktualnie.

Wieczorek ten będzie nie tylko 
przyjęciem dla pana Władysława 
Kiepury, Jerzego Czaplickiego i 
wszystkich solistów biorących u- 
dział w tej operze, ale i dowodem 
uznania za niezmordowaną pracę 
przygotowawczą do tej opery dla 
pana Prof. Jerzego Bojanowskiego i 
dla naszych członków za ich po­
święcenie, ponieważ wiemy, że pra­
ca ta nie była lekką!

Sztachety zrobione z dobrego drzewa, 
gwarantowane, że będą trwałe i dadzą 
ochronę. Ostro zakończone O £JC 
lub z równą górą. Cena ’’’ 1 .U U 
za wiązankę 30; i

niach, ofiarowane przez członków i 
członkinie. Na ostatniem posiedze­
niu rozsprzedano rzeczy, ofiarowane 
przez państwo Osińskich, z których 
dochód przyniósł $4.35, za co zarząd 
składa uznanie ofiarodawcom i 
członkom za złożoną sumę. A gdy 
zbierze się odpowiedni fundusz, 
wówczas będzie doręczony do biura 
skarbnika Zw. Nar. Pol.

ale się udać do polskiego lekarza 
na kompletną egzaminację, a jeśli 
lekarz zaleci oprócz swej egzami­
nację krwi, moczu lub fotografię 
woreczka żółciowego (X 
nie powinna zwlekać tylko 
wać się do rad lekarskich, 
niknąć niepotrzebnych a 
groźnych komplikacji.

6c 
52.60 
$8.37

Najlepszy gatunek (Maple Flooring) Gt’T 
Klonowe drzewo. Za 100 stóp ..................  9 t »O«3

/ Przebudowywanie za po- 
I mocą INSELBRIC jest to 

rzeczą łatwą, praktyczną 
i niekosztowną. Usuwa to 
wydatki złączone z malo­
waniem; insuluje wasz 
dom, obniżając koszt 
ogrzewania, a w lato 
utrzymuje w domu chłód. 
INSELBRIC wygląda jak 
najlepsza cegła. Zupełnie 
odnowi wasz dom za naj­
niższą cenę. Transforma­
cja jest wprost cudowna.

Już dziś W sobotę, dnia 6-go 
kwietnia b. r., Tow. Sztandar Zwy­
cięstwa, Gr. 1126 Z.N.P., obcho­
dzić będzie uroczystość 30-lecia 
swej pracy na niwie Związkowej 
i społeczno-narodowej. Obchód od­
będzie się w sali Synów Wolności, 
pnr. 1042 N. Damen avenue.

Na uroczystości tej będziemy go­
ścić prezesa Z. N. P. pana K. Roz- 
marka, Gminę 177 Z. N. P. oraz 
Grupy 844 Z. N. P„ 1900 Z. N. P„ 
1166 Z. N. P„ 2566 Z. N. P„ 2849 
Z. N. P. i Klub Młodzieży przy 
Grupie 1126.

ej i 
do 
do 
do
Górą Pieśń! 
wicz.

Pojutrze poniedziałek, 8-go 
kwietnia — Dionizego, Rado­
sława.

Policja wczoraj znalazła trok 
z głośnikiem, jaki używał dr. 
Robert R. Schaefer, 4536 Ma­
gnolia ave., republikański kan­
dydat na kongresmana z 10-go 
dystryktu, a który skradziony 
został onegdaj wieczorem z 
przed domu przy Bryn Mawr 
ave. i Clark ul. Z troku zabrano 
megafon i przyrząd głośniko­
wy, oraz mikrofon, rzeczy 
przedstawiające łącznie war­
tość $400.

WILLIAMS
Opłaci się 
zawsze ją 

kupić. Galon 
tylko

*2“

Zawsze jesteśmy gotowi i możemy wam pomóc w problemach po­
łączonych z waszym budynkiem! Oszczędzicie radząc się NAJ­

PIERW u nas! Usługa Bezpłatnej Dostawy.

ZAWSZE NA SKŁADZIE 
GOTOWE

Gdyby Polonia nasza zdawała so­
bie sprawę z tego ile pracy, ile za­
biegów i poświęcenia włożono, aby 
wystawić tę operę, to napewno nie 
zabrakłoby ani jednego Polaka na 
tej premierze.

Zapraszamy wszystkich swoich 
znajomych, sympatyków i przyja­
ciół, na operę “Straszny Dwór” w 
tę niedzielę, 7-go kwietnia, a po o- 
perze do siedziby chóru Fllareci- 
Dudziarz, pod nr. 1234 Milwaukee 
avenue na kolację. Udział w kola- 

proszę rezerwować, telefonując 
sekr. N. Drzewickiej, Arm. 2594 
godz, 6-ej wieczorem, a po 6-ej 
siedziby naszej, Brunswick 8523. 

Janina Bogdano-

Pisze

Naczelny Lekarz Zw. Nar. Pol.
Dr. A. Z. SAMPOLINSKI

koło wątroby i jest zbiornikiem 
żółci wypływającej z kanalików 
wątroby. W kanalikach położo­
nych wewnątrz wątroby lub w 
woreczku żółciowym mogą wytwo­
rzyć się stwardnienia, zwane ka­
mieniami żółciowymi, które utru­
dniają wydzielanie się żółci bądź w 
wątrobie, bądź przy dalszej jej 
wędrówce w kanaliku żółciowym. 
Wskutek ucisku, uderzenia lub z 
innej przyczyny powstać może na­
brzmienie (przekrwienie) kanału 
żółciowego, wskutek czego żółć 
przedostaje się do krwi, co w kon­
sekwencji wywołuje żółtaczkę.

Żółtaczka wywiązać się może tak­
że po poważnych chorobach, jak o 
ich następstwo np. po tyfusie, fe­
brze itd. Wreszcie żółtaczka może 
być spowodowana schorzeniem wą­
troby. Jeśli żłtaczka pochodzi tylko 
z pochorobowych zaburzeń czynno­
ściowych poszczególnych narządów, 
nie ma to wielkiego znaczenia. Je­
śli natomiast żółtaczka wynika z 
choroby wątroby (z wady organicz­
nej wątroby) wówczas często po­
woduje zajście śmiertelne. Pier­
wsze objawy żółtaczki (żółta pig- 
mentacja) występują na gałce ocz­
nej, a następnie na skórze; chory 
traci stopniowo apetyt, odczuwa 
gorycz w ustach. Jeśli wątroba nie 
jest doktnięta wadą organiczną, 
leczenie żółtaczki nie nastręcza tru­
dności.

Żółta pigmentacja skóry pozosta- 
je często przez kilka tygodni po 
przebytej kuracji i nie jest groź­
nym objawem. Jeśli natomiast ko­
lor skóry przechodzi stopniowo w 
bronzowy lub ciemno-żółty, jeśli 
chory traci zupełnie apetyt, odczu­
wa kłucie i palenie skóry i coraz 
więcej chudnie, wówczas zachodzi 
obawa, że wątroba jest chora nie­
uleczalnie.

W jedzeniu i piciu należy zacho­
wać umiar. Znakomite usługi jako 
pożywka oddaje mleko.

Każda osoba, która zauważy ob­
jawy żółtaczki na gałce ocznej nie

Wszystko apli- 
kówane jedno­
cześnie, będzie 
odporne na dzia­
łanie powietrza 
przez wiele, 
wiele lat.

Wyrabia i Butelkuje Piwo 
Znanej Marki

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy po­

godnie i nieco cieplej; jutro po­
chmurnie i później deszcz przy 
umiarkowanych wiatrach ze 
wschodu.

Tow. J. I. Kraszew­
skiego, Gr. 145 Z.
N.P. Nanticoke, Pa.$ 100.00 

Członkowie grupy do­
browolnie złożyli: 

Wojciech Michalczyk 
Maria Urzinska  
Franciszek Kuciński.. 
Damazy Sakowski  
Michał Styt  
Edward Batogowski..

Przyjęcie Dla Władysława Kiepury, Jerzego Czaplickiego 
i Całego Zespołu Biorącego Udział w Operze

KALENDARZYK
Dziś sobota, 6-go kwietnia — 

Julianny, świętobora.

Pół Bloku Na Północ Od Archer Avenue
TELEFON VIRGINIA 0456

Ameryki zamieszkiwał w powiecie 
Szczuczyńskim, ziemia Łomżyńska.

Józef Dragon, syn Justyna i A- 
nieli, poszukuje Antoniego Lewic­
kiego, syna Jerzego i Michaliny z 
Hutowiczów, oraz Michała Hutowi- 
cza, syna Antoniego i Emilii. Po­
szukiwani przed wyjazdem do A- 
meryki zamieszkiwali w ziemi Wi­
leńskiej.

Marcin Telega, syn Ludwika i 
Marianny z Nowaków, poszukuje 
Hanny Telega urodzonej w Kar- 
sach, pow. Fleszów, Poznańskie.

Franciszek Majda, syn Walente­
go, poszukuje Walentego Majdę, sy­
na Andrzeja, który przed wyjaz­
dem zamieszkiwał we wsi Wesoła, 
pow. Brzozów.

Wincenty Hoffman poszukuje 
Franciszka Platte z pow. Postaw- 
skiego, który mieszka w New Yor­
ku.

Krewni czy znajomi tych wyżej 
podanych polskich żołnierzy, inter­
nowanych na Łotwie, proszeni są 
adresować listy do nich, jak nastę­
puje: Latwija — Litenes - interneto 
karawiru—nometne. Litene.

Ogrodowy Płot 
ze Sztachetów

UDDIAK CiniNfiD Doskonały na pokrywanie 
Dnlwlk vlUlitiU domów lub werand. Tylko

$3,40

1x4 Flooring na Werandy 
za 100 stóp długości .

1x6 Porch 
za 100 

1x8 W. P. 
za 100 

2x4—7, 8, 9, stop, długość 
za stopę ................................

2x4—10, 12, 14 i 16 stop, długość 
za stopę ................................

2x6—10, 12, 14 i 16 stop, 
za stopę ................................

2x8—10, 12, 14 i 16 stop, 
za kwadratową

2x10—10, 12, 14 i 16 
za kwadratową

2x12—10, 12, 14 i 16 
za kwadratową stopę .....

|4x6 W. P. Siding 
za 100 stóp dług, najlepszy gatunek

Najlepszego gatunku (Red Oak Floor­
ing)—dęb. drzewo na podłogi. Za 100 st.

— 2548 Ze Związku Królewiaków
$ 267.741 --------

W tym roku Obchód Konsty­
tucji 3-go Maja, jako najwię­
ksze święto narodowe, będzie 
obchodzony szczególnie okaza­
le przez wzgląd na braci na­
szych w Ojczyźnie, którzy ta­
kich obchodów nie będą mogli 
urządzać. Komitet zaprosi do 
•współudziału nie tylko wszyst­
kie organizacje polskie, ale 
także parafie i szkoły, tak wyż­
sze, jak i niższe, aby manife­
stacja była jedną z najpotęż­
niejszych w historii Polonii 
chicagoskiej. W dniu 5-go maja 
zobaczą wrogowie, że Duch 
Polski jest nieśmiertelny i że 
Polska żyje, choć w granicach 
swoich jest chwilowo gnębio­
na...

To prawda .tar* jak świat. Człowiek 
który elerpt na przygnięblenlą umy- 
•łowa, nerwowoóó. ból głowy, bezsen. 
■ ość. dolegliwość żołądka ltd. powi­
nien naprzód usunąć trucizny z ki­
szek, które właśnie mogą powodować 
te niedomagania.
Bardzo łagodnym, ale skutecznym 
•rodklem na oczyszczenie kiszek jest 

VCCO HERBOLF.VE
Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1HL Hervey Street, Chicago, III

Słupy Okrągłe, 20c
Cedrowe, 7 stóp długie tylko

terze Klubu Białego Orła, 
Indiana Harbor, Ind. 

Pięć-centowy podatek 
miesięczny nadesła­
ły następujące gru­
py:

Gr. 1528, 
Penna. 

Gr. 145,
Penna. 

Gr. 1389,
go, Ind  

Gr. 780, Philadelphia,
Penna  

Gr. 497, South River,
N. J  

Gr. 2051, Plains, Pa. 
Gr. 539, Dupont, Pa. 
Gr. 437, Sugar Notch,

Penna

Wszelkie pytania tyczące się Kwestii Zdrowia, należy adresować:
Dr. A. Sampoliński, 1800 S. Ashland Avenue, Chicago, Illinois.

Żółtaczka

Bardzo mocne
długości 4 do 
stóp. — 5 stóp

S| .05

Liga Ulepszeń 26-ej 
Wardy, Oddział Pań 
—zebrano na balu 
2-go kwietnia 

Z instalacji Gminy 155, Z. 
N. P., Jackson, Mich

Piotr Kusiński, 4259 Au­
gusta Blvd  

Bernard Joseph Schramski, 
669 Wrightwood ave  

W. Necek, 2958 No. Ham­
lin ave  

Helena Skwarszewska, czł.
Gr. 780 ZNP., Philadel­
phia, Pa

Józef Loncki, człon. Gr. 497 
ZNP., South River, N. J.

Franciszek Dobrzyński, czł. 
Gr. 497 ZNP., South River, 
N. J

Ofiary ze skarbonki w kwa-

5x Panel
DRZWI

Drzwi sprzeda- 
wane przez 
Czerwca są 
trwałe i nie ma­
ją taniego wy­
glądu. Rozmiar 
2'0"x6'0".

$2-30
I WYŻEJ 

Największa 
Wartość 

w Chicago

MÓWIMY,
“Chleba naszego powszedniego” 
żądajcie w restauracji i ai grosernika 
waszego. Nie wolno tu się mylić. Co 
się mówi w pacierzu trzeba także i 
czynić. Zawsze i wszędzie żądajcie 
Chleba waszego we wszystkich ga­
tunkach z piekarni Kowalczyka

P G Baking Company
1350-52-56 W. HURON ST.

MONROE 5447

ZDROWY UMYSŁ 
W ZDROWYM CIELE—

Program ograniczony jest do mów 
i będzie urozmaicony muzyka i 
śpiewem.

Po programie zabawa taneczna. 
Andrzej Ogorzelec, prezes; — K. 

Zając, sekr. prot.

Na Szklanki, Srebro, Noże Kuchenne — Wytnijcie

™=TEN KUPON =
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

1406 W’est Division Street Chicago. HI.
Ważny na Obie Oferty

Aby wykorzystać oferty wyżel wymienione trzeba wycinać te kupony 
codziennie.
Sześć tycb kuponów, wyciętych po jednym z sześciu po sobie następu­
jących wydaniach Dziennika Związkowego — upoważni czytelnika do na­
bycia tych dwu premii ogłaszanychc po cenach wymienionych.
Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych Osoby z prowincji 
przysłać kupony z opłatą w formie "money order” tylko.
Prosimy pisać WYRAŹNIE — nazwisko 1 adres.

Chętnie omówimy z 
Wami korzyści od­
nowienia domu za 
pomocą INSEL­
BRIC 1 dostarczy­
my wam kosztory­
sy bez zobowiąza­
nia.

1. Zmiażdżona ce­
gła.

2. Nieprzemaka- 
jąca Mastic po­
wierzchnia.

Na pokrycie 100 stóp kwadratowych $9-75

Brewing 
Co

White Lead
Potrzebny zawsze i wszędzie. 
Kupując 100 funtową 4 A 1 
puszkę — funt tylko JLU 2 V
Terpetyna i Olej Po Niskach Cenach

Gem Drabinki

Z'fUat- r

„ i{oi, 
,k-

Najlepsza Farba
Marki

Syn Burmistrza, powieść Ł5ć
Dziennik Związkowy,

1406-10 W. Division St.. Chicago. III.

Tow. Sztandar Zwycięstwa, Gr. 1126
Z.N.P. Urządza Obchód 30-lecia

Razem
Razem zebrano do­

tychczas w gotówce......$368,258.33 !
Razem zebrano do­

tychczas Bondy i Ku­
pony Polskie  $ 89,410.77

Ogółem zebrano dotychczas

$457,669.10
M. TOMASZKIEWICZ, 

Skarbnik Zw. Nar. Pol.
W. Division St., Chicago, Ill. wiec otwarto konto Funduszu Ra­

tunkowego w Polsce. Na ten cel są 
rozsprzedawane artykuły na posiedzę

Płoty Druciane
(Double Loop)
Dubeltowe 

Płociene

Nowy Budułec
1x4 Flooring na podłogi do piwnic, lub « AA 

pokoi na strychu za 100 stóp dług. -P * .W

1x6 Flooring na podłogi do piwnic, lub (T <g >IA 
pokoi na strychu za 100 stóp dług. •*» *

$2.00
$3.10 
$1.20 

.......2c 

..... 2ic 

.....4|c

Internowani Na Łotwie Polscy 
Żołnierze Poszukują Krewnych

Bankiet i Pogawędka w Chórze
Filareci ■ Dudziarz w Niedzielę

Jścj lec* nu
"”‘iSC4o

f‘Va 
rfo*ych. pe,e ioo Sl,

NASZE CENY zachęcają... Przebudujcie DZISIAJ!
0456 po Bezpłatny Kosztorys

Extension Laddder
Drabinki, niezwyk­
le mocnej konstruk­
cji — każda stopa 
TYLKO

31 c
ZA STOPĘ
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Przebieg Drugiego z Rzędu Posiedzenia
Rady Narodowej Rzeczp. Polskiej

pu-

Wincenty Kuglin.BEZROBOTNI W AMERYCE

Co Życie Niesie ►►►►

Szwedzi i Norwedzy

Jeden Wolny Francuz

w Berlinie

zwrot.

German, Russian Atrocities In Poland

Lenin i Trocki

de- 
za- 
po-

Podatek
$29 

$246 
$871 

$1,496 
. $2,246

konfliktu ze Szwecją, zoriento­
waną pro-niemiecko. Dziennik 
pisze więc w konkluzji:

“Tylko trzymając się razem 
możemy ochronić naszą neu­
tralność i uratować demokrację 
nordycką. Polityka pasywnej 
neutralność już nie wystarcza. 
Poczynając od dzisiaj, musimy 
prowadzić politykę świadomą 
celu, ażeby uratować wolność 
kraju”.

Najbliższa przyszłość pokaże, 
czy realizm polityczny weźmie 
górę nad wąskim pojmowaniem 
zasady neutraności w błogim 
dobrobycie, które było już bez­
pośrednią przyczyną kapitula­
cji Finlandii — przedmurza 
krajów skandynawskich.

Angers, Francja, w marcu. — 
W mieście Angers, polskiej sto­
licy wojennej, odbyło się dru­
gie z kolei po posiedzeniu inau­
guracyjnym posiedzenie Rady 
Narodowej R. P., pod przewod­
nictwem urzędującego prze­
wodniczącego Rady, p. Miko­
łajczyka.

W obszernej sali zasiedli w 
szeregu foteli członkowie rzą­
du z Naczelnym Wodzem i 
prezesem Rady Ministrów, gen. 
Sikorskim, na czele — po obu 
zaś stronach sali: prezes Izby 
Kontroli Państwa, p. Toma­
szewski, wiceministrowie, dyr. 
gabinetu wojskowego p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, płk. Arciszewski i dyrek­
tor kancelarii cywilnej min. 
Łepkowski, oraz członkowie 
biura Rady. Pośrodku sali, przy 
stole obrad, zajęło miejsce 14- 
tu obecnych w Angers człon­
ków Rady Narodowej. Po pra­
wej stronię prezesa Mikołajczy­
ka zajął miejsce wiceprezes Ra­
dy, p. Bielecki, po lewej sekre­
tarz Rady, ks. dziekan Brandys. 
Drugą część sali wypełnili 
przedstawiciele prasy polskiej i 
francuskiej oraz licznie zgro­
madzona publiczność.

Z chwilą wejścia Naczelnego 
Wodza i prezesa Rady Mini­
strów, gen. Sikorskiego, człon­
kowie Rady powstali z miejsc, 
pan Premier zaś przywitał się 
z każdym z osobna, a następnie 
zajął miejsce na czele członków 
rządu.
Niezłomna wiara w zwycięstwo

Przewodniczący Rady, p. Mi­
kołajczyk, otworzył posiedze­
nie, stwierdzając istnienie quo­
rum członków Rady i wskutek 
tego ważność uchwał, które 
Rada ma powziąć. Następnie w 
gorącym przemówieniu zade­
klarował, że Rada poświęciła 
całą swą pracę i siły dla Polski 
wolnej i potężnej oraz dla spra­
wy budowy armii polskiej. 
Przemówienie oklaskiwano go­
rąco.

Po przemówieniu prezesa Mi­
kołajczyka, Naczelny Wódz, 
prezes Rady Ministrów, gen. 
Sikorski, powstawszy z miej­
sca, wygłosił obszerne i grun­
towne ekspose, ujmujące syn­
tetycznie bilans ubiegłych mie­
sięcy wojennych i zarysowują­
ce z mocą wytyczne prac, pro- 

■ wadzonych przez rząd.
Gdy gen. Sikorski zakończył 

swe kilkakrotnie oklaskami 
przerywane przemówienie a- 
kordem niezłomnej wiary w 
zwycięstwo, członkowie rady i 
obecna na sali publiczność po­
wstawszy z miejsc, zgotowali 
mu gorącą owację.

Po ekspose Naczelnego Wo­
dza i prezesa Rady Ministrów, 
gen. Sikorskiego, prezes Rady 
Mikołajczyk zarządził przerwę, 
zapowiadając dalszy ciąg obrad, 
przewidujący dyskusję nad 
ekspose oraz pierwsze czytanie 
dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, nowelizujące­
go dekret z dnia 9-go grudnia 
1939 o Radzie Narodowej.
Tekst przemówienia p. Mikołaj­

czyka.
Panie Premierze, Panowie 

Ministrowie, Wysoka Rado!
Na swym pierwszym publicz­

nym posiedzeniu z przed mie­
siąca, pod przewodnictwem pa­
na Prezydenta Paderewskiego, 
który, niestety, z powodu nie­
dyspozycji w dzisiejszych na­
szych obradach udziału wziąć 
nie może, w jednomyślnej u- 
chwale oddaliśmy hołd Narodo­
wi Polskiemu za jego bohater­
ską obronę kraju i jego godną 
postawę wobec najeźdźcy.

Zadeklarowaliśmy władzom 
polskim pełny nasz udział i po­
parcie w ciężkiej walce o 
wskrzeszenie niepodległości 
Polski, przesyłając Sprzymie­
rzonym z nami narodom, Fran­
cji i Wielkiej Brytanii, ślubowa­
nie wytrwania w walce o triumf 
prawa i sprawiedliwość.

Stwierdziliśmy również pu­
blicznie, ż£ mord, grabież i ni­
szczycielska akcja okupantów 
w stosunku do Polski dokony­
wana, muszą być pomszczone, 
a winowajcy poniosą karę i za­
płacą za wszystkie zbrodnie, 
grabieże i zniszczenia.

Na wstępnych pracach regu­
laminowych i konstytucyjnych 
tak w Radzie jak i w komi­
sjach, pragniemy p. Premierze 
po wysłuchaniu Twego ekspo­
se wypowiedzieć się publicznie, 
jak się odnosimy i zapatrujemy 
na niemniej ważne sprawy dnia 
codziennego, szarego dnia pra­
cy, z której składa się życie.

Uzna jemy potrzebę jawnego 
wypowiedzenia swych poglą­
dów i opinii i dlatego przewi­
dzieliśmy regulaminowo jawne 
obrady — doceniając jednak ró­
wnocześnie, że zarówno czasy 
wyjątkowe, i jeżeli chodzi o Po­
laków — wyjątkowa sytuacja 
nasza wymagają również obrad 
tajnych, które, nie krępując w 
niczym członków Rady, salwu­
ją te interesy Polski, któreby
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today officially stated by the Polish 
government in exile.

It has been ascertained that Poles 
so expelled from their homes are 
each allowed only minimum pro­
visions and 20 marks and are then 
forced, under the menace of the 
dreaded German Gestapo, to walk 
io Warsaw from where they are 
routed to destinations unknown to 
them until the end of their un­
happy journeys.

That 6,000 families of the intel­
lectual class have been expelled 
from Lodz alone is an indication 
of the proportions of this mass 
exile. All Polish organizations in 
the German incorporated territory 
have been dissolved under German 
orders, also.

Shot, because they refused to ac­
cept German nationality, were Ro­
bert Geyer, the well known and im­
portant Polish industrialist and 
president of the Chamber of Com­
merce, and Guido John. The sim­
ple statement is a sufficiently hon­
orable epitaph.

Great unrest is naturally result­
ing from the German policy of 
sending large numbers of Polish 
women and girls to the German 
army zone, where their fate seems 
all too apparent and especially 
abhorrent.

One Million Poles Put to Labor 
in Germany.

Amsterdam, Mar. 25 --National 
Press Service). — The number of 
Poles employed in farm work in 
Germany is officially estimated 
about one million, or more than 
double the total of all foreign 
agricultural workers in the Reich 
a year ago.

mogły ucierpieć przez ich 
bliczne dyskutowanie.

Przykładem służyły nam 
mogratyczne parlamenty 
chodu, które — aczkolwiek . 
wołane do pracy ustawodaw­
czej a nie opiniodawczej tylko, 
— przez pełnię zaufania balo­
tażu wyborczego przeszły, u- 
mlały i umieją zarówno wyrze­
kać się niepotrzebnych publicz­
nych dyskusji, jak i jednomyśl­
nością uchwał demonstrować 
wolę walki aż do zwycięstwa — 
przy pozostawieniu ambicyj i 
różnic partyjnych na boku.

Powołani do Rady i współ­
pracy,— pragniemy tak postę­
pować, by z jednej strony nie 
zawieść zaufania tych, którzy 
do nas po radę i współpracę się 
zwrócili, jak i tych, którzy nas 
tam w Kraju zaufaniem darzy­
li i darzą, z drugiej zaś strony 
przez nałożenie samemu sobie 
potrzebnego hamulca - regula­
minu — wykazać, że wola wię­
kszości — to nie szlacheckie li­
berum veto, że praca w zjedno­
czeniu Narodu, zwłaszcza w 
momencie, gdy jedynym celem 
naszym jest odzyskanie niepod­
ległości — to nie wyrzeczenie 
się własnych poglądów i idei, 
ale umiejętność podporządko­
wania rzeczy nawet bardzo dro­
gich jeszcze droższym, jeszcze 
więcej wartościowym. Jestem 
głęboko przekonany, że tamci 
w Kraju nasi najbliżsi, przygnę­
bieni ogromem nieszczęść i 
klęsk, które się na nich walą, 
którzy walki rozstrzygającej i 
wolności bardziej od słońca 
wiosennego pragna — za takie 
zjednoczenie narodu, za taką 
współpracę nad wskrzeszeniem 
niepodległości i odbudowy kra­
ju — za takie wprzagnięcle 
własnych idei i ambicyj w ryd­
wan wspólnej snrawy — tylko 
wdzięczni nam będą.

My, którzy uznajemy p. Pre­
mierze inicjatywę stworzenia 
rodzaju parlamentu jakim jest 
Rada Narodowa, gdy sytuacja 
na stworzenie czegoś innego 
nie pozwala, całkowicie doce­
niając chęć i dążenie rządu do 
poddania się kontroli społe­
czeństwa, z pełną świadomo­
ścią chcemy brać na swe bar­
ki brzemię współodpowiedzial­
ności w ramach naszych prac 
i kompetencyj.

Biorąc odpowiedzialność za 
pracę Rady Narodowej, chcemy 
i będziemy ją ponosić, zwłasz- 

i cza, że mamy się przed kim wy­
liczać w Kraju.

Pouczanie więc nas z boku 
jest zbędne. Różnicy tu w Ra­
dzie Narodowej nie tylko się 
nie obawiamy, ale uważamy za 
rzecz naturalną, wynikającą z 
zasiadywania świadomego przy 
jednym stole ludzi żywych, róż­
nych poglądów i autoramen­
tów.

Niechże więc również i ci, 
którzyby pragnęli ewentualnej 
różnicy zdań w Radzie, a któ­
rych w merytorycznych i za­
sadniczych kwestiach dotych­
czas nie zauważyłem, widzą, że 
wśród nas decyduje przedewszy 
stkim wola służenia Polsce i Jej 
interesom. Tej woli potrafimy 
się zawsze podporządkować.

Przejścia, nieszczęścia i emi­
gracja przymusowa — niewąt­
pliwie szarpią nam nerwy, a 
troski mącą umysły. Wierzę,

obyv iteli.
— A czy wiele wydaliście 

na obronę narodową?
— Właściwie nic, albo pra­

wie nic.
Mniej więcej poodbnie 

brzmiałaby zapewne odpowiedź 
norweskiego męża stanu. Bo 
też życie w obu krajach skan­
dynawskich było od przeszło 
stu lat sielanką. — Czyniono 
wszystko, by utrzymać pokój 
za wszelką cenę. Ten stan rze­
czy zaważył na stanowisku 
Szwecji i Norwegii wobec za­
targu sowiecko - fińskiego. — 
Pamiętano o wygodach życia w 
pokoju i dobrobycie, zapomnia­
no o obronie kraju. Dopiero po 
kapitulacji Finlandii zdają się 
odżywać dawne tradycje skan­
dynawskie. W opinii szwedzkiej 
i norweskiej następuje

Błogi Dobrobyt Bez

Rosną żołnierze dniem, rosną i nocą; 
pracą wielką i męką, 
siłą woli, serc mocą 
wytrwania!
Oto się siła z narodu wyłania . . . 
Częstochowska Panienko 
żołnierze Twoi rosną — — 
nie złamała ich dola okrutna, 
nie zabiła ducha żadna kula.
Krzepną krwią Westerplatte, 
Warszawy, Modlina i Kutna, 
aby pomścić Ojczyznę 
i pomnik wydźwignąć w Poznaniu 
znów Chrystusa Króla!
Idą pomścić swe matki, 
swoje żony, swych ojców, 
Kraj wydźwignąć z popiołów-------
drogą własnych ogrojców 
idą w bój ostateczny 
krew przemienić na ołów.
Królowo z Jasnej Góry i Pani z Ostrej Bramy 
Matko Wolności zarania: 
braciom naszym w kajdanach 
modlącym się żarliwie 
daj siłę przetrzymania.

Obóz Armii Polskiej we Francji.

Arabs Concerned About Fate 
of Prof. Kowalski.

London, Mar. 23 (National Press 
Service). — According to a dis­
patch received by the London 
Times from Bagdad — the Arabic 
Press of Cairo, Damascus, and 
Baghdad is concerned about the 
fate of Prof. T. Kowalski, the well- 
known Polish arabist and oriental 
scholar, who, since last October, 
has been detained in a concentra­
tion camp.

Profesor Kowalski has a high 
reputation among arabie scholars.

Around 15 People Executed Daily 
in Bromberg.

Riga, Mar. 21 (National Press 
Service). — The German authori­
ties have organized for the Jews 
who are still left at Lodz a Ghetto 
in the worst and poorest district 
of the town. Those Jews who are 
foreign citizens are also to be com­
pelled to live there — special re­
strictions on the use of the post, 
telegraph, and the telephone are to 
be imposed on those who live in 
the Ghetto.

The terrorization of the Poles 
is continuing with the same inten­
sity. In Bromberg there are execut­
ed on some days many as 15 men 
and women who have been sentenc­
ed by the German tribunals.
Mass Expulsions of Poles Continue.

Bruxelles, Mar. 23 (National Press 
Service). — That the .German 
Reich still continues mass expul­
sion of the Polish'people from the 
regions of Sosnowiec, Kalisz, Lodz, 
Plock, and elsewhere in the Ger­
man occupied Polish territories is

że dobra wola i całkowite od­
danie się członków Rady dopo­
mogą do wykonania tych wszy­
stkich zadań, .dla których Rada 
powołana została, stawiając je­
dnocześnie wysoko jej autory­
tet w opinii publicznej.

Mamy bowiem wszyscy w 
sercach i duszach naszych wi­
zję Polski — Polski wolnej od 
Niemców i Moskali, Polski, 
której granice gwarantuje ży­
cie w spokoju i zgodzie z sąsia­
dami, którzy również albo dzie­
lą dolę Polski albo, jak ona, są 
zagrożone w swym życiu. Pol­
ski naprawdę silnej — przez o- 
parcie się na najszerszych ma­
sach obywateli — Polski silnej 
przez demokrację, ale równo­
cześnie silnej, przez sprawiedli­
we i kontrolowane rządy —- 
Polski, matczynym sercem od­
czuwającej społeczne, gospo­
darcze i kulturalne potrzeby 
wszystkich bez wyjątku warstw 
narodu.

I wszystkie dążenia, wszyst­
kie poczynania, — wszystkie 
wysiłki i ofiary wskrzeszeniu 
takiej Polski poświęcimy.

Kiedy po skończonej kampa­
nii wrześniowej w obozie zam­
kniętym mówiłem codziennie w 
dzienniku mym kolegom żoł­
nierzom o tej Polsce, że będzie, 
powstanie, że padnie w gruzy 
potęga hitlerowskiego i bolsze­
wickiego gwałtu, nie padło od 
nich nigdy słowo niewiary w o- 
stateczne zwycięstwo, ale py­
tanie, jaka ta Polska będzie.

Czy powtórzy się to wszyst­
ko, co od maja 1926 r. począw­
szy, przerodziło się w ten sy­
stem, który, poza względami 
natury zewnętrznej, w osta- 
teczności przyczynił się do tak 
szybkiego zalania nas przez 
wroga?

To samo pytanie płynie lę­
kliwie do nas z Kraju od ludzi, 
którzy często nie rozumiejąc 
niektórych nazwisk i pocią­
gnięć — w głębokim rozżaleniu, 
mimo pewności rychłego zwy­
cięstwa w wojnie naszych' 
Sprzymierzeńców, z troską pa­
trzą w jutro.

Odpowiedziałem mym kole­
gom w obozie, że system nie 
wróci nigdy, gdyż zmieniły się 
zupełnie warunki, a wszakże 
część winy, chociażby w tym, 
żeśmy tego systemu nie znieśli 
z powierzchni życia Polski, le­
żała również i po naszej stro­
nie.

Ale obecnie, gdy każdy z nar 
stracił wszystko co posiadał 
najbliższego, najcenniejszego, 
to już kwestia, że obywatel nie 
dostanie posady, pracy, lub 
kredytu, nadział ziemi, czy 
sprawiedliwe wymierzenie po­
datku, nie istnieje.

Ludzie, którzy wszystko stra­
cili — daleko więcej będą umie­
li złożyć wysiłku i ryzyka przy 
porządkowaniu wewnętrznym 
kraju od tych, którzy w czasie 
pokoju przez oportunizm swój 
podtrzymywali system.

Jeżeli więc zainteresowania 
nasze sięga poza dzień dzisiej­
szy, do jutra Polski, chciałbyni 
na tak podmalowanym tle wyli­
czyć i omówić te działy pracy, 
które nas z tego względu w 
Radzie Narodowej specjalni© 
interesują.

(Dokończenie nastąpi)

Mieli Rację
Wobec dzisiejszej polityki 

sowieckiej, pozbawionej zasad 
i skrupułów, przypomnieć war­
to, co sądzili o sobie wzajem­
nie dwaj główni twórcy bolsze- 
wizmu Lenin i Trocki.

“Nie można dyskutować z 
Trockim, bo — powiedział o 
nim Lenin — Trocki nie ma za­
sad”... Na to odpowiedział 
Trocki: “leniniści są grupą in­
telektualistów, kierowaną przez 
człowieka bez skrupułów”. — 
Obydwaj rozmówcy mieli ra­
cję. Trocki jest umysłem o 
typie Woltera, bez zasad. Le­
nin był człowiekiem bez skru­
pułów... “Moralność? W polity­
ce — mówił Lenin — nie ma 
moralności, jest tylko koniecz­
ność”. Ta była najwyższa ra­
cja w życiu Lenina. Taka była 
jego “moralność”.

Stalin i Mołotow zawierający 
nagle sojusz z Hitlerem zdra­
dzając demokrację, pokój i Pol­
skę okazali się jedynie nieod­
rodnymi synami Trockiego i

Mało kto wie, że mimo wojny 
■przebywa w Berlinie na wolnej 
stopie pewien obywatel Fran­
cuski — bynajmniej nie zdraj­
ca, jak możnaby przypuszczać, 
lecz lojalny urzędnik państwo­
wy .Jest to mianowicie urzęd­
nik ambasady francuskiej w 
Berlinie, który, na mocy urno-i 
wy frapcusko-niemie^kięj, za-' 
wartej jednocześnie z wypowie­
dzeniem wojny przez Francję, 
pozostał na zasadzie wzajemno­
ści w Berlinie, by dozorować 
gmach i archiwa ambasady 
francuskiej przy Pariser Platz. 
W Paryżu natomiast przeby­
wa w analogicznym celu i na 
podobnych warunkach urzęd­
nik niemiecki, dozorujący am­
basady Rzeszy przy rue de 
Lille.

Swoboda ruchów tego Fran­
cuza jest zresztą silnie ograni­
czona. Nie może on opuścić sto­
licy Rzeszy, a nawet najbliż­
szych okolic miasta. Wolno mu 
utrzymywać stosunki tylko z 
ambasadą Stanów Zjednoczo­
nych, którą odwiedza często, by 
zasięgnąć wiadomości o szero­
kim świecie. Pozatem żyje jak 
pustelnik, w opuszczonym 
wspaniałym gmachu. Marzy 
podobno o posiadaniu radia, co 
mu się dotąd nie udało — nie 
wiadomo, czy z powodu zaka­
zu ze strony władz niemieckich, 
czy też ze względów material­
nych. Niemiec, pilnujący am­
basady w Paryżu, posiada nato­
miast swój odbiornik.

Człowiek, będący w tak nie­
zwykłej sytuacji jak ów Frań-, 
cuz będzie mógł wydać po woj­
nie pamiętniki pod sensacyj­
nym tytułem: “Przebyłem całą 
wojnę w Berlinie...”

Zanotowaliśmy tu jeden z 
bardzo rzadkich dzisiaj przeja­
wów kurtuazji międzynarodo­
wej.

wadzą atak, lotnictwo, odcinając swymi bom­
bami linie kolejowe i drogi i kartaczując sztaby 
oraz nieosłonięte wojska paraliżują obronę. 
Piechota posuwa się szybko i cierpi niewielkie 
straty, stosunkowo łatwo osiąga się dalekie 
cele. Słowem kontrast olbrzymi między wojną 
pozycyjną r. 1918 i wojną mechaniczną roku 
1939.

Francuzi oczywiście, rozumieją dobrze, iż 
kontrasty takie nie powtórzą się zapewne w 
warunkach frontu zachodniego. Wiedzą do­
brze, iż armia polska w kampanii wrześniowej 
nie miała wyposażenia technicznego, które by 
jej pozwalało przeciwstawić się skutecznie nie­
mieckim dywizjom pancernym i wielkiej prze­
wadze lotnictwa. Polska nie posiadała też sta­
łych, silnie ufortyfikowanych linii obronnych. 
Poza tym Polska była, z racji swego położenia 
geograficznego, już oskrzydlona przez Niem­
ców od północy i od południa w pierwszym dniu 
mobilizacji. Skoro więc warunki na zachodzie1 
są inne niż w Polsce, tym samym należy przy­
puszczać, że i obraz samej walki na froncie za­
chodnim winien się różnić od tego co widzieliś­
my we wrześniu r. 1939 w Polsce.

Niemniej jednak Francuzi twierdzą, iż pew­
ne doświadczenia z tej kampanii nadają się do 
wykorzystania na zachodnim terenie wojny.

1. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą koniecz­
ność zachowania i zabezpieczenia bogatych pro­
wincji przemysłowych, rolniczych, czy górni­
czych, zaspakających potrzeby zarówno ludnoś­
ci, jak i obrony kraju, w czasie działań wojen­
nych. Długotrwałość wielkiej wojny świato­
wej przypisać należy sprawie natury czysto 
technicznej: w latach 1914—1917 środki o- 
bronne panowały kompletnie nad zaczepnymi, 
żaden więc atak czy to niemiecki, czy francuski 
nie uzyskiwał znaczenia rozstrzygającego. 
Sprawa ta już w roku 1918 uległa pewnej zmia­
nie, dziś zaś dzięki rozwojowi broni mechanicz­
nej i lotnictwa mówić możemy o odwróceniu 
tego stosunku. Tak więc rozpraszanie sił dla 
obrony cennego jakiegoś terytorium jest rów­
noznaczne z osłabieniem armii operujących i 
umożliwieniem nieprzyjacielowi szybkiego zwy­
cięstwa. W warunkach wojny obecnej obronę 
terenu, na którym nam zależy, powierzamy 
szczupłym stosunkowo siłom, działającym jed­
nak przeciw formacjom pancernym i lotnictwu 
nieprzyjaciela z poza pancerza fortyfikacji sta­
łych. To właśnie widzimy we Francji: Linia 
Maginota osłania okręgi przemysłowe i górni­
cze (węgiel, żelazo) Francji. Linii tej strzeże 
szczupła stosunkowo obsada, gros sił przezna­
czone jest do manewru.

2. Wypadki w Polsce wykazały, iż ruchy 
wojsk w ciągu dnia stały się niemożliwe, gdy 
lotnictwo nieprzyjacielskie miało możność ata­
kowania kolumn w marszu i artylerii, oraz ni­
szczenia kolei i dróg. Tak więc, by móc przed­
siębrać w dzień operacje czynne, trzeba pano­
wać w ciągu dnia w powietrzu. Przy równowa­
dze sił w powietrzu panowanie tego rodzaju 
może być tylko przejściowe. Co zrobimy dziś, 
może nam łatwo zniszczyć nieprzyjaciel jutro. 
Trzeba więc zrobić wszystko, by ochraniać sta­
le najbardziej wrażliwe ośrodki wojsk wła­
snych przeciw nalotom lotnictwa nieprzyja­
cielskiego. Sprowadza się to do szczegółów na­
stępujących:
i Zabezpieczyć jak można najlepiej hangary i 
lotniska tak, by je uchronić przed wszelkimi 
niespodziankami z powietrza.

■ ^sługiwać się tylko dobrze ubezpieczanymi 
os ckami dowódr*- ’ * '
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kontrastu przedstawimy tu ile opłacają bez­
dzietne pary małżeńskie w tym kraju w tych 

po-samych klasyfikacjach dochodowych jak 
wyższe:

Dochód 
$1,000... 
$2,000... 
$4,000... 
$6,000... 
$8,000... 

Powyższe jest pociechą pewnego rodzaju 
dla amerykańskich podatników, że są w Ame­
ryce a nie gdzieindziej. Dlatego to można 
zawołać z prawdziwym entuzjazmem: “Niech 
żyją Stany Zjednoczone!” — pomimo wszyst­
kich tych wygadywań tutejszych na wysokie 
podatki. Jeżeli się lepiej przypatrzymy to prze­
konamy się, że traw a jest całkiem zielona w na­
szym własnym ogródku i nie potrzebujemy za­
zdrościć niczego żadnemu bliższemu ani dal­
szemu sąsiadowi.

Gdy niedawno zapytano pew­
nego szwedzkiego męża stanu, 
co rząd szwedzki uczynił, aże­
by zabezpieczyć interesy życio­
we swego kraju, odpowiedział 
on mniej więcej tymi słowy:

— Staraliśmy się o zapew­
nienie pokoju socjalnego i do­
brobytu. Jestem przekonany, 
że żaden inny naród świata nie 
cieszy się większym komfor­
tem w każdej dziedzinie życia 
codziennego. Pomyślny rozwój 
gospodarki narodowej, zwłasz­
cza od czasów wojny 1914— 
1918 roku, pozwolił nam na 
sprowadzenie prawie do zera 
tego co nazywa się gdzieindziej 
“nędzą proletariatu”. Najskro­
mniejszy z nas może utrzymać 
dużo wyższą, niż gdzieindziej 
stopę życiową. Stolarz zarabia 
tu tyleż, a nawet niekiedy wię­
cej, niż gdzieindziej inżynier. 
Kucharka kończy pracę o go­
dzinie 6-tej wieczorem. Ideałem 
moim jest trwanie wiecznego 
pokoju. Chcę, aby każdy pędził 
życie w błogości dzięki podzia­
łowi bogactw. dostosow •'u : 
do potrzeb i gustów wszys.k.’h I^roncie.

i ia celów łączności używać tylko wozów pan­
cernych. Rozwijać jak najsilniej obronę prze­
ciwlotniczą, mnożąc przede wszystkim ilość 
dział automatycznych przeciw samolotom, 

nronic wojska w ruchu przy pomocy artylerii 
i kulomiotów przeciwlotniczych. Ukrywać ko­
rne w ciągu dnia w domach, w lasach itp.

3. Sposoby zwalczania akcji wojsk pancer­
nych są znane. Poza ogólnym użyciem dział 
przeciwlotniczych, min i przeszkód biernych, 
stosować należy zamknięcie dostępu przez wy­
bór przeszkód naturalnych i budowę sztucznych 
(szyny, słupy betonowe itp.). Poza tym już 
jest dziś rzeczą niezbędną posiadanie samemu 
silnych jednostek pancernych, zdolnych do 
kontratakowania w każdej chwili takichże jed­
nostek przeciwnika.
. Tak więc doświadczenia z kampanii wrze­
śniowej w Polsce wykazują nam znaczną bar­
dzo siłę lotnictwa i wojsk pancernych o ile 
działanie ich nie jest zwalczane. W walce rów­
nego z obu stron co do jakości materiału zwy­
cięstwo należeć będzie do strony, która, bro­
niąc się przed atakami nieprzyjaciela, potrafi 
sobie zapewnie przewagę na ziemi i w po- 
XhmaX. ‘ d°
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tu. ,wieIuKw tym kraju takich, zwłaszcza 

wśród robiących wielkie zyski korporacyj prze- 
wS^ryCi? • Jy?nesowych. które narzekają na 
wielkie, obciążające ich podatki federalne Ale 
nie zawsze jest trawa zieleńszą na podwórzu są- 
E&X e k“rym ch™,te“:™

Niema wątpliwości, że podatek dochodowy 
gmecie wszystkich Amerykanów, którzy są je­
dnak dość szczęshwi w tym, że mogą opłacać 
swe podatki bez większej trudności. Lecz wa­
runki u nas nie mają porównania z warunkami 
podatkowymi w innych krajach. Weźmy na- 
przykład tylko Wielką Brytanię, gdyż raty w 
Brytanii są prawie takie same jak w Niemczech 
1 w.1I}nych mocarstwach tego pokroju. Poniżej 
n^a tmyJZeSv.taJWien,e ile Brytyjczycy opłacają 
podatku dochodowego od różnych dochodów 
mianowicie: ’

Dochód
$1,000  
$2,000  
$4,000  
$6,000
$8,000  ....................

jak jest z amerykańskimi podatkami? 
oni płacą podatku od swoich dochodów?

Pewnego Jatra
Głównym tematem rozważań 

t szwedzkich kół politycznych 
. jest dzisiaj projekt nordyckie­

go sojuszu obronnego między 
. Finlandią, Szwecją i Norwegią. 
, Zdania są jednak wciąż bardzo 
. podzielone. Członkowie parla­

mentu wahają się z zajęciem 
ostatecznego stanowiska, prag­
nąc zasięgnąć uprzednio opinii 
wyborców. Sposobność ku temu 
nadarzy się podczas świąt wiel­
kanocnych. — Rząd szwedzki 
przystępuje do poważnych stu­
diów zagadnienia wspomniane­ 
go sojuszu. Dotychczasowe wa­
hania wynikały nie tylko z 
wątpliwości co do postawy wła­
snego narodu,, lecz również z 
obawy o reakcje Niemiec i So­
wietów. Te dwa kraje już obec­
nie jednak wyraziły swe pozy­
tywne nastawienie wobec pro­
jektu takiego paktu.

W Norwegii odzywają się po­
dobne realistyczne akcenty.

Dziennik “Arbeitbladet” są­
dzi, że Szwecja byłaby gotowa 
zawrzeć sama taki sojusz z 
Finlandią nawet wówczas, gdy­
by Norwegia trzymała się na 
uboczu .W Szwecji istnieją zre­
sztą pewne koła filoniemieckie, 
— przede wszystkim finanso­
we — które — zdaniem dzien­
nika •— są zainteresowane w 
odsunięciu Norwegii. — Sojusz 
szwedzko-fiński pod patrona­
tem Rzeszy stanowiłby wielkie 
niebezpieczeństwo dla Norwe­
gii. To też Norwegia, chcąc u- 
niknąć izolacji, musi wziąć u- 
dział w tym sojuszu. Gdyby to 
nie nastąpiło, Norwegia musia- 
aby szukać oparcia w Wielkiej i 
Irytanii. Takie wyjście z sy- i 
:uacji wywołałoby jednak na rodnymi synami Trockiegt 
dalszą metę niebezpieczeństwo I Lenina, twórców Sowietów.

Powiada się, że mamy przeszło 10 milionów 
bezrobotnych w Ameryce w chwili obecnej. 
Jest to także dobrze znany fakt, że najmniej 
dwa miliony tych mężczyzn i kobiet jest nie­
podatnych do pracy z kalectwa, ułomności lub 
starości. Trzeci milion zaś jest takich, którzy 
nie chcą pracować i którzy są bezrobotnymi z 
wyboru, bez wzguędu na to, jakie panują wa­
runki w przemyśle. Czyli, że pozostawałoby 
siedem milionów takich , którzy chcą i mogą 
pracować, lecz nie mogą znaleść pomocy. Po­
śród nich jest wielu z tych sześciuset tysięcy 
młodych mężczyzn i dziewcząt, którzy corocz­
nie kończą uniwersytety i kolegia i nie mogą 
znaleść dla siebie zatrudnienia i których w 
zbiorowej liczbie jest około sześć milionów, a 
których przynajmniej połowa nie jest w stanie 
znaleść sobie odpowiedniego zajęcia. Te do­
datkowe od dwóch do trzech milionów mło­
dzieży dorosłej pogarszają istniejące warunki 
bezrobocia.

Dziesięć czy dwadzieścia lub więcej lat temu 
młodzi mężczyźni mogli znaleść pracę na far­
mach lub w obozowiskach leśnych, jako drwa­
le i robotnicy w tartakach, lecz obecnie, z po­
wodu wprowadzenia maszyn na roli i coraz 
większego przetrzebiania lasów, upust tego 
nadmiaru dorastającej młodzieży został zam­
knięty. To jest powodem, że nadmiar robotni­
ków jest stały, a nowi aplikanci nie mogą się 
doczekać na nowe otwarcia sposobności otrzy­
mania pracy. Prawnicy, lekarze, dentyści i 
wszystkie inne rodzaje profesjonalistów, włącz­
nie z nauczycielami, przepełniają coraz bardziej 
szeregi bezrobotnych, a wielu dobrze wykształ­
conych, i niezwykłej, nie przeciętnej zdolności 
czekają daremnie na sposobność zdobycia pra- 

, acz ko’wiek są dobrze do niej przygotowani.
' ’obec tego zdaje się być rzeczą konieczną, że 

n . . przemyśle jak i w profesjach ludzie
v wieku 60 lat powinni być prawnie zmuszeni1 

do wycofania się z czynnego życia, by zrobić 
miejsce młodym — jak twierdzą niektórzy eko­
nomiści i socjologowie, jeżeli ma kiedykolwiek 
przyjść do trwałego rozwiązania problemu bez­
robocia w tym kraju. Powszechne wprowa­
dzenie systemu emeryturalnego, czyli pensyjne- 
go, od sześćdziesiątego roku życia zdaje się być 
jedynym sposobem rozwiązania tego problemu 
—wraz ze skracaniem godzin pracy.

Nauka wynalazków chemicznych dzisiejszych 
czasów umożliwia wykorzystywanie wielu pro­
duktów farmerskich w fabrykowaniu wielu no­
wych artykułów mających zastosowanie w u- 
źytku handlowym, podczas gdy r^emysł lot­
niczy podniósł stan zatrudnienia w swoich fa­
brykach i na innych pozycjach o 40 procent, 
ale wszystkie te nowe i rozwijające się prze­
mysły nie wystarczają na wchłonięcie wszyst­
kich bezrobotnych.

Zastanawiając się nad tą sytuacją organ or­
ganizacji ubezpieczeniowej bratniej pomocy, 
The Maccabees, występuje z następującą suge­
stią:

“Pensjonujemy weteranów i zależne od nich 
osoby; pomagamy kolejom; dajemy subsydia 
farmerom; dajemy ubezpieczenie społeczne ro­
botnikom; pomagamy starcom; dlaczego więc 
nie moglibyśmy pomagać kończącym wyższe 
szkoły profesyjnym młodzieńcom i pannom, 
aby dać im początek w życiu ? Ponieważ prze­
szło trzydzieści procent wszystkich naszych 
dziesięciu milionów bezrobotnych, znajduje 
się w wieku między osiemnastym a 25 rokiem 
życia, jesteśmy przekonani, że byłyby to do­
brze wydane pieniądze. Należy im pożyczać 
pieniądze na długie terminy i po niskim pro­
cencie a to pomoże, jak żadna inna rzecz, w 
rozwiązaniu naszego największego problemu 
narodowego — to jest bezrobocia. Ponieważ 
około trzydzieści pięć procent wszystkich na­
szych bezrobotnych znajduje się w wieku od 
18 do 25 lat, może okazać się ostatecznie rze­
czą pożądaną i wskazaną finansować naszych 
profesyjnych młodych mężczyzn i kobiety, by 
zapewnić im początek odpowiedni w życiu. 
Jest to ludzkie marnowanie skarbu i poświę­
cenie czasu to wyszkalanie nowych profesjona­
listów i dawanie im licensyj stanowych, by 
stali się uprzywilejowanymi klasami i by na­
stępnie stracili ich sposobności życiowe peł­
nienia przeznaczonej im służby w społeczeń­
stwie. Zdaje nam się, że byłyby to pieniądze 
dobrze wydane na pożyczanie im dostatecznej 
sumy, by mogli rozpocząć i ustalić się w swo­
jej profesji życiowej.

TRZY WNIOSKI STRATEGICZNE 
Z KAMPANH NIEMIECKIEJ

Prasa francuska nie przestaje omawiać pol­
skiej kampanii wrześniowej. Obserwatorów 
francuskich uderza przede wszystkim to, że 
kampania ta była zupełnie czymś nowym dla 
fachowców przywykłych do operowania poję­
ciami ustalonymi w czasie wielkiej wojny świa­
towej. W roku 1918 artyleria przygotowywała 
natarcie, piechota poruszała się powoli za potę­
żną zasłoną ognia, czołgi w marszu powolnym 
poprzedzały bezpośrednio posuwanie się od­
działów szturmowych, lotnictwo ograniczało się 
do wywiadu i do informowania wojsk naziem­
nych, a osiągnięcie najmniejszego nawet suk­
cesu wymagało olbrzymich trudów i ciężkich 
ofiar. W roku 1939 w równinach polskich dy­
wizje pancerne, wprawione w szybki ruch, pro-
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodżtwa!
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SELECT ALL-STAR CHICAGO 1940
P.N.A. SERIES BASKETBALL TEAM

IN LOCAL CIRCLES
St. Casimir’s Y. M. S. News
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Lee Byron Plays at United 
Polonian Dance Tonight

an- 
but

Kowynia 
Domański 
Paleczny 
Wolski 
Handicap

“One for all-and all for one”. I am 
still continuing to dish out the news 
and dirt of the more “Active mem­
bers,” or shall I say all members. 
Excuse me, fellows, after all, we all 
do make mistakes.

Krol, E. Drabik, Kotowski, 
Zurawik, Rurek Aced 

During Classic

Hanson Park Sportsmen
Present Dance Tomorrow

1 TEAM
EG.
14
10
11«

8
TEAM 

FG.» «
9
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ToatAs Of Gdynia L. M.’s
“Gay ’90’s” Dance Tonight

Chapps, what’s wrong with Monica? Can’t 
she read? Does she always have to. have 
her girlfriend bring this column and read 
it to her—or is “Lottie” her personal secre­
tary?

144 179 132 
130 156 ' “
133 136
1&5 188

The Hanson Park Sportsmen, for- 
tnerly the St. James Softball team, 
Will present their 2nd Annual Dance 
tomorrow at the beautiful St. James 
Ballroom, Mango and Fullerton aves.

Music will be furnished by the 
popular song-stylist of the North­
west Side, Joe Shemroske and his 
Sill Hawks. All neighborhood and 
other clubs which have played a- 
gainst the St. James team are cor­
dially invited to attend this affair. 
Tickets are 40c, including wardrobe. 
Jintree at 8:00 p. m-

Say. Mr. 3 Kowal, don’t take me too 
serious, but will you grant me permission 
to have this column signed at its conclu­
sion? Thank you! Boy, it must be "arid” 
if you don’t care to reveal his name. Well, 
I don’t blame you.

First, leam from your dealer the trade- 
in value of your old car. You should 
have enough cash of your own to com­
plete a one-third down payment.

We will lend you the remaining two- 
thirds of the purchase price so that you 
can pay cash for your car. You should, 
of course, have a regular income that 
will enable you to repay the loan in 
reasonable monthly installments.

You will save money and get better 
service and protection than you can 
get elsewhere. Verify this by making 
comparisons.

Lucky Elevens Girls
Presents Dance Tonight

Lucky Elevens Girls’ Club will 
stage a big dance tonight, April 
6, at St. Ann’s Ballroom, 18th Pl. 
and Leavott st., presenting Johnny 
Bell and his orchestra, featuring 
Betty Lee. Entree at 8:30 p. m. 
Tickets 40 cents. We invite all PNA 
Clubs as well as our friends to at­
tend this affair.

Dr. Sampolinski Boosters won 2 
from the Lewis Bowling Alleys be­
hind the fine shooting of E. Ensign, 
with 553, while Johnny Mazur did 
his best for the losers, with 571.

Polonia Coal Co. took 3 from the 
fjachimowski Plumbers with Foszcz, 
Paluszewski and Sokolowski shoot­
ing 572, 554 and 522, respectively P. 
Turbak shot a 495 for the losers.

Progress Roofing Co. beat the F. 
and T. Sandwich Shop in the odd 
game, with J. Wolski, taking top 
honors with 482, while Gembara and 
Orlowski, the 2-man team, did their

One of the outstanding social af­
fairs of the current Spring season 
will be the Springtime Frolic and 
Dance sponsored by the United Polo- 
nians S. P. W. this evening, April 6, 
at the popular Wonderland Ball­
room, 2934 Milwaukee ave., near 
Central Park avenue.

Lee Byron’s Orchestra, featuring 
Virgie Lee, Vocalist, will be on hand 
to provid” dance enthusiasts with 
the more popular tunes of the sea­
son. Waltzes, fox trots, tangos as 
well as swing versions will be feat­
ured. Admission 40 cents, including 
wardrobe. Entree at 8 P. M.

Kalowski

or'future^wedding announcements.”

The Youths of Gdynia L. M. in­
vite all their friends to attend their 
“Gay ’90's Dance” to be held this 
evening, at Veterans’ Hall, 1239 N. 
Wood street, at 8 p. m. Tickets may 
be purchased from members or at 
the door. This will be an affair that 
you will remember for a long time. 
You are welcome to come in cos­
tume if you wish. Surprises for all. 
Music will be furnished by the pop­
ular Jolly Music Makers. Come in 
costume! The more the merrier!

And Happy Days will be here 
again! (Bustles and ginghams) and 
then those Waltzes, Fox trots, Tan­
gos, Square dances, Polonez, Rhum­
ba, etc., will be presented for you to 
dance to again. (“May I have the 
next Waltz with you?” “Wait, I’ll 
ask mother.” Remember those 
days?

154 Zare’bski
166 Oleszek 

Oleksy 
Ensign 
Handicap

Yes, here’s the affair for which 
you have been waiting the past four 
years. The “COLLEGIATE LEAP 
YEAR FROLIC” to be held at the 
Polish Women’s Alliance Ballroom 
this evening, April 6th. For a real 
collegiate evening come ahd see 
your friends from the following 
universities and colleges—North­
western, Lewis, DePaul, Wright, 
Chicago, Loyola, Mundelein, Crane, 
Armour, Illinois, and YMCA. There 
will be several special Leap Year 
events and surprises to make the 
evening a really social one.

Mark Anthony’s orchestra (An­
thony Kawalkowski) will render 
tunes for which our hearts long. So, 
come early—stay late and make a 
night of it. Dancing will begin at 
8:30. Tickets, including wardrobe, 
40 cents.

Pi Alpha Chi, the Polish Aca­
demic Circle, is one of the most ac­
tive college groups in the Polish 
Students and Alumnae Association. 
Pi Alpha Chi has gained many fol­
lowers through its activeness in the 
past by sponsoring and taking part 
in educational, dramatic, benefit 
program for the Polish Relief Fund, 
as well as social activities.

The chairman, Miss Felicia Kroll, 
and her very capable committee 
Misses E. Rusiecki, F. Piekarz, F. 
Karwacki, Messrs. S. Gryglas, and 
E. Matecki, have planned a ’ very 
complete and enjoyable evening for 
you, you, and YOU. So DON’T 
MISS IT!

MEMBER FEDERAL. DEPOSIT CORPORATION 
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St. Joseph YMS. Stag es
Annual Dance Tonight

The St. Joseph Y. M. S. will pre­
sent ins 3rd Annual Dance tonight 
April 6th, at the School Hall, 48th 
and So. Honore streets.

Dance arrangements will be ren­
dered by Ray Pond and his orches­
tra. Tickets are priced at 40 cents 
apiece. Entree at 8 o’clock.

St. Hedwig Y.M.C. to
Stage Dance Tonight

“A Night in April,” sponsored by 
the Young Men’s Club of St. Hed­
wig’s Parish, will be staged this 
evening at St. Hedwig’s Auditorium, 
E239 N. Hamilton ave. Admission 
is 40 cents per person and includes 
wardrobe.

Co-featured with the grand prize, 
Bn all expenses tour to the New 
York World’s Fair, is Vai Grayson’s 
Orchestra, which opens the dancing 
at 8:30 p. m. sharp. Winner of the 
grand prize must be present. All
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Youth of Liberty to
Present Dance Tonight
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Once a year the youth of Town 
of Lake sponsors an Annual Ball to 
provide their many friends with an 
evening of fun and fellowship where 
they may enjoy the sociable atmo­
sphere and sparkling music.

The principal aim of these partic­
ular events is to gather necessary 
funds so as to help the destitute 
Poles in war-torn Poland. This is 
the most important year in the his­
tory of the society of Youth of Lib­
erty because at no time was there 
such an opportunity to aid the nee­
dy as there is at the present.

Members of the Youth of Liberty 
Society, with Chairman Ludwik Zak 
and President Henry Wojciechowski, 
are arranging a social Frolic Dance 
tonight, April 6th, at Columbia 
Hall (Slowacki’s), 48th and S. Pau­
lina sts. Music by Walter’s Melody 
Jazz Kings. Tickets only 35 cents.

May we urge those that do not 
belong to the PNA and would like 
to participate in active social and 
humanitarian events to please join 
the Youth of Liberty Society, be­
cause this is the only youth organi­
zation in the Town of Lake terri­
tory that is affiliated with the PNA, 
and is active and participates in all 
events in this territory. Meetings 
of this society are held once a month 
on the first Sunday at Slowacki’s 
Hall,, 48th and So. Paulina streets, 
at 2 p. m.

Eor tickets or membership com­
municate with the president, Henry 
Wojciechowski, 5209 So. Ashland 
ave., or Secretary Barbara Bylina, 
4325 So. Honore street.

Smilax S. A. C. to
Hold Hike Sunday

On Sunday, April 7, the Smilax 
S.A.C. will hold a hike. All parti­
cipants will please meet in front of 
the Veterans’ Hall, 1239 N. Wood 
street, promptly at 8:00 A. M. We 
leave at 8:30 A. M. sharp.

Every member is urged to attend, 
also to dress warmly and bring along 
a lunch. There will be no short cuts.

Collegiate Leap Year
Frolic This Evening

Rajca, Craftsmen . F. 
Zaparty, Waw. 
l*elc, Izzies .... 
Skrzynia, Izzies . ,w. 
Starzyk, Faunts ..G«

Adhering to the custom of previ- 
ous years, your Sports Editor ven­
tures to climb out on the limb again 
by selectng what he believes was 
the finest aggregation of dribblers 
competing in the recently terminat­
ed Chicago PNA Basketball Series 
annexed by the St. Isadores. We’ve 
been wrong in several of our selec­
tions since 1932, but there is no 
harm in trying to pick out another 
batch of All-Star performers, so 
here goes.

RUREK SHADES PELC
One of the forward line positions 

on the first team is awarded to Geo. 
Krol, husky St. Isadores ace, who 
led all players in scoring with 30 
points in 39 games. The other for­
ward post is presented to Ed Drabik, 
veteran Wawel 1400 sniper, whose 
two-game sharpshooting sprees net­
ted him 26 markers, an average of 
13 per tussle.

A hot fight was waged for the 
center position between Carl Rurek, 
Craftsmen rookie, and George Pelc, 
Izzies’ forward. After much deli­
beration and poring through the 
point-scoring and scoring efficiency 
records, we finally decided to a- 
ward the tipoff berth to Rurek, who 
not only outscored Pelc, 23-19, but 
also boasted a commanding edge in 
sharpshooting efficiency.

Leo Kotowski, whose brilliant 
generalship was responsible in no 
small measure for the St. Isadores 
spectacular showing in the series, is 
chosen for one of the guard posi­
tions. Another difficulty presented 
itself in selecting a worthy per­
former for the other guard post, 
with Edwin Zurawik of the Wawel’s 
gaining a slim edge over Tony 
Skrzynta, Izzies’ ace, whose inspired 
playing throughout the classic drew 
the acclaim of the spectators.

TWO IZZIES ON 2ND TEAM
Two St. Isadores aces, who were 

nosed out by the narrowest of mar­
gins for first-team positions, were 
awarded berths on the second squad. 
Pelc was a unanimous choice for the 
center position, while Skrzynta was 
teamed up with “Honey” Starzyk, 
Faunt star, on defense.

Joe Rajca, Craftsmen rookie, gets 
the call for one of the forward posts, 
the other being presented to “Red” 
Zaparty of the Fuka’s.

ALL-STAR---------
Pos. 

Krol. Izzies ...........F.
E. Drabik, Waw, F. 
Rurek, Cratsmen . .C. 
Kotowski, Izzies .. G. 
Zurawik, Wawels .G.

SECOND ’ 
Pos,T

F* 
C.

North-West Sporting Goods Mfg. Co
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 

FISHING—HUNTING—CUTLERY—LUGGAGE 
north side store and factory

1270 MILWAUKEE AVENUE, Opposite Wieboldt Store 
PHONE HUMBOLDT 9178

MANUFACTURERS OF

SOFTBALL UNIFORMS & JERSEYS
THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

You certainly must have made a slick 
dancer out of yourself "D. D.” John—when 
you have girls inquiring where you received 
your Instructions. By the way, give me two 
weeks’ time to make up my mind about 
Adeline, will yuh Puhleese. After all, you 
know how it is.

Say, “Sammy” Repel, you won’t have to 
walk off the floor so often anymore-—No 
sir—The bands are going to play "O Solo 
Mio” more often than "Rock a Bye Baby”

Ha ha—Imagine John Moskal telling "Al” 
Taraszka that he belongs in the Old Folks’ 
Home, when he saw him playing games at 
a dance. Al just yawned and continued on. 
Some fun, eh, Allan.

Most surprising occurence of the week 
was the pleasure of walking Josephine 
home. Thanks for the privilege "Stuff”— 
I certainly enjoyed the conversation.

Handsome "Cozy” Koziol of Holy Trinity 
Recreation Parlor must have learned how 
to compliment girls, because "Stuff” ap- 
reciated it while she was doing the 
rhumba. Josephine says she will show you 
up any day—anyplace. Heh heh—

“Dirt Disher”

Don’t tell a soul cause this is between you 
and me. I heard Violet’s engaged to a fel­
low by the name of Teddy.

Looks like Sue’s opinion of the little 
singer at the Aragon Thursday was not so 
hot. My opinion is that she can’t take it. 
I mean a voice that’s better then hers.

Vivian seems to be lost. We can’t find 
her. So if anybody knows the whereabouts 
of Vivian, please notify the G. T. P.’s lost 
and found department.

Marge is no wall flower. She certainly 
got around at the dance. The Pals couldn’t 
find her most of the time. Well, you know 
these lovers must have their corners.

I would like to have a question answered 
by a nice young man named Sylwester. 
What does one drink do to a girl?

"Stack” and "Bogo” seem to know 
to fix up two kinds of flat tires.

A Telephone Conversation
She—"Hello”
He—“Is this one of "the G. T. P.’s”
She—"Yes—Why?”
He—"Well, I was to the Easter dance 

know who the 3 Musketeers are.”
She—"Yes—who are they?”
He—"They’re Rose, Lil and Florence.”
She—“No, you’re wrong. Maybe one.or 

two of them might be but "not the three of 
them.”

He—"Well, please give me a hint as to 
what they do and what they are like.’’

She—“I will. They do all kinds of things, 
and sometimes act silly. But they never 
agree with each other and say they can’t 
live without a quarrel. Now that’s all I 
•CEin *ay about them ”

He—"One more thing. Were they together 
this Saturday?”

She—"No, they were not together.”
He—"Well, thanks a lot, and I’ll phone 

again soon.”
She—"You’re quite welcome and good­

bye.”
He—"Goodbye.”

Mr. Elmer (Arnie Lou) Fett, here’s 
other poem for you. We’re not tired, 
what about you.

Well, that’s all I have to say for 
week, so goodbye till next week.

Girls, are you still laughing?

They all laughed when I told them 
I’d insert most anything in the 
paper. Well let them laugh, but I 
certainly would like to see them 
when they read the following.
“It's a lie”

Florence wishes she had some of the 
nerve, some of the other girls have. Well, 
I’ll tell you, Flo. you possess a lot of the 
nerve some of the girls have, and yet, If 
I may say so. have more than they possess.

It looks like there’s more then friendship 
between Rose and her B. O., cause she had 
one certain night. Now, Rosebud, you 
to explain who it was that came to see her 
shouldn’t be that way, they’re only friends.

These Glamour Girls
Irene and Lorraine did not wear their 

suits for Easter, but they did sport new hair 
styles that attracted plenty of attention (in 
church.)

It seems that Skirts was looking for 
trouble at the dance. She introduces 
Muscles as her husband and then told Teddy 
that it was not true.

Lillian certainly changed her mind about 
basketball. She goes to watch the Dulak’s 
quite a bit now. Why? (They are nice boys 
aren’t they, Lil?
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192 144 126
139 182 129
1“ 152 152
167 139 189
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Ramię do Ramienia 
Naprzód Społem 

z Jasnym Czołem!

DZIAŁ
DRUŻYN MŁODZIEŻY

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO

Extra! Extra! Extra!
Rewia Drużyn Młodzieżowych Okręgu XIH-go Z. N. P. 

Odbędzie Się w Piątek Dnia 19-go Kwietnia 
w Auditorium Św. Trójcy

Grono Instruktorskie Okrę­
gu XIII ZNP. urządza wspania­
łą Rewię ze współudziałem 
Drużyn Młodzieżowych tegoż 
okręgu. Rewia odbędzie się w 
piątek 19-go kwietnia b.r. w au­
dytorium św. Trójcy.

Grono Instruktoskie zaprasza 
do współudziału wszystkie dru­
żyny młodzieżowe przy Okr. 
XIII. Te drużyny, które chcą 
wziąć udział w Rewii i popisać 
się przed publicznością ze swej 
pracy, proszeni są zgłosić się 
do dhny Komendantki Jadwigi

DE PAUL FROSH 
VANQUISH P. G.

BAKERS, 66-36

Jarmułowicz pnr. 1143 N. Da- 
men Avenue.

Prosimy wszystkich Instruk­
torów i Instruktorek o regular­
ne uczęszczanie na próby.

Czuwaj! — Komitet.
2-6-9-13.

Dobosze i" Trębacze 
Uwaga

Co sobotę, w godzinach od 
1-ej do 3-ej po południu, w sali 
Adama Mickiewicza, młodzież 
zbiera się i odbywa lekcje w 
drużynie Doboszy i Trębaczy. 
Apelujemy do rodziców by po­
mogli nam utrzymać młodzież 
w regularnym uczęszczaniu, by- 
śmy byli odpowiednio przygo­
towani do występu.

Piegowaty Wojtuś.

Drużyna z Grupy 1104 ZNP

The P. G. Baking Co. five was 
eliminated from further Chicago 
American Free Lance Tournament 
play by the De Paul Frosh, 66-36, 
at De Paul University Fieldhouse. 
The score at intermission was 30-23 
in favor of the De Paul Frosh.

During the first half the game was 
close throughout. In the second 
half, the far more superior De Paul 
Frosh five, both in experience as 
well as team-play, was to much for 
the midget P. G. Baker five. The 
game wasn’t as bad as the score 
reveals, baceuse the Bakers forced 
the Demons to keep their regulars 
in the lineup most of the game.

For De Paul O’Rourke, rangy cen­
ter, Fraily, and Wiscan excelled on 
offense with 20, 15 and 9 points, 
respectively, while for the P. G. 
Bakers Wojcik, Cwiak and Targosz 
were best with 12, 10 and 9 points. 

Summary:
DE PAUL FROSH P. G. BAKERS 

B.Ft.F. B.Ft.F.
Frailey 7 1 2 Wojcik 4 4 3
Lackovic 2 0 1 Madej 0 0 0
Cominskey 4 0 3 Cwiak 5 0 3
Wiscan 4 11 Cherback 10 2
O’Rourke 10 0 1 Ryczek 0 0 0
Lakaze 2 0 1 Samuel 10 1
Jezierski 0 12 Targosz 2 5 4
Banner 210 Langowski 013
Lind 0 0 0

31 4 11 13 10 16

Szczurowa Sporting Ass’n
Bowling League Results

586 560 637633 599 616

127 137 161
128 128 145
133 147 156
198 148 175

117 106 121
156 142 136
163 181 199
168 212 169

604 641 625 
MICHALIK UND. 

Kijak 
palmer 
Pulnar 
Wojcik

Bolek 
Lehman 
Nicpoń 
Perkins

647 523 569 
BANEK TAV.

180 140 151
128 124 157

DR. ORZYNSKI 
Witek ------------
Sulzin’ki 
Skeezix 
Scheak’rs

Latest results of the Szczurowa 
Sporting Association Bowling loop 
rolled on the Avenue Recreation 
Alleys follow:

DAVE’S TAV.
177 124 155
158 123 184
152 121 86
160 155 164

Banek
Mika ________
Swide’ki 148 191 147
Nicpoń 177 144 161

L. Diamond Band At Genial 
Gentlemen Dance Tonite

The first Annual Dance presented 
by the Genial Gentlemen P. A. C. 
will be staged at the St. Mary’s Ball­
room, 1814 N. Hermitage Ave., cor­
ner Bloomingdale, tonight, April 
6th . Dance music will be furnished 
by Lew Diamond and his WGN Ra­
dio Orchestra, featuring Art Kay 
and Bob Manning, vocalists, heard 
regularly over station WGN from 
coast to coast.

Tickets 40 cents, including ward­
robe. Entree at 8:00 P. M.

Hegewisch Live Wire
Girls’ Dance Tomorrow

The Live Wire Girls Club of 
Hegewisch is sponsoring a “Spring 
Frolic” at the newly remodeled Gi- 
nalski’s Auditorium, 13259 Houston 
ave., Sunday, April 7.

The general admission is 25c per 
person. Dancing begins at 8 p. m. 
The committee consisting of Irene 
Loniewski, Marie Kolarczyk, Franc­
es Dyrek and Helen Biernat are in­
viting all their friends to come down 
and join the happy throng in a . . . 
“Night - Full of Fun.”

Lacon’s Feature Scherry
Band At Dance Tonight

The Lacon Athletic Club an­
nounces the acquisition of Steve 
Scherry who, after recently return­
ing with his Rolling Rhythm Or­
chestra from the West Coast, is 
ready to present something differ­
ent in dance music. Vocalists: 
Margie Dae and Antoinette Lisanti.

Date: Tonight
Place: Lion’s Ballroom, 4306 W. 

North avenue
Time: 8:30 p. m. ’till ? a. m.
Admission: 40c, including ward­

robe.
Tickets can be purchased from 

any member or at the club head­
quarters, care of Mr. Anthony M. 
Burke, 5441 Belmont ave.

Council 91 SAC. Softball
Tearn Holds Practice Sun.

The Council 91 S. A. C. softball 
team will hold its initial practice and 
tryouts of the season, Sunday, April 
7, 10:30 A. M., on the Humboldt 
Park grounds, the tennis courts.

All those interested in trying out 
for the team are cordially invited to 
take part in this session.

Dowiadujemy się, że dru­
żyna wyżej wspomnianej grupy 
obchodzić będzie ósmą rocznicę 
swego istnienia. Komitet Mło­
dzieży z panem Józefem Kra- 
soń na czele urządza zabawę ta­
neczną 20-go kwietnia, w sali 
ob. Niemiary, 2916 Lyman ul., 
róg Farrell. Jestto cel, który o- 
trzyma poparcie wszystkich, bo 
leży blisko na sercu każdego 
związkowca.

Wisła Soccer Club to
Stage Dance Tonite

The Wisła Soccer Club, Group 
222? PNA, will present its Annual 
Dance Saturday night, April 6, at 
the Polish Veterans’ Home, 1239 N. 
Wood street. The entire proceeds 
will be turned over to the club’s 
athletic fund for the upkeep of the 
Socce- team in the International 
League.

Dance arrangements will be fea­
tured by Chuck Stevens and his 10- 
piece orchestra. Tickets are priced 
at 40 cents apiece, wardrobe in­
cluded. Entree at 8 o’clock.

Youth of Pinczow Hold 
Leap Year Dance Sunday

Sunday, April 7th, the Youths of 
Pinczow Club is sponsoring a Leap 
Year Social at Rash’s Hall, 4558 So. 
Talman street. The committee in 
charge promises an evening of ex­
citement and gayety to its club 
members as well as special events 
and prizes for outsiders attending. 
Music will be rendered by the FOUR 
B’s. Entree at 8:00 P. M. Special 
cut rate tickets may be obtained 
from any club member.

Cragin Owls to Stage
Novelty Dance Tomorrow

By popular demand the Cragin 
Owls A. C. will present a Novelty 
Dance tomorrow, April 7th, at the 
beautiful St. Stanislaus B. and M. 
Ballroom. Music will be furnished 
by Johnny Gore and his Showboat 
orchestra, featuring Chuck Kedzie, 
vocalist. Entree at 7:58 p. m. Ad­
mission 40c, including wardrobe.

Here’s your chance to see Baby 
Snooks, Confucius, Kobina, Brenda, 
Hitler, Enerd, Rochester and many 
others. For the benefit of the young 
ladies the committee has made ar­
rangements to serve milk and choc- 
olate milk at the bar.

Gaylords S.A.C. Stages 
Annual Dance Tonight

The First Annual Dance sponsor­
ed by the Gaylords SAC. will be 
held tonight, April 6, presenting 
Barney Vitale and his orchestra, at 
Pulaski Hall, 1715 So. Ashland ave. 
Entree at 8:30 p. m. Tickets 40c 
apiece.

JUTRO WISŁA 
SPOTKA KLUB 
SPENCER COALS

Jutro o godzinie 2:30 po poł. odbę­
dzie się mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużynami “Spencer Coal” i “Wi­
sły.” Będzie on miał wielkie znacze­
nie dla naszego klubu, ponieważ o- 
tworzy Wiśle drogę do mistrzostwa 
w lidze. Mając niejedno zwycięstwo 
nad innymi drużynami, które uwa­
żane były za najlepsze, nasi bohate­
rzy nie zawiodą nas i teraz. Już od 
wielu dni chłopcy uwijają się za tą 
piłką aż do zmęczenia i nie przesa­
dzając są we wspaniałej formie.

Ta niezmordowana praca jedyne­
go klubu polskiego piłki nożnej w 
Chicago powinna znaleść uznanie i 
poszanowanie Polaków, dbających 
o dobre imię polskie. Pójdźmy więc 
razem, gromadnie w tę niedzielę na 
boisko umieszczonym pod adresem 
5500 W. Fullerton ulica i pokażmy 
naszym młodzieńcom wdzięczność i 
uznanie.

Pi Alpha Omega Holds 
Annual Tea-Smoker Tomor.
Over one hundred students of 

Polish extraction who attend Wright 
Junior College dill become acqu-

Ze Święconki Grona Instruktorskiego 
Okręgu Xll-go Związku. Nar. Pol.

Nie ma przyjemniejszych 
chwil, bliższych naszemu sercu, 
jak święta i uroczystości zwią­
zane z tradycją naszego naro­
du, który posiada przebogatą 
kulturę folkloru polskiego.

Na Święconce urządzonej 
przez Grono Instruktorskie ub. 
czwartku w sali ob. Wróbla, 
przyglądaliśmy się z zaintere­
sowaniem wesołym, młodym 
twarzom, oczom rozpromienio­
nym, które śmiało patrzą w 
radosną przyszłość.

To też, gdy zasiedli urzędni­
cy Okr. XII ZNP. i reprezen­
tanci Organizacji do stołów, 
zastawionych “święconem” to 
na moment zmniejszyła się ich 
tęsknota za krajem, który 
musieli opuścić przed laty i 
który dziś przechodzi ciężkie 
koleje.

Program zagaiła druhna Bro­
nia Tomczak, witając serdecz- 
nie gości i powołała dhnę Ste­
fanię Gondek na przewodniczą­
cą, która doskonale wywiązała 
się ze swej roli.

Program rozpoczęto wspól­
nym śpiewem “Myśmy Przysz­
łość Narodu”. Następnie mowę 
wygłosił Kom. Okr. XII p. 
Ludwik Witecki, zachęcając do 
dalszej pracy, podkreślając pla­
ny wielkich przygotowań na 
miesiąc grudzień, w której 
młodzież z Okręgu nietylko, że 
będzie miała ogromne pole po­
pisu, ale równocześnie odniesie 
korzyści.

Pani Maria Majka, Komisar- 
ka Okr. XII ZNP., która po­
siada bogaty dar ujmowania so­
bie młodzieży, króciutko prze­
mówiła, równocześnie przyno­
sząc pozdrowienia od Urzędni­
czek Zarządu, którym obowiąz­
ki urzędu nie pozwoliły przy­
być, ale sercem są w każdej 
pracy młodzieży związkowej.

Słusznie nazwana “słowi­
kiem” dhna Bronia Majewska, 
zaśpiewała dwie śliczne piosen­
ki, ' Białe Bzy” i “Umarł Ma­
ciek, umarł”.

Życzenia składali dh. Józef 
Hawrylewicz, sekretarz Komi­
sji Młodzieży, pani A. Skibiń­
ska z Biura Młodzieży, Ko­
mendant Okręgu XV dh. Tade­
usz Wachel i dh. Edw. Mokwa 
w imieniu Komendanta Okrę­
gu XIII.

Jak zwykle takie uroczysto­
ści muszą zawierać choć jeden

Święconka Tow.
Gw. Przyszłości

Młodzieży Pol.
Na ręce sekretarza Tow. Gwia­

zda Przyszłości Młodzieży Polskiej, 
gr. 1532 ZNP., nadeszły dwa listy 
z podziękowanleń od polskich jeń­
ców za udizeloną im pomoc od 
członków i członkiń Gr. 1532 ZNP. 
Członkowie zebrali z dobrowolnych 
składek pewną sumę na swoich po­
siedzeniach i wysłali ją do męża 
członkini grupy, pani Anny Majka, 
Władysława, który internowany 
jest w obozie na Węgrzech i do 
ob. Pawła Siemieńca, znajdującego 
się w Rumunii.

Tow. Gwiazda Przyszłości Mło­
dzieży Polskiej już poprzednio wy­
asygnowało $100 na Fundusz Obro­
ny Polski i ostatnio wysłało po $5 
dla powyżej wymienionych jeńców.

Towarzystwo zawiadamia wszyst­
kich członków i członkinie, że w 
sobotę 13go kwietnia o godz. 6tej 
po południu w sali zwykłych posie­
dzeń pn. 1460 W. Walton ul. odbę­
dzie się Święconka, na której wszy­
scy powinni być obecni, aby po­
dzielić się tradycyjnym jajkiem i 
zabawić się wspólnie.

Sekretarz finansowy tejże gru­
py przypomina przy tej sposobno­
ści członkom i członkiniom, że po­
siedzenie kwartalne odbędzie się w 
czwartek, ligo kwietnia w sali 
zwykłych posiedzeń. — J. Smoleń, 
sekr.

ainted with the aims, ideals, and 
members of Pi Alpha Omega at its 
Fifth Annual Tea and Smoker. To­
morrow, April 7, members and 
rushees will gather at the Parkside 
Hotel, 212 N. Hamlin ave., at 2:30 
in the afternoon.

Pi Alpha Omega is an organiza­
tion of alumni and students of 
Wright Junior College who have 
banded together for mutual aid be­
cause of a common background of 
culture and common hopes for the 
future. Many of its alumni mem­
bers have already embarked upon 
professional careers.

Pledge Master William Pałczyń­
ski is in charge of the program, the 
most lavish ever attempted. Mo­
vies of the bombardment of War­
saw taken by an eyewitness, Mr. 
Feltych of Chicago, will be shown. 
In conjunction with the tea and 
smoker there will also be dancing.

moment humoru i tu nikogo nie 
zawiódł dh. Jan Kurczak z mo­
nologiem “Jąkały”, oraz duet 
Br. Tomczak i Br. Majewskiej.

Komitetowi Grona, druhnom 
Broni Tomczak, Stasi Andrze­
jewskiej, Stasi Gondek, Marii 
Kurpiel, M. Kostrzyńskiej i Do­
rocie Kuto należy się uznanie, 
za składnośc i umiejętne pokie­
rowanie przyjęciem.

Druhom Kurczak i Szafra- 
niec za zgotowanie i podanie 
kawy po obozowemu. Pominąć 
nie można wspaniałmyślny dar 
ciasta i cukierków od Pań z 
Wydziału Kobiet, który był w 
całości reprezentowany.

Pomysłowym końce ptem 
Grona był kontest malowania 
jaj wielkanocnych. Druhenki 
nie przewidywały popisu ze 
strony druhów. Zakupiły per­
łowy naszyjnik jako nagrodę 
kontestową i los tak zrządził, 
że przypadła druhowi A. Cie­
ślak z drużyny żeglarskiej 
D. Z. S. Pułaski, który napraw­
dę zdobył się na niezwykłą po­
mysłowość malowanek i pisa­
nek, ubierają je w kukułki.

Zakończono miły ten wieczór 
wspólnymi piosenkami harcer­
skimi, które przypominały, że 
niezadługo rozpoczną się wy­
cieczki do Obozu, gdzie będzie 
można zaczerpnąć swobody i 
życie na wolnym powietrzu.

Tylko 12 Dni Dzieii Nas 
Od Rewii Grona Instruktor­
skiego Okręgu XHI-go ZNP. 
z Współudziałem Drużyn 

Młodzieży.

Odezwa Do 
Młodzieży 

Okr. XV ZNP.
. Uchwałą Komisji Młodzieży 
Związku NarodowaPn|cV<> 

Igo zostałem zatwierdzony Kc 
mendantem Drużyn Młodzieżo­
wych Okręgu XV ZNP.

Odzywam się przeto do Was, 
kochana młodzieży, w imię do­
bra i rozwoju oraz chwały 
Związku Narodowego Polskie 
i proszę o szczerą współpracę 
zc mną we wszelkich poczyna­
niach i przedsięwzięciach.

Niech praca nasza idzie w 
kierunku dobra i rozwoju naszej 
bratniej organizacji w duchu 
prawdziwej zgody i harmonij­
nej przyjaźni.

Ideały Zw. Nar. Polskiego 
niechaj będą naszym naczel­
nym hasłem w naszej pracy 
młodzieżowej.

Wierzę w siły młodzieży, 
zrzeszonej w Okręgu XV ZNP. 
i mam nadzieję, że Okręg XV 
będzie górą i swą pracą przy­
czyni się do rozszerzenia warto­
ści i znaczenia Związku Naro­
dowego Polskiego na naszym 
trenie.

Z młodzieńczym pozdrowie­
niem. — Czuwaj!

Taduesz M. Wachel, 
Komendant Okr. XV ZNP.

Z Drużyny Klubu 
Pań Chicago

Zawiadamia się, że zbiórki 
Drużyny Klubu Pań Chicago 
odbywają się we wtorki w sali 
Laird House pnr. 1838 W. Di­
vision ulica punktalnie ó godzi­
nie 7 ;30 wieczorem pod kierow­
nictwem panny Ungerman. Pro­
simy rodziców, aby przysyłali 
swoje dzieci. — Janina Kieres.

BACZNOŚĆ DRUŻYNA DO­
BOSZY I TRĘBACZY 

GMINY 91-EJ Z. N. P.

Niniejszem zawiadamiamy, 
że lekcje drużyny Doboszy i 
Trębaczy odbywają się co śro­
dę o godzinie 7-ej wieczorem, 
w świetlicy harcerskiej pnr. 
2509 W. Augusta Blvd.

Każdy należący do Drużyny 
Doboszy i Trębaczy Gm. 91-ęj 
Z. N. P. jest obowiązany być 
obecny na każdej lekcji.

Również apelujemy do was, 
szanowni rodzice, ażebyście 
przysłali swoje dzieci regular­
nie na zbiórki drużyny. — P. 
Kowalkowski, sekr.

MUSISZ ZDAĆ EGZAMIN 
Jeżeli potrzebujesz pomoc; 

do egzaminu kup sobie 
NOWY PODRĘCZNIK 
NATURALIZACYJNY 

Cena tylko 35c 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 

1406 W. Division St Chicago, OL

^
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KRONIKA Z MILWAUKEE, WIS.
Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ |

“MOŻEMY zwyciężyć w Mil­
waukee” — oto hasło, rzuco­
ne przez zorganizowaną Polo­
nię milwaucką przed ostatnimi 
wyborami, hasło szczególnie u- 
wypuklone przez specjalne mil- 
wauckie wydanie “Dziennika 
związkowego”, który rozesła­
ny był każdemu Związkowcowi 
i Związkowczyni w interesie 
kandydatów polskiego pocho­
dzenia, jak i innonarodwców, 
będących wypróbowanymi na­
szymi przyjaciółmi.

I dziś, po wyborach, może­
my sobie śmiało, z dumą po­
wiedzieć:

ZWYCIĘŻALIŚMY!
Zorganizowana Polonia Mil- 

waucka, która uczyniła duży 
wysiłek za kandydatami pol­
skiego pochodzer.ia — jak i in- 
nonarodowymi przyjaciółmi — 
może z dumą sobie dziś powie­
dzieć, że odniosła w ostatnich 
wyborach zwycięstwo.

Wszyscy kandydaci i indor- 
scwani przez Powiatowy Ko­
mitet Obywatelski, grupujący 
w sobie Związkowców, Zjedno- 
czeńców, Stowarzyszeńców i 
innych rodaków wierzących w 
organizacje, zostali wybrani 
we wtorkowych wyborach, za 
wyjątkiem tylko jednego kan­
dydata na wyższy urząd w 
mieście Milwaukee i także jed­
nego na wyższy urząd w mie­
ście Cudahy.

Przepadł w Milwaukee Jan 
L. Grunwald, kandydat na kon­
trolera miasta, a w Cudahy za­
ledwie ima głosami miał prze­
grać E. Krzywkowski, kandy­
dat na rzecznika miasta. Ten o- 
statni. jeszcze może być po 
przeliczeniu, uznany zwycięz­
cą.
ZWYCIĘSTWO nasze widzimy 

w wyborze przede wszystkim, Le­
onarda C. Fonsa na sędziego okręgo­
wego, w utrzymaniu naszego sta­
nu posiadania w Radzie miejskiej 
miasta Milwaukee, w wyborze je­
szcze jednego superwizora powia­
towego, a więc powiększenie na­
szego stanu posiadania w Radzie 
Powiatowej, jak też w zdobyciu no­
wego stanowiska na przedmieściu 
Milwaukee, a to stanowiska preze­
sa Rady w Town of Lake, które 
zdobył nasz rodak, Związkowiec J. 
Kowaleski.

Najważniejszym było nasze zwy- 
1.- _ ' Wjbo.ie Leonarda C.

x onsa ’ sędzią okręgowym. Fons 
zwyciężył swego oponenta, obecne­
go sędziego, Rolanda Steinle’go ty- 
sięcem i dwustu pięćdziesięciu gło­
sami większości.

I należy stwierdzić, że gdyby nie 
solidarne, wielkie poparcie, jakie 
otrzymał Fons w polskich wardach 
miasta, jak i w uboższych dzielni­
cach południowej strony i na po­
łudniowych przedmieściach Mil­
waukee, nie byłby wybrany. Niem­
czyzna solidnie popierała swojego 
rodaka Steinle’go. Popierali go tak­
że renegaci polskiego pochodzenia, 
którzy z Polaków żyją, ale przeciw 
gromadzie polskiej pracują i wolą 
Niemca, niż Polaka.

Manażerowie kampanijni Stein­
le’go w ostatniej chwili, bo w po­
niedziałek przed wyborami, dali w 
jednym z lokalnych pism polskich 
płatne ogłoszenie, w którym wy­
mienili kilkuset Polaków i Polek, 
nawet wybitnych osobistości, jako 
tych, którzy popierają Steinlego, 
przeciw Fcnsowi.

Wielu z tych, którzy wymienieni 
byli na tej liście, twierdzili, że u- 
żyto ich nazwisk bez autoryzacji — 
inni nie zaprzeczali wcale, gdyż i 
przedtem, publicznie wypowiadali 
się za Niemcem, a przeciw Polako­
wi.

Polonia, a szczególnie ta zorga­
nizowana Polonia, będzie to tym 
panom pamiętała i gdy przyjdą do 
■lej po popacrie w przyszłości, każę 
im iść — do Niemca.

Największym jednak policzkiem 
dla tych ludzi jest zwycięstwo Le- 
onarda C. Fonsa, jego wybór sę­
dzią okręgowym filii nr. 3-ci. przy­
chodzący równocześnie z ponow­
nym wyborem sędziego Jana C. 
Klęczki, sędzią okręgowym filii nr. 
6-ty.

Mamy więc teraz dwu sędziów o- 
kręgowych i jednego cywilnego. 
Idziemy więc naprzód w naszym 
pochodzie politycznym.

JAN L. Grunwald przepadł 
jako kandydat na kontrolera. 
Przyczyn jego klęski jest kilka. 
Przede wszystkim był on kan­
dydatem fakcji, która.. straciła 
popularność u ogółu, to było je­
dno. Następnie nie prowadził 
on sam dość energicznej kam­
panii za sobą. Kiedykolwiek 
przemawiał publicznie, zawsze 
zamiast o swojej kandydaturze, 
mówił o kandydaturze Mayora 
Hoana, jak i całym tykiecie 
farmersko - robotniczej Fede­
racji.

Gdyby jeszcze przed prawy­
borami Grunwald był zakasał 
rękawy, powołał specjalny 
swój komitet kampanijny i za­
brał się z całą energią do kam­
panii, tak jak to uczynił Leo­
nard C. Fons — dziś niewątpli­
wie byłby wybrany.

Niestety Grunwald związał 
swe losy za silnie z partią poli­
tyczną i z nią przegrał.

TAK jak mieliśmy 5-ciu alder- 
manów polskiego pochodzenia w 
Radzie miejskiej, tyluż ich teraz 
tam będzie. Aldermani Jan Schultz, 
Klemens Michalski, Jan Kalupa i 

1 Stanisław Cybulski, zostali ponow­
nie wybrani — przepadł aiderman 
Lankowski na północnej stronie 
miasta, ale jego miejsce zajmuje 
też Polak, Bernard Kroenke.

,Jan Schultz, Klemens Michalski i 
Jan Kalupa, nie mieli wielkiej tru­
dności w pokonaniu swych opopnen- 
tów, ale adwokat Stanisław Cy­
bulski zwyciężył nieznaczną stosun­
kową większością głosów nie dla­
tego, aby nie był zdolny i nie wy­
pełniał dobrze swych obowiązków, 
ale dlatego, że miał oponenta, któ­
ry — jakkolwiek nieczynny w ży­
ciu Polonii, miał nazwisko rodziny, 
która od lat była znana i czynna 
w polskich organizacjach.

Nasz rodak, kandydat polskiego 
pochodzenia na aldermana 8ej war- 
dy, Władysław Pociecha też nie 
przeszedł, głównie też dlatego, że 
był członkiem farmersko-robotni- 
czej Federacji, która przegrała na 
całej linii. Pociecha jednak bardzo 
dobrze leciał i w następnych wybo­
rach w tej wardzie Polak napew- 
no będzie wybrany aldermanem.

Głosy rzucone na Pociechę będą 
też przestrogą dla aldermana Matta 
Muellera, że nie wolno mu lekce­
ważyć aspiracyj politycznych Po­
lonii.

WALNE zwycięstwo odnie­
śliśmy również, w wyborze je­
szcze jednego superwizora do 
Rady powiatowej. Jeszcze czte­
ry lata temu — przez szereg 
lat poprzednio — mieliśmy tyl­
ko jednego superwizora, a to Jó­
zefa Michalskiego. Przez jakiś 
czas było potem dwu, gdy Te- 
deusz Świetlik był wybrany 
superwizorem 13-go dystryktu 
— potem jednak gdy Świetlik 
przepadł w swym dystrykcie, 
pozostał znów tylko jeden.

Cztery lata temu udało się 
naszemu rodakowi Leonowi 
Szymańskiemu zdobyć stanowi­
sko superwizora 5-go dystryk­
tu — teraz w tych wyborach 
stanowisko to zostało przezeń 
utrzymane, Leon Szymański zó- 
stał ponownie wybrany; Józef 
Michalski w swoim dystrykcie 
również, a do tych, w dystryk­
cie 11-tym, po raz pierwszy w 
historii tegoż dystryktu wy­
brany został młody, zdolny o- 
bywatel polskiego pochodzenia, 
Jerome S. Wróblewski.

Tak więc na ogólną liczbę 
20-tu superwizorów powiato­
wych mamy 3-ch naszych. Za 
cztery lata powinno być czte­
rech.
ZWYCIĘSTWO we tworkowych 

wyborach odniósł rzecznik miasta 
Walter Mattison, wypróbowany i 
serdeczny przyjaciel naszej Polonii 
i tak samo zwyciężył Józef Krue­
ger, który także posiadał indorsa- 
cję Polonii.

Najważniejszym jednak wyni­
kiem wtorkowych wyborów — z o- 
gólno milwauckiego pńnktu widze­
nia — jest zwycięstwo młodego, 
energicznego kandydata na mayora 
miasta Carla Zeidlera, który poko­
nał starego socjalistycznego mayo­
ra Hoana, który siedział na stolcu 
ńtayoralnym od 24ch lat i zdawało 
się, że nie może być z tego stolca 
ruszony.

Zeidler jednak zadziwił wszyst­
kich i Hoana pokonał. Zeidler po­
siada bardzo wielu przyjaciół mię­
dzy obywatelstwem polskiego po­
chodzenia, między którym bywał 
prawie tak często jak Mattison, 
który był jego zwierzchnikiem — 
gdyż Zeidler był asystentem miej­
skiego rzecznika.

Mamy wrażenie, że nasze obywa­
telstwo na tej zmianie na stano­
wisku mayora źle nie wyjdzie — 
miasto Milwoukee też może sko­
rzysta, bo coś się ruszy kcło ratu­
sza, młody mayor będzie chciał 
coś zrobić — ściągnąć nowy prze­
mysł do Milwaukee i może też prze­
pędzić trochę leniuchów od żłobu 
miejskiego. Więc będzie ruch — i 
nowe życie.

PRÓCZ wyborów na oficja­
listów miejskich i powiatowych, 
w ubiegły wtorek było również 
głcsowanie na delegatów na 
konwencje partyjną i w tym 
zwyciężyli delegaci Roosevel- 
ta z ramienia demokratów a 
Dewey’a z ramienia republika­
nów.

Notowana jest jednak zwyż­
ka głosów republikańskich w 
stanie Wisconsin a spadek gło­
sów Roosevelta. Może to wró­
żyć niezbyt dobrze dla pla­
nów wysunięcia Roosevelta na 
3-ci termin. Obserwatorzy po­
lityczni powiadają, że tylko 
przez jakąś koalicję Roosevel- 
towych demokratów z Progre­
sywnymi, możnaby utrzymać 
stan w kolumnie demokratycz­
nej w listopadzie.

Jest możliwość, że do takiej 
koalicji dojdzie i demokraci da­
dzą poparcie senatorowi Rober­
towi La Fcllette’owi, wzamian 
za co progresywni poprą de­
mokratycznych kandydatów na 
urzędy stanowe.
BEZ WZGLĘDU na to, jakie by 

nie były robione handle politycz-

Leonard C. Fons i Jan C. Kłeczka
Wybrani Sędziami Okręgowymi

dla

roz-

128,988

ISKIERKI POLITYCZNE

przyczyniło się najwięcej do

kandydatowi

a

Weteranów

wszczęte ry- 
dopuścić do

O ile przypomnieliśmy dr. Nowa­
kowskiego — to trzeba jeszcze po­
wiedzieć, że Klub Książki Polskiej, 
pod którego egidą występował ten 
miły Gość, urządza w tę niedzielę 
po południu w Domu Weteranów 
odczyt o Kornelu Makuszyńskim, 
także wielkim pisarzu i humoryście.

Obu sędziom wyrażamy powin­
szowanie i wyrażamy przekonanie, 
że sędzia Leonard C. Fons pójdzie 
w ślady swego starszego kolegi na 
ławie sędziowskiej i także przynie­
sie chlubę Polonii.

Zeidlera, który pokonał Da- 
Webstera Hoana.

Jest prawie pewnem, że sekreta­
rzem nowego mayora Carla Zeidle­
ra, będzie Władysław E. Maciejew­
ski, znany na Polonii.

Nowy mayor miasta Milwaukee 
Zeidler, jest kawalerem — przy­
stojnym do tego, liczy 32 lata.

Słuchy mówią, że zaleca się on 
jednej z polskich panienek — córce 
znanego obywatela — Oh, ale to już 
nie należy do iskierek politycznych 
tylko do działu towarzyskiego.

Take it away, Society Editor —

250-ciu
130,238

Jeden z politykierów, w rezulta­
cie wtorkowych wyborów, zmienił 
swoją “wiarę” polityczną. Przecho­
dzi on do innej partii.

Partia, którą opuszcza, nie będzie 
go żałowała. Ta partia umożliwiła 
mu piastowanie dobrego urzędu pu­
blicznego przez 3 terminy. Zoba­
czymy, czy partia do której wstę­
puje teraz — da mu coś więcej.

O wielkiej uczcie duchowej jaką 
zgotowała nam popularna Jadzia 
wystpując w wielkim teatrze Mod- 
jeska piszemy na innym miejscu. 
Jej pobyt można chyba tylko po­
równać z niezapomnianą wizytą dr. 
Zygmunta Nowakowskiego, pisa­
rza, aktora, felietonisty i członka 
Rady Narodowej przy rządzie pol­
skim w Angers we Francji.

BAWIŁA w Milwaukee — i wy­
stępowała w teatrze Mcdjeska przez 
owa dni gwiazdą polskiego ekranu, 
królowa polskiego filmu, Jadwiga 
S-mosarska. Ci wszyscy, którzy ją 
widzieli i słyszeli, byli oczarowani 
jej talentem i wdziękiem.

Niestety, czy to spowodu wybo­
rów, czy też innych, nie przyszło 
artystki tej zobaczyć tlu ludzi, ilu 
powinno było przyjść. Szkoda, bo 
warto było ją zobaczyć.

ks. J. Bet- 
p. Henryk

dystrykcie, cieszy się wielce z te­
go, że nareszcie stary wyżeracz po­
lityczny Melme został wysadzony z 
siodła superwizora.

Melms nie zadawalał się tym, że 
jest superwizorem, ale najpierw je­
dnej, potem drugiej córce wystarał 
się o posadę powiatową — i także 
o posadę dla syna.

Cała rodzina, za wyjątkiem ma­
tki, była “przy publicznym żłobie”.

Obywatelstwo pomyślało sobie:
Dość już — niech teraz ktoś inny 

skorzysta.

po­
niż 
zo-

I jeszcze raz napiszemy o rych­
łym (w maju) ślubie dobranej pa­
ry: pana Tadeusza Więckowskiego 
z panną Ireną Krzyżanowską, obo­
je z Ligi Morskiej. Powtarzamy t* 
radosną, dla tych kogo dotyczy, 
bo wkradł się (a to łotr) błąd dru­
karski do jednego z nazwisk.

Przepraszamy i życzymy wszyst­
kiego najlepszego.

Czy na Zeidlera głosowały te pa­
nie i panienki nie wiemy, ale zau­
ważyliśmy wielką liczbę młodych 
kobiet i panien, w lokalach wybor­
czych?

Skąd wiemy kto był "‘kobietą”, a 
kto “samotną”.

Ano — sądzimy, że panienki, któ­
re szły do lokali wyborczych same— 
były samotne — a te które szły z 
mężami — to chyba były zamężne.

W każdym razie dużo przedsta­
wicielek płci pięknej głosowało w 
tych wyborach, dużo młodzieży ró­
wnież — z rezultatem, że wielu sta­
rych wyżeraczy politycznych po­
szło w odstawkę.

Delegatem na konwencję republi­
kańską, zdeklarowanym zwolenni­
kiem Thomasa E. Dewey, nowoyor- 
skiego kandydata na prezydenta, zo­
stał wybrany były pocztmistrz mil- 
waucki, pułkownik Piotr Piasecki.

Thomas E. Dewey zdobył 23 z 
24ch wisconsińskich delegatów re­
publikańskich.

JEROME S. WRÓBLEWSKI
Zdobycze w Radzie Powiatowej
Za to w rezultacie wtorkowych 

wyborów, nasz stan posiadania w 
Radzie powiatowej powiększył się,

Walne Zwycięstwo Zorganizowanej Polonii w Wyborach 
Wtorkowych; Mecenas Fons Pokonał Sędziego Steinie

Jutro, to jest w niedzielę, 7-go 
kwietnia, o godz. 7:30 wieczorem w* 
sali parafialnej św. Heleny w Mil­
waukee odegrany będzie przez Zes­
pół Młodzieżowy z Chicago, dramat 
w czterech aktach p. t. Cud na Ja­
snej Górze w Częstochowie.

Dochód z tego przedstawienia 
idzie na Fundusz Ratunkowy Polski. 
Po przedstawieniu zabawa. Przed­
stawienie urządzane jest przez Ko­
mitet Ratunkowy Osady 6-ej ZPRK, 
który także zainicjował nabożeń­
stwa za Polskę, które odprawione 
będą w szeregu polskich kościołów 
w Milwaukee w dniu jutrzejszym.

Wybór Fonsa, to naprawdę triumf 
Polonii milwauckiej. Bez tych wię­
kszości głosów, które Fonsowi dały 
polskie wardy, nie mógłby on był 
zrównoważyć liczby głosów, rzuco­
nych na jego przeciwnika na “zło­
tym wybrzeżu”, jak i solidnych 
twierdzach niemczyzny jak w Wau­
watosa, czy na północnych przed­
mieściach.

cy istnienia Zw. N. P. Dla komite­
tu sportu uchwalono 25 dolarów. 
Pewna gorączkowość objawiła się 
podczas sprawozdania k o mitetu 
młodzieżowego. Więcej o tym pisze­
my na innym miejscu. Tutaj tylko 
nadmienimy, że tak poważne i roz­
sądne ciało jak Gmina nr. 8-my 
ZNP. nie powinno popełnić błędu.

Pełne entuzjazmu sprawozdanie 
zdał p. Marceli Maljnowski, który 
poinformował o rozpoczynającej się 
akcji werbunkowej, o nagrodach 
za zdobytych nowych członków i o 
zamierzonych programach radio­
wych, które przyczyniły się do spo­
pularyzowania Związku w jak naj­
szerszych masach.

Na wniosek komitetu wsparć u- 
dzielono kilka pożyczek. Kwestię 
Domu Związkowego pozostawiono 
otwartą do czasu, gdy nastawienie 
Polonii nie będzie musiało być ra­
tunkowe dla Polski.

Posiedzenie zakończyło się zapro­
szeniem przez p. Gronczewskiego 
wszystkich urzędników grup związ­
kowych na posiedzenie i przyjęcie 
urządzane dla lepszego się poznania 
przez Tow. Milwaukee Society. A- 
fera ta odbędzie się 23-go kwietnia 
w dolnej sali Kościuszko.

Posiedzeniu sekretarzował p. Jó­
zef Gralewicz.

Tak więc teraz, na ogólną liczbę 
20-tu superwizorów powiatu Mil­
waukee posiadamy 3-ch naszych ro­
daków, Leona A. Szymańskiego, 
Jerome S. Wróblewskiego i Józefa 
Michalskiego.

Cztery głosy — marne cztery gło­
sy powiedziałby ktoś — a tylko 
czterema głosami większości poko­
nał obecny rzecznik miasta Cudahy 
naszego rodaka Edmunda Krzywko- 
wskiego.

Czyli — 3-ch ludzi właściwie de­
cydowało o tym urzędzie, bo gdyby 
trzech z tych co głosowali na Mine- 
r’a oddało swoje głosy Krzywkow- 
skiemu, to ten miałby dwa głosy 
większości i byłby wybrany.

A niektórzy z naszych rodaków 
powiadają sobie zwykle w dzień 
wyborów:

Eh, bezemnie się tam obepdzie!
Tymczasem jak widać — każdy 

głos jest potrzebny.

Jutro o godzinie 3:30 po połu­
dniu odbędzie się w Domu Wete­
ranów miesięczne posiedzenie Klu­
bu Książki Polskiej. Na posiedze­
niu będzie wykonany odpowiedni 
program. Bardzo ciekawie zapowia­
da się odczyt ks. dr. Fr. Węgra o 
znakomitym pisarzu i humoryście 
Kornelu Makuszyńskim.

Makuszyński należy do najsło- 
neczniejszy pisarz i obok Z. No­
wakowskiego do najchętniej czyta­
nych. Jego powieści z życia pod­
niebnego na strychach domów za­
wadiackich artystów, aktorów i po­
etów — to wspaniałe bukiety roz­
brajającego humoru; jego niewin­
nie - złośliwa filozofia o rodzie nie­
wieścim — to nieprzebrane bogac-

W niespodziance wzięło udział 
kilkanaście panienek i pań, życząc 
pannie Dorocie powodzenia na no­
wej drodze życia.

Czternasta warda najwięcej ze 
wszystkich rzuciła głosów za Fon- 
sem na sędziego.

Aiderman Jan Kalupa powiadał, 
że ukazanie się nazwiska Francisz­
ka Kalupy ma na liście Polaków po­
pierających Steinle’go, kosztowało 
go (Jana Kalupę) tysiąc głosów.

Tylu Polaków nie głosowało na 
niego tylko na Musse dlatego, że 
Franciszek Kalupa miał się niby 
wypowiedzieć za Steinle’m.

Tak to Franciszek zawinił — a 
Jana wieszali.

Inny sukces — to ten, który od­
niosła pani Anna Neildner, córka 
pani Leokadii Jach, Stowarzyszen- 
ki b. czynnej, gdyż otrzymała pier­
wszą nagrodę w konteście heklo- 
wania.

Pomału, pomału, a coraz więk­
szymi sukcesami cieszy się miejsco­
wa Polonia.

Pewne ożywienie naszego życia 
towarzystkiego spowodował przy­
jazd Jadwigi Smosarskiej. W nie­
dzielę Klub Kultury Polskiej po­
dejmował ją herbatką, tego samego 
dnia wieczorem w klubie atletycz­
nym wzięło około 40 osób udział w 
kolacji na cześć miłego Gościa. To 
ostatnie przyjęcie zaangażowała pa­
ni Janiszewska.

S'mosarska była także podejmo­
wana przez klub polski przy wyż­
szej szkole w Cudahy. To chyba 
są najważniejsze przyjęcia związa­
ne z jej pobytem w naszym grodzie.

Mówimy ciągle o różnych arty­
stach: sceny czy pióra, więc po­
wiedzmy jeszcze o artyście-mala- 
rzu naszym dobrym znajomym p. 
Edmundzie Lewandowskim, który 
w stanowym salonie malarskim o- 
trzymał pierwszą nagrodę za ob­
raz pt. Foot of Mitchell Street.

Wszyscy znamy tę ulicę, prawda?

w stanie Polonia milwaucka 
powinna tracić ani chwili cza- 
ale ZARAZ kiedy żelazo nasze- 
zespolenia jest jeszcze gorące,

gdyż rodak nasz Jerome S. Wrób­
lewski, pokonał w 11-tym dystryk­
cie Alfreda Melms’a, starego socja­
listę, niemieckiego pochodzenia.

Leon A. Szymański, superwizor 
5-go dystryktu, został ponownie 
wybrany, jak też wybrano ponow­
nie starego wiarusa Józefa Michal­
skiego.

Bardzo licznym było przyjęcie 
urządzone dla panny Doroty Miller, 
która w ubiegłą sobotę wstąpiła w 
związek małżeński z panem Roy

A więc po wyborach już w Mil- 
wauke!

Mamy nowego mayora w osobie 
Carla 
niela

Przypominamy jeszcze o jutrzej­
szym posiedzeniu Klubu Książki 
Polskiej, na którym zostaną zorga­
nizowane t. zw. saloniki literackie, 
które w wielkiej mierze przyczy­
nią się do żywszego rozbudzenia 
życia towarzyskiego i intelektual­
nego miejscowej Polonii.

Co
pobicia Hoana, to powszechne uczu­
cie, że ‘24-ty lata na stanowisku 
mayora z płacą $12,000 rocznie, to 
dosyć dla jednego człowieka”.

No i to także, że kobiety miały 
podobno głosować na Zeidlera.

Jan Kowalewski Na Czele 
Rady w Town of Lake

Wszelkie korespondencje do 
sobotniego wydania Dzienni 
ka Związkowego, nadające 
się do ‘Kroniki z Milwaukee” 
—nadsyłać należy nie póź­
niej jak w każdą środę, na na­
stępujący adres:

Stanisław Nastał, 1619 S. 
6th St., Milwaukee, Wis.

Miesięczne posiedzenie Gminy nr. 
8-my ZNP. odbyte pod przewod­
nictwem prezesa W. Doligalskiego 
ubiegłego wtorku w dolnej sali 
Kościuszko wykazało, że należący 
do tej Gminy Związkowcy i Związ- 
kowczynie pracują intensywnie i z 
pomyślnymi rezultatami. Sprawo 
zdania poszczególnych komitetów 
— to obraz wysiłków, zmierzających 
do podniesienia znaczenia Związku, 
pozyskania dlań nowych rzesz 
członkostwa i zdobycia jak najwię­
kszych funduszy na ratunek 
Polski.

Ostanio urządzony wieczór
maitości — jak sprawozdali prze­
wodniczący komitetu p. St. Pierz­
chała i kasjerka p. Katarzyna No­
wakowska — przyniósł około 400 
dolarów na Fundusz Ratunkowy. 
Uchwalono wysłać podziękowanie 
do wszystkich, którzy czynnym u- 
działem przyczynili się do tego suk­
cesu. Jak wiadomo w “Wieczorze 
Rozmaitości” brały udział panie z 
“Kalin”, chór “Echo”, Klub Kultu­
ry Polskiej i kilku co najprzedniej­
szych na Polonii.

Dalej omawiano sprawę wspól­
nej, międzyorganizacyjnej manife­
stacji w parku Kościuszko ku upa­
miętnieniu konstytucji Trzeciego 
Maja, przedsięwzięto pierwsze kro­
ki dla obchodzenia 60-tej roczni-

Na tej wiadomości zakończymy 
sprawozdanie towarzyskie. O, za­
pomnieliśmy powiedzieć, że najbar­
dziej towarzyskie towarzystwo w 
obrębie Gminy nr. 8-my ZNP., mia­
nowicie Tow. Patria, urządza w 
niedzielę, dnia 21go b.m. wieczorem 
w sali Kościuszko przedstawienie i 
zabawę. ’.

To dopiero będzie zabawa....
Tryk polityczny, jakiego użyli ma­

nażerowie kampanijni sędziego Ro­
landa Steinle’go, aby zaszkodzić 
Fonsowi, więcej zaszkodził Steinle’- 
mu, niż pomógł.

Mówimy tu o opublikowaniu w 
poniedziałek, w przededniu wybo­
rów listy Polaków nibyto popiera­
jących Steinle’ga.

W ubiegłą niedzielę odbył się w 
sali Kościuszko wieczór rozmaito­
ści, urządzany przez Gminę nr. 8 
ZNP. Impreza ta wypadła dobrze 
pod każdym względem. Program 
artystyczny stał na wysokim pozio­
mie. I co najważniejsze, Brać 
Związkowa poparła swoją aferę.

Około 400 dolarów wpłynęło na 
drogi sercom cel: Fundusz Ratunko­
wy dla Polski.

Oj, sypią się na nas i na na­
szych nagrody jak z rogu obfitości. 
Ostatnie wybory przyniosły nam 
dość duży sukces pod postacią zdo­
bycia nowego, trzeciego krzesła 
sędziowskiego przez adw. Leonarda 
Fonsa. Pozatym będziemy teraz 
mieli w radzie powiatowej jednego 
więcej przedstawiciela w osobie adw. 
Jerome Wróblewskiego. Trzeci 
wreszcie sukces przewodnictwo ra­
dy Town of Lake zdobyte przez p. 
Kowalewskiego.

Czy nie warto było stworzyć Po­
wiatowy Komitet Obywatelski, do 
kierowania nas w życiu politycz­
nym?

Pułkownik Piasecki
Delegatem Dewey’a

Jutro Na Helenowie
Grają Chicagowianie

W tym miesiącu będziemy mieli 
kopę ślubów. Wymieńmy choć kil­
ka z tej kopy. Więc p. Erwin Pin- 
kalla poślubia pannę Esterę Jaź- 
wiecką, p. Erwin Backer p. Eleono­
rę Saskowską, p. Wł. Frcncek p, 
Alicję Raniszewską, p. Peksa Karoli­
nę Sydow, p. Eugeniusz Switalski 
Annę Fiałkowską, p. Edward So­
snowski Wiktorię Zagroba, p. Jerzy 
Nowotny Genewofę Machtel, p« 
Jerzy Paczocha pannę Helenę My- 
szel, p. Harold Woda Dorotę Rac- 
kowską itd... itd...

Tym wszystkim i wszystkim in­
nym składamy serdeczne życzenia i 
nym składamy serdeczne życzenia 
drodze życia. Jako młodzi powin­
no się wam teraz zacząć dobrze 
wodzić, względnie jeszcze lepiej 
dotąd... niedarmo młody Zeidler 
stał mayorem naszego grodu...

Wkrótce odbędzie się ślub prze­
miłej panny Alisi Żakowskiej z 
sympatycznym młodzieńcem z Cu­
dahy p. Alojzym Peplińskim. Pan­
na Alisia jest znana w szerokich 
kołach młodzieżowych.

Chyba zamążpójście nie zmieni 
jej zainteresowań?

Wybór Jana Schultza, Klemensa 
Michalskiego, Jana Kalupy jak i 
Stanisława Cybulskiego, powitany 
został z radością na południowej 
stronie miasta. Aldermani ci bo­
wiem to bojowcy o polskie dzielni­
ce i ich ponowny wybór napewno 
wyjdzie na dobre całej Polonii.

Obywatelstwo jednak powinno 
było lepiej poprzeć Cybulskiego, niż 
poparło.

Mamy nadzieję, że w przyszłych 
wyborach będziemy mieli więcej 
wyrobienia politycznego i staniemy 
murena przy DOBRYM naszym u- 
rzędniku, nie oglądając się na to, 
że jego oponentem jest też nasz ro­
dak. Przyjdzie czas, że będziemy 
wybierać i przebierać w kandyda­
tach.

Wieczór Artystyczny 
Gminy 8-ej Na Fund.

Ratunkowy Sukcesem
Publiczność przybyła nader licznie. 

Blisko $400 dojdzie na Fundusz.

ne
nie
su, 
go
rozpocząć kroki za wyborem kon- 
gresmana polskiego pochodzenia 
w 4-go dystryktu.

Powiatowy Komitet Obywatelski 
powinien natychmiast rozpocząć 
kampanię — zdecydować się na 
kandydata i przystąpić do pracy, 
któraby zapewniła 
Polonii zwycięstwo.

Pracę powinny być 
chło dlatego, aby nie
wysuwania się “selfstarterów”, któ­
rzy tylko popsują szansę dobremu 
kandydatowi.

two wnikliwości i trzeźwego patrze­
nia na świat.

O takim to wagabundzie - pisarzu 
będzie mówił jutro ks. dr. Węgier.

Ponadto będzie omawiana spra­
wa urządzenia saloników literac­
kich, dokonana zostanie wymiana 
książek oraz przedstawiona ostat­
nia działalność komitetu pięciu, 
którzy prostuje fałsze o Polsce, u- 
kazujące się w prasie angielskiej.

Na posiedzeniu Klubu Książki 
Polskiej wszyscy mile widziani. Ze­
branie rozpocznie się o godzinę 3:30 
po południu w Domu 
jutro t. j. w niedzielę.

Prezesem Klubu jest 
liński, wiceprezesem

Po raz pierwszy w historii powia- 
; tu Milwaukee, jak i w ogóle w hi- 
I storii wychodźtwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych, dwu kandyda- 

, tów ' polskiego pochodzenia zostało 
wybranych sędziami okręgowymi w 
powiecie, który możnaby nazwać 
twierdzą Niemczyzny w Ameryce.

We wtorkowych wyborach bez o- 
pozycji został wybrany sędzią okrę­
gowym Jan C. Kłeczka, jako sędzia 
filii 6-ej, zaś sędzią okręgowym fi­
lii nr. 3-ci został wybrany młody 
polski adwokat, były senator stano­
wy Leonard C. Fons, zwyciężając 
swego oponenta, obecnego sędziego 
Rolanda Steinie, tysiącem i 
glosami, pociągając ogółem 
głosów.

Oponent Fonsa pociągnął
głosów, pociągając znaczniejsze li­
czby głosów w dystryktach północ­
nej strony powiatu, podczas gdy 
Fons ciągnął silnie na południowej 
stronie powiatu.

Tak sędzia Kłeczka, jak i nowy 
sędzia Leonard Fons są Związkow­
cami, jak też i członkami innych 
polskich organizacji.

Grajewski, a sekretarką panna Y.1 Lehmanem. Ślub cdbył się w ko- 
Majkowska, ściele św. Heleny.

GMINA nr. 8-my ZNP., przez 
urządzenie swojego Wieczoru 
Rozmaitości w ubiegłą niedzie­
lę, przysporzyła blisko S400 na 
Fundusz Ratunkowy. Jedno z 
towarzystw Związkowych na 
kartach zarobiło zgórą 200 do­
larów również na ten cel.

Związkowcy więc pracują — 
pracują też członkowie innych 
organizacyj polskich w Milwau­
kee i np. w przyszłą niedzielę 
prawie we wszystkich kościo­
łach w Milwaukee odbędą się 
za staraniem Zjednoczeńców 
nabożeństwa na intencje Polski 
a na Helenowie w i e czorem 
przedstawienie na Fundusz Ra­
tunkowy Polski, dawane przez 
zespół przybywający z Chica­
go.

Tak więc akcja ratownicza 
w Milwaukee prowadzona jest 
głównie przez stare, wypróbo­
wane w pracy narodowej orga­
nizacje.

JAN KALUPA
W rezultacie wtorkowych wybo­

rów, tak jak mieliśmy 5-ciu na­
szych rodaków w Radzie miejskiej, 
tak będziemy mieli 5-ciu — 4-ch 
tych samych, a jednego nowego. 
5-ciu — na ogólną liczbę 27-miu.

Aldermani ponownie zostali wy­
brani Jan A. Schultz, w 11-ej war­
dzie, Klemens Michalski, w wardzie 
12-ej, Jan Kalupa w wardzie 14-tej 
i Stanisław Cybulski w wardzie 
24-ej.

W wardzie 13-tej dotychczasowy 
aiderman Robert Landowski, zo­
stał pokonany przez Bernarda Kro- 
enke'go, który również jest Pola­
kiem.

W wardzie 8-ej rodak nasz Wal­
ter Pociecha, jakkolwiek pociągnął 
pokaźną liczbę głosów, nie zdo­
łał on pokonać aldermana Matta 
Muellera.

W ubiegłą niedzielę w sali Koś­
ciuszki odbył się wieczór Artystycz­
ny, urządzany przez Gminę 8-mą 
ZNP. na Fundusz Ratunkowy Pol­
ski.

Program artystyczny wykonany z 
udziałem znanych artystów scenicz­
nych, chóru “Echo”, Oktetu Kalin, 
jak i utalentowanej tancerki panny 
Klary Borowiak, podobał się licznie 
zebranej publiczności.

Komitet urządzający wydał z o- 
kazji tego “Wieczoru” okazały pa­
miętnik, z licznymi ogłoszeniami.

Komitet urządzający napracował 
się bardzo wiele, aby impreza ta 
była sukcesem i w rezultacie tej 
pracy około $400 przyjdzie z tego 
na Fundusz Ratunkowy.

Chór “Echo”, który popisał się kil­
ku pieśniami, znajdował się pod 
dyrekcją p. Podolskiego.

Pięknie śpiewały “Kalinki”, 
właściwie oktet z tego zespołu.

W sztuce pod tyt. W Szponach 
Bolszewika występowali: p. Józef 
Kościuk, Tadeusz Krauze, panna 
Wanda Czajczyńska, jak i inne zna­
ne siły amatorskie.

Rodak nasz, Związkowiec, Jan 
Kowaleski, mający poparcie Po­
wiatowego Komitetu Obywatelskie­
go Polonii, został wybrany przewo­
dniczącym Rady superwizorów w 
Town of Lake, pokonywując do­
tychczasowego prezesa Schneidera.

Town of Lake jest przedmieściem 
położonym tuż na południe od mia­
sta Milwaukee i zdarzyło się po raz 
pierwszy w historii tego osiedla, że 
obywatel polskiego pochodzenia 
stanął na czele administracji.

Jeżeli Polonia tak solidarnie sta­
nie przy polskim kandydacie na 
kongresmana jak stanęła przy Fon- 
sie — 4-ty dystrykt będzie miał 
kongresmana polskiego pochodze­
nia.

Obywatelstwo polskie w 11-ym I tak być powinno.

Stan Posiadania w Radzie Miejskiej Utrzymany—w Radzie 
Powiatowej Powiększony

Konstruktywne Posiedzenie Gm. 8-ej
Z. N. P. Odbyło Się w Ubiegły Wtorek

Życie Towarzyskie:

Gdy Naród Się Mnoży, Rozwija, Weseli
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Mayor Miasta Milwaukee z RodzicamiKRONIKA Z MILWAUKEE, WIS Nowy Mayor Miasta Kansas City, Mo

To Już w Poniedziałek Powstanie
Naczelna Organizacja Młodzieżowa

KRONIKA Z SOUTH BEND, IND
Gdzie Jest Harmonia?

“ “ -------  — p<
prasza całą Polonię w Hammond i sujący osobom w Kongresie . .

Czytajcie Dziennik Związkowy!

LEKARZE
Jad. Smosarska Oczarowała Urokiem

Swej Osoby i Gry Miejscową Polonię

DR. JOZEF F. KONOPA

św.

Przyjęcie Jakich Mało

Brzyska Zaręczona.

Spiewniczek

jeszcze więcej Polaków 
kandydatami na urząd
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jest

wpadały w serce i wyci- 
niego nie krew prawdzie, 

Szczere, prawdziwe, łzy

jeszcze na drugi dzień ko- 
Dobrucki szukał ptaszka 
za kulisami . . . Ten jeden 
na stole tak miłosiernie

okolicy o jak najliczniejsze popar­
cie, bo cel szlachetny. Otrzyjmy cho­
ciaż na chwilę łzy potrzebującym 
naszej pomocy.

tek po cztery dni trwającej choro­
bie. Nabożeństwo pogrzebowe od­
prawiło się w kościele św. Jadwigi, 
a zwłoki pochowano na cmentarzu 
polskim św. Józefa. Nieboszczka u- 
rodziła się w Polsce, skąd do South 
Bend przybyła 60 lat temu. Prócz 
męża, Jana, pozostawiła siostrę, pa­
nią Marię Krause w Chicago, i 
trzech braci, Stanisława Kwilińskie- 
go w South Amboy, N. J., oraz Fran­
ciszka i Władysława Kwilińskich w 
South Bend.

Pogrzeb ś. p. Stanisławy Badury.
Przedwczoraj rano odbył się po­

grzeb ś. p. pani Stanisławy Badury, 
'at 65, 307 S. Scott ul., która zmarła 
o godz, 10:10 wieczorem w czwar-

Kontrolerem miasta został pono­
wnie wybrany William Wendt, któ- 
ty oryginalnie zamianowany był 
•przez śp. Ludwika Koteckiego.

Rzecznikiem miasta został indor-

Zatelefonujcie na Nr. 3-2813, je­
żeli chcecie, aby wam chłopiec przy­
nosił “Dziennik Związkowy.”

4158 ARCHER AVENUE 
Pomiędzy Sacramento i Richmond 

Telefon Biura: LAFayette 1044

Adw. John B. Gage (w środku) nowo wybrany mayor mia­
sta Kansas City. Mo., w otoczeniu swych przyjaciół po otrzyma­
niu wyniku wyborów. Wybór Gage’a na mayora miasta, złamał 
maszynę polityczną Pendergasta, która rządziła miastem od 
ostatnich kilku lat.

znała w swym życiu. Z taką ser­
decznością i z taką gościnnością nie 
spotkała się nigdy przedtym.

Nie dość na tym. Każda z obec­
nych na herbatce pań wręczyła ar­
tystce cenny prezent. Nie będziemy 
mówić jakie to były prezenty—wy­
starczy, jeżeli powiemy, iż harmo­
nizowały z całym przyjęciem.

Nad wyraz wzruszona, opuszcza­
ła pani Jadwiga Smosarska gościn­
ny dom sędziostwa Kłeczków, uda­
jąc się do Chicago i w dalszą na­
stępnie podróż artystyczną, która 
chociaż odbywa się w smutnych dla 
niej dniach, przecież i w gwiazdki 
radośniejsze, szczęśliwsze raz poraź 
rozbłyskujące — obfituje...

LekarzrThlrurśTTJkuśźer""
Oflj 1 Rezydencja: Telefon

ARMITAGE 6145
Świę-

Barczykowskie-

uniwersyteckim przy 
pracy wskutek tego

Przedstawienie i Bal 
w Hammond, Indiana 

Na Fund. Ratunkowy

Carl P. Zeidler, lat 32, nowo wybrany mayor miasta Milwaukee, Wis., z rodzicami pp. Micha- 
łostwem Zeidler w domu rodziców. Zeidler zdołał pobić Daniela Hoana, który piastował urząd 
mayora miasta Milwaukee, od ostatnich 24 lat.

A zresztą i tak nie byłoby żadnej 
absolutnie różnicy, gdyby republi­
kanin ubiegał się na demokratycz­
nym tykiecie na kongresmana . . . 
Przecież Pettengill ostatnim razem 
leciał na tykiecie demokratycznym, 
a potem zawsze głosował z republi­
kanami przeciwko Roosevelt'owi . . . 
A przynajmniej byliśmy pewni, że 
Kazimierz Woltman nie głosował­
by w kongresie za podtrzymaniem 
żadnego tam embargo na wywóz 
amunicji i armat do aliantów . . . 
On tak lubi Niemców, żeby nawet 
tę podarowaną miastu przez I. K. 
Werwińskiego armatę posłał pokry- 
jomu Chamberlainowi, aby prędzej 
niemieckie ryjoki wynieśli się z 
Polski . . .

Ta sprawa tego dawniejszego ko­
misarza ulic pana Weer ciągnie się 
jak malas w styczniu . . . Widocz­
nie trudniej jest ukarać złodzieja, 
aniżeli go znaleźć według naszych 
praw amerykańskich . . . Jeden 
mówca podczas Święconki w sali 
św. Wojciecha zaznaczył, że taniec 
z łamańcami akrobatycznemi jest 
najlepszem lekarstwem na reuma­
tyzm . . . Ale jedna nam sąsiadka 
powiadała, że kiedy jej mąż pój­
dzie na taniec, to zawsze wróci do 
domu do północy — tak kompletnie 
zreumatyzowany, że padnie, nim 
kapelusz zdejmie.

—Wasz Frącek Czyżyk.

jako proboszcz, zachęcał pa- 
do podtrzymywania wiary 

i zwyczajów polskich. Fran- 
K. Czyżewski, korespondent 
Związkowym, zobrazował

We wtorkowych wyborach dele­
gatami na konwencję demokratycz­
ną z 4-go dystryktu zostali wybra­
ni: szeryf E. Mitten z ramienia re­
gularnej organizacji demokratycz­
nej —■ t. zw. “Roosevelt-Farley de­
legate”, i senator Anthony P. Ga­
wroński, z ramienia tak zwanej 
“konferencji”, zdeklarowany zwo­
lennik trzeciego terminu dla Roose- 
velta.

Dwaj inni nasi rodacy, ubiegający 
się o wybór delegatów na konwen­
cję demokratyczną, a mianowicie J. 
Mirzejewski i S. Matela, nie dostali 
dostatecznej liczby głosów.

Dostarczamy w beczkach i flaszkach. Jeżeli wasz dostawca nie 
posiada na składzie piwa Pioneer

Oto pięć głównych punktów kon­
stytucji. Dodać jeszcze należy, że 
tworzona naczelna organizacja mło­
dych będzie dostępną nietylko dla 
delegatów, ale wszystkiej młodzieży. 
Każdy będzie miał prawo głosu i 
głosowania.

Opłat żadnych nie będzie. Po­
trzebny kapitał zdobędzie się dro­
gą urządzania imprez i donacyj.

Jak widzimy, młodzież właściwie 
zabiera się do roboty i zarysy kon­
stytucji opracowane przez komitet 
w składzie: Wanda Czajczyńska, 
Kazimiera Biadaszkiewicz, Irena 
Gwiazdowska, Leonard Pietrzak, 
Harold Fabich, Aleksy Siedlecki, 
Rajmund Orłowski i Alfred Sokol- 
nicki — okazują jej świetny zmysł 
organizacyjny.

Ogólne zebranie wszystkiej chęt­
nej młodzieży, wybranie zarządu 
i t. p. odbędzie się w ten poniedzia­
łek wieczorem w sali Domu Wete­
ranów.

Młodzieży! Przybywajcie jak naj­
liczniej!

satyrę rządów dyktatorskich. Ten 
znów obraz, swego rodzaju cacko, 
został wyprodukowany w Stanach 
Zjednoczonych. Rolę Hitlera, Goe- 
ringa i Goebbelsa grali trzej po­
pularni komicy. Patrząc na nich 
można było pękać ze śmiechu i z 
pewnością niejeden z widzów pęk­
nąłby napewno, gdyby przedstawia­
ne rządy dyktatorskie nie okazały 
się tak bolesne dla Polski. W każ­
dym razie tego rodzaju komedyjka 
filmowa amerykańska dowodzi o 
właściwych sympatiach tutejszego 
społeczeństwa i pozwala widzieć w 
Stanach Zjednoczonych, o ile nie 
czynnego, jednak napewno wier­
nego sprzymierzeńca Aliantów, a 
więc i Polski.

Całość zatem programu, związa­
nego z pobytem dwudniowym Ja­
dwigi Smosarskiej w Milwaukee, 
była bardzo dobrze dobrana i pozo­
stawiła niezatarte wspomnienia, u- 
osobione w pełnej uroku i harmonii 
postaci wielkiej aktorki, królowej 
polskiego ekranu...

sowany przez wszystkie organizacje 
polskie dotychczasowy rzecznik 
Walter Mattison, pociągając najwię­
kszą liczbę głosów ze wszystkich 
kandydatów bezpartyjnych.

Skarbnikiem wybrany został Jó­
zef Krueger, który wypełniał wa- 
kans powstały po śmierci zmarłego 
Dra Mudrocha. Krueger dał szereg 
posad naszym rodakom i spodziewa­
ny jest zamianować naszego rodaka 
deputowanym.

Opuścili Pracę z Powodu Polityki.
Ażeby nie pobierać pensji z fun­

duszów publicznych w czasie, gdy 
są zajęci kampanią polityczną, Eu­
geniusz J. Pająkowski i Ralph E. 
Treanor, zatrudnieni w biurze 
skarbnika powiatowego Piotra A. 
Beczkiewicza, w zeszłą sobotę 
wzięli wakacje bez zapłaty aż do 
prawyborów dn. 7-go maja. Obaj u- 
biegają się o urząd skarbnika na 
tykiecie demokratycznym. Pan 
Beczkiewicz nie może się więcej 
o urząd ubiegać po dwóch kaden­
cjach, zgodnie z literą prawa sta­
nowego.

W ubiegły poniedziałek i wtorek 
występowała w Milwaukee w wiel­
kim teatrze Modjeska królowa e- 
kranu polskiego, Jadwiga Smosar­
ska. Występ jej osobisty na scenie 
ograniczał się do krótkiego prze­
mówienia o przeżyciach, które to­
warzyszyły jej ucieczce z Polski ob­
jętej pożarem wojny, oraz dekla­
macji p. t. Modlitwa. Smosarska 
mówiąc czy modląc się, wstrząsała 
publicznością, słowa jej pełne siły 
i uroku 
skały z 
ale łzy. 
bólu.

Na program w teatrze Modjeska 
składał się jeszcze świetny i weso­
ły film, wielu już znany, p. t. “Czy 
Lucyna to dziewczyna?” Jest to 
bezsprzecznie jedna z bajlepszych 
komedii polskiej wytwórczości. 
Główną w niej rolę odtwarza po­
pularna Jadzia i jej udział w tym 
obrazie prawdopodobnie przyczynia 
się głównie do ogólnego sukcesu.

Wreszcie zobaczyliśmy świetną

Podobno 
ma zostać 
skarbnika — bo obcy chcą abso­
lutnie się upewnić, żeby Polak te­
go urzędu napewno nie dostał, 
więc namawiają jak najwięcej ro­
daków w South Bend, Ind., do u- 
biegania się i popsucia wszystkim 
sposobności wyboru! Wobec kilku 
Polaków naraz na ten sam urząd 
lecących, zgóry można przewidzieć, 
że prześliźnie się obcy z łatwością, 
gdyż polskie głosy zostaną rozpro­
szone i siła nasza rozerwana.

Stare grzechy stają przed Pola­
kami na drodze do utrwalenia 
swych sukcesów politycznych. Za­
miast pogodzić i pojednać się, wza­
jemne zrobić ustępstwa, wybrać 
jednego pewnego a silnego kandy­
data z pośród siebie, jeden przez 
drugiego na złość na ten jeden i 
sam urząd się ubiega — aby tylko 
ten drugi Polak nominacji nie do­
stał, choć ąam traci... Przy takiej 
między Polakami “zgodzie” i “je­
dności”, będziemy znowu na długie 
lata wysługiwać się obcym bossom 
politycznym, choć jest nas dosta­
teczna w South Bend liczba, żeby 
rozkazywać, a nie rozkazy odbie­
rać. Chyba ślepy tego nie widzi.

Nie chcemy przez to dać zrozu­
mienia, że ubiegać się o urząd nie 
powinien p. Muszyński, albo p. Ga­
dacz, albo p. Pająkowski. Każde­
mu przecież wolno wnieść kandy­
daturę. Lecz czyżby nie było lepiej, 
gdyby zamiast sobie gardła na 
wzajem podrzynać, nasi politykie- 
rzy polscy, 'przestali nogi sobie 
podtykać, złożyli swe głowy ra­
zem i jednego kandydata wysunęli 
ze wspólną zgodą, żeby napewno 
wybrać Polaka nominatem demo­
kratycznym ną skarbnika w maju? 
Najsumienniejsi nasi przywódcy, 
nie wyłączając naszego duchowień­
stwa w South Bend, ze zgrozą pa­
trzą na tę szaloną i bezprzykładny 
brak harmonii i są tego zdania, iż 
Polacy powinni w tej sprawie 
działać wspólnie, bo inaczej napew­
no nam grozi utrata poważnej pla­
cówki politycznej. Ktoś tu najwi­
doczniej knuje napiętnowania go­
dny spisek na własnych rodaków. 
Kto on jest, o tern większość ludzi 
wie.

Leczy Wszelkie Choroby 
Prędko t Skutecznie

Godziny od 10—12 w południe, 2—4
G—« wieczorem, w niedziele 10—12

OF1S: 1628 W DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

I dryganse, girlandy i kadryle, a na­
wet i na oknach papierowe firan­
ki pozawieszał, choć przy barze 
zapomniał pozawieszać te lgnące 
papiery ... na “barflies” . . . 
Gdyby Dzioł kiedy tak swoją Lud- 
wichnę odbwiesił girlandami i bły­
skotkami, toby nie potrzebowała 
programu otwierać, bo wszystkim- 
by się oczy szeroko pootwierały... 
Pani Levandovska zawsze wygląda 
jak senator, gdy program otwiera... 
Marszałkowie już chybać dopatrze­
li. tego, aby krzesło pod ks. Zie­
lińskim było mocno zbudowane, 
aby nie było, tak, jak na tym ban­
kiecie gen. Hallera ... Panna Anie­
la Moskwińska śpiewała jak sło­
wik w kwartecie głosem tak sil­
nym, że 
ścielny 
z miotłą 
baranek
patrzał z boku na panią Irenę 'Mu­
chę . . . Stasiek Nycz, grosernik, 
poprzysiągł Frąckowi zrobić “ja­
jecznicę” za jego przemowę na te­
mat świeżych jajek . . .

O ile nasz Walenty Buczyński 
co środę na ryby będzie wyjeżdżać, 
to nie istnieje żadna na świecie 
obawa, żeby on także począł ubie­
gać się na tykiecie demokratycznym 
na urząd skarbnika powiatowego... 
Tylu bowiem jest polskich kandy­
datów na skarbnika w tym roku, 
że zrobił się prawdziwy jarmark... 
Ale, że na jarmarku, jak to w sta­
rym kraju nieraz bywało, dostanie 
się nieraz w łeb lub przez plecy 
kijem, lub kłonicą, mamy obawę, 
że tłocząc się hurmem po ten u- 
rząd nasi polscy kandydaci, też w 
łeb dostaną, bo gdzie dwóch się 
bije tam trzeci im trąbkę na nosie 
pokaże ... Z racji, że tyle ludzi 
po ten urząd skarbnika się po dra­
bince politycznej skrobie, powin­
niśmy może mieć w naszym po­
wiecie dwóch skarbników — jedne­
go na dzień, a drugiego na noc...

Ale za to na kongresamna to ja­
koś żaden demokrata jeszcze ubie­
gać się nie chce ... No wiecie, bo 
różnica pomiędzy urzędem kongres­
mana a skarbnika pod względem 
finansowym jest taka, jak pomiędzy 

: dwoma czerwonymi centami a pa­
pierkiem $20 . . . Pono zmuszają 
adwokata George’a Sands, znanego 
jako irlandzki Piasecki, aby chciał 

■ zostać kongresmanem.
Jeśli demokraci żadnego kandy­

data do kongresu nie zdobędą, to 
jeszcze będą musieli Kazimierza 
Woltmana z “Warszawy” przeka­
bacić na demokratę, żeby umieścić 
kogoś na tykiecie . . . Kazimierz 
ma taki dystyngowany wygląd pa-

Nowacka Uzyskała Rozwód z Mężem
Pani Mildred Nowacka uzyskała 

na sądzie okręgowym w piątek po 
południu rozwód ze swym mężem, 
Józefem Nowackim, i przywrócono 
jej nazwisko panieńskie, Podemska. 
Rozwód udzielony został na podsta­
wie “okrutnego obchodzenia” się 
męża.

Jak co Klub Dobroczynności 
Teresy na “Krakowie” urządzi, to 
tam zawsze przyjdzie taka wielka 
gromada jak na jakie duże wesele... 
Nawet i p. Szczepan Barczyków - 
ski przybył na Święconkę w nie­
dzielę, choć przyniósł z domu swo­
jego własnego chrzanu, bo dla nie­
go musi być taki, co wąsy staną 
dęba, a w uszach zadzwoni., . . Oj, 
mieliśmy dużo uciechy na tej Świę­
conce na “Krakowie” . . . chociaż 
te kucharki po tern wszystkiem 
naprawdę musiały dostać reuma­
tyzmu aż po same łokcie...

Dzioł Levandovski znowu poza­
wieszał u sufitu sali rozmaite fil-

Panna J.
Panna Jadwiga Brzyska, córka 

pp. Władysławostwa Brzyskich, 
719 S. Olive ul., zaręczona została 
ostatnio z p. Kazimierzem Weis, 
synem pani Adeliny Bartman, 111 
N. Jackson ul. Ślub odbyć się ma 
dnia 3-go sierpnia.

Już w następną niedzielę, to jest 
7-go kwietnia, odbędzie się przed­
stawienie w auditorium Św. Kazi­
mierza Królewicza w Hammond, pod 
tytułem “Katarzyna w Sądzie”. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna. 
Całkowity dochód z tej imprezy bę­
dzie oddany na Fundusz Ratunkowy 
Polski, a więc cel godny poparcia. 
Każdy i każda, w których piersiach 
bije serce polskie, powinni czynem 
poprzeć tę sprawę. Gadaniem 
ofiarom wojny nie pomożemy, 
trzeba czynu namacalnego.

Urządzeniem zabawy zajęło 
Tow. Św. Józefa przy parafii 
Kazimierza. Towarzystwo to 
znane ze swej pracy patriotycznej. 
Podczas ostatniej wojny nigdy nie 
żałowało grosza na cele patriotycz­
ne polskie. Komitet na czele z dziel­
nym ienergicznym prezesem p. J. 
Preis dokłada wszelkich starań i nie 
żałuje trudów, ażeby impreza ta u- 
dala się jak najlepiej pod każdym 
względem . Jeszcze raz komitet u-

Gawroński i Mitten
Zostali Delegatami

jąc mu śliczną wiązankę żółtych 
róż. Huraganowe oklaski spotka­
ły występy dwóch śpiewaczek i tan1- 
cerek akrobatycznych, małych pa­
nienek Krystyny Zurat i Małgorza­
ty Gackiej.

Serdecznie całemu ogółowi para­
fian powinszował pierwszy mówca 
programowy, ks. Prałat Osadnik, 
życząc wszystkim bez wyjątku po­
koju i szczęścia. Ks. Jarka, który 
pierwszy raz na Święconce wystę­
pował 
rafian 
ojców 
Ciszek 
Pism
księży na Wojciechowie, jako praw­
dziwych Polaków z sercem szcze­
rze polskiem pod sutaną i uznanie 
to dla duchowieństwa potwierdzo­
ne zostało rzęsistymi oklaskami. 
Dalej życzył ks. prałatowi i eme­
rytowi, aby jak najdłużej przeby­
wał wśród rodaków na Wojciecho­
wie,* bo jako prawdziwy i zasłużo­
ny Polak, jest “jakoby opoką, do 
której w czarną godzinę naszej 
Ojczyzny na wzburzonem morzu 
się uciekamy, by tej się trzymać,”

Ks. Józef Zieliński, wikary, po­
wiedział, że naród polski tam w Oj­
czyźnie jest bardziej zjednoczony, 
niż kiedykolwiek przedtem, bo u- 
stały wszelkie partie i partyjki, i 
powiedział, że i nam tutaj są po- 
trzbne cierpienia, bo przez brak łą­
czności, z przyczyny, że “każdy być 
chce królem,” szkodzimy sobie, 
zwłaszcza zaś w życiu politycznem. 
Ks. Jan J. Moskal również prze­
mówił, zachęcając parafian, aby nie 
zarażali się zepsutym prądem dziś 
wiejącym o zmniejszanie rodzin, bo 
w liczbie jest siła, i życzył wszyst­
kim pokoju w rodzinach.

Podczas kolacji przewodniczyła 
pani Weronika Rzepka, przewodni­
cząca komitetu bankietowego, a wie­
czorek zagaiła pani Ludwika Le­
wandowska, prezeska Klubu Do­
broczynności św. Teresy, który ko­
lację urządził dorocznym zwycza­
jem. Po bankiecie puszczono się w 
tany w takt doborowej orkiestry 
polskiej p. Michała Zmysło.

NA WSZELKIE OKAZJE
ŻĄDAJCIE ZNAKOMITEGO PIWA

Carl Zeidler, 32-Letni Kandydat, Pobił Starego 
Socjalistycznego Mayora Hoana

Kto tylko może niech ją rozpo­
wszechnia, między czytającymi 
po angielsku.

Cena tej książki tylko 10c
Za $1.00 Wyślemy Każdemu 

20 Książek.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1406-10 W. Division Street 

Chicago, Ul.

DR. L. SADLEK 1 CHIRURG
Telefon Rezydencji: LAFayette >761

Godziny Oflsowe od 2ej do 4eJ po noł. t lej do 9eJ wieczorem oprócz środy

Wielka Gromada Ludzi na 
conce”; Chrzan
go; Te Girlandy u Sufitu; Szu­
kał Ptaszka Za Kulisami; Jar­
mark Polityczny; Kto Poleci 
Korgresmana?; Co Dobre 
Reumatyzm . • •

Odbyło się już kilka zebrań re­
prezentantów różnych organizacyj 
młodzieżowych, na których oma­
wiano potrzebę utworzenia naczel­
nego ciała, reprezentującego całą 
młodzież polskiego pochodzenia w 
Milwaukee. I reprezentanci więk­
szości istniejących towarzystw o- 
powiedzieli się za stworzeniem ro- 

' dzaju Centrali, wybrali z pośród sie­
bie komitet konstytucyjny, który o- 
pracował plan potrzebnej konsty­
tucji.
. Streszcza się ona w kilku głów­
nych punktach:

1) Potrzeba zapoczątkowania 
funduszu oświatowego;

2) Urządzanie imprez, progra­
mów, odczytów;

3) Gromadzenie i skupienie mło­
dzieży w ten sposób, by tworzyć 
wielką potęgę;

4) Szerzenie w społeczeństwie 
niepolskiego pochodzenia znajomo­
ści Polski i jej narodu;

5) Niesienie wzajemnej pomo­
cy wszystkim klubom urządzają­
cym jakieś programy.

SZLACHECKIE POSZANOWANIE 
HONORU, dziwne charaktery, prze­
czysta dobroć serca u jednych, a 
’zelmostwo i zdrada u innych — 
wszystko to znajdziecie w pięknej 
nowieści

AMERYKANIN.
’U stronic tylkv 25c z przesyłką. 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY.
1406 W. Division St. Chicago, UL

który można pomieścić w kieszonce kamizelki a który zawiera około 
40 wesołych i patriotycznych pieśni, hymn narodowy amerykański 
i polski, po ingielskn * polsku “America” i inne oraz wybór wesołych 
kolend Wszystko stosowne na Bankiety, Zabawy j Pohulanki.

<azda Osoba Zapragnie Posiadać Ten Spiewniczek

CENA TYLKO lOc
Naplszcle kartei zkę. zawińcie srebrne 10c. włóżcie do koperty I do 
skrzynki pocztowej. NIECH SOBIE JEDZIE po wasz spiewniczek 
natychmiast do

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO
1406-10 WEST DIVISION STREET

CHICAGO. ILLINOIS
Dla Towarzystw Kupujących Setkami Dajemy Dobry Rabat

Weselmy Bracia Się 
Choć Burza Żagle Rwie!

Nowość Dla Miłośników Śpiewa i Zabaw Towarzyskich 
Wydaliśmy Zgrabny i Praktyczny

DR I F 7ADFMRA 1922 w division st.L/TV. E. CifYłD AA, TEL. HUMBOLDT 6158
PFMTDAI NA I FP7N1PA Wszelkie Choroby •Zastarzałe. Żołądka. Nerek 
ULfllnnLnH LCvLHIUH j dalej. Osłabienie Męskości, ora. Choroby 
Weneryczne leczymy skutecznie najnowszymi metodami.
Od 2eJ do 4ej p. p. i od 6eJ do 8ej wlecz. W Niedziele od llej do 12eJ rano.

I 1113 MILWAUKEE AVENUE
Ur. LeWINSKI Rot Clctver vuer▼ ▼ ■■ Telefon: BRUn.wlck 6354
Godziny: 12 do 3 po poła, i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 

LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE.
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWE.

PIONEER
BREWING COMPANY

ROYAL-PIONEER * ROYAL-OKOCIM * POLO 
i Ciemne MARCOWE PIWO (BOCK BEER)

Sala Przepełniona Na Święconce.
Wojciechowianie z nawskroś pa- 

triotycznem uczuciem, spotęgowa- 
nem cierpieniami Ojczyzny, obcho­
dzili ubiegłej niedzieli tradycyjną 
swą Śwęconkę przepełniając po sa­
me brzegi salę parafialną. Jedno­
cześnie też równiankę czci przy tej 
okazji złożono wraz ze ślicznymi 
bukietami róż ks. Prałatowi Janowi 
W. Osadnikowi, proboszczowi-eme- 
rytowi i ks. Alojzemu P. Jarce, 
proboszczowi czynnemu.

Nader bogaty program otworzył 
i zakończył kwartet z chóru para­
fialnego składający się z braci i 
sióstr, Józefa i Anieli Moskwińskich 
i Heleny i Alojzego Kuszów przy 
akompaniamencie panny Cecylii 
Rozpłoch, organistki, wykonując 
‘Regina Coeli” i “Otrzyjcie Już Łzy 
Płaczący." Dziatwa szkolna, dosko­
nale wyuczona przez Czcig. Siostry 
Felicjanki, wykazała wielki talent 
w obrazkach scenicznych, “Nie­
spodzianka Wielkanocna Anielci” o- 
raz “Pisanki”, dalej Loreta Sobec­
ka złożyła serdeczne życzenia ks. 
Prałatowi, dużym bukietem czer­
wonych róż go obdarzając, a zaś 
Ewelina Kwaśniewska powinszowa­

ła ks. proboszczowi Jarce, wręcza-

Stany Zjednoczone Ameryki
Obchodzą Każdego Roku Święto

WIELKIEGO POLAKA
KAZIMIERZA 
PUŁASKIEGO

O ile uroczyściej obchodzono by 
to święto gdyby każdy Ameryka­

nin poznał kto był 

PUŁASKI!
W tym celu wydaliśmy książkę 

w języku angielskim p. t:

PULASKI-HER0
OF TWO CONTINENTS

Nie byłoby kompletne sprawozda­
nie z pobytu p. Jadwigi Smosarkiej 
w naszym grodzie, gdybyśmy pomi­
nęli milczeniem pożegnalną herbat­
kę, urządzoną dla odjeżdżającej w 
środę artystki. Odbyła się ona w 
prywatnej rezydencji, przy Layton 
blvd., pani Janowej Kłeczka, żony 
sędziego okręgowego.

Bezmała sto pań wzięło w niej 
udział. Mieszkanie pięknie zdobio­
ne i przybrane rozmaitymi kwiata­
mi czyniło wrażenie parku w sło­
necznym, letnim dniu. Wszyscy w 
powłócznych strojach, bogatych, 
mieniących się blaskami jedwab­
nych przędz, atlasu czy światełkami 
biżuteri.

Na każdym kroku znać troskli­
wą i zapobiegliwą rączkę pani Sę­
dziny, która chciała, by herbatka 
u niej urządzona dla królowej e- 
kranu polskiego wypadła iście po 
królesku. by miły Gość wywiózł 
niezatarte wspomnienia o pamię­
tliwych i serdecznych duszach pol­
skich, żyjących w Ameryce.

I cel ten napewno osiągnęła. Pa­
ni Smosarska przyznała, że takie­
go ciepła, takiego przyjęcia nie za-

Do modnych w sezonie wio­
sennym zaliczane będą kostiu­
my w dwóch odmiennych kolo­
rach. Kostium powyższy składa 
się ze spódniczki w kratkę w 
kolorze siwym, a do niej noszo­
ny jest żakiecik z wełny w ko­

lorze czerwonym. J

Dr. Romuald 0. Ostrowski łej do Rej wieczorem. Oprócz niedziel 

SPECJALNOŚĆ 5434 Hohman Ave.. Hammond. Ind.
choroby wewnętrzne Telefon HAMmond 455

Zdziercze Ceny Za Plumbierkę.
Southbendska unia plumbiarzy 

wraz ze swym agentem byzneso- 
wym, Edwin’em C. Turnock, o- 
skarżona została przez władze fe­
deralne wraz z 100 innemi firma­
mi i osobami na sądzie federalnym 
w Cleveland, O., w zeszły piątek 
po południu w łączności z ogólno­
krajowym spiskiem w celu utrzy­
mania cen za roboty plumbiarskie 
wysoko ponad wszelką inną normę 
w całych Stanach Zjedn. Urzędni­
cy departamentu sprawiedliwości z 
Washingtonu oświadczyli na sądzie 
clevelandzkim przed ławnikami fe­
deralnymi, że oskarżeni kontrolują 
80 procent interesu plumbiarskie- 
go w całym kraju i spisek ich w 
celu utrzymania cen plumbiarskich 
na zawrotnym poziomie przyczynił 
się do podśrubowania cen plum­
biarskich o 17 do 25 procent. W 
istocie, plumbiarze dziś zarabiają 
więcej przy przykręcaniu rur w u- 
stępach i wannach, aniżeli człowiek 
z patentem 
umysłowej 
zdzierstwa.

Telefonujcie BERkshire 8200
a my mu natychmiast dostarczymy.

Biuro i składy w Chicago:

5619 WEST FULLERTON AVENUE

' Miasto Milwaukee, które przez 24 
-lata trzymało na urzędzie socjalisty­
cznego mayora Daniela W. Hoana, 
zmieniło sobie najwyższego urzęd­
nika administracyjnego w ubiegły 
wtorek wybierając na stanowisko 
mayora młodego Carla Zeidlera, do 
niedawna asystenta miejskiego rze­
cznika Waltera Mattisona.

„ Carl Zeidler liczy 32 lata, jest ka­
walerem i osobiście bardzo’ sympa­
tycznym osobnikiem, bardzo czyn­
nym w kołach organizacyjnych, nie­
pośledni śpiewak, kierownik śnia­
daniowych programów radiowych i 
do tego zdolny prawnik.

Pobił on Hoana 12-tu tysiącami 
głosów w wyborach, które wycią­
gnęły wprost rekordową liczbę wy­
borców.

Grunwald przepadł.
Wraz z mayorem Hoanem prze­

padł cały jego tykiet farmersko-ro- 
botniczej Federacji. Przepadł mię- 

>dzy innymi i nasz rodak, Jan L. 
L Grunwald, który hył kandydatem na 

kontrolera miasta z ramienia tejże

t\tj *7TTD K WC17T 1608 Milwaukee avenue | 
L/K. LUKnWoJxl (north i damenj

I2ta do 2e]—6ta do BeJ, nrOcz Sr-dy wieczorem
Choroby Skórne — Weneryczne — Morzo-Płclowe — Wady Cery i Skóry I

Miasto Milwaukee Zmieniło Mayora 
w Ostatnich Swych Wyborach
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 6-GO KWIETNIA (APRIL), 19408

WIADOMOŚCI ZE STANU INDIANA
WIADOMOŚCI Z GARY, IND

tu

Nowiny z South Bend, Ind

Z Hammond, Ind

Z EAST CHICAGO

bez-
Z NORTH HAMMOND, IND

fa-

Przeciw “Popsujom'

Z CALUMET CITY, ILL

UWAGA: POLONIA OKRĘGU CALUMET!

Jadwigę Smosarską

l-go kwietnia, odtrącać będą 
procent od wszystkich docho- 
ze sprzedaży nasion, nawo- 
narzędzi ogrodniczych, na-

Zabity w Kolizji z Ciężarówką.
W kolizji z ciężarówką prowadzo­

ną przez Władysława Jańczaka, lat

Wieprzowian Jutro.
Klubu Wieprzowian 

jutro po południu o

i Nauczycielek pol- 
szkoły South Bend 
urządza zabawę na 
w czwartek wieczo-

Więzienie Za Kradzież Rurek.
Józef K. Pomajewski, lat 49, 1806 

Western ave., uznany winnym u- 
kradzenia pewnej ilości miedzianych 
rurek ze składu South Bend Sup­
ply Co., 324 S. St. Joseph ul., ska­
zany został na sądzie miejskim w 
środę na $20 kary i 30 dni wię­
zienia w więzieniu powiatowem.

z 
ś.

Domaga siź Więcej Świateł
Na ostatnim posiedzeniu rady 

miejskiej, zażądał również Edward 
Krygier, prezes rady, ażeby mia­
sto czy kolej postarały się o lepsze 
oświetlenie wszystkich wiaduktów 
kolejowych, gdzie kolej idzie nad u- 
licą i wiadukty te oparte są o słu­
py, stojące na ulicy. O słupy takie 
zabiło się dotychczas już dużo auto- 
mobilistów, ponieważ światła są nie­
dostateczne.

Ks. Sztuczko Prowadzi Nowennę.
Wiel. ks. Bolesław J. Sztuczko, 

C.S.C., który z początkiem zeszłe­
go miesiąca wrócił z piekła bol­
szewickiego w Polsce, przybył tu 
z Chicago, ażeby we wotrek rozpo­
cząć w kościele św. Kazimierza no­
wennę do św. Józefa. Nabożeństwa 
potrwają co wieczór do przysłej 
środy włącznie ze specjalnemi ka­
zaniami ks. Sztuczki, który potem 
wróci na Trójcowo do Chicago, aże­
by znów przybyć do South Bend 
dnia 22-go kwietnia.

Młodych Mężatek na Ja- 
i Stow. Matek i Nau- 

na Kazimierzowie.

stwo zaprasza Polonię na “Bunco 
Party”, jakie urządza 11-go kwie­
tnia, b. r., w sali pod kościołem 
Św. Jadwigi. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem.

Posiedzenie Gminy 49 Z. N. P.
odbędzie się jutro, dnia 7-go kwie­
tnia, w sali Św. Trójcy, przy Ames 
i Howard ulicy, o godzinie 2-giej 
po południu. Wszyscy delegaci pro­
szeni są o przybycie. — Wojciech 
Paluch, prezes; Jakób Bojda, sekre­
tarz.

jacielem, ażeby wstąpił do twojej 
grupy Z. N. P.?

Sta- 
pol-

z delegacją Wydziału Kobiet przy 
Gminach. — Wacław Fabisiewicż, 
Kom. Okr. XV Z. N. P.

Poznacie osobiście, zobaczycie i usłyszycie
KRÓLOWE EKRANU POLSKIEGO,

Chwalą System, 
system książkowości 
w biurze skarbnika

Sejmik Okręgu XV-go Z.N.P 
Odbędzie się 2l-go Kwie­
tnia b. r. w Gary, Ind.

Koncert Klubu Artystycznego Sukcesem; Sejmik Okręgu 
15-go Odbędzie Się 2l-go Kwietnia; Jutro Bal Wetera­
nów A. P.; Posiedzenia.

Jutro “Katarzyna w Sądzie”.
Jutro, 7-go kwietnia, wieczorem, 

w sali parafialnej Św. Kazimierza, 
przy Johnson i Huehn ulicy, odegra­
ną zostanie piękna i nader ciekawa 
sztuka, p. t. “Katarzyna w Sądzie”. 
Sztukę tą wystawia Towarzystwo 
św. Wojciecha. Po przedstawieniu 
będzie urządzoną zabawa taneczna. 
Cały dochód z tej afery jest przezna­
czony na Fundusz Ratunkowy. Po­
lonia proszoną jest o przybycie i po­
parcie.

Bociany Już Przybyły.
Tak, przybyły i nawet prezenty 

roznoszą. Jeden z takich pakunecz- 
ków, w postaci tęgiej córy otrzymali 
państwo Władysław i Helena Dural- 
ski. To też radość wielka panuje 
z tego prezentu w domu szczęśliwej 
matki, państwa Wincentego i Fran­
ciszki Królikowskich, z Elm ulicy.

Z Pogrzebu śp. Józefa Domańskiego.
Ubiebłej środy z miejscowego ko­

ścioła św. Jadwigi, na cmentarz Kal­
waria, odbył się pogrzeb zgasłego 
przedwcześnie śp. Józefa Domań­
skiego, który przy zgonie liczył 23 
lata. Młody Domański był związ­
kowcem, jak również członkiem 
miejscowego chóru Chopina. W ży­
ciu tutejszej młodzieży polskiego po­
chodzenia brał czynny udział i był 
łubiany, jako nader grzeczny i u- 
czynny młody człowiek. To też gdy 
przyszło oddać ostatnią przysługę 
zgasłemu przedwcześnie, tak do ko­
ścioła jak i na cmentarz przybyła 
ogromna ilość osób, w czem bardzo 
dużo młodzieży.

Szanowne Siostry i Bracia!
Dria 21-go kwietnia b. r. o godz. 

10 reno odbędą się Sejmiki Okręgo­
we tak z Wydziału Kobiet jakoteż 
Sejmik Okręgu XV Z- N. P. w Lo­
kalu Amerykańskiego Legionu przy 
17-ej i Massachusetts ul. w Gary, 
Ind.

Zagajenie Sejmików odbędzie się 
wspólnie w głównej sali i po od­
śpiewania Hymnów Amerykańskie­
go i Polskiego i po przywitaniu De­
legacji Sejmików przez prezesa 
Gminy 127 p. A. Fikula, Sejmiki 
rozpoczną swe rutynowe czynności 
i obrady w osobnych salach, a po 
załatwieniu takowych będą radzić 
wspólnie nad rozwojem Związku 
Narodowego Polskiego, nad sposo­
bem zdobywania młodzieży naszej 
w szeregi naszej organizacji, nad 
rozwojem drużyn młodzieżowych i 
niesieniem pomocy naszym rodakom 
za oceanem. Zadanie przed nami 
jest bardzo poważne, dla tego też 
obrady będą wspólne, by pracę tę 
pchnąć na lepsze tory. Apelujemy 
do Szan. Delegatek i Delegatów, by 
każda i każdy poświęcił trochę cza­
su i opracował plany takie, jakie 
będzie uważał za najlepsze i tako­
we przedstawił na sejmiku za co z 
góry dziękujemy. — Waler ja Mać­
kowiak, Kom. Okr, XV Z. N. P.; 
Wacław Fabisiewicż, Kom. Okr. XV 
Z. N. P.

Pamiętają o Polsce.
Grono przyjaciół i przyjaciółek 

długoletnich osadników miasta Ga­
ry, państwa Józefa i Weroniki Pa- 
dło, 1804 Maryland ulica, urządziło 
niespodziankę dla nich, z okazji 
25-letniej rocznicy małżeńskiego po­
życia. Niespodzianka odbyła się w 
sali Pułaskiego, gdzie przy dźwię­
kach doborowej muzyki oraz suto 
zastawionych stołach bawiono się 
doskonale. Po kolacji odbył się ma­
ły program, podczas którego obecni 
składali solenizantom życzenia. — 
Program zagaił ob. K. Gałka i na 
przewodniczącego powołał adwoka­
ta, Franciszka Spychalskiego, który 
powołał do złożenia życzeń rodzicom 
dzieci solenizantów oraz obecnych 
gości. Przy końcu programu, ad­
wokat F. Spychalski zaapelował do 
obecnych o pomoc dla ofiar wojny, 
przypominając o obecnej niedoli lu­
du polskiego w Polsce. Na apel ten 
odpowiedzieli obecni hojnie i złoży­
li sumę $19.67 centów, które to pie­
niądze zostały wręczone do miejsco­
wego Komitetu Centralnego.

Pożar Przerwał Pracę w Fabryce; Piękny Przykład Żoł­
nierzy Na Węgrzech; Trzeci Polak Leci Na Skarbnika; 
Polak Zabity w Kolizji z Ciężarówką.

POLITYCZNY BANKEIT.
Staraniem połączonych demokra­

tycznych klubów miasta East Chi­
cago, Ind., odbędzie się okazały po­
lityczny Bankiet, pod przewodnic­
twem majora miasta East Chicago 
p. Franciszka Migasa. Bankiet jest 
urządzony z okazji zawitania po raz 
pierwszy w progi naszego miasta 
Stanowego Przewodniczącego Partji 
Demokratycznej p. Ferdynanda F. 
Bays, który przybywa, by wraz z 
majorem p. Fr. Migas, porozumieć 
się co do obecnej polityki i wybo­
rów tak stanowych jak i powiato­
wych. Bankiet odbędzie się we wto­
rek 9-go kwietnia b. r. w sali para­
fialnej św. Jana Kantego, przy na­
rożniku 139-ej i Pułaski ulicy, In­
diana Harbor, Ind. Początek punk­
tualnie o godzinie 7-ej wieczorem. 
Będzie to bardzo interesujący Ban­
kiet na którym prócz mowy stano­
wego przewodniczącego Partji De­
mokratycznej, odbędzie się ciekawe 
przedstawienie. Major miasta p. Fr. 
Migas wraz z Komitetem zaprasza 
obywateli i obywatelki na Bankiet, 
by swą obecnością okazać innonaro- 
domcom naszą siłę polityczną. A 
więc stawmy się wszyscy by zado­
kumentować, żeśmy zawsze i wszę­
dzie idziemy wraz z naszym majo­
rem p. Fr. Migasem. Złączeni wspól­
ną myślą zdążającą w jednym wyty­
cznym kierunku, osiągniemy nietyl- 
ko zwycięstwo dla naszych ale i ca­
łej parti demokratycznej. — Ko­
mitet.

Doroczny Bal.
Zabawę taneczną urządza miej­

scowy Polsko-Amerykański Demo­
kratyczny Klub. W Klubie tym sku­
pia się przeważnie nasza polsko- 
amerykańska młodzież, która inte­
resuje się polityką krajową. Zaba­
wa odbędzie się jutro, 7go kwietnia, 
w sali Białego Orła, przy 17tej i 
Maryland ulica, Gary, Indiana, po­
czątek o godzinie 7:30 wieczorem. 
Młodzież polsko-amerykańska przy 
powyższym klubie prosi o poparcie 
tej zabawy.

DR. SZEWCZYK POWIE PRAW­
DĘ O NIEMCACH

Tow.
gr.
B.;
850

Bal Keteranów Armii Polskiej.
Jutro, 7-go kwietnia, w sali Św. 

Stanisława, przy 150 ulicy i Indian­
apolis Blvd, odbędzie się pierwszy 
wiosenny bal, urządzony przez miej­
scową Placówkę Weteranów Armii 
polskiej, Nr. 142. Początek o go­
dzinie 7-mej wieczorem. Cały do­
chód z tego balu przeznaczyli ofiar­
ni byli żołnierze Armii polskiej na 
fundusz ratunkowy. Cel przeto jest 
godzień poparcia. Polonia proszo­
na o przybycie. Doborowa orkie­
stra.

Rozpoczęli i Nie Kończą.
Przed kilku miesiącami rozpoczę­

to pracę nad założeniem rur kanali­
zacyjnych wzdłuż 16tej Avenue. — 
Gdy pracę rozpoczęto, ziemia jesz­
cze była zmarzniętą, więc przy ła­
maniu cementowej powierzchni uli­
cy oraz zmarźniętej ziemi ziemia 
trzęsła się dokoła tak, że w miesz­
kaniach zlatywały garnki z półek. 
Z tego powodu napłynęło na ręce 
rady miasta Gary wiele zażaleń. W 
rezultacie pracę zaprzestano, obec­
nie, ziemia już rozmarzła dawno, po­
goda trwa piękna, ale przerwaną 
pracę nikt nie myśli zaczynać. W 
międzyczasie 16ta avenue jest zagro­
dzona dla ruchu automobilowego 
oraz zawalona zwiezionemi rurami 
kanalizacyjnemu W dodatku jakaś 
tęgiej tuszy kobieta, idąc wieczorem 
zawadziła o taką zagrodę uliczną, 
upadła, złamała nogę i obecnie ma 
skarżyć -miasto Gary o 10 tysięcy 
dolarów odszkodowania.

Tego wszystkiego było już za du­
żo prezesowi rady miasta Gary, na­
szemu rodakowi, p. Edwardowi Kry 
gierowi, więc na ostatnim posiedze­
niu rady zróbił poruszenie, domaga­
jąc się natychmiastowego rozpoczę­
cia prac na 16tej avenue. Posiedzenie.

Polsko-Amerykańskiego Demo­
kratycznego Klubu odbędzie się ju­
tro, 7-go kwietnia, o godzinie 1:30 
po południu, w sali zwykłych posie­
dzeń, p. n. 118 East 17-ta Avenue. — 
E. Sopkowska, sekretarz.

WIADOMOŚCI CODZIENNE
Słuchajcie codziennych naj­

świeższych wiadomości poda­
wanych przez J. Makowieckie­
go ze stacji WWAE Hammond, 
Indiana, od godziny 9:30 do lOej 
wieczorem.

Na mocy urzędu mego zwołuję 
niniejszym Sejmik Okręgu XV ZNP. 
na niedzielę, 21go kwietnia, na go­
dzinę lOtą rano do sali Amerykań­
skiego Legionu, przy 17-ej i Massa­
chusetts ul. w Gary, Ind. Upraszam 
wszystkie Gminy o wysłanie dele- 
gatów-tek w takiej liczbie, ażeby 
jeden delegat-ka reprezentował-a 
400 członków lub większy ułamek, z 
każdej Gminy. Kopię mandatów 
proszę wysłać na moje ręce, ażebym 
mógł zamianować potrzebne Komi­
sje, albowiem Sejmik ten ma do za­
łatwienia wiele bardzo ważnych 
spraw tak dla Z. N. P., jak i mło­
dzieży naszej. Proszę o przybycie 
wszystkich Delegatów i panie Dele­
gatki z dobrze opracowanymi pla­
nami dla dobra Związku Narodowe­
go Polskiego i pracy organizacyjnej 
w Okręgu XV Z. N. P. Na sejmik 
niniejszy zapraszam: panią Komi- 
sarkę Walerię Maćkowiak i Delega­
tki do Wydziału Kobiet przy Gmi­
nach; Zarządy Gmin i Grup; ko­
mendanta druha T. Wachel; czyn­
nych kierowników Drużyn Młodzie­
żowych; — i wogóle brać związko­
wą, interesującą się pracą organi­
zacyjną w Z. N. Polskim. Ze wgzlę- 
du na tak ważną chwilę, jaką prze­
zywamy obecnie, jak również dla 
rozwoju naszej organizacji i drużyn 
młodzieżowych, Sejmik będzie obra­
dował nad temi sprawami wspólnie

Kwartaolne Posiedzenie
Grupy 922 Z. N. P. odbędzie się ju­
tro, 7-go kwietnia, w sali zwykłych 
posiedzeń, o godzinie 1-szej po po­
łudniu. Członkowie zalegający z o- 
płatą powinni przybyć i zapłacić 
swoje należności. Podług zawiado­
mienia Zarządu Centralnego, każdy 
członek powinien płacić z góry za 
miesiąc, w przeciwnym razie mogą 
być podani do suspendowania. Do­
tyczy to tak pełno-jak i małoletnich. 
Prosimy płacić 5-centowy podatek 
na fundusz ratunkowy. — Jan Ujej­
ski, prezes; W. J. Czapała, sekr. 
fin.

Koncert Klubu Artystycznego 
Sukcesem.

Ubiegłej niedzieli, na sali miejsco­
wej wyższej szkoły Roosevelt, odbył 
się koncert, jaki urządził Klub Ar­
tystyczny rejonu Calumet. Koncert 
był sukcesem pod każdym wzglę­
dem. Na koncert przybyło z górą 
250 osób. Biorący udział w progra­
mie koncertowym artyści spisali się 
wspaniale. Tadeusz Kożuch grał 
świetnie, grał wspanialej niż na o- 
statnim chicagoskim koncercie. Bu­
rze oklasków zebrała za swój śpiew 
panna Dorota Krzywińska, jak rów­
nież utalentowany śpiewak, Jan Ba­
naszek, z Hammond i panna Adeli­
na Richwalska. Publiczność była 
zachwycona i zadowolona pod każ­
dym względem. Polski Klub Arty­
styczny rejonu Calumet zasługuje 
na uznanie za urządzenie niedziel­
nego koncertu i zapoznanie Polonii 
rejonu Calumet z talentami naszej 
polsko-amerykańskiej młodzieży. — 
Takich koncertów potrzeba nam 
więcej.

Posiedzenie Grupy 362 Z. N. P. 
odbędzie się dnia 8-go kwietnia, w 
sali Memorial, 150-ta ulica i Indian­
apolis Blvd. Początek o godzinie 7:30 
wieczorem. Podatek będzie zbiera­
ny już od 6-tej wieczorem. Ważne 
sprawy. Wszyscy członkowie pro­
szeni o przybycie. — Stefan Służew- 
ski, prezes; Michał Gadzała, sekre­
tarz.

Już w niedzielę, 14go kwietnia, w 
Memorial Park, Wentworth i 152ej 
ul. odbędzie się tradycyjna święcon­
ka połączona z balem, którą urzą­
dza Sokół polski Gniazdo 167me w 
Calumet City. Wobec tego mamy 
zaszczyt zaprosić Polonię z całego 
Calumet Dystryktu, jak również 
byznesistów i profesjonalistów o 
jak najliczniejsze wzięcie udziału w 
tej niebywałej imprezie. Cel go­
dzien poparcia, bo część dochodu 
przeznaczona na fundusz Ratunko­
wy nieszczęśliwym w Polsce. Mamy 
nadzieję, że Szanowna Polonia znaj­
dzie się w dobranej atmosferze i 
wyniesie miłe wspomnienia z tej tra­
dycyjnej święconki. Początek o 
7:30 wieczorem. Wstęp 35 centów 
od osoby.

Jutro wieczorem o godz. 7:30 
wszyscy, co chcą dowiedzieć się 
istotnych faktów o barbarzyń­
skim najeździe nowoczesnych 
Hunów na Polskę, niech przyj­
dą na masowy wiec w sali św. 
Wojciecha, by posłyszeć naocz­
nego świadka, dra, Jana Szew­
czyka, który był naczelnym leka­
rzem szpitala powiatowego w 
Kutnie podczas wojny. Wstęp 
na to zebranie, urządzone stara­
niem Polskiego Klubu Demokra­
tycznego Zachodniej Dzielnicy, 
jest bezpłatny. Dowiecie się wie­
le nowych a ciekawych szcze­
gółów, jak Niemcy mordowali 
Polaków.

Odesłany Do Domu Poprawy.
Sąd okręgowy w środę skazał 

Leona Teodora Szulca, lat 21, 2009 
W. Sample ul., na rok do 10-ciu 
lat więzienia w stanowym domu 
poprawczym w Pendleton, Ind., 
gdy przyznał się do kradzieży sa­
mochodu należącego do Leona Ver- 
haeghe zeszłego maja.

Przedstawienie Tow. Silver Bells 
Sukcesem.

Ubiegłej niedzieli, na scenie sali 
Białego Orła, miejscowe towarzy­
stwo związkowe Silver Bells, skła­
dające się z młodzieży, wystawiło 
nader ciekawą sztukę sceniczną w 
czterech aktach, p. t. “Katarzyna 
w Sądzie”. Jeżeli rozchodzi się o 
talenty sceniczne, to Towarzystwo 
Silver Bells jest właśnie skupieniem 
takich talentów w rejonie Calumet. 
Dlatego też niedzielne przedstawie­
nie było sukcesem w pełni, jak wo­
góle wszystkie przedstawienia sce­
niczne urządzane przez to Towarzy­
stwo. Wszystkie role wypadły zna­
komicie i były wypracowane przez 
amatorów doskonale—znać było 
sprężystą reżyserję. Amatorzy — 
aktorzy po prostu rywalizowali z so­
bą i bawili publiczność, grając tak 
dobrze, że krzywdą by tu było róż­
niczkować poszczególne role i osoby. 
Sztuka tak się spodobała, że ma być 
graną w następnych tygodniach po 
Wszystkich osadach W rejonie Calu­
met.

Ofiaruje 5 Proc. Na Fundusz.
Skład nasion, paszy i narzędzi 

ogrodniczych South Bend Flour and 
Feed Store, 201 N. Olive ul., i młyn 
Indiana State Milling Co., 901 So. 
Olive ul., przez swego zarządcę 
zrobiły ofertę, że począwszy od 
dnia 
pięć 
dów 
zów,
krapiaczek, lodówek elektrycznych 
i maszyn do prania, na rzecz ofiar 
wojny w Polsce. Przy końcu każ­
dego tygodnia przekaz pieniężny od 
zarządcy tychże składów doręczo­
ny zostanie przez p. Fr. K. Czy­
żewskiego, anonsera polskiej godzi­
ny radiowej, Polskiemu Oddziałowi 
Amerykańskiego Czerwonego Krzy- 

■ ża na ręce pani Heleny Słomińskiej.
Czyś już pomówił z twoim przy- ; _____

Komisarze
Nowoczesny 

zainstalowany 
powiatowego przez naszego postę­
powego i pomysłowego skarbnika, 
p. Piotra A. Beczkiewicza, a pole­
gający na wysłaniu obywatelom 
rok rocznie kwitów podatkowych 
przez pocztę z wykazem, ile podat­
ku należy płacić, spotkał się z po­
czątkiem tego tygodnia z gremial­
nym uznanie komisarzy powiatu 
św. Józefa. Komisarze na swem 
zeszłoponiedziałkowem posiedzeń iu 
przeprowadzili chlubną dla spraw­
ności naszego rodaka i Związkow­
ca rezolucję, w zupełności dającą 
aprobatę takiemu świetnemu syste­
mowi, i jednocześnie zamieścili w 
rezolucji wskazanie, aby wszyscy 
skarbnicy powiatowi w przyszłości 
tegoż systemu wiernie się trzymali.

Dzięki systemowi zaprowadzone­
mu w tym roku przez p. Beczkie­
wicza, wysłane pocztą kwity za­
oszczędziły 72,000 obywatelom po­
fatygowania się do biura skarbni­
ka po wyjęcie tychże. Koszt wy­
słania 134,500 kwitów pocztą wyno­
sił tylko $1,460.

Zabawa Na Wyższą Szkołę.
Stow. Matek 

skiej wyższej 
Catholic High 
korzyść szkoły
rem, dnia 18-go kwietnia, w audy­
torium wyższej szkoły przy uli­
cach Thomas i Laurel. Na czele 
komitetu znajduje się pani Kazi­
miera Grzywieńska jako przewod­
nicząca, pani Władysława Sobczak, 
wiceprzewodnicząca, oraz panie Ja­
dwiga Banicka, Stanisława Kaź- 
mierzak, Maria Morenc, Helena Ko­
pińska, Władysława Borlik, Fran­
ciszka Strauss, Pelagia Stachow- 
ska, Julianna Grazma, Anna Król 
i panna Regina Różewicz.

: Teatr będzie otwarty od 12:30 w południe do 12-tej w nocy. ;
. ............................................. .
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Ogień Przerwał Pracę we Fabryce.
Blisko 6,000 robotników musiało 

przerwać pracę we wtorek po po­
łudniu we fabryce Studebaker’a 
z powodu ognia, jaki wybuchł w 
departamencie produkcyjnym przy 
nakrapianiu farby w budynku Nr. 
84, wyrządzając szkody dochodzące 
do $500. Z powodu nadmiernego 
gorąca spowodowanego przez pożar, 
automatyczne sikawki zalały cały 
departament wodą, lecz właśnie w. 
czasie ognia robotnicy mieli swój 
obiad i nikt nie został skaleczo­
ny. Z powodu, że inne departamen- 
ta we fabryce są ściśle złączone z 
departamentem produkcyjnym, pra­
cę musiano zawieście w całej 
bryce aż do następnego dnia.

Kalendarzyk Posiedzeń.
Jutro—Sokoli Zyg. Balickiego na 

własnej Sokolni; Tow. Dziewic 
Niep. Poczęcia N. M. P., Tow. Brat­
niej Pomocy św. Kazimierza i Tow. 
Niewiast Różańcowych na Kazi­
mierzowie; Tow. ŚŚ. Piotra i Pawła, 
Nr. 234 ZPRK., i Apostolstwo Mo­
dlitwy na Stanisławowie; Tow. 
Dziewic Różańcowych, Tow. Nie­
wiast Różańcowych i Liga św. Jó­
zefa na Jadwigowie; Tow. św. Jana 
Ewangelisty, Nr. 605 ZPRK., na 
Wojciechowie.

W poniedziałek—Korpus Pomoc­
niczy Pań Nr. 51 przy Placówce 
Nr. 125, Stow. Wet. Armii Polskiej, 
w siedzibie pnr. 1143% Western 
ave.

We wtorek—Klub Dobroczynności 
św. Teresy na “Krakowie;1
Sokół Polski Zyg. Balickiego, 
864 Z. N. P., na Sokolni Z. 
Tow. Polek św. Jadwigi, Nr. 
ZPRK., na “Poznaniu.”

W środę—Oddział Kobiet przy 
Stow. Polskich Kupców i Profesjo­
nalistów na Sokolni Zyg. Balickie­
go; Klub 
dwigowie 
czycielek

Z Pogrzebu ś. p. Józefa Domańskiego; Przedstawienie 
Tow. Srebrnych Dzwonów Sukcesem; Na Srebrnym We- 
selu Pp. Padło Pamiętano o Polsce; Zabawa Demokra­
tów; Posiedzenia.

Trzeci Polak Na Skarbnika.
Kandydatem na skarbnika powia­

towego ogłosił się w ubiegłą środę 
p. Walenty J. Gadacz, sekretarz 
i kasjer Kasy Federalnej Sobie­
skiego, zam. pnr. 1606 W. Sample 
ul. Poprzednio już kandydaturę 
swą zgłosili pp. Eugeniusz Pają- 
kowski i Stanisław Muszyński. Pan 
Gadacz był za czasów mayora W. 
R. Hinkle członkiem komisji 
pieczeństwa publicznego.

Pogrzeb ś. p. Marii Kwiatkowskiej.
W ubiegły czwartek rano odbył 

się z kościoła św. Stanisława B. i
M. pogrzeb ś. p. pani Marii Kwiat­
kowskiej (Floweres), lat 65, 325
N. O’Brien ul., która zmarła o go­
dzinie 8:30 rano w poniedziałek w 
szpitalu św. Józefa po półrocznej 
chorobie. Nieboszczka urodziła się 
dnia 15-go marca, r. 1875, w Maio- 
towoc, Wis., skąd do South Bend 
przybyła 50 lat temu. Prócz czte­
rech synów i dwóch córek, nie­
boszczka pozostawiła dwóch braci, 
pięć sióstr i ośmioro wnuków. 
Zwłoki pochowane zostały na cmen­
tarzu św. Józefa.

Klub
Niepodległy Klub Demokratyczny 

Drugiego Dystryktu na specjalnem 
posiedzeniu w domu swego prezesa, 
p. Stefana W. Daniłowicza, 723 La- 
Porte ave., potępił wysiłek “pew­
nych samozwańczych liderów” pol­
skich w celu skłócenia polskich 
wyborców i załamania frontu pol­
skiego w elekcji przez wysuwanie 
kandydatur na urząd skarbnika po­
wiatowego i na rozmaitych kandy­
datów “na psotę.”

Z Jubileuszu Tow. Kr. Jana Iii-go 
Sobieskiego.

Ubiegłej niedzieli powyższe Tow. 
Grupa 546 Z. N. P., święciła 40- 
letnią rocznicę swego istnienia, Z 
okazji tej odbyło się nabożeństwo w 
miejscowym kościele św. Kazimie­
rza, po nabożeństwie pochód do sa­
li parafialnej, gdzie o godzinie 4tej 
po południu, odbył się bankiet i pro­
gram, a po bankiecie zabawa tane­
czna.

Po odmówieniu modlitwy przez 
ks. proboszcza, Jana Biernackiego, 
spożyto kolację, poczem program 
zagaiła p. Konstacja Czarnecka i po­
wołała na przewodniczącego p. Fran­
ciszka Pelczar. Przewodniczący po 
przemówieniu na temat okazji, po­
woływał kolejno do przemówienia 
następujące osoby: — Wojciech Pa­
luch, prezes Gminy 49; deklama­
cja, Zosia Domalik, mowa, Frank 
Martin, mayor miasta Hammond; 
dyrektor, Stanisław Basiński, mowa 
w języku angielskim; śpiew, Zofia 
Piecuch, przy akompaniamencie 
Wład. Wadas; mowa, prezes Okręgu 
Ligi Morskiej rejonu Calumet, p. 
Stefan Skalski, mowa, Dr. Romuald 
Ostrowski; śpiew, Jan Banaszak, a- 
kompanjament, Wład. Wadas; mo­
wa, Walerja Maćkowiak, komisarka 
15-go Okręgu Z. N. P., p. Zofia Sat- 
kiewicz, z Chicago, deklamacja 
‘Echa z Polski”; taniec, “Tap dance” 
Zosia Domalik, przy akom. Wład. 
Wadas; deklamacja, Eleonora Zator­
ska; mowa, A. A. Filipiak, deputo­
wany prokuratora z East Chicago; 
mowa, Jan Gonsiorowski, założyciel 
Towarzystwa; Dyrektor Stan. Basiń­
ski, mowa w polskim języku; Stani­
sław Milda, były prezes Gminy 49; 
mowa, ks. proboczaz Jan Biernacki. 
Po mowie, dyr. Basiński udekoro­
wał złotemi odznakami zasługi na­
stępujące zasłużone w pracy dla 
Związku osoby; p. Konstancję Czar­
necką, p. Wojciecha Paluch, p. Frań 
Ciszka Pelczan oraz Piotra Zator­
skiego.

Z Klubu Demokratycznego 2go 
Dystryktu.

Donosi się wszystkim członkom 
Klubu Demokratycznego 2-go Dy­
stryktu, iż mocą zapadłej uchwały 
na ostatniem posiedzeniu, posiedze­
nie Klubu odbywać się będzie zaw­
sze w drugą niedzielę każdego mie­
siąca w kwaterze Klubu. Kwatera 
mieści się pod nr. 5012 Indianapolis 
Blvd., East Chicago, Ind. Początek 
posiedzenia punktalnie o godzinie 
3ej po południu. A więc posiedzeń 
nie będzie w pierwszą niedzielę jak 
dotychczas bywało. Powiadomcie 
jedni drugich o tern i stawcie się 
wszyscy na następne posiedzenie, 
które się odbędzie w drugą niedzie­
lę, to jest 14-go kwietnia 1940 r. — 
Zarząd. — W. Fabisiewicż, prezes; 
W. Niedenthal, sekretarz.

Zawiadomienie.
Towarzystwo Córy Polski, Grupa 

81, zawiadamia, że urządzi bal w sali 
Białego Orła, dnia 13go październi­
ka, więc uprasza inne Towarzystwa 
o nie urządzanie zabaw w tym dniu. 
Równocześnie powyższe Towarzy-

15-ta Rocznica Marszałków.
Stow. Marszałków Kościelnych 

na Jadwigowie obchodzić będzie 15 
rocznicę swego założenia na do­
rocznym bankiecie i tańcu w sali 
klubowej przy parafii o godz. 6-ej 
wieczorem jutro. Wielkie zaintere­
sowanie pracą na dobro parafii o- 
kazujące to grono wzorowych mło­
dzieńców jadwigowskich zawdzię­
cza swoje istnienie zabiegom ś. p. 
ks. Antoniego Zubowicza, C.S.C., 
dawniejszego proboszcza, i p. Sta­
nisława A. Beczkiewicza, swego ho­
norowego prezesa, którzy powołali 
je do życia w r. 1925.

Głównym mówcą przy tej okazji 
będzie ks. Korneliusz Laskowski, 
C.S.C., profesor języka angielskie­
go z Uniwersytetu Notre Dame, tu­
dzież przemówi ks. Franciszek X. 
Luźny, C.SC., proboszcz; ks. Zy­
gmunt A. Jankowski, C.S.C., i ks. 
Michał jednakowski, C.S.C., wika­
rzy, oraz p. Beczkiewicz. Przewod­
niczącym komitetu urządzającego 
aferę jest p. Erwin Borlik. Toast- 
mistrzem będzie p. Czesław Chle­
bowski.

Pogrzeb ś. p. Włodzimierza 
Tobolskiego.

Dziś rano o godz. 11-ej odbył się 
kościoła św. Jadwigi pogrzeb 
p. Włodzimierza Edwarda To­

bolskiego, 1 at35, 122 N. Elm ul.,, 
który zmarł o godz. 8:30 rano we 
wtorek w szpitalu Healthwin po 3- 
miesięcznej chorobie. Nieboszczyk 
urodził się w South Bend dnia 13 
października, r. 1904. Był on jednym 
z założycieli Stow. Marszałków Ko­
ścielnych na Jadwigowie w r. 1925. 
Poślubił dnia l-go czerwca, r. 1927, 
w kościele św. Wojciecha, pannę 
Józefinę Zurat, prócz której także 
pozostawił rodziców, pp. Bronisława 
i Zofię Tobolskich, oraz troje dzieci. 
Zwłoki spoczęły na cmentarzu św. 
Józefa.

Apel Komisarki i Komisarza 
Okręgu XV Z. N. P.

Przysłużą się najbardziej sprawie 
polskiej, kto nowego członka do 
Związku Narodowego Polskiego 

zwerbuje.

Zabawa Przyniosła $60.
Urządzona staraniem pań ze 

nisławowa, zabawa na korzyść 
skiego oddziału Amerykańskiego
Czerwonego Krzyża w audytorium 
św. Stanisława B. i M. w ubiegły 
wtorek wieczorem odbyta, przynio­
sła dochód w sumie $60. Przewod­
niczącą komitetu była pani Stefa­
nia Mińczewska przy pomocy tak 
pań z oddziału jak i prezesek to­
warzystw ze Stanisławowa, tudzież 
członków Gwardii Kościelnej.

Rewolwer Zabrany z Auta.
Złodziej zabrał rewolwer warto­

ści $4 z samochodu należącego do 
Wiktora Kołacza, 634 Euclid ave., 
we wtorek w nocy, gdy stał przed 
jego domem.

Cała Polonia Okręgu Calumet Wybiera Się Powitać 
Jadwigę Smosarską w Teatrze Paramount, Hammond

Posiedzenie
Posiedzenie 

odbędzie się 
godz. 2-ej w siedzibie Placówki
Nr. 125, Stow. Wet. Armii Pol­
skiej pnr. 1143% Western ave., na 
którem poczynione zostaną' plany 
na zabawę w niedalekiej przyszło­
ści. Na posiedzeniu przewodniczyć 
będzie p. Karol Babiński, prezes.

Klub Wieprzowian gromadzi fun­
dusze na rzecz pomocy ofiarom 
wojny w Wieprzu i okolicy, które 
zachowane zostaną w kasie klubu 
aż do czasu, kiedy taka pomoc pie­
niężna może być posłana rodakom 
w kraju.

Jadwiga Smosarska
Już w poniedziałek, dnia 8-go 

kwietnia, Polonia z Hammond, Ca­
lumet City, Hegewisch, East Chica­
go, Gary, Indiana Harbor i Whi­
ting, pozna i zobaczy żywą i praw­
dziwą JADZIĘ SMOSARSKĄ, którą 
przez tyle lat podziwialiśmy w pięk­
nych obrazach polskich.

Królowa ekranu polskiego, Jadwi­
ga Smosarska przyjeżdża do Was!

PIĘKNY PRZYKŁAD ŻOŁNIERZY 
POLSKICH.

Wielką szlachetność serca i wzru­
szającą ofiarność okazali żołnie­
rze polscy internowani w obozie 
w Felsopakony na Węgrzech, gdy 
odmówili przyjąć $78 przesłanych 
im przez kabel do Europy z South 
Bend, Ind., jako podarek Wielka­
nocny a pieniądze im ofiarowane 
oddali na biedne dzieci-sieroty pol­
skie tułające się na Węgrzech.

Rodzina p. Władysława Szymczy­
ka, jednego z żołnierzy tam inter­
nowanych, wraz z p. Fr. K. Czy­
żewskim, korespondentem Pism 
Związkowych, urządziła zabawę na 
rzecz obozu z początkiem marca i 
$78 posłano po odtrąceniu kosztów 
kablogramem do Felsopakony jako 
dar wielkanocny dla obozu.

Przysyłając serdeczne dzięki od | 
swych kolegów, żołnerz Szymczyk 
tak panisał do p. Czyżewskiego:

“Pieniądze, które otrzymaliśmy 
na obóz, złożyliśmy na ręce nasze­
go dowódcy, pana majora, ażeby 
odesłał do komitetu Polsko-Węgier­
skiego na biedne dzieci polskie znaj­
dujące się na Węgrzech, które ma­
ją jak my i są biedniejsze, bo są 
niektóre bez rodziców, chociaż i my 
także nie jesteśmy bogaci, ale za­
wsze nam jest lepiej.”

Sami biedni, źle odżywiani, mie­
szkający w zimnych i przewiew­
nych stajniach, nasi żołnierze nie 
myśleli o sobie, ale O tych sierot­
kach polskich na Węgrzech. Z ta­
kiego przykładu zbudować się po­
winno wielu naszych rodaków, któ- 
rzyby mogli częściej złożyć jaką o- 
fiarę na rzecz ofiar wojennych, ale 
rozmatiymi pretekstami i wymów­
kami zagłuszają głos swego sumie­
nia chrześcijańskiego i narodowe­
go, i albo nie dają nic zupełnie, al­
bo tylko raz dali i sądzą, że już 
swój obowiązek spełnili.

Z EAST CHICAGO, INDIANA
HARBOR I WHITING, IND

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Poniedziałek i Wtorek, 8-go i 9-go Kwietnia = 
= Wielka Premiera w Hammond, Ind. =

Do Delegatek Wydziału Kobiet z 
Gmin i Delegatów z Gmin oraz 
Urzędników Gmin i Grup Okręgu 

XV Z. N. P.

$10 Za Przebranie Miarki.
Na sądzie policyjnym w środę 

$10 kary wymierzono Aleksandrowi 
Łyczyńskiemu, lat 26, 911 Humph­
reys et, za pijaństwo publiczne.

Chce Waz poznać, zobaczyć i powi­
tać.

Wielka artystka sceny polskiej i 
filmu opowie Wam o strasznych 
przeżyciach wojennych, o wielkiej 
tragedii Narodu Polskiego. Dowiecie 
się jak wyjechała z bombardowanej 
Warszawy, jak w ostatniej niemal 
chwili przekroczyła granicę Polski 
i jak drogą okrężną dojechała do 
wielkiej i gościnnej ziemi Washing­
tona.

Sławną artystkę Polonia wita o- 
wacyjnie i serdecznie, a w ponie­
działek, dnia 8-go i we wtorek, dnia 
9-go kwietnia, Rodacy z okręgu Ca­
lumet powitają JADWIGĘ SMO­
SARSKĄ w teatrze Paramount, 5405 
Hohman Ave., Hammond, Indiana. 
W oba dni nasza gwiazda filmowa 
będzie osobiście na scenie teatru Pa­
ramount cztery razy dziennie, o go­
dzinie 3-ej, o 5-tej, o 7-ej i o 9-ej 
wieczorem.

Wszyscy mają wygodny dojazd 
tramwajami i autobusami, przyjdź­
cie więc gromadnie na wielki i go­
ścinny występ Jadwigi SMOSAR- 
SKIEJ.

Na ekranie ujrzycie arcywesoły 
obraz polski p. t. “Przez Dziurkę od 
Klucza”. W roli głównej nasza Ja­
dzia, w pozostałych rolach artyści 
tej miary jak: Eugeniusz Bodo, Mie­
czysława Ćwiklińska, Władysław 
Grabowski, Zygmunt Chmielewski i 
wielu innych.

W poniedziałek i wtorek teatr bę­
dzie otwarty od 12:30 w południe do 
12-ej w nocy. Wszyscy więc mogą 
zdążyć, by poznać JADWIGĘ SMO­
SARSKĄ i ubawić się na pięknym 
i wesołym obrazie polskim.

(R. M.)

JERZY SZOSTAKOWSKI
POGRZEBOWY

Poleca się łaskawej pamięci Polonii 
w Gary i okolicy. 

Piękna kaplica bezpłatnie. 
Pierwszorzędna usługa ambulansowa 

1801 Pennsylvania Ulica 
Gary. Indiana. Tel. Gary 187*

Polska Liga Demokratyczna 
Otworzyła Kwaterę.

W ostatnich dniach w mieście East 
Chicago, p. n. 602 Chicago Avenue, 
otworzyła swoją kwaterę polityczną 
Demokratyczna Liga powiatu Lake. 
W kwaterze tej będą załatwiane 
wszelkie interesa związane ze zbli­
żającą się kampanią wyborczą. W 
międzyczasie w polityce powiatu 
Lake, ruch już na całą siłę. Spo­
dziewamy się że kandydaci na urzę- 
da ogłoszą swoje aspiracje na ła­
mach Dziennika Związkowego i da­
dzą się poznać szczegółowo Polonii 
i głosującym.

Najładniej i Najtaniej Załatwi Wam Pogrzebową Obsługę Ant. Pawiński
Ni* robi różnicy gdzie mieszkacie, udajcie się w razie śmierci w rodzinie do

ZAKŁADU PAWIŃSKIEGO
z pełnym zaufaniem a otrzymacie obsługę pogrzebową od najskromniejszej do 
najwspanialszej po najniższych cenach Ceny są ta* niskie że jesteśmy prze­
konani. że was zadowolą. Dwa ambulanse na każde zawołanie
1728 Connecticut Ulica Gary. Indiana Telefon Gary 6760

52, R. R. No. 1, New Carlisle ul., 
na miejscu zabity został o godz. 
7:05 wieczorem we wtorek 35-letni 
Walter J. Wilson, lat 35, 923 Twyc- 
kenham dr., doznawszy złamania 
karku, a John C. Finstrom, lat 37,

I z pod tegoż adresu, został lekko po­
raniony. Tragiczny wypadek zda­
rzył się u rozstaju gościńca U. S. 
No. 20 i drogi Poppy, trzy mile na 
zachód od miasta. Wilson i Fin­
strom, wracający do South Bend 
z Gary, Ind., jechali bardzo ostro 
i wskutek tego stracili kontrolę 
nad kierownicą, wpadając na cię­
żarówkę Jańczaka, który szczęściem 
wyszedł z wypadku cało.

Posiedzenie Placówki Nr. 15ty
S. W. A. P.

odbędzie się jutro, 7-go kwietnia, 
o godzinie 2-giej po południu, w 
lokalu Kol. Pomianowskiego. Wszy­
scy koledzy proszeni są o przybycie, 
ponieważ będzie Wybór delegatów 
na Zjazd. — Stan. Dynakowski, ko­
mendant; L. Maciejewski, adjutant.

Na ekranie wesoły obraz:
“PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA”
W WIELKIM i WYTWORNYM TEATRZE 

PARAMOUNT Hohman Ave.
(WARNER BROS.) HAMMOND. INDIANA 

U
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Balwierstwo w Jego Rozwoju Historycznym

STRZYŻENIE i

Wielki zakazał 
egipski.

Brzytwy i noże chirurgiczne. Drzeworyt ze starej niemieckiej 
książki o medycynie, wydanej w Frankfurcie w roku 1545.

rodzaju 
swoje 
ówczesny mieszczuch Hella­
dy, po umyciu się, czy wy­
kąpaniu z rana, szedł do swo­
jego balwierza, aby tam nie 
tylko się ogolić, ale dowie­
dzieć o wypadkach dnia, usły- 

(Dokoiłczenie na str. 3ej)

Perukarz. Niemcy, 1698. Miedzioryt wy­
konany przez Christoph Weigela.

Ornamenty na brzytwach (Anglia w XVII wieku) z kolekcji 
W Muzeum Schlossa w Berlinie.

egipskie. Okazy te znajdują się w In

W dziejach ludzkości go-1 
lenie i strzyżenie stano­
wiło ważny czynnik kul­
turalny, a balwierze byli 
jedneześnie chirurgami i 

dentystami

RECJA—zdaje się jest 
tym krajem, w którym 

najpierw rozwinęło się wła­
ściwe balwierstwo” — mówi 
w swej książce De Zemler 
Grecji starożytnej już rozwi­
jały się i kwitły zakłady bal­
wierskie. Powstawały coś w

U góry balwierz w Grecji, z czasów gdy Aleksander 
zarostu. Poniżej — balwierz

AK jak każda gałęź pracy ludzkiej, ma 
za za sobą ciekawą, a nawet ciekaw­
szą od wielu innych historię i balwier­
stwo, które w swoim rozwoju prze­

chodziło różne ewolucje. Cywilizacja nie ła­
two torowała sobie drogę, nawet w takich 
rzeczach jak golenie, po przez długie, mro­
czne wieki, aż do dzisiejszej ery człowieka, 
który uważa za rzecz podstawową dla swej 
kultury, aby być codziennie z rana, czysto 
i gładko ogolony. Nie obeszło się również bez 
ofiar i walk, bez przelewu krwi, ze strony 
ludzi, którzy próbowali pozbyć się w jakiś 
sposób zarostu ze swej twarzy.

Nie wiadomo, kto był tym pierwszym, 
który broczył krwią. Prawdopodobnie był to 
pierwotny jeszczes człowiek z epoki kamien­
nej, który pfzy pomocy noża krzemiennego, 
wpatrzony w czystą taflę wód, która mu 
służyła za lustro — starał się nadać młod­
szy wygląd swej twarzy przez pozbycie się 
szpecącego zarostu. A jeżeli nie człowiek o- 
kresu kamiennego, to jakiś Grek, nad które­
go upiększeniem pracował jeniec wojenny, 
lub. niewolnik. Prawdopodobnie niewolnicy 
byli pierwszymi na świecie balwierzami.

Ale jedno jest rzeczą pewną, a mianowi­
cie — już ci pierwsi balwie­
rze znali najważniejszą regu­
łę w goleniu, zwilżenie zaro­
stu, ażeby łatwiej było moż­
na go usunąć z twarzy.

Jak do tego doszło — tego 
również nikt nie wie. Praw­
dopodobnie — ktoś z tych, 
którzy się golili nad wodą, 
skaleczył się i zmywając krew 
zmoczył zarost. Kiedy się za­
czął znów golić, przekonał się, 
że zarost łatwiej daje się u- 
suwać, gdy jest zmoczony.

Takie właśnie przypuszcze­
nia robi najnowszy historyk 
balwierstwa Charles De Zem­
ler, w wydanej przez siebie 
książce, poświęconej balwier- 
stwu, oraz wiązanym ściśle z 
balwierstwem — brzytwie i 
nożyczkom.

Autor tej książki sam był 
znanym w New Yorku balwie­
rzem. Obecnie nie zajmuje się 
więcej balwierstwem, ale za to 
gromadzi kolekcję dotyczącą 
tej profesji. W ciągu ostatnich 
20 lat, wydał on z górą 
$50.000 na najróżnorodniejsze 
okazy — zaczynając od epo­
ki kamienia gładzonego — po 
przez epokę bronzu, żelaza, aż 
do dni dzisiejszych. Niektóre 
z tych ciekawych i rzadkich 
ilustracji, jakie znajdują się 
w wydanej przez niego książ­
ce — ilustrują niniejszy ar­
tykuł.

noszenia

i

klubów, które miały 
społeczne znaczenie.

foj
R

Dodatek na Niedzielę

Najdawniejsze brzytwy 
stytucie Historii Medycyny w Lipsku, Niemcy.

czasach.

Balwierz niemiecki z XV wie­
ku. Zdjęcie z karty do grania, 
jakich używano w dawnych

Brzytwy z okresu bronzu, znalezione w Anglii. Najstar­
sze “żyletki.”

EWOLUCJA BRZYTWY
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LAD SERCA POWIEŚĆ
Wydanie Drugie

(Dalszy Ciąg) 
Tymczasem na ulicy przed pałacem 
biskupiem gromadziły się tłumy, o- 
czekując wieści o stanie chorego. Co 
jakiś czas ktoś do nich wychodził. 
Wielu ludzi modliło się pod gołym nie­
bem. Pod koniec czwartego dnia bi­
skup zakończył życie. Ostatnie jego 
słowa były wersetem psalmu pokut­
nego. “Z głębokości wołam ku To­
bie, Panie” — zawołał głosem jas­
nym i przejmującym. Jeszcze przy 
'“Jeśli zważać będziesz na nieprawo­
ści, o Panie, któż się ostoi?” cicho 
szeptanym przez obecnych, widział 
klęczący obok łóżka ks. Siecheń skie­
rowane na siebie spojrzenie uważ­
nych oczu. Przy “Dusza moja ocze­
kuje na Pana” powieki starca za­
mknęły się, a pierś jego opadłszy nie 
podniosła się więcej.

Nie przypuszczał wówczas młody 
kapelan, że ta chwila wróci po kilku 
latach, aby w decydującej dla .dal­
szych losów proboszcza z Sedelnik 
godzinie stać się światłem, które bły­
snąwszy nagle wśród przepastnych 
mroków nocy zawraca wędrowca z 
fałszywej drogi. Ów ranek spędzony 
v katedrze na modlitwie zmienił za­
miary ks. Siechenia. Jakże małą wo­
bec nieugiętej miłości biskupa wyda­
ła mu się własna słabość! I jak nędz­
nym byłby porzucając u samego po­
czątku powierzoną sobie pracę, on 
któremu własnymi oczami danym by­
ło widzieć, jak ostatni oddech moż­
na podjętemu dziełu oddać. Nić prze­
bacza Bóg raz oświeconym. Uczuł z 
dojmującą wyrazistością, że żadna z 
jego myśli, ani żaden z uczynków, 
choćby najbardziej utajonych i nie­
śmiałych, nie przebije się zwycięsko 
przez czas i nie padnie pod czyjeś błą­
dzące stopy ofiarną smugą. Czyż 
mógł straszliwiej nie dorosnąć do 
swoich pragnień? Spokój? O, nie 
ku niemu dąży nasze przeznaczenie. 
Zrozumiał wówczas, że najzdradliw- 
szą ze wszystkich złud jest szukanie 
spokoju. Przebudzimy się zawsze, by 
go znaleźć zbyt późno, bo już 
pierwsza minuta tego letargu niesie 
następnym kłamstwo trzykrotnego 
zaparcia się. ' 

>1 Opuszczając katedrę ks. Siecheń 
miał wrażenie, że czyni pierwszy krok 
w kierunku nowego życia, w którym 
■wszystko trzeba będzie zacząć od po­
czątku. Ogarnął go radosny pośpiech. 
Nie chciał ani chwili tracić. Pobiegł 
na dworzec i pierwszym pociągiem, 
narażając się na wiele przesiadek, 
wrócił do siebie.

Przyjechał w późną noc. Czas był 
pochmurny i chłodny- Rozespany za­
wiadowca przyjąwszy pociąg poczła­
pał pośpiesznie do mieszkania. Zga­
szono światła. Stacja opustoszała. 
Prócz księdza nikt więcej nie wysiadł. 
Ponieważ do rana było daleko, zdecy­
dował nie czekać na autobus, który 
odchodził dopiero o ósmej. Odległość 
trzydziestu zgórą kilometrów nie 
przestraszała go. Pragnął ruchu. Od 
razu też ruszył krokiem szybkim i 
pewnym.

Z początku, dopóki szedł miastecz­
kiem, kontury domów, drzew i uli­
czek rozrzedzały cokolwiek mrok, ale 
dalej ciągnęła się już ciemność nie­
przenikniona, noc tak gęsta, iż przed 
każdym krokiem zdawała się wyra­
stać czarna ściana. Na polu chłód 
stał się przejmujący. Ks. Siecheń 
przyśpieszył kroku. Szedł jednak po 
omacku, instynktem tylko nie gubiąc 
drogi. Mijał wsi znaczone skowytem 
psów. Raz dobiegło z daleka kucie w 
kuźni. Potem znów była cisza mąco­
na jedynie skrzypieniem piasku, cza­
sem jakiś kamień potrącony pośpiesz­
nie obsuwał siei staczał w dół z głu­
chym łoskoteijk'

Dopiero po paru godzinach wilgot­
ny podmuch wślizgujący się w mrok, 
jak dotyk zimnej dłoni, wskazał bli­
skość Zelwianki. Zaczęły się mokra­
dła, bagniste łąki. Droga, wpierw 
prosta, biegła teraz szlakiem krętym 
i niepewnym, wdzierając się pomiędzy 
splątany gąszcz olszyn i głogów. Ze< 
fwał się wiatr. Ale zaraz przepadł 

gdzieś odprowadzony szumem szuwa­
rów.

Oto czas, kiedy człowiek pojmuje, 
że nie należy do siebie. Ks. Siecheń 
nigdy nie zapomni tej nocy. Zwłasz­
cza chwili, gdy uderzony ciszą rozpo­
startą dokoła, zatrzymał się instynk­
townie i spojrzawszy na niebo ciągle 
nieprzeniknione ujrzał nagle, jak 
strzęp ciemności odsłania wysoką 
gwiazdę. Widział jej blask nie dłużej, 
niż trwa lot błyskawicy. Przecież ta 
sekunda rzuciła go na ziemię i z pier­
si do bólu wyrwała płacz.

Panie! — szepce ks. Siecheń po­
chylając półsennie czoło. — Gdyby 
ta chwila mogła wrócić... Zapłakać. 
Ale czysta jest tylko pierwsza łza. Ją 
jedną składa serce, które bije wtedy 
nie dla siebie. Dalsze są już splamio­
ne tkliwością. Trzeba było Chrystu­
sa, aby płakał krwią. Łzy ludzkie nie 
zostawią w duszy odradzających zna­
ków, nie smagną ciała świszczącymi 
razami bicza, lecz niby krople oliwy 
ściekną na ranę. Płacz nad samym 
sobą! Miękka żałość, rozgrzeszenie 
bez spowiedzi i pokuty. Niech raczej 
oczy parzy suchy ogień, a wargi tra­
wi nieugaszone pragnienie. Podnieść 
się. Czuć już rosę bliskiego świtu. 
Prędzej, prędzej! Wracać do domu. 
Już niedaleko. Trzeba iść twardo. O 
Panie, Panie! Ciągle nie widać drogi. 
Ciągle mrok. Czy ta noc nie skończy 
się? Ciemność jest tak skupiona, iż 
dłonie szukające drogi zdają się prze­
suwać palce po ścianie chłodnej i 
twardej — mordercy i złoczyńcy, gdy 
budzą się po środku nocy w swoich 
kamiennych i czarnych celach, ude­
rzają czołem o podobny mur; kamie­
nie nie ustąpią pod ślepymi ciosami, 
żelazne pręty zagrodzą ucieczkę krzy­
kowi — Panie, nie mam miłości! Mo­
je dłonie są dłońmi zbrodniarza, mo­
je usta mają wargi krzywoprzysięzcy, 
oszukuję, kłamię, nienawidzę, żadna 
rozpusta nie jest mi obca, moje myśli 
zatruwa brudne pożądanie, znam go­
dziny wyuzdanej maligny, pycha mnie 
oślepia i zazdrość i pogarda i fałszy­
wa miłość siebie...

Głos z lewej strony: rzeki niosą 
spokojne wody, cień lasów osłania 
nagość kochanków, pogodne nieba 
wieczorów wabią uroki nocy. Radość 
jest dla człowieka.

Głos z prawej: śmierć!
Głos z lewej: w moich ramionach 

znalazły szczęście wszystkie dziew­
czyny. Urodziły się i wyrosły dla tych 
krótkich chwil. Teraz w długie i sa­
motne noce zatęsknią do mego uści­
sku, ale żaden inny już je nie nasyci.

Głos z prawej: Szymonie!
W ciemnościach słychać plusk wio­

seł. Powietrze wzbiera niewidzialny­
mi głosami. Rzeka szeroko rozlana 
połyskuje .srebrzyście. Oto łódź, a w 
niej Siemion- Woda podpływa już pod 
stopy. Nie cofać się. Głosy zbliżają 
się, biegną szemrzące ze wszystkich 
stron. I nagle złączone wybuchają 
zawodzącą skargą:

— Czekamy na jedynego kochan­
ka, wypatrujemy go na drodze... 
Niech nas weźmie w ramiona i ugasi 
niepokój naszych piersi i ud.

I już oddala się ich lament, rozpły­
wa się w mroku, tylko echo drży jesz­
cze ginącą melodią. To oho podchwy­
tuje daleki tupot bosych nóg.- Dwa 
złote gołębie zrywają się z brzozy i 
trzepocąc skrzydłami, jakby były oka­
leczone, suną nisko nad ziemią. Za 
nimi Michaś wydania się z ciemności. 
Zadyszany, radosny. Wyciąga do Sie­
miona ręce. Już wskazuje do łodzi. 
Michasiu! Nie słyszy. Siemion moc­
nym ruchem odbija od brzegu-------

Silne dreszcze zbudziły ks. Sieche­
nia. Od razu oprzytomniał. Deszcz 
już nie padał i wiatr ucichł. Ziąb tyl­
ko przenikliwy panował w pokoju- 
Ale dopiero ostry podmuch w same 
plecy przypomniał proboszczowi o 
otwartym oknie. Od długiego klęcze­
nia omdlały mu kolana, bolał krzyż, 
dłonie zdrętwiały z zimna. Podniósł 
się wreszcie, ale ledwie wyprostował 
się i stanął na nogach zakręciło mu 
się tak silnie w głowie, iż musiał o­

przeć się o fotel, aby nie upaść. Prze­
czekał chwilę. Potem zamknął okno, 
zaparł okiennicę. Znalazłszy na stole 
zapałki zapalił świecę. Był kwadrans 
po pierwszej. Podszedł do drzwi, nad­
słuchiwał dłuższą minutę, ale żaden 
odgłos nie dobiegał z pokoju Micha­
sia. Wrócił więc do stołu. Machinal­
nie sięgnął po leżącą na środku książ­
kę. Otworzył również na oślep. Prze­
czytał: “Albowiem kto jest od kogo 
zwyciężony, tego i niewolnikiem jest.” 

Znane mu od dawna słowa za- 
brzmiały nowym akcentem. Ich su­
rowa prostota zawsze wymierzała ży­
ciu zwyciężonego dwojaką niewolę. 
Przymknął oczy, dłonie złożył, jakby 
chciał modlić się. Ale nie znajdował 
wyrazów. Stał bez ruchu, przygar­
biony, z głową opadającą na piersi.

— Panie! — szepnął wreszcie gorz­
ko. — Gdybyś to Ty mnie zwyciężył...

IV.

Posterunkowy Nawrocki zsunął z 
czoła czapkę i wsparłszy się łokciami 
o kontuar wolno rozpinał płaszcz. Po­
liczki lekko mu pociemniały, oczy za­
częły błyszczeć.

Litowka mrugnął porozumiewaw­
czo.

— Jeszcze jednego, co?
— Ale i pan dla kompanii. . 
Litowka roześmiał się.
— Ja to zawsze.
Nalał, stuknęli się i wypili. Na­

wrocki rozejrzał się za przekąską.
— Grzybki — zaproponował Li­

towka.
— Niech będą.
Przysunął słoik, brzęknął widelczy- 

kiem i jeszcze po jednym nalał.
— No? Na pańskie zdrowie.
— I na pańskie.
Nagle Litowka przechylił się przez 

kontuar.
— Coś pan tam zobaczył?
— Ksiądz proboszcz maszeruje 

drogą.
Nawrocki odwrócił się w stronę 

okna. Rzeczywiście po drugiej stro­
nie drogi szedł pośpiesznie ks. Sie­
cheń. Wiatr targał jego sutanną, je­
dną ręką przytrzymywał proboszcz 
kapelusz.

— Do Dubrowskiego pewnie idzie 
— domyślił się Nawrocki.

— Pewnie.
Odprowadzili wzrokiem księdza do­

póki nie zniknął.
— Omija moją stronę — zaśmiał 

się cicho Litowka.
Na ładnej twarzy posterunkowego 

ukazał się grymas.
— Pan z nim, widzę, ciągle w 

wojnie.
— Skądże ja? To on ze mną jest 

w wojnie. Mnie tam on nie prze­
szkadza.

— Ze wszystkimi chciałby pan w 
zgodzie ?

— O, właśnie. Chyba....
— Co chyba?
— Jeśliby mi ktoś zanadto deptał 

po piętach....
— To co?
Litowka pośpiesznie ukrył drgnię­

cie ust w szerokim uśmiechu.
— To nic. Napijemy się?
Wypili.
— Trzeba przyznać — podjął po­

jednawczo Litowka — że nasz pro­
boszcz nie prezentuje się imponująco.

Nawrocki wzruszył ramionami.
— A niby po co księdzu prezen­

tacja?
— Pewnie, pewnie -— przytaknął 

Litowka. — To nie to, co pan na 
przykład. Władza!

— Panie, panie! — przerwał po­
sterunkowy. — Tylko bez żartów z 
władzy.

Litowka skwapliwie zaprzeczył. — 
Skądże żarty. Nic podobnego. Zaczął 
długi i skomplikowany wywód. Tym­
czasem Nawrocki przyglądał się 
swoim nowym, połyskującym butom. 
Szumiało mu już lekko w głowie. Jak 
zawsze w takich chwilach czuł doko­
ła siebie drażniący zapach krwi. — 
Drgnęły mu nozdrza. Uznał, że na­
deszła stosowna chwila, aby przystą­
pić do sedna interesu. Spojrzał z u­

kosa na gadającego Litowkę. Wstrę­
tna morda — pomyślał. Wyjął pa­
pieros. Litowka zamilkł i pośpieszył 
z ogniem. Posterunkowy zaciągnął 
się głęboko.

— Więc jak będzie, panie Litow­
ka?

Tamten udał, że nic nie rozumie.
— Z czym ma być ?
Chłopi siedzący w kącie izby i gwa 

rżący dotąd głośno umilkli tak na­
gle, iż pytanie niejrzyjemnym, o- 
strym akcentem wpadło w ciszę. Je­
den z mężczyzn odwrócił się. Na 
dworze huczał przeciągle wiatr. Za­
nim Nawrocki zdążył odpowiedzieć, 
Litowka wytoczył się spoza kontuaru 
i już kręcił pośpiesznie palcami przy 
radiu. Wychwycił najpierw jakiś 
głos, który tubalnym barytonem wy­
krzykiwał niezrozumiałe słowa, potem 
wpadł brzęk hawajskich gitar. Li­
towka wyregulował silę odbioru i 
wrócił na swoje miejsce.

— Przy muzyce lepiej omawia się 
interesy — zatarł ręce.

Ale Nawrocki nie miał ochoty do 
żartów.

— Więc?
Litowka nachylił się i zniżył głos.
— Kiedy pan chce?
— Dzisiaj. A potem zobaczymy.
— Zaraz, zaraz. Co za gorączka 

z pana posterunkowego! Mało "panu 
tutejszych dziewczyn?

Nawrocki uśmiechnął się nerwowo.
— Widać mało.
Jego smagła twarz pobladła, a oczy 

ściął zimny blask. Litowka wydął 
grube wargi. Mam cię! — pomyślał. 
Prawa dłoń Nawrockiego odcinała się 
od szarego i zaplamionego kontuaru 
delikatnym, prawie kobiecym kształ­
tem. Był w niej spokój, tylko wy­
smukłe, pięknie wykrojone palce 
drżały teraz lekko.

Patrząc na tę rękę Litowka przy­
pomniał sobie, co mu przed dwoma 
latami opowiadał młody Burak. ■— 
Było to po pierwszej kradzieży chło­
paka. Miał dziewiętnaście lat. Wła­
śnie dopiero co wyrzucił go z posady 
lokaja pan Gejżanowski. Nie wiado- 
domo dobrze o co im poszło. Nikt 
tego dokładnie nie wiedzia. Dość, 
że Burak znalzłszy się bez pracy za­
plątał się w grubszą historię. Bra­
kowało jednak wtedy niezbitych do­
wodów jego winy. To Nawrocki po­
trafił zmusić schwytanego do przy­
znania się. Rozmawiając z Bura­
kiem, gdy wyszedł z więzienia, Li­
towka dobrze zapamiętał błysk nie­
nawiści w jego oczach i zły uśmiech, 
który odsłaniał szpetny brak dwóch 
przednich zębów. Po miesiącu Bu­
rak znów wpadł.

Nagle Litowka poczuł na twarzy 
gorący oddech Nawrockiego.

— Więc jak?
— Tu pan chce?
— To tam? — wskazał Nawro­

cki ruchem głowy w stronę zamknię­
tych za bufetem drzwi.

— Tak. Pan Jabłoński nie narze­
ka. Chwali sobie ten pokoik.

Posterunkowy sięgnął po nowego 
papierosa. Litowka przysunął się 
bliżej.

— Jeśli jednak panu nie dogadza.... 
— szepnął konspiracyjnie.

Nawrocki znowu uśmiechnął się.
— Nie bardzo.... Niech lepiej do 

mnie przyjdzie. O dziesiątej, co?
— Zrobione — zgodził się Litow­

ka. — Punkt dziesiąta. U pana — 
dorzucił figlarnie — ściany są grub­
sze, niż tutaj, a stara Rakowa i tak 
głucha.

Nawrocki drgnął. Ale zaraz opa­
nował się.

— Zdaje się, że pan lubi czasami 
za dużo wiedzieć.

— Ciekawość — rozłożył ręce Li­
towka. — Trudno. Nic się na to 
nie poradzi.

— Ale nie zawsze dobrze się na 
tym wychodzi.

— Jeśli umie się milczeć.
Nawrocki spojrzał na kupca i ro­

ześmiał się niespodziewanie młodo i ■ 
pogodnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Balwierstwo w Jego Rozwoju Historycznym

CZ

Balwierz-chirurg był kiedyś bardzo poważany. Oto 
jak się odbywała transfuzja krwi. Rycina z roku 1722-go.

Angielska metoda nastawiania zwi­
chniętego ramienia. (1596.)

■ł
<>

I .

Balwicrz-Chirurg był jednocześnie i dentystą. Wydo­
bywanie zepsutego zęba. Obraz malowany przez Hoashorta.

Generał “Stonewall” Jackson (1824-1863) z drzeworytu za­
mieszczonego w jednej z ówczesnych publikacji.

Balwierz-Chirurg oczyszcza ranę z ropy. Drzewo^ 
ryt z książki: “Book of Army Surgery” (1528).

I 
t?

H-U-M-O-R
dział malarz — natura nau­
czyła się oceniać mój talent i 
jak tak dalej pójdzie, będzie 
mnie naśladować znakomicie.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
szeć najnowsze plotki, prze­
dyskutować zdarzenia polity­
czne czy wojenne, omówić 
sprawy sportowe, jakie kwi­
tły w’ starożytnej Grecji. Do­
wiedział się często tego wszy­
stkiego, podczas gdy balwierz 
golił mu brodę, lub też dopro­
wadzał do porządku jego fry­
zurę. Już wówczas również w 
balwierniach zaprowadzono 
czyszczenie paznokci, tak zwa­
ny dzisiejszy “manicuring”.

rozpowszechniło się w reszcie 
Europy.

We Francji — już w wie­
kach średnich balwierze prze­
prowadzili pierwszą “praw­
ną” dysputę. Pierwsze stowa­
rzyszenie, a raczej pierwszy 
cech balwierski powstał we 
Francji w r. 1252. Po zorga­
nizowaniu się przystąpiono 
do zasadniczego określenia, 
czym jest właściwie balwierz. 
Zdania wówczas były podzie­
lone. Jedni twierdzili, że pod­
stawą balwierstwa jest strzy­
żenie i golenie — inni że chi­
rurgia.

zację. Ale już w tym czasie 
rozpoczęła się konkurencja. 
Kowale też zaczęli się uważać 
za chirurgów i obniżyli ceny! 
Były i inne finansowej natu­
ry problemy — obsługa bal­
wierska uważaną była za luk­
sus. Ceny za golenie czy też 
strzyżenie, były bardzo wy­
sokie. Pochodziło to stąd, że 
balwierze obłożeni zostali wy­
sokimi podatkami, które tak 
zaciążyły na tej gałęzi pracy, 
że doprowadziły balwierzy do 
pauperyzacji.

W Londynie w roku 1535, 
Henryk VIII wprowadził u 
swoich dworzan brody podcię­
te w kwadrat. Zaprowadzenie 
tej mody — podniosło zna­
czenie balwierzy.

W książce tej znajduje się 
sporo innych ciekawych fak­
tów. We Francji Ludwik XIII 
gdy wstąpił na tron, nie miał 
jeszcze zarostu. W całej Fran­
cji zaczęto na gwałt golić 
brody, stwarzając zapotrzebo­
wanie na balwierzy. W Rosji
— Piotr Wielki, który starał 
się zeuropeizować Rosjan — 
po powrocie z innych krajów
— wydał ukaz, aby przy po­
mocy obłożenia podatkiem 
tych, którzy noszą brody — 
zmusić ich do golenia. Wywo­
łało to niemal chłopską rewo­
lucję. Mużyk rosyjski nie 
chciał się pozbyć brody. Po­
mimo to — ukaz ten, z nie­
wielkimi zmianami utrzymał 
się i dopiero po 60 latach zo­
stał zniesiony.

W Polsce — niemal do o- 
statnich czasów — balwier­
stwo związane było z medy­
cyną. Balwiernie zwykle pro­
wadzili felczerzy, którzy obok 
golenia bród, rwali zęby oraz 
puszczali krew. Tradycje pol­
skiego cyrulika, są znane.

Z Europy balwierstwo prze­
niosło się do Ameryki i tu 
rozwinęło się do najwyższych 
szczytów. Pomimo, że tak 
zwane brzytwy bezpieczeń­
stwa — zadały cios bardzo 
poważny balwierstwu — roz­
winęła się inna jego forma, a 
mianowicie — tak zwane sa­
lony piękności. Dawny war­
kocz u kobiet spotkał ten sam 
los, co i warkocze chińczy­
ków — zastąpiły go różne 
formy postrzygania włosów, 
często takie same jak u męż­
czyzn.

NATURA I TALENT
Pewna wielbicielka talentu 

znakomitego malarza Anglii i 
jednego z największych ma­
larzy świata, Whistlera, po­
wiedziała mu:

— Mistrzu, wracam z po- 
druży, i w pewnej okolicy 
Anglii widziałam uroczy za­
kątek, który mi przypominał 
jeden z pańskich obrazów:

— To możliwe — odpowie­

DO WYBORU
Jednym z japońskich wa­

runków pokoju, jest przyzna­
nie Japonii przez Chiny prawa 
połowu ryb wzdłuż wybrzeży 
chińskich.

Albo rybka, albo bitka!

Do Rzymu sprowadził brzy­
twy Tarquin, który był zgor­
szony brodami ówczesnych 
Rzymian. W półtora wieku 
później, z Sycylii sprowadze­
ni zostali specjaliści fryzje­
rzy — mówi De Zemler. Z 
Rzymu następnie balwierstwo 

Z tego okazuje się, że w 
najdawniejszych już czasach, 
balwierstwo związane było z 
medycyną, i że już w r. 1252 
uważali balwierze za koniecz­
ne, aby zaprowadzić specjali­

&

Maszyna do golenia i strzelba do pudrowania peruk. Bardzo rzadka 
karykatura z pisma wydawanego w Birmingham, Anglia.

Balwierz. Angielska karykatura. Maszyna do czesania, poruszaj 
pedałami. Z wydawnictwa “Punch,” z XIX stulecia.

H
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Przegląd Tygodniowy Wypadków w Świecie
Wojna na Lądzie, na

Morzu i w Powietrzu
Pierwsze podmuchy wiosny 

na froncie zachodnim nie 
przyniosły spodziewa­
nych działań wojennych. Za­
równo jedna, jak i druga stro­
na wyczekuje. Niemcy oba­
wiają się rozpocząć na wielką 
skalę akcję wojenną, a Alian­
ci nie chcą. Czas dla nich 
pracuje. Wojna a raczej pro­
wadzenie wojny zależy od 
środków, od pieniędzy. Środ­
ki Anglii i Francji są olbrzy­
mie, niewyczerpane. Skąd je­
dnak Niemcy będą brali, gdy 
przemysł ich pracuje dla woj­
ny, a handel sparaliżowany 
blokadą? Bez pieniędzy woj­
ny wygrać nie można.

Na froncie zachodnim, w 
tygodniu ubiegłym, przema­
wiała jedynie od czasu do cza­
su artyleria. W walce arty­
leryjskiej zaangażowane zo­
stały z jednej i drugiej stro­
ny wielkie działa. Pod osłoną 
tego ognia odbywają się wal­
ki patroli. Zarówno jedna, jak 
i druga strona doniosła o 
wzięciu kilku jeńców, podczas 
tych utarczek patroli. Głów­
ne walki artylerii miały miej­
sce na zachód od gór Woge- 
zów.

Natomiast ożywiły się zna­
cznie walki w powietrzu. Za­
równo jedna strona, jak i dru­
ga — rozwinęły loty wywia­
dowcze. Poza tym odbyły się 
również naloty z głównych 
baz i na główne bazy. W wal­
kach tych okazuje się spraw­
ność lotnictwa angielskiego. 
W jednej z bitw, w której ze 
strony niemieckiej. zaangażo­
wanych było 31 samolotów, 
siedem pościgowców angiel­
skich nie tylko że rozprószyło 
samoloty niemieckie, ale pięć 
z nich zostało zestrzelonych. 
Natomiast Niemcy donoszą o 
udałym nalocie na konwój o- 
krętów, który to nalot miał 
jwyrządzić znaczne szkody.

Jeżeli na razie i jedna i dru­
ga strona nie używa lotnictwa 
do najazdów na wielką skalę, 
to tylko dlatego, że Alianci 
nie są jeszcze gotowi do roz­
prawy w powietrzu, a Niemcy 
boją się jej rozpoczynać. — 
Alianci zbyt późno zaczli na­
prawdę szykować się do woj­
ny. Dopiero w ostatnich mie­
siącach poświęcili dużo wysił­
ków, aby zbudować silne lot­
nictwo i to głównie zaczepne, 
którego nie mieli .

Dokąd Alianci nie będą mie­
li przewagi w powietrzu, do­
tąd wyniki starcia są niebez­
pieczne dla obydwóch stron. 
Stąd pochodzi ta cisza na 
froncie zachodnim. Tylko sto- 
procentowa pewność zwycię­
stwa wpłynie na rozwinięcie 
w całej pełni wojny lotniczej.

Że jednak Alianci gotują się 
do odniesienia zwycięstwa, 
dowodem znów zaciśnięcie sil­
niejsze blokady. Obręcz na­
około Niemiec zamyka się co­
raz silniej. Niemieckie wysił­
ki przerwania tego łańcucha, 
do tego czasu nie dają rezul­
tatu. Tu i ówdzie przedrze się 
submaryna niemiecka, znisz­
czy jeden dwa okręty i ginie 
sama. Gdyby nie aeroplany 
— ruch okrętów alianckich 
odbywałby się prawie bez żad­
nych przeszkód.

Parę dni temu odbyła swo­
je zebranie Najwyższa Rada 

Wojenna aliancka. Co na niej 
postanowiono — nie wiado­
mo. Dużo do myślenia daje 
przyjazd do Paryża w tym 
czasie gen- Weyganda, który 
dowodzi siłami Aliantów na 
bliskim wschodzie.

O ile nic nie wiadomo co 
postanowiono w sprawie dzia­
łań wojennych, o tyle jasną 
jest wytyczna polityczna. O- 
ficjalny komunikat mówi o 
niej:

“Rząd Republiki Francu­
skiej i Rząd Jego Królewskiej 
Mości Złączonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Północnej 
Irlandii, wspólnie postanawia­
ją, że podczas obecnej wojny 
nie będzie żaden z nich per­
traktował ani zawierał zawie­
szenia broni, traktatów lub 
pokoju bez wspólnej zgody.

“Postanawiają też nie dy­
skutować żadnych warunków 
pokojowych, zanim nie osią­
gną kompletnej zgody na wa­
runki, konieczne dla zapew­
nienia każdemu z nich wydaj­
nej i trwałej gwarancji dla 
swego bezpieczeństwa.

“Na koniec postanawiają 
podtrzymać po zawarciu po­
koju wspólność akcji we wszy­
stkich sferach tak długo, jak 
będzie konieczne zabezpiecze­
nie ich bezpieczeństwa i do­
konania rekonstrukcji przy 
pomocy innych narodów od­
nośnie do międzynarodowego 
porządku, który zapewni wol­
ność i poszanowanie narodów 
dla prawa i podtrzymania po­
koju w Europie.”

Deklaracja ta napewno nie 
podoba się Niemcom.

W ANGLII
W Londynie w dobrze po­

informowanych źródłach krą­
żą pogłoski, że Turcja stara 
się pogodzić Aliantów i Rosję 
i tym samym zażegnać nie­
bezpieczeństwo konfliktu na 
Bliskim Wschodzie, który 
zmusiłby Rosję do wojny po 
stronie Niemców. Jednocześ­
nie w dyplomatycznych ko­
łach dowiedziano się, że Wło­
chy i Rosja wkrótce podpiszą 
ugodę handlową i wyślą do 
siebie z powrotem swych dy­
plomatycznych przedstawicie­
li z posterunków z których 
zostali odwołani z powodu na­
prężenia jakie zapanowało 
między Rzymem a Moskwą z 
powodu fińskiej wojny.

Turecki ambasador T. A. 
Aras, który sądzi, że w intere­
sie Turcji jest służyć jako łą­
cznik między Rosją, a Alianta­
mi nalega na rząd angielski o 
naprawienie stosunków z Ro­
sją. Aras, uważając, że po u- 
sunięciu sprawy Fińskiej, A- 
lianci mogą zamienić Sowiety 
z potencjalnego wroga w do­
broduszne państwo neutralne.

Starając się o doprowadze­
nie do porozumienia między 
Rosją a Aliantami, Turcja w 
międzyczasie rozpoczęła per­
traktacje z Rosją o jakąś u- 
godę bezpieczeństwa. Te per­
traktacje rozpoczęte były u- 
biegłego lata, gdy Turcja 'ró­
wnież pertraktowała z Anglią 
i Francją, a Anglia i Fran­
cja ze swej strony pertrakto­
wały z Rosją.

Choć Alianci dość sympa­
tycznie odnoszą się do wysił­
ków Turcji, jednakże nie wy-

W POLSCE

Jak straszną jest dola lud­
ności pod okupacją niemiecką, 
mówią sprawozdania złożone 
przez Gestapo. Ze sprawozdań 
tych wynika, że do dnia 15-go 
stycznia ubytek ludności pol­
skiej wynosi 18 procent, a 
śmiertelność robi zastrasza­
jące postępy.

śmiertelność wśród dzieci 
zwiększyła się dziesięciokrot­
nie od wybuchu wojny w Pol­
sce, to jest od 1-go września, 
1939 roku.

Liczba polskich jeńców wo­
jennych, przebywających obe­
cnie w III-ej Rzeszy, oraz de­
portowanych w głąb Niemiec 
robotników polskich — wyno­
si 1,604,000.

Na przymusowych robotach 
w Polsce, okupowanej przez 
Niemcy, pracuje 251,000 Po­
laków.

W więzieniach dogorywa 
157 tysięcy.

Liczba ofiar śmiertelnych 
wśród ludności cywilnej w 
czasie kampanii wrześniowej 
określana jest na 127,000.

Siepacze niemieccy wymor­
dowali na okupowanych te­
rytoriach conajmniej 17,000 
patriotów polskich.

W chwili obecnej w więzie­
niach przebywa około 13,000 
Polaków, oczekujących na wy­
roki— niezależnie od wyżej 
już wspomnianych 157,000 
skazańców.

Oto straszny plon najazdu 
niemieckiego na Polskę, w o- 
świetleniu niemieckiego Ge­
stapo.

Czy może być coś strasz­
niejszego po nad te cyfry? A 
czy one odzwierciadlają praw­
dziwy stan, w jakim się znaj­
duje Naród Polski?

Ale nadejdzie dzień za­
płaty!

kazują żadnej inklinacji do 
posłuchania się ministra Ara- 
sa. Wiadomo jest, że sowiecki 
ambasador Ivan Maj ski j po­
informował Anglię, że straci­
ła ona szansę polepszenia sto­
sunków z Rosją, gdy Londyn 
odmówił pośrednictwa w po­
koju z Finami, odmawiając 
przedłożyć żądania rosyjskie 
Finlandii.

Anglicy raczej skłonni są 
uwierzyć, że Rosja chce po­
wtórzyć manewr z ubiegłego 
lata, gdy Moskwie udało się 
uzyskać ważne koncesje od 
Niemiec. W tym czasie Ro­
sja skorzystała z pertrakta­
cji z Anglią i Francją, aby u- 
zyskać większą część Polski i 
wolną rękę wśród państw bał­
tyckich i Finlandii.

W RUMUNII

Zwolnienie liderów żelaznej 
Gwardii, organizacji nazi­
stowskiej w Rumunii, przez 
króla Karola, z obozu koncen­
tracyjnego w Transylwanii 
jest komentowane, jako zmia­
na kursu polityki rumuńskiej. 
Ogółem zwolniono 363 nazi­
stów rumuńskich.

Doprowadzenie do porozu­
mienia i zgody między królem 
Karolem rumuńskim i “żela­
zną Gwardią” w Rumunii u- 
waźane jest przez obserwato­
rów zagranicznych w Buka­
reszcie za znak, że król praw­
dopodobnie powoła do życia 
niebawem gabinet złożony z 
pro-nazistów i nawiąże bliższe 
stosunki z Niemcami.

Podobno nazifikacja Rumu-

Chronologia Ważniejszych Wy­
padków Nowej Wojny Europejskiej

MARZEC
25. Finlandia korzystać bę­

dzie ze zwycięstwa Aliantów 
na równi z innymi — oświad­
czył minister spraw zagrani­
cznych Anglii — Halifax. O- 
kręt niemiecki storpedowany 
przez angielską submarynę 
przy brzegach Danii. Na fron­
cie zachodnim utarczki patro­
lów. Rosja zaprzeczyła oficjal­
nie, że Mołotow ma wyjechać 
do Berlina. Amerykański 
Czerwony Krzyż apeluje o po­
moc dla Polski. Papież apelo­
wał wczoraj . o zakończenie 
wojny. Nowy protest rządu 
polskiego przeciw pogwałce­
niu postanowień konwencji 
Haskiej przez Niemcy.

26. Opinia angielska na­
piera na rząd, aby spotęgo­
wano wojnę z Niemcami. 
Duński parowiec utonął od 
miny. Dania ogranicza swój 
handel z zagranicą. Anglia i

Francja zacieśniają blokadę u 
wejścia do Bałtyku. Ambasa­
dor francuski w Washingto­
nie Doynel, oświadczył w 
swoim wywiadzie prasowym, 
że Alianci uderzą na Rosję, 
gdy ta zaatakuje któreś z 
państw neutralnych.

27. Rząd wojenny w Kana­
dzie odniósł druzgocące zwy­
cięstwo nad pacyfistami, w o- 
gólnych wyborach. Rząd Rey- 
nauda zapowiada walkę z 
Niemcami aż do zwycięstwa. 
W ciągu ostatniego tygodnia 
alienci nie utracili ani jedne­
go okrętu. Anglicy zajęli o- 
kręt sowiecki z miedzią ame­
rykańską dla Niemiec. Turcy 
opracowywują plan szybkiej 
mobilizacji. Okręt holenderski 
zatonął od miny niemieckiej. 
Na froncie zachodnim wypad 
francuski zdobył cenne infor­
macje.

Rząd Polskiw Angers
Prace rządu polskiego idą 

normalnym tempem, dążąc z 
jednej strony do jak najszyb­
szego wyszkolenia i uzbroje­
nia armii polskiej, a z drugiej 
nad ulżeniem doli ludności 
polskiej.

Na front wyjechała już 
część lotnictwa polskiego. 
Wyruszyły polskie eskadry 
bombowców i pościgowców. 
Premier Sikorski, jako naczel­
ny wódz — na przeglądzie go­
towych do wyjazdu lotników, 
powiedział — ostatni w Pol­
sce, pierwsi we Francji. Po­
czerń pierwsza eskadra unio­
sła się w powietrze i odlecia­
ła na front. Lotnicy noszą ta­
kie same uniformy jak w Pol­
sce, a samoloty mają barwę 
Polski i Francji. Premier Si­
korski zapowiedział również, 
że wkrótce po lotnikach i dy­
wizje innych wojsk polskich 
wyruszą na front.

Ubiegłej niedzieli odbyła 
się wzruszająca ceremonia, 
wręczenia sztandarów pułkom 
Armii Polskiej. Sztandary 
przekazał poszczególnym puł­
kom Prezydent Raczkiewicz. 
Premier Sikorski, naczelny 
wódz przy tej okazji zazna­

czył, że — polskie okręty wal­
czą na morzach razem z an­
gielskimi, polscy lotnicy lata­
ją już razem z francuskimi 
eskadrami lotniczymi, a 
wkrótce już i polska piechota 
walczyć będzie obok wojsk 
francuskich i angielskich.

♦ • ♦
Rząd polski zaprzeczył, ja­

koby dokumenty polskiego 
ministerium spraw zagranicz­
nych wpadły w ręce niemiec­
kie. Ogłoszone przez Niemców 
dokumenty są sfabrykowane 
przez nich i sfabrykowane li­
cho. Są tylko zwykłą propa­
gandą obliczoną na wprowa­
dzenie zamętu, oraz odwróce­
nia uwagi od innych ważniej­
szych wydarzeń w Europie.

♦ • ♦
Jednocześnie rząd polski o- 

publikował część tak zwanej 
“Czarnej Księgi,” w której o- 
skarża Niemców za ich zbrod­
nie. Pomiędzy innymi zarzu­
tami— oskarżono Niemcy, że 
spowodowali w Polsce śmierć 
dwóch i pół miliona ludzi. 
“Czarna Księga” wkrótce się 
ukaże i zawierać będzie do­
kumenty zbrodni, popełnio­
nych w Polsce, zarówno przez 
Niemców jak i bolszewików.

nii była jednym z punktów, 
jąkie były omawiane między 
Hitlerem i Mussolinim w cza­
sie ich konferencji w dniu 18 
marca, gdy Hitler udał się do 
przełęczy Brennera na nagłą 
konferencję z wodzem faszy­
stów.

Na podstawie tej umowy 
Rumunia z jej benzyną, sma­
rami i pszenicą ma być źró­
dłem, z którego Niemcy czer­
pać będą swe zasoby na wal­
kę z Aliantami. Rumunia za 
to dostanie gwarancję od 
Niemców, Włoch i Rosji, że 
granice jej nie będą naruszo­
ne. Granica rumuńsko - ro­
syjska ma być gwarantowana 
na 25 lat, a rumuńsko-węgier- 
ska na 10 lat, zaś granica ru­
muńsko-bułgarska do czasu 
zakończenia wojny obecnej. 
Inne granice pozostaną jak 
były.

Za te gwarancje i ustęp­
stwa Rumunia i inne kraje 
południowo- bałkańskie będą 
zobowiązane dostarczać Niem­
com wszelką możliwą żywność 
i inne surowce, jakie Niem­
com są potrzebne. Armie nie­
mieckie, włoskie i rosyjskie 

mają mieć wolne przejście 
przez te kraje w razie wojny 
z Aliantami. W razie gdyby 
Alianci uderzyli na Rosję 
przez Turcję, Rosja ma mieć 
prawo korzystać z portów ru­
muńskich.

Podział wpływów ma być 
taki, że Niemcy mają mieć 
wolną rękę w Rumunii, Rosja 
w Bułgarii, a Włochy w Ju­
gosławii i na Węgrzech. Pod­
czas, gdy poprzednio żelazna 
Gwardia była prześladowana 
i gwardziści posyłani byli do 
więzienia, to obecnie około 
400 gwardzistów wypuszczo­
no z więzienia i żelazna 
Gwardia jest poprostu uprzy­
wilejowana. Rząd premiera 
Tatarescu ma być niebawem 
zastąpiony innym rządem, na 
czele którego stanie Waida- 
Wojewoda. Tenże Waida za­
powiedział podczas procesu 
żelaznej Gwardii, iż żelazna 
Gwardia niebawem prowadzić 
będzie Rumunię.

Z innych źródeł natomiast 
zapewniają, że jest to tylko 
dowód konsolidacji narodowej 
jedności, jaka obecnie panu­
je w Rumunii.
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Mieszkańcom Kingston, Pa. zagrażało poważne niebezpieczeń­
stwo gdy podczas powodzi jeden z podmytych wodą zbiorników 
gazolinowych zderzył się z drugim zbiornikiem powodując ol­
brzymi pożar. Zdołano jednak ugasić pożar zanim rozszerzył się 
na resztę miasta.
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PRZEPOWIEDNIE 
OJCA URBANA

Herbu “Swoboda”, Ostatniego Hrabiego 
Na Rostocku o Upadku Prus

Spotkanie w Jutrobohu
Na południo-zachód od Ber­

lina leży mała miejscowość o 
dziwacznej nazwie Juterbog. 
Nikt by pod tą nazwą nie do­
myślił się, że oznacza ona 
stare słowiańskie uroczysko, 
gdzie przed tysiącem przeszło 
lat wznosiła się świątynia ku 
czci Światowida. Miejscowość 
ta w starych kronikach nosi 
odwieczną swą nazwę Jutro- 
boh, pokracznie przez Niem­
ców na Juterbog zmienioną. 
W tej to miejscowości — o- 
powiada nam nasz znajomy p. 
N., Polak rodzony w Berlinie 
— spędzałem w r. 1911 swój 
urlop. Przypadek chciał, że w 
tym samym okresie bawił 
tam pewien mnich z Fuldy. W 
czasie częstszych naszych 
rozmów, zapuszczaliśmy się w 
mroczną przeszłość tej ziemi, 
odgrzebując z pod pyłu wie­
ków dawno zatarte ślady jej 
pramieszkańców Słowian. Pe­
wnego dnia mnich przyniósł 
na moją kwaterę plikę pożół­
kłych pergaminów zapisanych 
gotykiem. Jeden z tych per­
gaminów zwrócił szczególnie 
moją uwagę. W lewym rogu 
był herb słowiański “Swobo­
da”, którym pieczętowali się 

dawni hrabiowie słowiańscy 
na Rostocku, w Ziemi Pomor­
skiej. Karta pergaminu wy­
darta z jakiejś księgi zawie­
rała przepowiednię ostatniego 
potomka tego rodu, który po 
wielu burzliwych perypetiach 
zmarł jako zakonnik i pocho­
wany został w klasztorze wą­
chockim w Kielecczyźnie.

Prorocza wizja.
Po krótkim wstępie, w któ­

rym autor przedstawia tragi­
czne dzieje swego rodu i ca­
łej Słowiańszczyzny, której 
siedziby jeszcze za jego cza­
sów sięgały daleko w głąb 
krajów meklemburskich i 
Brandenburgii — podaje pro­
roczą wizję dalszych losów 
tych ziem.

“Widzę w perzynę obrócone 
sioła, zburzone świątynie pań­
skie i lud mój w ucisku stra­
szliwym, nie pamiętający ani 
nazwy swej, ani języka. Ob­
ca przemoc owładnęła mą zie­
mią i zagraża coraz potężniej 
wschodnim siedzibom Sło­
wiańszczyzny. Miecz z krzy­
żem złączony niesie pożogę i 
śmierć coraz to nowym lu­
dom. Nad dziedziną słowiań­
ską czarny złowrogi ptak roz­
postarł swe skrzydła. Oczy 

swe, ze Wschodu na Zachód 
obrócił i rozgromił władztwo 
Franków. Potęga jego rośnie 
bez końca. I oto nadchodzi 
jej kres. Wielka pożoga, któ­
rą wznieci książę germański, 
osiadły na zgliszczach sło­
wiańskich siedzib zburzy pod­
stawy jego tronu. Ale przyj­
dzie wódz, który wydźwignie 
naród niemiecki z chwilowego 
poniżenia. Coraz nowe ziemie 
zagarniać będzie orzeł czarny 
pod swoje skrzydła. Ponad 
Hradczynem powie je złowró­
żbny znak. Noc niewoli za­
wiśnie nad światem słowiań­
skim. Ale kiedy wódz ger­
manów hufce swe zbrojne 
skieruje nad ziemie nad War­
tą i Wisłą leżące, po długim 
śnie niewoli pojone słońcem 
wolności, rozkruszy się potę­
ga germańska. Zjednoczone 
ich władztwo obejmujące 
kraje, przez które płynie Ren, 
Odra i Dunaj, rozdzielone zo­
stanie. Z pod popielisk ży­
wym płomieniem wybuchnie 
iskra nowego życia. Ziemie 
od Odry po Łabę zaczną wra­
cać pod władzę swych prawo­
witych właścicieli. Lud mój 
odnajdzie swe imię i koniec 
będzie władztwu przemocy pa 
ziemiach tych. Z dumnego 
miasta wrogów, które na 
zgliszczach siedzib słowiań­
skich wyrosło, pozostaną gru­
zy. Gród mój rodzinny Ros­
tock wróci do dawnej świet­
ności. Z zamku, jak drzewiej, 
powiewać będzie znak “Swo­
body”.

Ci, którzy innych wr niewo­
lę poddawali, sami w niewolę 
poddani będą. Ziemie przez 
nich zrabowane wrócą do pra­
wowitych właścicieli. Ziemie 
Welfów wrócą pod berło Al- 
bionu”.

W proroctwie tym uderza 
przedewszystkim trafność tej

jego części, która odnosi się 
do wojny światowej i odro­
dzenia Rzeszy, którego świad­
kami jesteśmy w ostatnich la­
tach. Wizja Ojca Urbana, o- 
statniego hrabiego na Rosto­
cku, którego dzieje opisał w 
swej powieści hr. Bohdan Ja- 
xa-Ronikier p. t. “Hrabia na 
Rostocku”, pokrywa się w za­
sadniczej swej treści z publi­
kowanymi ostatnio na łamach 
naszej prasy proroctwami in­
nych, że wspomnim tu proro­
ctwo Ojca Hermana, Werny- 
hora, oraz wieszowaną przepo­
wiednię nieznanego autora z 
XIX wieku, który również 
przewidywał upadek Niemiec 
“kiedy orzeł czarny wzrok 
swój na wschód obróci.”

HUMOR!
POCZUCIE FAMILIJNE
żandarm przyprowadził do 

kryminału nowego więźnia. 
Dyrektor więzienia ogląda 
nowego więźnia i powiada:

— Ha, ha.... Obrocki... To 
wy znowu tu jesteście...

— Tak, panie dyrektorze. 
U mnie poczucie familijne i 
przywiązanie rodzinne stoi 
ponad wszystkim.

— Co to właściwie ma zna­
czyć? — pyta dyrektor.

— No, bo mo dwaj syno­
wie tutaj siedzą — odpowia­
da więzień.

Mileste Benedict członkini klubu Edison Park Garden Exhi-

Po Przejściu Trąby Powietrznej

Ogień i Powódź

Wystawa Kwiatów Na Grobli Miejskiej

bit, przygląda się kwiatom podczas dorocznej wystawy kwiatów 
na Grobli Miejskiej. Wystawa została otwarta w Sobotę, dnia 
30-go marca. ----------- - -----—

Pięć osób straciło życie, 24 odniosło poważne pokaleczenia po przejściu trąby powietrznej nad 
miasteczkiem Pierre Port, La. Na górnym zdjęciu jeden ze zburzonych domów mieszkalnych, 
na dolnym zdjęciu zniszczony kościółek. (Acme Teiephotoj
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY

Dla Naszych Najmilszych
Słoneczko Marcowe

Z białego puchu lekkich 
chmurek wyłoniła się wielka 
twarz rozespanego słonka i 
ziewnęła szeroko.

— Wstawaj! wstawaj, le­
niuchu! — usłyszało nad so­
bą głos Stwórcy — już czas 
zacząć wcześniej wstawać! 
Całą zimę wylegiwałeś się do­
syć! Wstawaj do roboty! 
Wiosna idzie!

— Jeszcze chwileczkę, Pa­
nie Boże! — odezwał się za­
spany głos — tak przyjemnie 
trochę dłużej poleżeć! Niech 
tam ludzie jeszcze bardziej 
za mną zatęsknią!

— Wstawaj, wstawaj! Cze­
kają na ciebie na ziemi z u- 
tęsknieniem zziębnięci ludzie!

— Dopiero ósma godzina! 
Niech i oni jeszcze trochę 
pośpią... Tak dobrze pod pie­
rzyną !

Wtem powiał wiaterek 
marcowy i zdmuchnął biały 
puch chmurek z zaspanego 
słonka. Musiało wstać mar­
cowe, leniwe słonko i jednym 
okiem spojrzało na ziemię.

— Słońce! Słońce! — dały 
się słyszeć liczne radosne o- 
krzyki.

Słonku zrobiło się przyje­
mnie, że jest tak witane ra­
dośnie, zaraz też otworzyło 
drugie oko i spuściło cały 
pęk promieni na ziemię.

W tej samej chwili na zie­
mi poczęły się dziać istne cu­
da. Na polach i dachach za­
częły topnieć płaty śniegu i 
zmieniać się w kałuże. Z da­
chów zaczęło kapać, co zwy­
kle nie jest miłe, ale gdy się 
dzieje pod wpływem pierw­
szych promieni słonka — ra­
duje wszystkich. W rynnach 
zaczęło bulgotać, a w oknach 
ludzkich mieszkań podniosły 
się wszystkie rolety, aby wpu­
ścić upragnione słonko do 
pokoju.

Więc ono zaglądać poczęło 
ciekawie we wszystkie okna i 
zdziwiło się, że tak wybladły 
ludzkie twarze przez zimę... 
Najwięcej cieszyło się, że na 
jego widok dzieci klaszczą w 
rączki i wołają:

— Słońce! słońce!
Zaraz też zrobił się ruch. 

Ludzie zaczęli chować kalo­
sze, futra i cieszyli się, że w 
piecach nie trzeba będzie pa­
lić. W suterenach niejedno 
westchnienie ulgi wydobyło 
się z piersi biednych, że czas 
zimna się skończył. A słonko 
wędrowało po niebie i nabie­
rało dobregu humoru, widząc, 
ile sprawia radości.

Postanowiło jeszcze bar­
dziej ucieszyć biednych ludzi 
i zajrzało do ogrodów. Tu za­
trzymało się nad jedną i dru­
gą trawką, jakby czegoś szu­
kając. Długo promykami swy­
mi ogrzewało zziębnięte tra­
wniki, aż zaczęły na nich wy­
kwitać prosto z pod śniegu 
malutkie białe kwiatuszki, 
jeszcze nieśmiałe, zmięte i 
jakby obawiające się unieść 
jasne główki. Słonko promy­
kiem poczęło je głaskać i szep­
tać:

— Śmiało! śmiało! nie bój- 
cie się! Ogrzeję was, podnieś­
cie tylko główki!

Na takie słowa wstały nie­
śmiałe i drobne przylaszczki 
i śnieżyczki, a kiedy one dały 
znak — zaraz ruszyły się też 
kolorowe krokusy, zakwita­
jąc tu żółto, tam liliowo, i po­
częły łasić się do słonka:

— Ogrzej nas jeszcze tu­
taj, i jeszcze z tej strony... — 
prosiły, obracając się za zło­
tymi promykami, a słonko 
znów było rade, że jest takie 
potrzebne i tak wszędzie mile 
widziane.

Poczęło wędrować dalej. 
Kiedy promyki jego padły na 
podwórze, wyszedł zaraz Bu­
rek ze swej budy, spojrzał w 
słońce i aż zmrużył ślepia, 
przyzwyczajone do półmroku 
i cienia. Przeciągnął się, zie­
wnął i zawył radośnie. Kury, 
spacerujące po podwórzu, na 
widok jasnych promieni pod­
niosły jedną łapkę w górę, a 
potym zaczęły się gonić, gda- 
cząc głośno, jakby to już by­
ła wiosna. I stary koń, stoją­
cy właśnie koło studni, po­
trząsnął swą ciemną grzywą 
słońcu na przywitanie, a sta­
do wróbli sfrunęło z ziemi na 
drzewo i zaczęło świergotać 
głośno.

Słonko w coraz lepszym hu­
morze wędrowało dalej, grze- 
jąc coraz więcej. Gdy nastało 
południe, było już tak ciepło, 
że zauważyło, iż niańki z ma­
łymi dziećmi wyruszyły na 
spacer, jakby to już był maj. 
Z czerwonego domku, który 
słonko specjalnie lubiło, wy­
szła pierwszy raz po długiej 
chorobie blada dziewczynka i, 
patrząc w słońce, uśmiechnę­
ła się radośnie. ’

Gdy już słonko obeszło ca­
łą ziemię, wywołując wszędzie 
radość i uśmiechy, zrobiło się 
późno. Po południu usłyszało 
znowu głos Stwórcy: ■— No, 
dosyć pracy na dzisiaj! Do­
brze się sprawiłeś, leniuchu! 
Możesz iść z powrotem pod 
pierzynę, bo jutro zbudzę cię 
jeszcze wcześniej!

— Jeszcze wcześniej? — 
jęknęło słonko.

— Trudno — odrzekł Pan 
Bóg — wszystko stworzone 
zostało do pracy!

DOROTKA i KROPKA

Unikaj Kłótni

i.
Pewien chłopiec nigdy się 

nie kłócił.
— Jak to być może, że się 

nigdy nie sprzeczasz? pytali 
go koledzy, zdumiewał ich 
bowiem ciągły jego spokój.

— Mam na to bardzo pro­
sty sposób.

— Jaki?
— Gdy widzę, że chcą ze 

mną się sprzeczać, a czuję, że 
się mogę rozgniewać, odcho­
dzę. Ta odpowiedź tak się po­
dobała wszystkim, że inni w 
szkole starali się go naślado­
wać. Gdy chłopcy zaczynali 
się sprzeczać, znalazł się za­
wsze jeden rozumniejszy, któ­
ry zachęcał przeciwników do 
rozejścia się i mówił:

— Odejdź, niechaj kłótnik 
sam z sobą się kłóci.

MŁODZI PRZYJACIELE!O WOJTUSIU I WICHRZE

mu książki

książki do 
mu dwóch

2.
— Mamusiu droga, złota! 

prosiła Elżunia, poradź mi, co 
robić, żebym się odzwyczaiła 
od gniewów i kłótni? Zawsze 
się zaperzę, dzieci nazywają 
mnie indyczką — potem żału­
ję i wstydzę się okropnie.

— Pamiętaj córeczko, kiedy 
się rozgniewasz, nic nie mów 
narazie i policz w myśli do 
dziesięciu. Pierwsza chwila u- 
niesienia przeminie i odpo­
wiesz spokojniej.

Wojtuś wraca ze szkoły. Aż 
tu raptem:

— Fiu! wiu!... — zagwizdał 
wicher i wyrwał 
spod pachy.

Wojtuś zbiera 
kupy i widzi, że 
kart brakuje.

— Pójdę do wichru — mó­
wi. — Wicher porwał karty, 
to i oddać je musi.

Długo idzie Wojtuś. Zbliża 
się do wielkiej góry. Patrzy. 
Wicher nadął policzki i dmu­
cha. Wojtuś kłania się mu i 
mówi:

— Panie wichrze! Mam do 
ciebie prośbę. Porwałeś mi 
dwie karty z książki...

— Ha! ha! ha! — zaśmiał 
się wicher. — Chciałem się 
przekonać, czyś zuch. Ale się 
nie martw! Kartki śnieg przy­
sypał. Idź nad bruzdę! Tam je 
znajdziesz!...

Drodzy młodzi przyjaciele,
Choć nam śnieżek drogę 

ściele,
Choć nam mróz dokucza 

silnie,
Lecz do szkoły chodźmy 

pilnie,
Gdyż nie wypada na zuchów, 
Zaliczać się do piecuchów.
Więc do szkoły raźni, żwawi, 
By się starsi z nas nie śmiali, 
Że z nas słabi są rycerze, 
Nie podobni do harcerzy!
Więc pokażmy, co umiemy, 
Że do szkoły wciąż chodzimy.

Łodzią z dziadkiem oglądają nową pelerynkę którą mamusia kupiła dla Lodzi.

TONY BASSO
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Polsko Angielska Rocznica

G óra Kościuszko Na Antypodach
Pionierska praca Polaka na kontynencie australijskim

W PLEJADZIE wybitnych 
Polaków, pionierów ko­

lonialnych zajmuje poczesne 
miejsce znakomity badacz A- 
ustralii w osobie Pawła E. hr. 
Strzeleckiego, który wyemi­
grował z Poznańskiego do An­
glii, jako młodzieniec i od­
był wyższe studia w Oxfor- 
dzie i Edinburghu, poczym w 
latach 1838-1840 wyruszył w 
daleką podróż na Antypody i 
poczynił w tejże części świa­
ta wielkie odkrycia, które roz­
sławiły imię jego.

W lutym 1840 r. hr. Strze­
lecki odkrył, zbadał i nazwał 
“Górą Kościuszki” najwyższy 
szczyt w Australii, na którym 
nigdy poprzednio nie stanęła 
noga białego człowieka.

Najwyższa ta góra w Au­
stralii, nazwana przez bada­
cza polskiego hr. Strzeleckie­
go na cześć bohatera dwu 
światów Gen. T. Kościuszki: 
Mt. Kościuszko, była obecnie 
z okazji stuletniego jubileu­
szu — widownią podniosłej 
uroczystości na cześć hr. P. 
E. Strzeleckiego i solidarno­
ści polsko-brytyjskiej. Jak 
doniosły już depesze z Sydne- 
ju, Konsul Gen. R. P. w Au­
stralii odsłonił, w obecności 
licznych delegacji młodzieży i 
społeczeństwa Antypodów, pa­
miątkową bronzową płytę na 
szczycie Góry Kościuszko dla 
uczczenia zasług Jej odkryw­
cy i badacza: hr. Strzeleckie­
go. W podniosłej tej manife­
stacji uczuć mieszkańców Au­
stralii wobec Polski, wzięła 
również udział grupa przeszło 
stu dzieci szkolnych reprezen­
tująca Nową Południową Wa­
lię.

Z drobnych składek mło­
dzieży australijskiej, z mo­
net pensowych, zebrany zo­
stał fundusz przeznaczony na 
postawienie wspomnianej pa­
miątkowej płyty na szczycie 
Góry Kościuszko. Kolonia pol­
ska w Antypodach, zamiesz­
kała w różnych stanach Au­
stralii, na długo przed ob­
chodem 100-letniego jubileu­
szu przypomniała światu o 
zasługach hr. Strzeleckiego, 
którego podróże i prace nau­
kowe uczyniły jednym z 
pierwszych pionierów kolo­
nialnych w Imperium Brytyj­
skim. Polacy w Australii 
przypomnieli, iż Paweł Edm. 
hr. Strzelecki, oprócz tego iż 
odkrył, zbadał i nazwał imie­

niem Kościuszki najwyższą 
górę w Antypodach, złożył 
ówczesnemu delegatowi Koro­
ny Brytyjskiej sir G. Gippso- 
wi pisemne sprawozdanie ze 
swego pierwszego odkrycia 
złota w Australii.

Legislature Nowej Połud­
niowej Walii uznała w kilka 
lat później hr. Strzeleckiego 
za pierwszego odkrywcę żył 
złotodajnych na Antypodach. 
Znakomity nasz rodak odkrył 
w czasie badań dalszych naj- 
żyźniejsze ziemie w “Austra­
lia- Felix,” — które nazwał 
“Gippsland”. Ta połać Au­
stralii jest dziś jedną z naj­
bogatszych ziem na Antypo­
dach. Hr. Strzelecki pierw­
szy objechał naokoło Austra­
lię i pierwszy sporządził do­
kładną mapę tej części świa­
ta. •

Zasługi i prace kolonialne 
Strzeleckiego szczegółowo o- 
pisuje' Krolewskie Tow. Geo­
graficzne w Londynie, a poza 
tym pozostały po nim liczne 
dokumenty i pamiątki w in­
stytucjach naukowych bry­
tyjskich, jako też w Urzędzie 
Kolonialnym. Za swą nauko­
wą działalność w Australii hr. 
Strzelecki po powrocie do An­
glii, otrzymał najwyższe od­
znaczenia, jakie kiedykolwiek 
przyznano obcokrajowcowi w 
Imperium Brytyjskim.

Strzelecki spędził szereg 
lat swego życia w stolicy Im­
perium, jakoteż oddał wielkie 
usługi w charakterze komisa­
rza wysłanego z nad Tamizy 
do połudn. Irlandii w celu nie­
sienia pomocy ludności w o- 
kresie, gdy szalała tam klę­
ska głodowa. Hr. Strzelecki 
przebywał w Irlandii w kilka 
lat po powrocie z Antypodów, 
a mianowicie w latach 1847 i 
1849, niosąc beinteresowną 
pomoc w najdalsze zakątki 
tego kraju. Suma, której ad­
ministracja została mu po­
wierzoną wynosiła 20 milio­
nów franków, a dzięki jego 
wysiłkom została zażegnaną 
w dużej mierze nędza w ja­
ką — na skutek panujących 
głodów — popadła ludność 
ówczesna południowej Irlan­
dii.

Jak wspomnieliśmy hr. P. 
E. Strzelecki jako młodzieniec 
studiował w Edinburghu, sto­
licy Szkocji, której stosunek 
do Polski nacechowany był 

zawsze głęboką sympatią. 
Wyższa uczelnia edinburska 
założoną została o dwa wieki 
później, niż Wszechnica Ja­
giellońska. Zalążkiem uniwer­
sytetu w stolicy Szkocji był 
dokument napisany przez kró­
la Jakuba VI-go w 1582 roku 
na podstawie którego ojcowie 
miasta Edinburgha przystą­
pili do budowy kolegium o 
charakterze wszechnicy, któ­
rej otwarcie nastąpiło w roku 
1583 pod nazwą “Akademii 
Jakuba Vigo”. W przeciwień­
stwie do innych wyższych u- 
czelń szkockich, zakładanych 
na podstawie Bulli Papieskiej, 
wszechnica edinburska, zało­
żona przez króla Jakuba Vl-go 
nieotrzymała początkowo tych 
praw samorządu, które zape­
wniały niezawisłość średnio­
wiecznym uniwersytetom.

Jest rzeczą interesującą, iż 
największy rozkwit uniwersy­
tetu edinburskiego przypadł 
właśnie na czasy w których 
hr. Strzelecki bawił w stolicy 
Szkocji, t. j. pierwszej poło­
wie ubiegłego stulecia. Już 
od początku jednak 18go wie­
ku rosła wszechnica edinbur­
ska i zwiększała liczbę katedr 
naukowych, a na przełomie 
18go i 19go wieku przybywa­
li tutaj studenci z różnych 
stron świata, w tym i z Pol­
ski.

W wyższej szkole edinbur- 
skiej odebrało wykształcenie 
wielu Polaków.

Na wszechnicy edinburskiej 
przebywa obecnie spora licz­
ba studentów z dominium Au­
stralii, przy badaniu której 
położył tak wielkie zasługi — 
ongiś student w Edinburghu 
— hr. Strzelecki, a którego 
pamięć uczcił obecnie świat 
anglosaski i Polonia zamor­
ska. Ostatnie lata swego pra­
cowitego życia spędził hr. P. 
E. Strzelecki w Londynie, za­
mieszkując do chwili zgonu 
na Seville Row w śródmieściu 
metropolii brytyjskiej, a spo­
czywa na jednym z cmenta­
rzy londyńskich St. Mary’s.

Uroczystością odsłonięcia 
pamiątkowej tablicy na szczy­
cie góry Kościuszko, młody 
Naród Australijski spłacił 
polskiemu badaczowi i pionie­
rowi kolonialnemu hr. Strze­
leckiemu wielki dług wdzięcz­
ności.

IFifa Ojca Przybyłego Na Urlop

X' ¥

Malutka Margaret Jenkins na stacji kolejowej w Londynie,z otwartymi ramiony wita swego 
•jca przybyłego na krótki urlop do Anglii, z Francji.

Piękność Grecka

9^
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Matina Ganos, lat 21, uznaną została za najpiękniejszą gre- 
czynkę podczas zabawy największej greckiej organizacji w Ame­
ryce “Sons of Pericles.”

Poufna Misja Pani Ciano
Według opinii, panującej w 

Palazzo Venezia, siedzibie 
Mussoliniego, córka dyktato­
ra Włoch, Edda Mussolini — 
jest lepszą dyplomatką niż 
jej mąż, który — według po­
wszechnego mniemania kół 
najbardziej miarodajnych — 
nie dorasta swej żonie ani ta­
lentem, ani zdolnościami dy­
plomatycznymi, nawet do ko­
stek.

To też, ile razy szef rządu 
włoskiego chce przeprowadzić 
jakąś specjalnie ważną i deli­
katną misję, powierza ją swej 
córce. Tak było ostatnio z 
dość nagłym wyjazdem Eddy 
do Brazylii. Chodziło o to, by 
wpłynąć na rządowe koła 
brazylijskie w kierunku złago-

Przepędzić Tę 
Hołotę

Wkrótce po wstąpieniu na 
tron Ludwika XV powstał w 
kraju wskutek katastrofal­
nych zbiorów dotkliwy brak 
chleba. Tłum paryski nieza­
dowolony ze wzrastających z 
każdym dniem cen chleba i 
mąki, zaczął się buntować. 
Pewnego dnia, plac przed 
Louvrem zapełnił się ciżbą 
głodnych demonstrantów. Mi­
nister spraw wewnętrznych 
dał kapitanowi Avojan rozkaz 
rozproszenia tłumu. Weźmie 
pan batalion wojska i rozpró­
szyć tę hołotę...

Avojan ustawił batalion w 
dwuszereg i wystąpiwszy na 
trzy kroki przed front batalio­
nu, skłonił się tłumowi, mó­
wiąc : “otrzymałem rozkaz 
rozproszenia hołoty — mam 
nadzieję, że w szeregach pa­
nów hołoty nie ma, a obywa­
tele rozejdą się sami”...

Słowa te odniosły nadzwy­
czajny skutek. W kilka minut 
plac był pusty. 

dzenia, stosowanego przez 
prezydenta Brazylii Vargas- 
sa, ostrego kursu antyfaszy­
stowskiego. Podobno, jak te­
raz twierdzą w Rzymie, misja 
ta powiodła się częściowo.

Alianci Będą Walczyć

I 
ł

Paul Reynaud, nowy premier 
Francji, odbył konferencję * 
premierem Anglii Chamber­
lainem w jego domu pnr. 10 
Downing St. w Londynie, w 
sprawie dalszych planów wo­
jennych.
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JAK MOŻNA ZWYCIĘŻYĆ STANY ZJEDNOCZONE

a'

lat, aby
Wojna

sywę na wschód, któraby zakończyła 
czwarty i ostatni etap wojny.

Jest rzeczą, zrozumiałą, że każdy 
taki etap musi być rozłożony na pe­
wien okres czasu, to znaczy, że prze­
ciągnie się on może i kilka lat. —

Szczególnie trzeci i czwarty etap 
wymagać będzie całego szeregu lat,

Rozbić amerykańską flotę, za­
brać Hawaje, zniszczyć Kanał

pewnej liczby okrętów wojennych, 
zająć Wyspy Hawajskie. Dystans, 
jaki dzieli Wyspy Hawajskie od Ame­
ryki, jest cokolwiek mniejszy, niż 
dzielący je od Japonii. To znaczy, 
— gdyby przyszło do działań wojen­
nych, że floty amerykańskie, skła­
dające się z okrętów wojennych prę­
dzej mogą przybyć do tych wysp, niż 
flota japońska, naturalnie, o ile okrę­
ty tych flot mają jednakową szyb­
kość. Wobec tego dla Japonii jest 
bardzo ważną rzeczą, aby zbudować 
okręty, któreby daleko szybciej mo­
gły płynąć niż amerykańskie. Flota 
japońska mogłaby coprawda wyru­
szyć w tajemnicy, nie wypowiadając 
wojny, jak się to obecnie praktykuje, 
ale to już jest ryzykowne, gdyż na­
pe wno Stany Zjednoczone mają swo­
je patrole i radio natychmiast donie­
sie o ruchach naszej floty.

Wschód .. .taki jest plan japoń­
skiego ex-generała, który uwa­
ża, że do wojny przyjść musi.

a może i paru dziesiątków 
mógł być przeprowadzony, 
tego rodzaju może się tak dobrze za­
kończyć w czterech lub pięciu latach, 
jak i w czterdziestu lub pięćdziesię­
ciu latach.

Jeżeliby Japonii nie udało się za­
jąć Wysp Hawajskich i wojna mu- 
siałaby przejść w fazę obronną ze 
strony Japonii — to i tak nie zmienia 
to celów. Początkowo będzie to woj­
na podjazdowa z flotą amerykańską 
i toczyć się będzie tak długo, aż flota 
japońska gotową będzie do wykona­
nia uderzenia i zadania decydującego 
ciosu flocie amerykańskiej.

Naturalnie — musimy być przy­
gotowani na to, że wybrzeża nasze 

Groźba wojny Japonii ze Stanami Zjednoczonymi — jest szczegó­
łowo omówiona przez byłego generała japońskiego Kiyo Katsu Sato, 
który od roku 1930 znajduje się na emeryturze, w książce wydanej 
przez niego “Nichi-Bei Sen Ckicasi” (Groźba Wojny Japonii ze Sta­
nami Zjednoczonymi). Przytaczając poniżej wyjątki z tej książki, 
W wolnym przekładzie, podkreślić należy chociażby dla tego, że ar­
tykuł jest sensacyjny — że generał Sato, nie jest obecnie skonekto- 
wany ani z rządem, ani z armią. Jest to ten sam człowiek, który po­
ruszył Stany Zjednoczone, kilka lat temu inną książką wydaną p. t. 
^Kryzys Naszego Imiperium”, w której również przeprowadził sze- 
reg ataków na Stany Zjednoczone.

JEŻELI główna eskadra floty ame- 
rykańskiej znajdować się będzie 

na wodach hawajskich w chwili wy­
buchu wojny, to bitwa pomiędzy a- 
merykańską główną flotą a japońską, 
rozegrałaby się gdzieś na wodach, 
pomiędzy Wyspami Hawajskimi a 
Yokohamą. Gdyby flota nasza wy­
szła zwycięsko z tej bitwy, to wów­
czas nie trudnoby było zająć Hawaje, 
co dla powodzenia naszej wojny by­
łoby rzeczą najważniejszą.

Gdyby jednak stało się odwrotnie, 
to zmusiłoby armadę japońską do 
schronienia się pod opiekę baterii 
nadbrzeżnych i przejścia do akcji 
obronnej. Pozycja wówczas byłaby 
niezbyt wygodna. Dlatego najważ­
niejszą dla Japonii rzeczą jest to, aby 
zająć te wyspy, zanim główna eska­
dra floty amerykańskiej zdąży zna­
leźć się na wodach hawajskich. Ta 
sprawa musi być najważniejszą tro­
ską japońskiego głównego sztabu.

Walka'o posiadanie Hawajów — 
jest i musi być pierwszą częścią — 
pierwszym i najważniejszym zada­
niem, etapem — w wojnie japońsko- 
amerykańskiej. Jeżeliby udało się 
owładnąć tymi wyspami, marynarka 
nasza mogłaby natychmiast przystą­
pić do następnej fazy do podjęcia ak­
cji w celu zburzenia Kanału Panam- 
skiego. Naturalnie, o ileby zajęcie 
wysp nie było połączone z pobiciem 
głównej floty amerykańskiej, to wal­
ka ta musiałaby się rozegrać przed 
zburzeniem Kanału Panamskiego.

Na Kanał Panamski atak wykona­
łaby flota powietrzna, lecz przy po­
mocy okrętów wojennych. Ale nawet 
po zburzeniu Kanału Panamskiego,

U póry: koncepcja artysty Harry Grissingera — wylądowania wojsk ja­
pońskich na kontynencie Ameryki, w pobliżu San Francisco, aby unaocz­
nić jedną z faz, jaką omawia plan wojny nakreślony przez

oraz rozbiciu głównej eskadry ame­
rykańskiej, byłoby to dopiero połową 
wojny. Toby dopiero zakończyło 
drugą jej fazę.
’TpRZECIĄ fazą wojny — to wylą- 

dowanie wojsk japońskich na za­
chodnim wybrzeżu amerykańskiego 

gór i wybrzeżem, a szczególnie 
wzdłuż wybrzeża.

Wykonanie tego zadania umożliwi 
dalszą akcję, gdyż zabezpieczy przy­
gotowanie na zachodniej stronie Gór 
Skalistych potrzebnych sił. Akcja ta 
musi objąć taki zakres, aby można 
było wykonać z powodzeniem ofen­

N
ARÓD amerykański pohań 
bił nas Japończyków, którzy 
przez 3,000 lat swej historii 
nigdy nie byliśmy znieważe­

ni przez jakikolwiek kraj zagranicz­
ny-

Nie ma pewnie narodu na świecie, 
któryby tak dbał o honor jak naród 
japoński. Nic też dziwnego, że Ja­
pończycy uważają dziś Amerykanów 
za swoich wrogów. Dwie te nacje 
nie prowadzą jeszcze ze sobą wojny, 
ale trudno byłoby doprowadzić do te­
go, aby Japończycy zaczęli uważać 
Amerykanów jako swych przyjaciół.

Niektórzy Japończycy uważają, że 
Commadore Perry był dobroczyńcą w 
stosunku do Japonii, bo przyczynił się 
do tego, że kraj nasz nawiązał stosun­
ki z innymi zamorskimi krajami i o- 
tworzył im wrota do handlu, łamiąc 
tym prawo i wolę Takugawa. Jest to 
wielki błąd.

Perry nie przybił do naszych brze­
gów, aby nawiązać przyjaźń z naszym 
narodem, ale przybił — jak to wy­
kazują różne dokumenty, które przed­
stawił on swojemu rządowi -t- aby za­
wojować Japonię, aby ją okupować po 
jej podbiciu.

To przecież byli Amerykanie, któ­
rzy tak wybitnie manifestowali swo­
je niezadowolenie, gdy Japonia po­
sunęła się w stronę Małej Azji. Su- 
gestionowali oni nam, abyśmy się 
stamtąd wycofali.

Kiedy, jak i gdzie dojdzie do woj­
ny amerykańsko-japońskiej — trud­
no przewidzieć. Ale jeżeli Stany Zje­
dnoczone dalej będą uprawiać swoją 
tradycyjną politykę w Chinach — to 
prędzej czy później — musi dojść do 
zbrojnego starcia z Japonią, ponie­
waż sprawa Chin jest zasadniczą i 
podstawową sprawą dla Japonii.

I jeżeli negocjację dyplomatyczne 
nie potrafią doprowadzić do porozu­
mienia, to rozetniemy ten węzeł gor­
dyjski mieczami; zadecyduje tu siła 
zbrojna.

kontynentu, oraz zniszczenie miast, 
a głównie portów na tym wybrzeżu.

Po wysadzeniu wojsk ekspedycyj­
nych, najważniejszym zadaniem bę­
dzie obsadzenie linii wojennej wzdłuż 
łańcucha Gór Skalistych, aby umoż­
liwić skoncentrowanie mas wojsk ja­
pońskich pomiędzy tym łańcuchem 

TA WŁAŚNIE sprawa chińska na­
prowadza do rozważenia możli­

wości wojny z Ameryką. I jakby się 
nie ułożyły stosunki wojskowe — 
z jakiej-by strony do tej sprawy nie 
przystąpić — jedno jest jasne — 
Wyspy Hawajskie. — Bez względu 
czy wybierzemy ofensywę, czy też ze- 
chcemy prowadzić tylko wojnę o- 
bronną—wyspy te są najważniejszym 
punktem strategicznym w ewentual­
nej wojnie pomiędzy Japonią i Ame­
ryką.

Powodzenie lub niepowodzenie w 
walce o ten strategiczny punkt, bę­
dzie jednocześnie decydującym czyn­
nikiem w dalszym prowadzeniu woj­
ny. Mając na wyspach Hawajskich 
swoje bazy wojenne, Ameryka może 
zbombardować Tokio, czy Osaka, bez 
wielkich trudności, gdy użyje do tego 
aeroplanów i okrętów wojennych. 
Dopóki Wyspy Hawajskie pozostaną 
,w rękach Amerykanów -— Japonia 
musi zachować się na stanowisku 
obronnym. Lecz jeżeliby Japonii u- 
dało się .zająć Hawaje, jej flota z łat­
wością może przejść nie tylko do 
ofensywy, ale i zbombardować za­
chodnie wybrzeża Ameryki.

Gdy przyjdzie do wojny, musimy 
za wszelką cenę, chociażby kosztem

gen. Sato.

Ki.

Japonia

2—Zająć Hawaje i ostatecznie pokonać flotę.
j 3—Zburzyć Kanał Panamski,

Generał Sato uważa że w razie 
wojny Japonia ma do wykonania: 4—Wysadzić wojska na Zachodzie Ameryki. '•

5—Oprzeć obronę na linii Gór Skalistych p 6—Podjąć ofenzywę na Wschód,
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będą bombardowane, a główne mia­
sta zaatakowane z powietrza. Nie 
będzie to zresztą zbyt łatwą rzeczą, 
gdyż armia nasza już dziś jest dość 
silną, aby obronić wybrzeża i niedo- 
puścić do wylądowynia wojsk amery­
kańskich. Jednocześnie nasze torpe­
dowce i łodzie podwodne, będą szu­
kały sposobności, aby zaatakować o- 
kręty amerykańskie. Nasza flota po­
wietrzna, mając bazy na lądzie, po­
trafi skutecznie odpierać ataki z po­
wietrza.

Dopiero kiedy wszystko już będzie 
gotowe, i będziemy posiadali pew­
ność zwycięstwa, nasza główna flo­
ta wyruszy, aby stoczyć decydującą 
bitwę. Wygranie tej bitwy przez flo­
tę japońską, natychmiast spowodu­
je zaatakowanie Wysp Hawajskich i 
zajęcie takowych, aby można było 
przeprowadzić dalsze plany — tak 
jak to już powiedziane było powyżej.

JAKIKOLWIEK przebieg miała bę- 
dzie wojna — czy Japonia bę­

dzie musiała poprowadzić ofensywę, 
czy pozostać przy wojnie obronnej — 
wojna ta z potężną Ameryką nie bę­
dzie łatwa i wymagać będzie niesły­
chanego poświęcenia, ze strony całe­
go narodu; wymagać będzie łączno­
ści, której zresztą dał już naród ja­
poński wyraz niejednokrotnie.

W przeciągu tak zwanej ery Meiji 
— Japonia musiała wyrównać swe
rachunki z Chinami o półwysep Ko­
rea, oraz z Rosją o Mandżurję. O- 
becnie nadchodzi czas na wyrówna­
nie rachunków z Ameryką, w spra­
wie chińskiej. Widocznie już jest ta­
kie nasze przeznaczenie dziejowe.

Sprawa tak zwana chińska — jest 
dla nas już nie tylko bardzo ważną, 
zasadniczą, ale sprawą — że tak po­
wiedzieć można — sprawą życia i 
śmierci. Japonia nie może dłużej zno­
sić, aby była ignorowaną, pomiata­
ną, spychaną z należnego jej miej­
sca — tam gdzie ona tylko powin­
na rządzić i decydować. Japonia jako 
imperium zamknięte, położone na 
wyspach — potrzebuje szerokiej eks­
pansji w Azji i dlatego jej domina­
cja na kontynencie azjatyckim to “li- 
nja jej życia”.

Dla Ameryki — sprawa ekspansji 
kapitalistycznego imperializmu w 
Chinach — jest sprawą zbytku, spra­
wą luksusu, jeżeli chodzi o utrzyma­
nie wpływów gospodarczych w Chi­
nach.

Ameryka posiada dużo jeszcze wol­
nej ziemi, posiada obszerne terytoria 
niewyzyskane, które wymagają, aby 
je zaczęto kultywować. Ma ona jesz­
cze dużo bogactw naturalnych, zupeł­
nie nietkniętych, które nie zostały 
jeszcze ruszone.

Ameryka ma pod bokiem Kanadę, 
która pustkami leży, a którą można 
kolonizować, aż hen daleko ria północ 
po sam Arktyk. Ma za sąsiada Mek­
syk, którego obszary też proszą o 
ludzi, o życie gospodarcze. Ma połu­
dniowych sąsiadów, takich jak Bra­
zylia i Argentyna, w których może 
łatwo znaleźć rynek dla swych towa­
rów.

Wobec tych warunków — dlaczego 
Stany Zjednoczone mają prowadzić 
swoją politykę imperialistyczną, na 
kontynencie oddalonym o 5,000 mil, 
do którego to kontynentu trzeba 
przebyć cały Pacyfik? Czy to im te­
go potrzeba? Chiny?... Co Ameryka­
nów mogą obchodzi Chińczycy? Chi­
ny — to nasze zagadnienie, a nie A- 
meryki. Ameryka musi to wreszcie 
zrozumieć...
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WPŁYW KSIĘŻYCA NA 
ORGANIZM LUDZKI

Trzydziesto-dniowy rytm organizmu. — Podczas nowiu,..kiepsko funkcjonują nerki. 
Podczas pełni, najwięcej chorych. — Wpływ księżyca na porost włosów i paznokci.

Wiele już było o tym pisane, 
od niepamiętnych czasów, czy 
księżyc wywiera wpływ na 
kształtowanie się pogody. Lu­
dzie mówią, że podczas ostat­
niej fazy księżyca częściej pa­
dają deszcze, a nów przynosi 
piękną pogodę. Oficjalna me­
teorologia nie zdołała jeszcze 
do tego należycie uzgodnić i 
sprawa pozostaje otwartą.

Jeżeli jednak wpływ księ­
życa na pogodę jest sprawą 
sporną, to bezspornym jest, że 
księżyc ma jakiś związek z 
działalnością organizmu ludz­
kiego, zwierzęcego i roślinne­
go. Hamburski uczony A. Jo- 
res, który zajmował się wiele 
zjawiskami periodyczności i 
rytmiki niektórych funkcyj 
organizmu ludzkiego, spraw­
dził i potwierdził starożytne 
wiadomości o wpływie faz 
księżyca na działalność nerek 
i na produkowanie w organiz­
mie kwasu moczowego.

Jores jest zdania, że dzia­
łalność nerek słabnie podczas 
nowiu, wzrasta stopniowo aż 
do pełni i wreszcie opada. W 
związku z tym, cała przemia­
na materii w organizmie ludz­
kim podlegać ma jakoby trzy­
dziestodniowemu rytmowi.

Pewien francuski lekarz u- 
stalił, przeprowadzając obser­

wację od szeregu lat, że pod­
czas pełni był dużo częściej 
wzywany do chorych, aniżeli 
podczas innych faz księżyca. 
Również stwierdził, że stan 
zdrowia niektórych pacjen­
tów pogorszą! się podczes peł­
ni w bardzo znaczny sposób.

Mieszkańcy wybrzeży ocea­
nu Atlantyckiego są zdania, że 
podczas przypływu morza ro­
dzi się większość ludzi i zwie­
rząt domowych. Statystyka 
w zupełności potwierdza to 
zdanie, ponieważ zaś nie ule­
ga wątpliwości, że przypływ i 
odpływ morza pozostaje w 
związku z oddziaływaniem 
księżyca, i zjawisko to jest ró­
wnież w zależności od niego.

Prawdopodobnie dużo wię­
cej zjawisk w życiu otaczają­
cej nas przyrody pozostaje w 
związku z oddziaływaniem 
księżyca. Być może z biegiem 
czasu nauka zdoła ten zwią­
zek wykryć. Już dzisiaj nie 
ulega wątpliwości, że niektóre 
starożytne wierzenia, odno­
szące się związku księżyca z 
życiem roślin, mają pewien 
realny podkład.

Wieśniacy twierdzą, że naj­
lepszym okresem do siewów 
jest okres wzrastania księży­
ca, natomiast podczas ostat­

niej kwadry należy żąć, a tak­
że ścinać drzewa i zbierać o- 
woce. Charakterystycznym 
jest, że takie same przekona­
nie panuje wśród ludów dzi­
kich Afryki, Ameryki i Austra­
lii.

Najnowsze badania w du­
żym stopniu je potwierdzają, 
gdyż istotnie drzewo ścinane 
podczas ostatniej kwadry księ 
życa, jest nieco trwalsze od 
drzewa ścinanego podczas no­
wiu. Zaobserwowano też, że 
owoce zrywane podczas osta­
tniej kwadry, nie tak prędko 
podlegają zepsuciu, jak zry­
wane kiedyindziej.

Od niepamiętnych czasów 
panuje wśród ludu wierzenie, 
że księżyc — wpływa na ro- 
śnięcie włosów i paznokci. Co 
w tym jest prawdy, nauka je­
szcze się nie wypowiedziała, 
opierając się jednak ha przy­
kładach z innych dziedzin, 
stwierdzić należy, że bardzo 
wiele z wierzeń ludowych, u- 
ważanych dotąd za zabobony, 
— znalazło ugruntowanie w 
najnowszych dociekaniach na­
ukowych. Możliwym więc 
jest, że i opowiadania o zwią­
zku księżyca z rozmaitymi 
funkcjami organizmu* ludzkie­
go, mają słuszne podstawy.
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W m. Koninie w Wielkopolsce, stoi pomnik 
kształtu olbrzymiego kręgla, przypominając 
rozmiarami i układem starożytne znaki dro­
gowe. Napis na słupie zawiera następujące 
wiersze:

Anno ab incarnatione domini nostri 1151. 
Ten oto słup drogowy i sądowy wskazuje, 
że tu punkt środkowy między Kaliszem a 

Kruszwicą,
Kazał go zbudować, Piotr, komes, wojewoda, 
I rozdzielił drogę z przemyślnością.
Niech każdy podróżny wspomina go z 

wdzięcznością,
I z prośbą o zjednanie łaski Najmiłosierniej­

szego.
Widocznie droga z Kalisza do Konina, a 

stąd do Kruszwicy, podzieloną była na pięć­
dziesiąt stacji, czyli wiarstw, oznaczonych 
mniejszymi kamieniami, a praca taka, po­
mierzenia drogi w XII w. była rzeczywiście 
godną pamięci wojewody, który jej dokonał.

I wśród naszych wykopalisk znajdują się 
tak zwane urny twarzowe, na których pier­
wotny artysta wywodził znaki, twarze przy­
pominające i zdobił w przedmioty, których 
nieboszczyk używał za życia.

Wyżej podajemy wyjątek z “fugi”, kom­
pozycji fortepianowej Edwarda Dzikowskie­
go, poświęconej wiecznej pamięci polskiego 
pianisty Aleksandra Michałowskiego.

Mało znany jest fakt, że Józef Poniatow­
ski, wnuk Ks. J. Poniatowskiego był głoś­
nym muzykiem swego czasu. Zadebiutował 
we Florencji jako tenor, wystawił swą pierw­
szą operę “Giovanni da Procida” w Lucca w 
r. 1838 i od tej pory przez przeszło 30 lat 
dostarczał teatrom włoskim i paryskim 
wielką ilość oper. Muzyka jego wykazuje 
wiele melodyjności i znajomości głosu, wy­
bitne wyczucie efektów scenicznych, płyn­
ność i siłę narracji — jednym słowem wszy­
stkie zalety za wyjątkiem genialności i in­
dywidualności.
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Postęp, plebiscyty i 
przyjemności.

Jeszcze na początku 1919 
roku, Marszałek J. Piłsudski 
polecił parlamentowi, czyli 
jak go tu zwą Sejmowi, opra­
cowanie Konstytucji. W Pol­
sce w tym czasie, wraz z nie­
podległością, powstały i nowe 
partje polityczne. Wszystkie 
te partje znajdowały się w 
rękach mniej lub więcej sa­
molubnych polityków, którzy 
sprawy krajowe starali się 
podporządkować własnym in­
teresom. Z powodu wojny z 
bolszewikami, sprawy związa­
ne z Konstytucją, zostały od­
łożone na później. Naturalnie 
wybraną była komisja, która 
miała opracować podstawy 
Konstytucji. Na czele tej ko­
misji stanął profesor Duba- 
nowicz ze Lwowa, uważany 
za konserwatystę. Powierze­
nie mu tych prac nad konsty­
tucją, nie było szczęśliwe, 
gdyż był on bardzo niepopu­
larny. Pomimo jednak silnej 
opozycji, Dubanowicz opraco­
wał projekt konstytucji, któ­
ry w połowie lipca 1920 roku, 
został wniesiony do Sejmu. 
Zaczęły się gorące debaty nad 
projektem Dubanowicza, któ­
re spowodowały podział na 
frakcje. Opozycja była nie­
zwykle ostra i debaty nad 
Konstytucją przeciągnęły się 
z górą siedem miesięcy.

Warunki gospodarcze w 
tym czasie, które były złe w 
roku 1920, stały się jeszcze 
gorsze na początku 1921 roku. 
Marka polska — wartość no­
minalna której w stosunku do 
dolara wynosiła 5 marek, spa­
dła do dziesięciu, potym pole­
ciała do pięciuset. Budżet o- 
kreślony został na 50 bilio­
nów. Wprost zawrotna suma. 
Koszty utrzymania wzrastały 
z każdym dniem. Zarobki nie 
mogły dotrzymać kroku za­
wrotnemu spadkowi marki. 
Również ceny żywności nie 
mogły nadążyć za tym spad­
kiem. Ceny produktów w ca­
łej Polsce, były wówczas nad­
zwyczaj niskie.

Zaraz na początku 1921 r. 
Marszałek Piłsudski, w towa­
rzystwie księcia Sapiehy, któ­
ry był wówczas ministrem 
spraw zagranicznych, oraz 
gen. Sosnkowskiego — wyje­
chał do Paryża. Przyjazd jego 
spotkał się z gorącym i entu­
zjastycznym przyjęciem w 
stolicy Francji, zarówno ze 
strony rządu francuskiego, 
jak i ludności. Owacje, ban­
kiety urzędowe przyjęcia u- 
rządzone zostały dla zwycię­
scy z nad Wisły i jego dele­
gacji. Rezultatem tej wizyty, 
było zawarcie sojuszu polsko- 
francuskiego, który przetrwał 
wszystkie późniejsze burze. 
Pakt pomiędzy tymi dwoma 
państwami, podpisany został 
przez księcia Sapiechę — za 
Polskę, a przez min. spraw 
zagranicznych Brianda — za 
Francję, w dniu 19go lutego, 
1921 roku. Podpisanie tego 
paktu scementowało przyjaźń 
tych dwóch państw i znalazło 
serdeczny oddźwięk wśród lu­
dności obydwóch krajów. Wo­
bec obecnej sytuacji, jaka za­
panowała na świecie, warto 
przypomnieć ten dokument. 
Szczególnie paragraf trzeci 
jest interesujący:

3) Gdy pomimo istnieją­
cych dążności i wysiłków za­
chowania pokoju — dwa za­
wierające umowę państwa, zo­
stałyby zaatakowane poje­

dynczo, czy obydwa razem, 
bez sprowokowania wojny — 
obydwa rządy skoncentrują 
wszystkie wysiłki do obrony 
ich terytoriów, oraz zabezpie­
czenia ich słusznych intere­
sów”.

Taki sam pakt, został 
wkrótce potem bo w dniu 3go 
marca 1921 roku podpisany 
z Rumunią. Sapieha podpisał 
go za Polskę, a Jonescu za 
Rumunję.

W dniu 18go marca 1921 r., 
podpisany został układ poko­
jowy w Rydze. Należy tu 
stwierdzić, że delegacja pol­
ska nie forsowała rzeczywi­
stych pretensji i praw, do ja­
kich miała prawo. To też Pol­
ska straciła ogromny obszar 
terytoriów, które w rzeczy­
wistości do niej należały. W 
roku 1772, do Polski należały 
tak zwane “kresy”, bogaty i 
urodzajny obszar, odmienny 
od Ukrainy — rozciągający 
się od Wilna, aż do Mińska. 
Przez traktat zawarty w Ry­
dze, Polska utraciła dwie trze­
cie obszaru kresów, otrzymu­
jąc zaledwie 119,000 kw. mil 
tego obszaru.

Parlament polski (Sejm) u- 
chwalił Konstytucję w dniu 
19go marca, 1921 roku, po o- 
gromnie zaciętych debatach i 
kłótniach pomiędzy stronnic­
twami. Nowa Konstytucja u- 
ważaną była jako wielkie 
zwycięstwo konserwatystów. 
Przeprowadzenie jej umożli­
wiły mniejszości narodowo­
ściowe, które głosy swoje rzu­
ciły zupełnie niespodziewanie 
po stronie konserwatystów. 
Ten fakt, że mniejszości na­
rodowościowe — żydzi, U- 
kraińcy, Niemcy, Litwini i 
Białorusini głosowali z kon­
serwatystami, był wielkim 
ciosem polskich partii środka 
i chłopów. Pomimo wszystko, 
uchwalona Konstytucja była 
bardzo liberalną, daleko libe- 
ralniejszą niż Konstytucja z 
dnia 3go maja 1791 r. Nowa 
Konstytucja odzwierciadlała 
postęp cywilizacji, oraz de­
mokrację, jakie się ujawniły 
w ostatnich dwóch stuleciach.

W międzyczasie gen. Żeli­
gowski zajął Wilno, stwarza­
jąc t. zw. “Fait Accompli,” 
(fakt dokonany). Niektórzy z 
historyków nazywają to — 
“coup de maitre” (dzieło mi­
strzowskie), inni — “coup d’ 
Etat” (zamach stanu). W 
każdym razie Żeligowski zajął 
Wilno i całą okolicę zwaną 
Wileńszczyzną. Konferencja 
pokojowa z tego powodu za­
żądała od Polski wyjaśnień. 
Rząd polski — w właściwy 
sobie sposób, oświadczył, że 
nie jest za to odpowiedzialny. 
Rząd litewski i nie wielka 
ilość tak zwanej mniejszości 
litewskiej w Wilnie ogłosiły 
protesty. Żeligowski — pomi­
mo, że rząd oficjalnie wyparł 
się go — okrzyczany został— 
ni mniej, ni więcej — jako 
bohater dnia. To co zrobił — 
spotkało się z ogólnym popar­
ciem w całej Polsce. Nie zwa­
żając na niezadowolenie re­
prezentantów wielkich mo­
carstw w Paryżu, Żeligowski 
przystąpił do organizowania 
rządu dla Wileńszczyzny. Na­
zwał on zajętą prowincję “Li­
twą Centralną”, i nazwą tą 
znów napędził kłopotu Alian­
tom. Po obszernych debatach 
w nowonarodzonej Lidze Na­
rodów, która nie zastępowała 
ani konferencji pokojowej, a- 
ni konferencji ambasadorów 
— postanowiono, aby w tak 
zwanej “Centralnej Litwie” 
przeprowadzić plebiscyt.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rzeczy Ciekawe i Pouczające
Niezawodny Wysokościomierz

Ile Piwa Pi ją Niemcy?

Amazonki i Ich Niewolnicy

tfDANIA

NIEMCY

JAPONIA 

AUSTRALIA

BOCIANY 
I LICZBA

URODZEŃ

W czasie wojny i w pierw­
szych latach powojennych 
przeprowadzono w Niemczech 
liczne doświadczenia z pszczo­
łami przy przenoszeniu infor­
macji i meldunków nad linia­
mi bojowymi. Próby przepro­
wadzone jednocześnie w Ja­
ponii dały nadspodziewane ■ 
wyniki. Doświadczenia japoń­
skie wykazały, że pszczoły na 

i w lecie doskonale 
mogą spełniać rolę gołębia po­
cztowego. Przy dzisiejszych 
postępach mikrofotografii ła­
two można przesyłać przy po­
mocy pszczół meldunki i wia­
domości, pisane na cienkich 
kartkach kolodynowych i owi­
jane dokoła tułowia pszczoły. 
Jedyna niedogodność tego ro­
dzaju transmisji polega na 
tym, że pszczoła, jak wykaza­
ły doświadczenia, zachowuje 
zdolność orjentacyjną na od­
ległościach nie przekraczają­
cą 7 km. Z tych też wzglę­
dów niemieckie koła wojsko­
we zarzuciły myśl posługiwa­
nia się pszczołami dla celów 
wojskowych.

Jak wykazują statystyki 
niemieckie, zaznaczył się w 
całych Niemczech od 1933 r. 
poczynając wzrost konsumcji 
piwa i tytoniu. W 1933 r. każ­
dy Niemiec wypijał rocznie 
przeciętnie 88 baryłek piwa. 
Za 1938 rok cyfry wykazują 
wzrost o blisko 50 procent. 
Konsumcja piwa w tym roku 
wynosiła na głowę 123 barył­
ki. Papierosów wypalał oby­
watel Rzeszy w r. 1933 rocz­
nie 485, a 85 cygar. W r. 1938 
cyfry odnośne wynosiły 678 
131. Ale jak jest dziś?

W opowiadaniach mieszkań­
ców dalekiej Laponii, tego kla­
sycznego kraju renów i zórz 
polarnych, można często spot­
kać rena, należącego jak wia­
domo do rodziny przeżuwaczy, 
smacznie przeżuwającego mię­
so upolowanej przez siebie 
zwierzyny. Dotychczas opo­
wiadania te wkładano między 
bajki. Obecnie w świetle naj­
nowszych badań przyrodni­
ków, studiujących specjalnie 
warunki życia renów, okazało 
się, że opowieści Japońskie nie 
były zmyślone.

Od czasu do czasu w strefie 
podbiegunowej pojawia się 
plaga gryzoniów podobnych 
do naszych chomików. Zwie­
rzątka te w okresach głodu 
wędrują olbrzymimi stadami 
do siedzib ludzkich. Często

cie, gdzie kobiety są w poło­
żeniu Sachirów —wszystkie 
niemal plemiona afrykańskie. 
Nie o to więc chodzi. Chodzi 
natomiast o to, że nieszczęśli­
wi niewolnicy amazonek, do­
wiedziawszy się, że nie wszę­
dzie mężczyźni pędzą życie 
tak zamknięte jak oni, rozpo­
częli ruch emancypacyjny i 
nawet porwali się do broni 
przeciw swym ciemięźyciel- 
kom. Eheu! Zostali pokonani 
sromotnie, wpędzeni do za­
gród domowych i spacyfiko- 
wani tak, że im się odechcia- 
ło myśleć o niezależności. Cie­
kawe, czy u Sachirów zrobi­
łaby furorę piosenka:

“Taka jestem mała”...

b) warstwa grubsza dla tych 
samych tonów — 45 p. c. i 95 
p. c. Doświadczenia te po­
twierdziły przeto w zupełno­
ści oczekiwania. Szczególniej 
wysokie tony przy grubszej 
warstwie śniegu są niemal w 
zupełności pochłaniane.

W jednym z najdzikszych i 
najtrudniej dostępnych za­
kątków Indii, na północno- 
zachodzie, dokąd można się 
dostać tylko karkołomnymi 
ścieżkami górskimi, żyje ple­
mię Sachirów. Ma ono osobli­
we zwyczaje. Panuje tam ma­
triarchat i cała władza należy 
do kobiet. Mężczyźni pozba­
wieni są wszelkich praw. Go­
tują, niańczą dzieci, a kobie­
ty chodzą na łowy, wojują i 
sprawują rządy. Należy przy­
puszczać,. że gadają przy tym 
jak tylko potrafią. Do jedne­
go tylko nie mogą zmusić 
swoich niewolników: do ro­
dzenia dzieci. Ale ojców tym 
dzieciom wybierają same. Co 
kraj to obyczaj...

Są inne plemiona na świe-

Doktorowi chemii Mauri w 
Parmie powiodło się otrzymać 
znakomity kauczuk z odwaru 
skórek pomidorowych. Na ra­
zie jednak należy wątpić, czy 
wobec stosunkowo drogiego 
surowca fabrykacja taka o- 
płaciłaby się na większą ska­
lę. Wydajność bowiem jest 
mała i wynosi tylko jedno ki­
lo na 400 kg. pomidorów. Do­
piero wprowadzone ulepszenia 
mogłyby doprowadzić do lep­
szego wyniku.

Timbuktu cieszy się od da­
wien dawna sławą “raju bo­
cianiego”. Większość wędru­
jących na jesieni bocianów 
kieruje się niepmylnie ku ba- 
gniskom Timbuktu, gdzie w 
okresie od października do 
marca przypada na każdego 
mieszkańca ponad 10 bocia­
nów. Ostatnio zauważono o- 
gromny wzrost rozrodczości 
wśród mieszkańców Timbuk­
tu i nie nietylko miejscowych 
murzynów, ale i wśród bia­
łych. Jak podają ostatnie sta­
tystyki liczba urodzeń wzro­
sła o przeszło 100 procent. 
Fakt ten zdaje się potwier­
dzać starą legendę o bocia­
nach przynoszących dzieci.

zdarza się, że na swej drodze 
spotykają stado pasących się 
renów. Na widok podbieguno­
wych “chomików,” reny wpa­
dają w dziwny szał. Tratują 
gryzonie nogami i następnie 
zjadają. Zresztą, jak twierdzą 
uczeni, reny urozmaicają so­
bie czasami chudą północną 
strawę roślinną “daniami” 
mięsnymi z zabitych ich ko­
pytami myszy polnych, albo 
młodych ptaków, gnieżdżą­
cych się na ziemi.

Dotychczas nie stwierdzo­
no, by poza renami inne ga­
tunki przeżuwaczy, cieszące 
się . w świecie przyrodniczym 
sławą poczciwych jaroszów, 
odstępowały od tej zasady. 
Wobec tego o naszą poczciwą 
krowę możemy być spokojni.

Każdy kwadrat przedstawia 5 wypadków śmierci, na każde 10,000 
ludności rocznie. Pierwszy — śmiertelność niemowląt; drugi i trzeci 
rząd, śmiertelność od 1-go roku w zwyż. Krzyżyki, oznaczają gróżlicę, 
czarne, wypadki — białe ogólną śmiertelność.

Bocianica Po Dwóch 
Latach Wróciła 

Do Gniazda

Niemal każdy człowiek, lu­
biący obserwować przyrodę, z 
własnego doświadczenia zau­
ważył, że po spadnięciu obfi­
tego śniegu następuje wzglę­
dna cisza, a szum uliczny u- 
lega znacznemu osłabieniu. 
Jednak dopiero podczas obec­
nej zimy, obfitującej w An­
glii w opady śnieżne, dwaj 
pracownicy narodowego labo­
ratorium fizycznego w Ted- 
dington, Midlesex, postanowi­
li zmierzyć współczynnik od­
bicia dźwięku przez śnieg. W 
tym celu pokryli podłogę la­
boratorium warstwą śniegu z 
początku na jeden cal ang., a 
następnie — 4 cale i mierzyli 
amplitudy dźwięków, wysyła­
nych i odbitych od tych 
warstw. W granicach często­
tliwości dźwięku głosu ludz- 
kiego, wyniki badań — w 
skrócie — były następujące: 

. a) warstwa cieńsza pochłania 
przy 125 drganiach na se­
kundę 15 p. c., a przy 4,000 
drgań na sekundę 85 p. c.; 

śnieżnej zawierusze stoki gór­
skie.

Działanie tego nowego apa­
ratu polega na tym, że spe­
cjalny nadajnik wysyła wiąz­
kę fal radiowych, które po od­
biciu się o powierzchnię ziemi 
chwyta osobny przyrząd na 
pokładzie samolotu. Zależnie 
od długości czasu, jaki minął 
od chwili pochwycenia jej po 
odbiciu o powierzchnię ziemi, 
wskazuje wskazówka aparatu 
odległość ziemi.

Instrument ten jest tak 
czuły, że wskazuje nawet róż­
nicę wysokości, gdy samolot 
przelatuje nad budynkami ni­
skimi i wysokimi, a przy lą­
dowaniu w mgle działa jesz­
cze, gdy samolot znajduje się 
tylko o 1,5 m nad ziemią.

Fale radiowe używane w 
tym aparacie należą do naj­
krótszych dotychczas stoso­
wanych, gdyż długość ich wy­
nosi tylko 60 cm. Oddanie ich 
na służbę lotnictwa dla pod­
niesienia bezpieczeństwa lo­
tów jest dużym triumfem ra­
diotechniki.

Pilot samolotu otrzymał je­
szcze jeden instrument, w 
którym fale radiowe wskazu­
ją dokładnie wysokość na ja­
kiej samolot jego znajduje się 
nad ziemią. Dzięki nim wi­
dzieć może na jego skali każ­
de najmniejsze wzniesienie 
terenu w ciemną noc lub w 
czasie gęstej mgły.

Sztuczny Kauczuk 
z Pomidorów

Mieszkańcy wioski Dett- 
willer zaobserwowali ostatnio 
niebywałe w zwyczajach bo­
cianów zdarzenie. W r. 1938 
bocian gnieżdżący się na da­
chu jednej z farm zabił się 
podczas upadku na druty z 
prądem o wysokim napięciu. 
Na drugi rok bocianica nie 
przybyła do Dettwiller. Obec­
nie w r. 1940, po dwuletniej 
nieobecności, bocianica wró­
ciła do gniazda, ku zadowole­
niu mieszkańców, którzy pta­
ka otaczają troskliwą opieką.
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Określenie Wieku Pokładów 
Geologicznych

Radio jest silnie związane 
. z lotnictwem. Dzięki falom 

radiowym zawdzięcza lotnic­
two tak wysoki obecnie sto­
pień bezpieczeństwa podnieb­
nych lotów, dzięki falom ra­
diowym możliwe są na oślep, 
w mgle i lądowanie na niewi­
docznym lotnisku.

A jaką wartość mają dla 
pilota dokładne informacje o 
pogodzie, czekającej go na 
trasie jego lotu?

Jeden z ostatnich wynalaz­
ków, który w większym niż 
dotychczas stopniu przyczyni 
się do bezpieczeństwa przelo­
tów, oparty jest też na dzia­
łaniu fal radiowych. Instru­
ment zbudowany na jego za­
sadzie informuje dokładnie pi­
lota o wysokości, na jakiej się 
w tej chwili znajduje jego sa­
molot nad powierzchnią zie­
mi.

Używane dotychczas wyso- 
kościomierze wskazują tylko 
wysokość samolotu ponad po­
wierzchnią morza, nie uwzglę­
dniając ukształtowania tere­
nu, nad którym przelatuje sa­
molot. — Nowy instrument 
wskazuje dokładnie jak wy­
soko nad ziemią leci w danej 
chwili samolot. Prócz tego o- 
strzega on pilota przed ewen­
tualną przeszkodą, wyrasta­
jącą na drodze jego lotu.

W ten sposób uniknie się 
wielu nieszczęść, spowodowa- 

. nych przez rozbicie samolotów 
o niewidoczne w mgle lub

Dzięki Radiu Będziemy Zupełnie 
Bezpiecznie Latać

Pochłanianie Dźwięków 
Przez Śnieg

kwarcami co do zawartości w 
nich helu. Pierwiastek ten, 
zdaniem uczonego, wyrzucany 
jest w ciągu — biorąc średnio 
— około 100 milionów lat. To 
świadczyłoby, że badane przez 
Kevila pokłady są znacznie 
młodsze od promieniujących 
radem. W każdym razie wcho­
dzą tu w grę różne okoliczno­
ści o charakterze przejścio- wiosnę 
wym. Struktura granitu ma 
wielkie znaczenie: gruboziar­
nisty promieniuje mniej in­
tensywnie niż drobnoziarnisty. 
Odgrywa też rolę ciśnienie i 
temperatura, przy której od­
bywa się promieniowanie.

Nie Wszystkie Przeżuwacze 
Poprzestają Na Pokarmach 

Jarskich

Wkrótce po odkryciu pro­
mieniotwórczości, przeprowa­
dzone były badania nad sta­
nem przejściowym minera­
łów, tracących stopniowo za­
wartość ciał radioaktywnych 
i przechodzących w ołów, któ­
rego ciężar atomowy daje po­
jęcie o wieku minerału. W 
ten sposób określano wiek 
najstarszych pokładów geolo­
gicznych na 2 do 3 miliardów 
lat.

W analogiczny sposób prze­
prowadza obecnie geolog ame­
rykański N. B. Kevil badania 
w Stanach Zjedn. nad różny­
mi granitami, szpatami i

Śmiertelność Dzieci, Gruźlica, Wypadki

FRANCJA

ANGLIA

WŁOCHY

CHILE

ST. ZJEDNOCZONE
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Sztuka • Ilauka • Uluzyka • Teatr
Książka w Języku 

Francuskim o Polsce
Nakładem wydawn i c t w a 

“Horizons de France” w Pa­
ryżu ukazała się świeżo p. t. 
“Pologne” książka zbiorowa w 
języku francuskim, poświęco­
na przyrodzie, historii i kul­
turze Polski. Jest to pięknie 
wydany tom o z górą 170ciu 
wielkich stronicach, do czego 
dochodzi przeszło 130 ilustra­
cji na osobnych planszach.

Książka poprzedzona jest 
gorącymi przedmowami pre­
miera brytyjskiego Neville’e 
Chamberlaina, premiera fran­
cuskiego Edwarda Deladiera, 
przewodniczącego Izby Depu­
towanych Edwarda Herriota 
oraz premiera polskiego gen. 
Władysława Sikorskiego.

‘Sympatia całego świata cy­
wilizowanego — pisze p. N. 
Chamberlain — jest dziś po 
stronie Polski. Kraj ten został 
zniszczony przez najazd tym 
brutalniejszy, że nie był spro­
wokowany, a ludność jego jest 
ofiarą tyranii tym okrutniej­
szej, że niezasłużonej”.

Óto wyjątek z przedmowy 
p. Daladiera:

“Kraina bohaterstwa, Pol­
ska była zawsze związana z 
Francją ścisłymi pokrewień­
stwami duchowymi. Trady­
cyjne cnoty jej narodu są je­
dną z rękojmi wspólnego zwy­
cięstwa, które musi przywró­
cić w Europie bezpieczeństwo 
i wolność”.

Pan Herriot zaś pisze:
“Między Niemcami, które 

nie chcą zrezygnować z ducha 
gwałtu, a Rosją, która jeszcze 
nie wyszła z barbarzyństwa, 
Polska reprezentuje ognisko 
duchowe najwyższego znacze­

nia. Ma ona duszę, albo, by 
się lepiej wyrazić, jest ona 
duszą”.

Gen. Sikórski podkreśla na 
koniec w swym przedsłowiu, 
że nic nigdy nie ugięło Pol­
ski w przeszłości.

“Im więcej dzisiaj wróg 
będzie się znęcał nad nią, tym 
mocniejsze będzie ona miała 
poczucie swego prawa”.

Następują doskonale napi­
sane — wyłącznie przez Fran­
cuzów — studia o przyrodzie 
Polski (Anna i Henryk de 
Montfort), o Polsce w ciągu 
dziejów (Paweł Cazin), o u- 
czuciu religijnym polskim i 
sanktuariach Polski (Róża 
Bailly), o literaturze polskiej 
(Andrzej Therive), o muzyce 
(Edward Ganche), o malar­
stwie (Ruża Bailly), o nauce 
p. t. “Od Mikołaja Kopernika 
do Marii Skłodowskiej-Curie” 
(Marceli Boli).

Książkę zamyka dziennik 
jednego z lotników, biorących 
udział w obronie Warszawy, 
studium Karola Henry o ge­
nerale Sikorskim, tłumaczenie 
przepięknego wiersza Juliusza 
Słowackiego “Rozmowa z Pi­
ramidami”, dokonane przez 
Stefana Danysza oraz oświad­
czenie I. J. Paderewskiego.

Wielki patriota tak je koń­
czy:

“Armia polska, formowana 
na gościnnej ziemi francu­
skiej, wkrótce już podejmie 
przy boku swych pełnych 
chwały sprzymierzeńców wal­
kę na polach bitew, gdzie bę­
dzie się biła, aż do końcowego 
zwycięstwa prawa, sprawie­
dliwości i cywilizacji”.

Nowy Numer “Polski 
Walczącej”

Z ostatnią pocztą, jaka na­
deszła z Francji dotarł do nas 
nowy 5-ty numer doskonałe­
go pisma tygodniowego wy­
dawanego w Lille, Francja, a 
przezanczonego dla żołnierzy i 
uchodźców polskich. Nowy 
numer w zwiększonej formie, 
zawiera niezwykle bogatą i u- 
rozmaiconą treść. Otwiera go 
artykuł znakomitego uczone­
go, prof. Górki, który zesta­
wia nasze obecne położenie z 
położeniem Serbii w poprze­
dniej wojnie i wyciąga stąd 
bardzo pocieszające dla nas 
wnioski. W dalszym ciągu A. 
Kierski drukuje artykuł p. t. 
“Uczmy się od Francji”, K. 
Ford opatruje komentarzem 
piękne przemówienie gen. 
Niessela o polsko francuskim 
braterstwie broni, a redaktor 
pisma Tymon Terlecki pisze o 
stratach, jakie poniosła kul­
tura polska pod zaborem nie­
mieckim przez śmierć pisarzy 
i uczonych. Grupę artykułów 
wojskowych tworzy dalszy 
ciąg interesujących wspom­
nień o bitwie pod Mławą, my­
śli żołnierza o oficerach, do­
kumenty bohaterstwa polskie­
go. Naszych wrogów dema­
skuje artykuł B. Micińskiego 
o Sowietach i oryginalna kar­
ta internow anego na Wę­
grzech o stosunkach w hitle- 
rii. Wiele miejsca poświęco­
no sprawie “Matek chrzest­
nych”, obficie reprezentowa­
ną jest kronika: “Z życia obo­
jów” oraz dział humoru, na 
który składają się oryginalne 
rysunki, wiersze i piosenki 

żołnierskie. Z zainteresowa­
niem czytelnik-żołnierz i czy­
telnik - wychodźca przeczyta 
korespondencję jedynego pol­
skiego korespondenta wojen­
nego z linii Maginota i przej­
rzy obfity dział: “Szukamy 
swoich”.

Cena pojedyńczego numeru 
1 fr. Prenumerata kwartalna 
10 fr. Adres administracji:— 
Lille, 20, rue Faidberbe.

Bajki Skonfiskowane

Na skutek zarządzenia Ge­
stapo skonfiskowano w Pra­
dze zbiór bajek znanej autor­
ki czeskiej. Bajki te wydane 
jeszcze przed zajęciem Czech 
i Moraw przez Niemcy, cie­
szyły się szczególną poczyt- 
nością po marcu b. r. Nie­
mieckim czynnikom nie podo­
bała się przedewszystkim baj­
ka zaczynająca się od słów: 
“Był kiedyś olbrzym wielki i 
strasznie żarłoczny. Pochła­
niał on wszystko co mu wpa- 
dło na zęby, domy, góry, mia­
sta, a nawet całe kraje. Aż 
pewnego dnia olbrzym zacho­
rował. Okazało się, że połknię­
te kraje i ludy zaczęły się 
buntować. Wielkolud stracił 
swą żarłoczność i zaczął z 
dnia na dzień słabnąć, aż w 
końcu zmarł”.

Gestapo dopatrzyło się w 
tej bajce, której zresztą w po­
przednich wydaniach książki 
nie było, zbyt przejrzystych 
aluzji politycznych.

Sienkiewicz 
w Obozach

Wielkie nieszczęścia, jakie 
spadły na Polskę, odbijają 
się nastrojami w armii pol­
skiej — zarówno tej, która 
znalazła się chwilowo w obo­
zach koncentracyjnych, jak i 
tej, która szykuje się do od­
wetu w obozach Francji.

“PLACÓWKA”
Są utwory literackie, co jak 

granit — przetrwają burze 
d i e j o w e, odzwierciadlając 
ducha narodu. Do takich na­
leży powieść Bolesława Prusa 
‘Placówka”. Należy ona do 
tych klejnotów literatury pol­
skiej, które — jak Trylogia, 
Krzyżacy — nigdy nie utracą 
swych wartości i swych barw.

znaczona jest na fundusz am­
bulansu dla naszych wojaków 
we Francji. Cel zatem ze 
wszech miar godny poparcia. 
Bilety tylko po 55c i po 35c- 
A do nabycia są w restauracji 
Lenarda i w składzie wędlin 
pp. Szadziewicz na Kazimie­
rzowie.

Sztuka p.t. “Placówka” jest 
obecnie bardzo na czasie, a

Ludzie ci, tak znękani 
przejściami, jak i ci, którzy 
gotują się na bój śmiertelny 
z wrogiem — nie czytają in­
telektualistów i pisarzy tak 
zwanych “wysubtelnionych”.

Istnieją jednak w litera­
turze polskiej wartości, które 
zagrzewają naród w chwili 
krytycznej, które wrodzony 
jego zapał bojowy wzmacnia­
ją... Ale wartości tych nie na­
leży szukać w dorobku rozre­
klamowanych przez “Wiado­
mości” literatów. Te wartości 
drzemią w dawnej literaturze 
polskiej, w literaturze z tych 
pięknych czasów, kiedy to 
jeszcze nie było ani skaman- 
drytów, ani awangardzistów, 
ani Grycendlerów i Wittlinów.

Mamy te wartości w do­
robku Prusa, którego “Pla­
cówka” będzie zawsze wzo­
rem heroizmu dla mas ludo­
wych, znajdujemy je u Wy­
spiańskiego, u wielu, wielu 
innych pisarzy na wielką mia­
rę, aż po Sienkiewicza, które­
go ‘Trylogia” stanowi zapew­
ne najwartościowszy kapitał 
mobilizacyjny.

Tą literaturą mogą żyć lu­
dzie idący w okopy bić się o 
własną ziemię. Ta literatura 
już raz zdała egzamin w oko­
pach przy walkach o niepod­
ległość, ta literatura dziś bu­
dzi serca na zew gen. Sikor­
skiego. Wartości tej literatu­
ry wsiąkły w krew każdego 
Polaka.

Do takich właśnie należą 
dzieła H. Sienkiewicza, a głó­
wnie jego Trylogia i Krzyża­
cy, które dziś najchętniej są 
czytane w obozach, przez żoł­
nierzy i uchodźców polskich.

Taka literatura krzepi du­
sze polskie.

Helena Bednarczyk

“Placówka” — oto tytuł 
pięknej sztuki z programu 
“Dziadka Gawędy”, która jest 
na tle właśnie tej powieści Bo­
lesława Prusa, inscenizowaną 
przez Helenę Bednarczyk, a 
która będzie graną w niedzie­
lę, 14-go kwietnia, o 2:30 po 
południu i o 8:15 wieczór w 
sali Trójcowa. W sztuce bio- 
rą udział najlepsi nasi akto­
rzy pod reżyserią Antoniego 
Bednarczyka. “Placówka” to 
sztuka z życia naszego ludu w 
Polsce, którego odwieczny 
wróg starał się wszelkimi siła­
mi wyprzeć z ziemi ojczystej. 
Lecz nasz rolnik od dziada 
pradziada osiadły na swej zie­
mi, broni się wszelkimi sposo­
bami. Przechodzi całą trage­
dię. Niszczą mu rodzinę i do­
bytek, ale ziemi odebrać nie 
potrafią . . zostaje na niej, 
a wróg umyka wszystko stra­
ciwszy. Oto treść sztuki “Pla­
cówka”, z którego to przed­
stawienia część dochodu prze-

Bawiła w Chicago

........

Elissa Landi, znana artystka sceniczna i filmowa, bawiła 
przez kilka dni w Chicago, biorąc udział w programie radiowym 
ze stacji WGN w ubiegłą niedzielę.

cel, na który dochód w części 
jest przeznaczony, leży na 
sercu każdemu dobremu Po­
lakowi — niejako więc obo­
wiązkiem każdego jest po­
przeć wysiłek naszych akto­
rów, ażeby dochód ten był jak 
największy.—Program Dziad­
ka Gawędy serdecznie zapra­
sza całą Polonię na niedzielę, 
14-go kwietnia, o 2:30 po po­
łudniu lub o 8:15 wieczorem 
na piękną sztukę “Placówka”.

Zgon Jana 
Lorentowicza

Do Paryża nadeszła smut­
na wiadomość, że zmarł w 
Warszawie ś. p. Jan Lorento- 
wicz.

Ś. p. Jan Lorentowicz, uro­
dzony w 1868 r., akademik 
literatury i teatrolog, repre­
zentuje w współczesnej kultu­
rze polskiej najświetniejszy 
typ uczonego i artysty, który 
subtelność artystycznych wy­
czuć umiał złączyć z giętką 
erudycją, wyrosłą na duchu 
ł a c i ń s kim .Pierwszorzędny 
stylista nadawał swym pra­
com krytycznym taką formę, 
iż stawały się dziełem sztuki, 
o trwałej wartości i sile suge­
stywnej

Jego feljetony w różnych 
pismach polskich decydowały 
niejednokrotnie o utrwaleniu 
się dzieła literackiego w spo­
łeczeństwie.

Na terenie Paryża, za cza­
sów swej młodości redagował 
pismo niepodległościowe “Po­
budka” (1891 do 1896), pisy­
wał stale do “Mercures de 
France.” Pracując dla kultury 
polskiej i kształcąc się prze­
bywał w Paryżu lat 15.

W Polsce pisywał artykuły 
krytyczno-literackie i teatral­
ne. Był prezesem generalnym 
teatrów miejskich w Warsza­
wie (1918 do 1922) i dyrek­
torem Teatru Narodowego (r. 
1926 do 1928). Zawsze domi­
nowała w nim troska o polską 
twórczość i polskiego artystę. 
34 dzieła (z czego 14 tomów 
przekładów) stanowią doro­
bek pisarski Jana' Lorento­
wicza. Z pośród ważniejszych 
prac przytoczyć należy: “Mło­
da Polska” (trzy tomy), “Pol­
ska pieśń niepodległ a,” 
“Współczesna literatura pol­
ska” (od 1863 do 1933), “Za­
rys dziejów teatru w Polsce,” 
“Spojrzenie wstecz,” (szkice 
biograficzne i wspomnienia z 
epoki paryskiej), “20 lat tea­
tru (5 tomów).

Literatura Polska
Nad Tamizą

Londyńskie wydawnictwo 
“Minerwa Publishing Co.” za­
powiedziało wydanie przekła­
du “Dziejów Kultury Pol­
skiej” A. Bruecknera, oraz 
“Dysku Olimpijskiego” Pa- 
randowskiego.
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Targi o Minor kę

HUMOR

HUMOR

a więc Rosja miała 
wszelkie koszty po- 
na ufortyfikowanie 
oraz miała zgodzić 

port Mahon stał za-

WYSPA 
HELGOLAND

LOGIKA DZIECIĘCA
— Prosiłabym mamusiu o 

lalkę.
— Masz przecież jedną...
— Chciałabym jednak inną, 

nową...
— Pocóź ci nowa lalka, je­

żeli twoja nie jest wcale do­
tąd zniszczona.

— Ja też nie jestem znisz­
czona, a jednak kupiłaś sobie 
mamusiu drugie dziecko.

ro- 
za- 
po-

ciw Anglii, Holandii, Danii i 
Belgii.

Pomieszczenia dla łodzi 
podwodnych w basenach wy­
spy są tak obszerne, że cała 
niemiecka flota łodzi podwod­
nych może znaleźć schronie­
nie na Helgolandzie. Skut­
kiem tego zasięg działania ło­
dzi podwodnych jest zwięk­
szony.

Angielscy lotnicy docierają 
mimo wszystko do wyspy i 
skutecznie unicestawiają ata­
ki stamtąd wychodzące. Dziś 
można przeto powiedzieć, iż 
rola wyspy, która miała być 
zaczepną, stała się raczej o- 
bronną, wobec nacisku flot 
sprzymierzonych.

SOWIECKI PARODOKS
W Moskwie odbywa • się 

wielka rewja lotnicza, w któ­
rej biorą udział setki samolo­
tów.

Na uboczu stoją dwaj ro­
botnicy.

— Wiesz, Grisza — odzy­
wa się jeden, — to dziwne: 
podbiliśmy powietrze, a od­
dychać coraz trudniej.

I. N. Towne (na lewo) superintendent nowo budowanej dwudziesto milionowej tamy na rzece 
Grand River Dam, z funduszów PWA, tłumaczy majorowi H. B. Farris (w środku) i kapitanowi 
Ben Bliss (na prawo) dalsze plany budowy tamy. Gubernator Phillips wysłał milicję stanową do 
wstrzymania prac przy tamie tak długo, dopóki stan Oklahoma nie otrzyma zapewnienia iż kosz­
ta dróg i mostów, które będą zalane po otwarciu tamy, zostaną w całości zapłacone stanowi.

(Acme Telephoto)

Członek hinduskiej szajki terorystycznej (na lewo) ostatnio zastrzelił podczas wielkiego 
zebrania przyjaciół Indii w Londynie, dygnitarza angielskiego, byłego wicegubernatora Indii, 
Sir Michaela O’Dwyer. (Acme Telephoto)

Był to najgorszy interes, jaki 
kiedykolwiek zrobiła Anglia.

Gdy wyspa, pokryta hotela­
mi, sanatoriami, kasynami, 
salami bawialnemi, dostała się 
w ręce Niemiec, po krótkim 
czasie została wykreślona z 
list agencyj podróży. Helgo­
land, której skaliste brzegi 
miały kolor czerwony, z bie­
giem lat pokryła się szarzyzną 
betonu i żelaza.

Na Helgoland nie wolno by­
ło wstąpić nikomu bez zezwo­
lenia władz wojskowych. Nie­
liczni “cywile”, którzy mieli 
sposobność zwiedzić wyspę w 
okresie przed wojną 1914-go 
roku, mogli stwierdzić, że wy­
spa jest najeżona potężnymi 
fortyfikacjami. Helgoland, po­
wołana do spełnienia wielkiej 
roli w zaczepnej polityce Nie­
miec, rolę tę odegrała. Fa­
chowcy twierdzą, że koniec 
wojny światowej mógł być po­
ważnie przyśpieszony, gdyby 
wyspa Helgoland nie była w 
posiadaniu Niemiec. Traktat 
Wersalski, napisany po klęsce 
Niemiec, przewidywał znisz­
czenie fortyfikacyj na Helgo­
landzie.

Wyspa Broni Ważnych 
Portów Niemieckich

Tak się też stało. Ale sko­
ro tylko w Niemczech wziął 
górę hitleryzm, wyspa Helgo­
land znów pokryła się siecią 
nowoczesnych fortyfika c y j. 
Obecnie dostępu do wyspy, 
służącej za kryjówkę i bazę 
łodziom podwodnym, oraz sa­
molotom niemieckim, bronią 
trzy rzędy min podwodnych. 
Obrona przeciw lotnicza skła­
da się z 60-ciu bateryj prze­
ciwlotniczych.

Dwadzieścia osiem armat 
dalekonośnych wielkiego kali­
bru broni wyspy przed ewen­
tualnym najazdem floty an­
gielskiej.

Załogi na wyspie składają 
się z ludzi specjalnie wybra­
nych i Niemcy nie mają praw­
dopodobnie żadnego zakątka 
wojskowego tak strzeżonego 
i niedostępnego dla niepowo­
łanych, jak wyspa Helgoland. 
Wyspa broni bowiem nie tylko 
najważniejszych portów Nie­
miec, lecz stanowi także 
punkt wyjścia ataków prze-

W komunikatach wojen­
nych ogłaszanych codziennie 
przez poszczególne kwatery 
główne, od czasu do czasu 
pojawia się wzmianka o dzia­
łaniach na morzu. Zdawało­
by się, że walki morskie toczą 
się tylko wtedy, gdy mówią o 
tern komunikaty. Tymczasem 
“na morzach dzień i noc toczy 
się nieubłagana walka, na 
śmierć i życie” jak powiedział 
Chamberlain.

Niemiecka flota wojenna 
rzuca się rozpaczliwie na 
wszystkie strony, by rozluźnić 
zaciskający się coraz bardziej 
wokół Niemiec łańcuch bloka­
dy. Główny udział w tej akcji 
biorą niemieckie łodzie pod­
wodne, zatapiające statki 
handlowe zarówno państw 
sprzymierzonych jak i neu­
tralnych.

Anglicy ze swej strony tę­
pią z powodzeniem rozbójni­
ków morskich i coraz częściej 
podjeżdżają do samej ich kry­
jówki.

Kryjówką niemieckich ło­
dzi podwodnych jest wyspa 
Helgoland.

Niedawno grupa angielskich 
samolotów ukazała się nie­
spodzianie nad wyspą i mimo 
gwałtownego ognia artylerii 
przeciwlotniczej o b r z u c iła 
bombami niemieckie statki 
wojenne, uszkadzając jeden 
z krążowników. Samolot nie­
miecki, który przeciwstawił 
się Anglikom, został strącony.

Dawniej Wyspa Była 
Własnością Anglii 

Wyspa Helgoland położona 
jest w pobliżu ujść rzek Łaby, 
Wezery i Eidery. Zamieszka­
na była kiedyś przez Fryzów, 
spokrewnionych z Duńczyka­
mi. Stanowi ona klucz do pa­
nowania nad zamorskim han­
dlem niemieckim, uprawia­
nym przez porty nad Morzem 
Północnym.

Przed pięćdziesięciu laty, 
wyspa ta należała do Angli­
ków, którzy wtedy uważali ją 
za bazę drugorzędną i wartość 
jej szacowali na 1,000 funtów 
sterlingów. Wyspa przez dłu­
gie lata była idealnym miej­
scem wycieczek i wypoczyn­
ku. W 1890-tym roku wyspę 
tę Anglicy odstąpili cesarzowi 
niemieckiemu Wilhelmowi II. 

Apetyty Potiomkina. — Anglia szuka pomocy. — Flirt 
angielsko-rosyjski. — Historia chciała inaczej.

Jaki obrót przybrałaby woj- kiem patrzyła na projekt 
na w Hiszpanii, gdyby Ro- syjski. Potiomkin jednak 
sjanie posiadali na Morzu pałał się coraz bardziej do . 
Śródziemnym ufortyfikowaną I i t y ki śródziemnomorskiej. 

___ Zdobycie i ufortyfikowanie 
Sewastopolu było jakby pier­
wszym krokiem wylotowym 
na morza południowe. Minor- 
ka ze swym portem Mahon — 
miała stać się bazą dla floty 
rosyjskiej na Morzu Śródzie­
mnym. Potiomkin planował 
skolonizować wyspę przez o- 
sadników greckich obywateli 
rosyjskich.

Łatwo się domyśleć, że tak 
wielkie plany nie podobały się 
Anglii.

Minorka od 1708 r. zosta­
ła zaanektowana przez Anglię 
i obok Gibraltaru stanowiła 
silny punkt Wielkiej Bryta­
nii w tej części Europy.

Anglia zastrzegała sobie 
zachowanie wszelkich przywi­
lejów, 
zwrócić 
niesione 
Minorki 
się aby 
wsze otworem dla floty an­
gielskiej.

Bieg wypadków historycz­
nych przerwał rokowania. Na­
gła chbroba Potiomkina L u- 
trata wpływów na Katarzynę, 
doprowadziły do zerwania ro­
kowań.

Losy Minorki zostały zresz­
tą przesądzone po traktacie 
Wersalskim w 1783 r. który 
zmuszał Wielką Brytanię do 
zwrócenia wyspy Hiszpanii.

Tak zakończyły się niezwy­
kle ciekawe wysiłki imperium 
rosyjskiego do wypłynięcia na 
szerokie wody Morza Śród­
ziemnego.

wyspę Minorkę?
Nie jest to bynajmniej py­

tanie retoryczne. Ostatnie ba­
dania w archiwach angiel­
skich przez historyka Jerzego 
Sołowiejeżyka oraz niedawno 
opublikowana biografia gene­
rała Potiomkina, rzuca cieka­
we światło na partraktacje 
angielsko-rosyjskie odnośnie 
wyspy Minorki.

Rokowania w sprawie Mi­
norki odbywały się 150 lat te­
mu, wówczas gdy Wielka Bry­
tania zaangażowana jednocze­
śnie w wojny z Francją i Hi­
szpanią szukała wszelkimi 
środkami oparcia o sprzymie­
rzeńca w Europie. Przypom­
nijmy, że była to epoka woj­
ny o niepodległość w Amery­
ce, która tyle kłopotu spra­
wiała królestwu angielskiemu.

Anglia szukała więc pomo­
cy. Ambasador angielski w 
Petersburgu — Sir James 
Harris otrzymał sekretne po­
lecenie przeprowadzenia roz­
mów z Potiomkinem — fawo­
rytem Katarzyny Ilgiej.

Według źródeł angielskich, 
pierwsza rozmowa na ten te­
mat przedstawiała się mniej 
więcej w ten sposób:

— Jaką rekompensatę te­
rytorialną możemy otrzymać 
za przymierze z Anglią? — 
spytał Potiomkin.

Pytanie'to zaskoczyło am­
basadora. Tłumaczył, że nie 
został upoważniony do poczy­
nienia koncesji terytorial­
nych. Dał jednak do zrozu­
mienia że Wielka Brytania 
posiada tyle wysp na świecie 
całym, że chyba znajdzie się 
coś odpowiedniego dla Rosji.

Potiomkin wzruszył ramio­
nami.

— Nie miałem na myśli ża­
dnej z dalekich wyspy zamor­
skich. Chcemy natomiast zdo­
być silny punkt oparcia na 
Morzu Śródziemnym.

Potrzebna jest nam wyspa 
Minorka....

Pertraktacje pomiędzy Lon­
dynem a Petersburgiem sta­
ły się bardzo ożywione. Wiel­
ka Brytania niechętnym o- 

Północny Bastion Wojennej 
Floty Niemieckiej

Gubernator Oklahomy w Zatargu z Władzami PWA

Zastrzelił Dygnitarza Angielskiego w Londynie

■ • --z

■
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II HUmOR • ZflRT • SATYRA
Z Gośćmi Niema Żartów
Należymy do narodów go­

ścinnych.
Ale, uderzmy się w piersi.
Czy nikt z nas nie klął go­

ści w żywy kamień?
Czy nikomu nie przychodzi­

ło na myśl, aby wyrzucić ca­
łą tę czeredę na zbity łeb, nie 
szczędząc starców, ani kobiet? 
Nie ogarniała was dzika żą­
dza mordu i zburzenia własny­
mi rękoma murów domostwaj 
wzorem Samsona, który swe­
go czasu w gruzach świątyni 
pogrzebał Filistynów?

Czy nie brała nikogo chętka 
chwycić kostur do ręki i, po­
rzucając dobytek na łup sza­
lejącej tłuszczy, z najmłod­
szym dziecięciem na ramieniu, 
gnać przed siebie, gdzie oczy 
poniosą?...

Jeżeli nie uczyniłem cze­
goś podobnego, to jedynie 
dzięki trafowi, że wcześniej 
wyczerpały się zasoby mej 
spiżarni i piwnicy, niż bogate 
pokłady anielskiej prawdziwie 
cierpliwości, jaką po długich 
latach doskonalenia się we­
wnętrznego, zdołałem w sobie 
wykształcić.

Gdy goście imieninowi o- 
puszczali mój dom, nie poży­
wiłyby się w nim nawet 
mrówki.

O zatajeniu czegokolwiek 
nie było mowy.

Widząc wciąż nowe falan­
gi gości, żona próbowoła sto­
sować zasady racjonalnej a- 
prowizacji.

-— Tym dam szynkę, a pa­
sztet schowam na wszelki 
wypadek. I z bigosem trzeba 
już ostrożnie.

Ale nikogo nie można by­
ło przekonać.

— Przepraszam, — każdy 
mówił — słyszałem, że bę­
dzie pasztet i bigos. Zaraz... a 
gdzie barszczyk?

A jeden wuj żony z niedo­
wierzaniem mlaskał językiem.

— Oj! Czy aby ten barsz­
czyk na pewno jest na kost­
kach? Bo jakiś chudy...

Musiałem na dowód przy­
nosić z kuchni garnuszek z 
odcedzonymi kostkami.

żonę najbardziej drażniła 
systematyczność niektórych 
gości, którzy ołówkiem wy­

kreślali na kartce potrawy już 
spożyte.

Korzystając skwapliwie z 
podanej przeze mnie informa­
cji, że w tym roku nikogo nie 
zapraszamy i że — kto przyj­
dzie, ten będzie, na uroczy­
stość rodzinną zeszli się krew­
ni i znajomi, których dotych­
czas utrzymywała w karbach 
etykieta.

Nie oszczędzili nas sąsiedzi, 
z którymi jedyne stosunki po­
legały na wypożyczaniu od 
nich talerzy i krzeseł.

Bardziej jednak rozgory­
czyło żonę pojawienie się o 
północy dwóch nieznanych, za 
to lekko zawianych jegomoś- 
ciów.

My na przyjęcie...
Posadziłem ich na szarym 

końcu, żeby,swym widokiem 
nie kłuli żony w oczy.

Odetchnęliśmy nieco dopie­
ro rano, kiedy goście pochło­
nęli nie tylko wszystkie zapa­
sy, ale nawet śniadanie, przy­
gotowane dla córeczki do 
szkoły.

Udawałem, że nie słyszę a- 
luzji wygłaszanych pod moim 
adresem, przez lekko zgorszo­
nych światowców:

— Inny gospodarz sprowa­
dziłby wszystkiego z nocnego 
baru. Ale, kto kutwa.

Ogołocony gruntownie dom 
rychło stracił swą atraktyw- 
ność.

Nie zatrzymywaliśmy ni­
kogo.

Osamotnienie nasze nie 
trwało długo.

Nim doprowadziliśmy mie­
szkanie do wyglądu przypo­
minającego jako tako sadybę 
ludzką, zaczęli się zjeżdżać 
bliżsi i dalsi krewni z prowin­
cji.

Nie wypadało nam okazy­
wać zdziwienia.

Na szczęście, przebyte ko­
leje ubiegłej doby powaliły 
nas na łoże niemocy.

I choć z oczu krewniaków 
przebijał sceptycyzm, nie ru­
szyliśmy z miejsca, stosownie 
do zalecenia lekarza Pogoto­
wia wezwanego przez wierną 
Kasię.

Jest nadzieja utrzymania 
nas przy życiu.

Ale na przyszłość z gośćmi 
nie ma żartów. ,

— Dlaczego matka nie na­
zwała cię Samsonem — pani 
Cebulo ?

IMAGINACJA

— Ponieważ jestem od nie­
go mocniejsza...

W SZKOLE
— Proszę pana profesora, 

od czego pochodzi słowo ogół?
— Śmieszne pytanie. Na­

turalnie słowo ogół pochodzi 
od słowa goły. 

PRZEKONANIA
— Ta niewiasta wiele cier­

piała za swoje przekonania.
— W cóż ona takiego wie­

rzy ?
— Wierzy, że może nosić 

trzewiki numer 37, podczas 
gdy stopa mierzy 39...

ROZTROPNA KASIA
— Czy zastałem pana dok­

tora?
— Nie, pan doktór poszedł 

do ciężkiej choroby, na zbity 
łeb opatrunek założyć.

W TRAMWAJU
Sprzeczka. Jeden jegomość 

do drugiego:
— Ja panu pokażę!
Cisza.
— Ja pana nauczę!
Milczenie.
— Pan mnie popamięta... 
Nic.
Strofowany jegomość nagle 

odzywa się:
— Czego się pan ciska ? Ja 

to wszystko znam na pamięć! 
Swego czasu byłem posłem z 
opozycji!

POWÓD

Moritz: — Salcze, po co ty 
potrzebujesz drapać sie na te 
górę... Tam nic nie ma...

Salcze: — Moritz, ja za­
wsze jestem na dole, ja chce 
choć raz być na górę...

NIEDŹWIEDZIA PRZY­
SŁUGA

Zwierzyniec w Moskwie podaro­
wał zwierzyńcowi w Berlinie nie­
dźwiedzia rosyjskiego, który zo­
stał odesłany do stolicy III Rze­
szy samolotem. — (Agencja Tel.).

Hitler, nie syt swych zwy­
cięstw, 

wojennych zdobyczy — 
na sojuszniczą pomoc 
Stalina wciąż liczy.

Stalin w swych obietnicach 
hojny, zręczny gładki — 
dotychczas skromne dostaw 
dał Niemcom zadatki”...

Z dostawami żywności 
było dotąd krucho, 
a o dostawach nafty 
też mocno jest głucho...

Natomiast, jako dowód 
gestu ofiarnego, 
Stalin dał Hitlerowi... 
misia sowieckiego.

Goebbels, gdy się dowiedział 
o tym darze ślicznym, 
rzekł ponoć Goeringowi 
tonem ironicznym:

“Świetnego sojusznika 
Ribbentrop wystrugał: 
Kreutzdonnerwetter Stalin 
—niedźwiedzia przysługa”!

NIEPOROZUMIENIE
Kac otrzymał czek na sto 

złotych. Kac udaje się do 
banku.

— Chciałbym prosić o pie­
niądze.

— W tej chwili, proszę pa­
na.

Urzędnik ogląda czek. Po 
chwili zwraca go, mówiąc:

— Niestety nie mogę panu 
wypłacić żądanej sumy.

— Dlaczego?
— Bo ten czek nie ma po­

krycia.
— Co to znaczy?
— Nie możemy wypłacić ż 

braku pieniędzy, rozumie pan.
Kac przygląda się nieufnie 

urzędnikowi i powiada:
— Panie, przecie pan nie 

wmówi we mnie, że taki wiel­
ki bank nie ma w kasie stu 
dolarów ?

WĄTPLIWOŚĆ

— No możesz mi pogratu­
lować — zaręczyłem się z 
piękną i bardzo mądrą dziew­
czyną...

— Świetnie — ale z którą 
z nich się ożenisz?

PRZEPOWIEDNIE
Trochę słońca, trochę śniegu, 
Trochę błota, troche grypy — 
Oto wiosna tegoroczna 
Pogrzebowej warta stypy, 
żeby choć troszeczkę ciepła. 
Choćby odrobinkę słońca!... 
Lecz, przysłowie mądre głosi: 
Bądź raz mądry i patrz 

końca!
Przyjdzie lato, świat się ubrał 
Kaczeńcami i sasanką, 
I pojedziesz sobie na wieś 
Z żoną, albo też z kochanką... 
A tymczasem każdej pani 
Upał już rozsadza żebra 
I nie myśli jak sięńibrać, 
Tylko — jak się tu rozebrać...

TRAFIAJĄ SIĘ I TAKIE...
Podobała mi się — zacze­

piłem ją — idziemy razem.
— Wolno wiedzieć, jak pa­

ni na imię?
— Zgadnij pan.
— Gdybym choć wiedział 

pierwszą literę.
— Pierwsza litera jest C.
— Cecylia?
— Nie.
— Celina?
— Nie.
— Więc jak?
— Helena.

DOBRY ŚRODEK

— Mój drogi, za drzwiami 
stoi żebrak, czy mam mu dać 
resztki z obiadu?

— Owszem, daj mu je, na- 
pewno nie pokaże się już tu 
więcej...

-U KRAWCA
Pan Teoś nie jest zadowo­

lony z nowego garnituru:
— Musi pan trochę zmienić 

— powiada do krawca. Tu 
pan podniesie rękaw, tu pan 
trochę skróci, przestawi pan 
guziki, klapy pan zmieni...

— Przepraszam! — prze­
rywa krawiec. — Czy pan 
myśli, że to jest tak łatwo 
zrobić tyle poprawek?... Gar­
nitur, to nie mapa Europy,..

TREŚĆ I FORMA
W obecności Bernarda 

Shaw’a pewien młody literat 
występował w obronie jasno­
ści stylu:

— Trzeba pisać tak, ażeby 
każdy mógł zrozumieć!

— Nie, mój młody przyja­
cielu — odezwał się G. B. S. 
— tego celu nigdy nie osią­
gniesz, — jeśli nie będziesz 
chciał być płytkim i powierz­
chownym. Ale, w miarę moż­
ności, trzeba pisać tak, by 
ci, którzy nie rozumieją, byli 
przekonani, że zrozumieli 
wszystko!

ZAFRASOWANY

— Widzisz to młody Rąbaj- 
ło idzie.

— A cóż on taki zafraso­
wany... nawet się nie ukłonił.

— Kupił akcje na gazetę 
“Wici”... I nie wie teraz co z 
nimi zrobić...

— A czy nie mógłby wyta- 
petować sobie nimi pokoju?...

IRONIA LOSU
Generalny dyrektor wiel­

kiego hotelu, dokonując prze­
glądu pracy swoich podwład­
nych widzi jakiegoś człowie­
ka, który myje talerze leni­
wie i niechętnie. Uderza go 
więc przyjaźnie po ramieniu i 
mówi pocieszająco:

— Przyjacielu, ja również 
zacząłem jako pomywacz, a 
dzisiaj jestem generalnym dy­
rektorem.

Na to odpowiada pomy­
wacz:

— A ja zacząłem jako ge­
neralny dyrektor, a dzisiaj 
myję talerze...

REKLAMA
Głos w radio:
“Panie, panowie, a teraz 

dziesięć minut ciszy. Cisza 
ta nie będzie bynajmniej spo­
wodowana defektem radio­
stacji, ani też wstrzymaniem 
emisji. Przez te dziesięć mi­
nut firma X... puści w ruch 
swoje maszyny do pisania, by 
dowieść słuchaczom jak cicho 
pracują te maszyny”.

TEŻ MA RACJĘ
Profesor pyta ucznia w 

szkole gospodarstwa:
— Proszę mi powiedzieć, 

co należy czynić, aby się mię­
so nie zepsuło?

— Zjeść.

PRZEMIANA
— Wierzę w przemianę 

dusz — byłem kiedyś osłem.
— Kiedy?
— No, wtedy, gdy poży­

czyłem ci 10 dolarów...

W EPOCE SPORTÓW
Ojciec: — Czy wiesz teraz, 

dlaczego dostałeś cięgi?
Syn: — Wiem tatusiu, dla­

tego, że ty należysz do cięż­
kiej wagi, a ja do piórkowej.

ZADANIE
Mała Zosia miała zadanie 

napisać zdanie z pięciu cza­
sownikami. Więc napisała:

Mama pierze, sprząta, szy­
je, czyści i gotuje.

Tata je, pije, pali, gra i śpi.

PO ŚWIĘTACH
— Tak! Goście, to rzecz o- 

kropna; najgorsi to byli ci 
trzej ostatni...

— A któż to był ostatni u 
pani?

— Ból głowy, rozstrój żo­
łądka i lekarz.

RÓŻNICE
— Jaka jest różnica mię­

dzy 1, 2 i 3 klasą w pocią­
gach?

— W trzeciej konduktor 
wymyśla pasażerom, w pierw­
szej pasażerowie wymyślają 
konduktorowi, a w drugiej pa­
sażerowie wymyślają sobie 
nawzajem.
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HUH?

WYTŁU 
MACZ 

MI TO!

FRANK 
FILLER

TO ZNACZY 
ŻE POLECIMY 
HEN DO GÓRY?

JA MYŚLĘ, ŻE SAMOLOT JEST 
GDZIEŚ INDZIEJ, BÓG WIE 

GDZIE! MOŻE 3,000 MIL s 
STĄD! MOŻE GDZIEŚ gggj 
W DŻUNGLI, MOŻE
W CHINACH!

r TO JEST’ 
TA TEORIA
O KTÓREJ i 

^MÓWIŁEŚ?

CO TO 
ZNACZY 

BARNEY?

CO TY 
MYŚLISZ 
ZROBIĆ?

< SŁYSZYSZ? w 
SPRÓBUJĘ SPRAW­

DZIĆ MOJĄ TEORIĘ 
JESTEM PEWNY, 

ŻE JEST - 
d DOBRA! J

rDAŁBYM DWA 
MILIONY DOLA 
RÓW, GDYŻ DO- 
WIEDZIELIBYŚ-] 
MY SIĘ CO SIĘ J 
STAŁO Z SA-Ł 

. MOLOTEM!

O ILE WIEM, “SX-12” POSIA­
DAŁ INSTRUMENTY, KTÓREBY 
CHCIAŁA MIEĆ KAŻDA LINIA! 
POWIETRZNA W ŚWIECIE!

.JA.BY SPRAWDZIĆ OŚWIADCZENIA
ESKIMOSÓW, ŻE STRATOPLAN 
“SX-12” NIE BYŁ WIDZIANY I 

SŁYSZANY W OKOLICACH 
“BLUE WHALE,” BARNEY

Z GUSEM ODBYLI SZE-
REG LOTÓW NAD **M*\'^
ZLODOWACIAŁYM e
ARKTYKIEM. z - - <

COŚ MI JEDNAK MÓWI.
ŻE GO TU NIE ZNAJ- 

DZIEMY!

PUSZCZĘ NASZA 
BŁYSKAWICĘ 450 

MIL NA GODZINĘ. 
AŻ DOLECIMY DO 

SKAGWAY!

TAM ZMIENIMY NASZE ~ 
NARTY NA PONTONY I PO­

LECIMY Z POWROTEM DO 
SEATTLE! I PODCZAS TEGO 
LOTU POKAŻĘ CI, CO TO fl

JEST LOT W STRATO-
SFERZE! Jl

CHOCIŻBY DLATEGO ' 
ŻE ŚNIEG GO ZAWIAŁ 
I NIKT NIC NIE ZNAJ-g 

DZIE!

TAK, Z MASKAMI Z TLENEM. POLE-1
CIMY DO WYSOKOŚCI 30,000 STÓP, NA
WYŻYNY, NA KTÓRYCH ZNAJ- ___J
DOWAL SIĘ “SX-12”, ZANIM aMH
Mm ZAGINĄŁ! 1, r

DO LICHA. 
BARNEY, CHY­
BA POMIESZA 

ŁO CI SIĘ < 
W GŁOWIE! f

I TAK NIE ZROZUMIESZ. WY­
TŁUMACZĘ CI TO, GDY ZACZNIEMY, 
DZIAŁAĆ, JAK SIĘ TO PRZEDSTAWIA]

W PRAKTYCE! J

NIE, GUS, PONIEWAŻ CZUJĘ, 
ŻE “SX-12” NIE BYŁ TU

■CMMR* WCALE!

CZĘŚCIOWO TAK 
ale prawdziwa 
TEORIA JEST WIĘ­
CEJ SKOMPLI- , 
KOWANA MM 
NIŻ TO!

' DAŁBYM MILION DO- 1 
LARÓW ZA TO, GDYBYŚ- 
MY ZNALEŹLI RESZTKI 
ZBIORNIKA GAZOLINO- 
WEGO LUB ZŁAMANE . 

k SKRZYDŁO!

powie 
triu

R

DWA WRZODY
— Czy w Europie dużo jest 

bolszewizmu ?
— Dużo, nie dużo, ale dwa 

wrzody: duży i mały,
— Nie rozumiem?
— Duży wrzód to Rosja, 

mały wrzód to Czechy.

DOŚWIADCZONA
Pani, przyjmując służącą: 

Czy dobrze rozumiesz się na 
kuchni?

Służąca: — Może pani być 
spokojna. W ciągu dwóch lat 
byłam w dwudziestu miej­
scach, mam więc trochę do­
świadczenia.

z'akochana
— A gdzie spędziliście pań­

stwo miodowy miesiąc?
— Rzeczywiście, Pawełku, 

gdzieśmy właściwie -byli ?

OFERTA
X pracował w firmie, urzą­

dzającej instalacje elektrycz­
ne, lecz został wydalony za 
kradzież. Obiecano mu posa­
dę w innym przedsiębiorstwie, 
gdzie złożył ofertę tej treści:

Będąc przez 10 lat czyn­
nym w wymienionej firmie, 
zdołałem przyswoić sobie 
wszystko co jest potrzebne do 
instalacji elektrycznej” ...

KUCHNIA W WOJSKU
Plutonowy do świeżo przy­

byłych rekrutów:
— Kto z was umie goto­

wać?
Jeden z rekrutów wystę­

puje.
— Nazwisko?
— Bombosz Ignacy.
— Umiecie gotować?
— Myślę.
— Co znaczy: myślę? Czy 

umiecie gotować w dużym ko­
tle polowym?

— Jeszcze w większych 
kotłach gotowałem?

— Co?
— Kartofle w gorzelni.

ON ROZUMIE
Wiesio obserwuje braciszka, 

krzyczącego w łóżeczku
— Mamusiu, czy aniołek 

przyniósł go z nieba? — py­
ta.

— Tak, kochanie!
— Nic a nic się nie dziwię, 

że go stamtąd wyrzucili.

PRZESTRACH
Dama wchodząc do pracow­

ni malarza:
— Jaki pan wzruszony, ar­

tysto! Ręce się panu trzęsą...
— A tak! Jak pani za­

dzwoniła, myślałem, że to u- 
rzędnik z rachunkiem za gaz.

U NOTARIUSZA
— Chciałbym sobie jeszcze 

jedno w testamencie zastrzec, 
a mianowicie, ażeby nad 
moim grobem na pogrzebie 
chór odśpiewał kilka pieśni.

— Dobrze, a które chciałby 
szanowny pan usłyszeć?

OSTATNI ŚRODEK
— Ojciec już nie chce za 

mnie płacić, pożyczyć już mi 
nikt nie pożyczy, do zasta­
wienia teraz już nic nie mam, 
jeżeli to się nie zmieni, to 
jeszcze może dojść do tego, 
że ujrzę się zmuszonym sta­
rać o zarobek...
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WITAJ DOSTOJNY GOŚCIU. O. 
Izydor Ćwikliński, O. F. M., pro­
wincjał OO. Franciszkanów pro­
wincji polskiej, wita ministra gen. 
Hallera—Chlebem i solą u wejścia 
do klasztoru. (Edjer Foto)

NA PRZEJAŻDCE. Podczas kil­
kudniowego pobytu w Green Bay, 
Wis., min. Haller objechał miasto 
w wojskowym aucie, entuzjatstycz- 
nie witany przez mieszkańców.

(Edjer Foto)

FURS

PAMIĘCI ZMARŁYCH I POLE­
GŁYCH. Min. Gen. Haller, w oto­
czeniu misji, składa wieniec u pom­
nika Nieznanego Weterana, na 
cmentarzu Św. Wojciecha w Niles, 
Illinois. (W. Magdziarz Foto)

NA POUFNEJ KONFERENCJI. 
Minister gen. Józef, Haller i ks. 
biskup Paweł Rhode, w dzień imie­
nin gen. Hallera, w Green Bay, 
Wis., w rezydencji biskupiej.

(Edjer Foto)

i

U POLSKICH FARMERÓW. Wiel­
ki wiec min. gen. Hallera w Puła­
ski, Wis., w której to okolicy osie­
dlili się liczni farmerzy Polacy; 
w Pułaski. Wis.. 95 procent miesz­
kańców—to Polacy. (Edjer Foto)

W POŚRÓD MŁODZIEŻY. Min. 
gen. Haller, w otoczeniu młodzieży 
zebranej na wiecu młodzieży, w 
Sali Zjednoczenia, urządzonym 
przez kluby młodzieży chicago- 
skiej. (Henryk Photo)
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STAROŻYTNE ZAMCZYSKO 
MONTAZUMA. Jednym z najcie­
kawszych oomników przeszłości, 
jest stara forteca i zarazem ów­
czesny “dom apartamentowy” pię- 
cio-pietrowy w Beaver Creek, zaj­
mowany kiedyś przez wojowników 
Montazuma.
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National Quilt & Mattress Mfg. Co.
FIRMA ZAŁOŻONA W ROKU 1923

3844 W. NORTH AVE. WŁAD. GRONOWSKI
2 Bloki na Wschód od Pulaski Rd. Właściciel

rc> Sprężynowe najlepsze regularnie sprzedawane
IVAdLCZl dCCZ po $39.50. Na sprzedaż wprost $0^,50 
-------------------------- z naszej fabryki, tylko

Przyjdźcie i zobaczcie nasz wielki wybór Materacy różnego 
gatunku od $5.00 i wyżej.

Pierzyny Przerabiamy na Kołdry — Reperujemy Materace 
Po Informacje Telefonujcie SPAulding 1136

PRZED LETNIMI WYSTĘPAMI. Grupa pływaczek 
zgromadzona w “Lake Shore Athletic Club” w którym 
trenuje się do letnich występów. Jakie sa pływaczki nie 
wiadomo, aie stroje kąpielowe ładne.

(Henryk Photo)

POLAK, KTÓRY UCZY AMERY­
KANÓW. Wydawca i redaktorem 
periodyka “Opportunity Maga­
zine,” poświeconego nauce sprze­
dawania, popularnego w pośród 
wszelkiego rodzaju i autoramentu 
agentów—jest p. A. H. Kulikowski.

(Henryk Photo!
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SZEF MASZYNY ELEKCYJNEJ 
Z KOMISARZAMI. Siedzą z lewej 
ku prawej:—Jan S. Rusch, główny 
szef biura; Mabel G. Reinecke, ko- 
misarka i sędzia powiatowy Ed­
mund K. Jarecki. Stoją z lewej 
ku prawej: William Dały, komi­
sarz; Harry H. Lipsky, przewod­
niczący komisarzy i b. rzecznik 
Komisji Benjamin S. Adamowski.

NALEPKA NA LIŚ- 
list z pod okupacji 
przechodzi cenzurę 

świat się nie dowie-

ZBÓJECKA 
CIE. Każdy 
niemieckiej, 
Hunów, aby 
dział o ich zbójeckiej działalności 
—jak to wskazuje powyższe zdję­
cie. (Henryk Photo)

'«■ X.o

ZNAKOMICI TANCERZE. Feliks 
Sadowski, baletmistrz opery war­
szawskiej i jego partnerka, świetna 
tancerka—prima-baleryna Janina 
Frostówna z Buffalo, N. Y., wystą­
pią jutro w operze “Straszny 
Dwór,” w Civic Opera House.

(Korman Photo)
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w tym tygodniu!

WYROBOW
BLACHARSKICH

RANDKA ZAPEWNIONA

Inne Kapelusze po S2.95 i S3.50

KOSTIUMY
OpeP/ytd]

V może komplet

Na Srebrne Wesela,

Tańce Narodowe

Wielki wybór srebrnych liści i kwia­
tów oraz koszów na 25-lecia, jubi­
leusze itd.—po najniższych cenach.

KOŹLĘTA—PIĘCIORACZKI. Nie­
zwykłe zdarzenie miało miejsce w 
pobliżu Los Angeles, Cal., gdy ra­
sowa koza z hodowli p. J. Beck­
ham, stała się matką plęcioraczków.

(Acme)

Wykonujemy wszystko:—rynny, ko­
miny i t. d. Reperacja i instalacja 
nowych furncsów.

Reperujemy i Kładziemy 
Nowe Dachy

KOSZTORYSY I OBLICZENIA 
DARMO

NOVAK & CO.
1928 W. FULLERTON AVE.

Humboldt 4588 
FRANCISZEK I JAN NOWAK,

Właściciele

W TYM STETSON
Najmodniejszy Stetson . . . zrobiony spe­
cjalnie dla nadania odmiennego, bardziej 
sportowego wyglądu. Jego kształtne den-z 
ko i gustowna puggaree opaska zyskają 
wiele słów' pochwały podczas jakiejkol­
wiek randki.

przy zakupnie każdych 3 ka­
wałków po zwykłej niskiej 
cenie—Otrzymacie Jeden Do­
datkowy Pełnej - Wielkości 
Kawałek SWEETHEART 
MYDŁA—za tylko Ję więcej! 

SwhtHeart
TOILET SOAP

MYDŁO KTÓRE DOBRZE DZIAŁA 
NA WASZĄ CERESANDWICZ z “MINCED HAM” wyrobu Słotkowskiego 

TO PRAWDZIWY PRZYSMAK

Po najlepsze

MATERACE 
SPRĘŻYNOWE, 
lub watowane, przeróbki pierzyn 
na kołdry albo kołdry z pierza, 
puchu i wełny, sprężyny do łóżek, 
studio kanapy, — udajcie się do: 

HUMBOLDT QUILT 
MFG. CO.

1911 W. DIVISION STREET
Tel. Humboldt 3250

Ceny niskie, towar pierwszorzędny. 
Dajemy znaczki ratunkowe.

Na Przedstawienia — 
Maskarady 

jesteśmy jedyną, firma, która
MOŻE KOMPLETNIE UBRAĆ OPERY

Halkę” i “Straszny Dwór”
W TEATRZE CIVIC OPERA

Robimy gorsety krakowskie na za­
mówienie. Sprzedajemy cekiny i 
Przybory do gorsetów krakowskich.

National Costume & Supply House
1664 WEST DIVISION ULICA (2 Piętro) TEL. ARMITAGE 8681

którą 
opatrzone są 

wszystkie nasze 
produkty, jest waszą 

gwarancją, że wędliny przy­
gotowane są przez ekspertów 

z najwyższych gatunków mięsa, w 
warunkach najbardziej sanitarnych. 
Nasza "Minced Hani” wygląda jak 
na rysunku, jest przygotowana we­
dług polskiej formuły, z najlepsze­

go mięsa i wędzona przez 20 godzin na dębowym dymie. 

SLOTKOWSKI SAUSAGE CO. 
2021 W. 18th St., Tel. Canal 1661 J. Słotkowski, właściciel

FABRYKA WSZELKICH

(International)

NOWY ZWIĄZKOWIEC. Alfred 
Hajduk, Kadet Akademii Wojsko­
wej w West Point, nowy członek 
Tow. Agatona Gillera. Rodzice 
dzielnego kadeta zamieszkują pnr. 
4910 N. Ridgeway Ave.

............................ (White Studio)

MEN’S WEAR
1725 W. CHICAGO AVE.

J. BARABAŚ
Wydaj emy niebieskie znaczki 

na Fundusz Ratunkowy

WOPI

ATROCITie

Czerwonego

74#',/ Ul DOt ■„

CAGO. Doniesienie o przyjeździe 
sa Niemieckiego 
yża ks. Coburg 
się z odrucho- 

protestem Polaków, którzy 
i pikietować hotel, w którym 
t Nazista.

Chicago Times Photo
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zwiedził onegdaj Dom Związkowy i złożył wizytę

Prezesowi Z.N.P. I. K. Rozmarkowi

PROKURATOR STANOWY

THOMAS J. COURTNEY
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